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  DZIECI NA WOJNIE TRACĄ WSZYSTKO


  Książka, którą właśnie trzymacie Państwo w rękach, jest zupełnie wyjątkowa. To autentyczne wspomnienia Polaków, których dzieciństwo przypadło na lata II wojny światowej i którym udało się tę wojnę przeżyć. Nie ma tu więc co szukać wiadomości o ruchach wojsk, sabotażu i konspiracji – jest zwyczajne życie, codzienne problemy i troski... zwyczajne, ale zupełnie niezwykłe. Dzieciństwo tego pokolenia było piekłem. Książka stanowi zapis poszczególnych dróg, którymi przez to piekło udało się przejść.


  Dzieci na wojnie tracą wszystko. Tracą bezpowrotnie złudzenie, że lepiej jest być dorosłym, bo dorośli wszystko wiedzą i wszystko im wolno. Tracą prawo do dziecięcej wiary w to, że ludzie są dobrzy, a świat jest rozległą przestrzenią nieograniczonych możliwości. Dzieci zawsze są ofiarami, tylko i wyłącznie. Propaganda nie przeszkadza im w niczym ani nie pomaga, nie znają się na argumentach historii, w polityce nie mają głosu. Za to intensywnie czują – bardziej się cieszą i mocniej się boją. Organizm dziecka jest bardziej delikatny – więc mniej odporny na głód. Dzieci wolniej biegają, więc rzadziej udaje im się uciec.


  Niektóre ocalały, ocalały z pożarów, transportów, obozów i egzekucji, udało im się wytrzymać ten strach, wyjść z piekła i żyć dalej. Mimo że TAM zostały ich ukochane misie, lalki, łóżeczka i mamusie.


  Te dzieci mają dzisiaj zupełnie siwe włosy. Jednak przeżycia z czasów wojny nie zatarły się w ich pamięci przez kilkadziesiąt lat. Minęło dorosłe, aktywne życie tych ludzi i teraz, kiedy mniej zajęci są sprawami rodzinnymi i zawodowymi, wyraźniej słyszą TAMTE głosy i widzą TAMTE obrazy. Doświadczenia, jakimi naznaczyła ich wojna, nie są podobne do zwykłego stresu, który można rozładować ani do zadawnionego strachu, który przecież da się pokonać. Z obciążeniami wojennego dzieciństwa znacznie trudniej jest się uporać.


  Bezpośrednio po wojnie nie mieli na to… czasu. Najważniejsze było to, żeby znaleźć na nowo swoje miejsce, aby ciężką, intensywną, systematyczną pracą odbudować z ruin cały otaczający świat – osłonić się przed wiatrem i deszczem, założyć drzwi domu i odszukać bliskich, zagubionych, żywych czy umarłych. Konieczność zdobycia się na ten ogromny wysiłek zmusiła do zapomnienia, a właściwie zepchnięcia, wyparcia wojennych przeżyć. Przyhamowała próbę refleksji, uporządkowania, opanowania, niejako przesłoniła TAMTO. Wiele osób wcale nie wspominało wojny, nigdy nie opowiadało o tym, co wtedy przeżyło, nawet najbliższym. Ale TAMTO pozostało bardzo głęboko, czaiło się w najbardziej nieoczekiwanym skojarzeniu, czyhało za zakrętem najbardziej spokojnego snu. A teraz, na emeryturze, kiedy wiele spraw czynnego życia stopniowo odchodzi, wspomnienia stają się coraz bardziej natarczywe.


  Jak im się udało przeżyć tak straszne rzeczy i potem żyć dalej, sadzić drzewa i czekać aż urosną, głaskać psy i koty, kochać nas tak bardzo? A może właśnie dlatego potrafią cenić codzienne życie i jego radości bardziej niż my?


  Kiedy dorastaliśmy – ich dzieci i wnuki – dziwiliśmy się, a nawet irytowali z powodu niektórych ich zachowań. Dlaczego powtarzają „żeby się nie zmarnowało”i „szkoda wyrzucić”? Dlaczego nie lubią głośników na ulicach, syren fabrycznych i ujadania psów? Często zadawaliśmy im podobne pytania. Odpowiadali krótko i kategorycznie, byle nie sięgać do TAMTEGO zakamarka pamięci. Innym razem zamyślali się na chwilę jakby musieli dopiero znaleźć słowa i opowiadali scenę ze swego dzieciństwa, starając się nadać jej jakiś sens. A my dalej uparcie pytaliśmy na nadmorskiej plaży o tatuaż na przedramieniu, a kiedy nie chciało nam się czytać lektur prosiliśmy bez żenady, by nam streścili „Medaliony”, ale nie chcieli tego zrobić. Wręcz przeciwnie, sprawdzali czy rzeczywiście je czytamy.


  Z takich właśnie rodzinnych rozmów, pytań dzieci, a potem (kiedyśmy dorośli) namawiania, by te wspomnienia zapisać, narodził się pomysł tej książki. Jego realizacja jest dziełem Pani Eulalii Rudak. To ona powiedziała, że te przeżycia trzeba zebrać, ocalić to, co pamiętają ocaleni, odpowiedzieć młodszym na ich pytania. Podczas rozmów, zjazdów absolwenckich, towarzyskich spotkań opowiadała o swoim pomyśle wielu ludziom, niektórzy kiwali głowami i milczeli, inni odpowiadali, że może by warto, ale… Stopniowo wytrwałość i energia Pani Lilki – jak jest nazywana – zaczęły przynosić konkretne owoce. Udało Jej się zainteresować swoim pomysłem kierownictwo Zarządu Dzielnicowego Warszawa Śródmieście, Związku Kombatantów RP i Byłych Więźniów Politycznych oraz Wydział Kultury Dzielnicy Śródmieście, a także Muzeum Niepodległości (które zadeklarowało wolę włączenia wszystkich tych tekstów do swoich zbiorów). Te instytucje udzielając swego wsparcia zaproponowały, aby zbieranie wspomnień odbywało się na zasadach konkursu. Zainteresowanie wśród ludzi, którzy wojnę pamiętają z dzieciństwa, okazało się bardzo duże – ponad 200 osób z kraju i zagranicy spisało i nadesłało swoje wspomnienia. (Notabene niezwykłe wojenne dzieciństwo inicjatorki projektu, Pani Lilki, nic zostało jeszcze dotąd zapisane). Ale nie konkurs, nagrody i wyróżnienia mają tu znaczenie. Najważniejszy jest fakt, iż udało się nakłonić tak wiele osób do próby nazwania, opisania, ogarnięcia swoich dramatycznych przeżyć, teraz, wiele lat po zakończeniu wojny i – w konsekwencji – ocalić te wyjątkowe świadectwa ludzkiego losu.


  Aby rozwijać tę ideę założono w 1999 r. Fundację „Moje Wojenne Dzieciństwo”, której celem nie jest tylko zbieranie i publikowanie wspomnień, lecz także przygotowywanie i prowadzenie programów badawczych pozwalających rozpoznawać i pomagać w rozwiązywaniu problemów związanych ze skutkami krzywd wyrządzanych dzieciom przez wojny, aby chronić je przed konsekwencjami psychicznymi najwcześniej jak to możliwe, korzystając z doświadczeń ludzi, którzy przeżyli jako dzieci II wojnę światową. Wymaga to oczywiście skupiania wokół tej sprawy ludzi nauki i wszelkich wolontariuszy w kraju i zagranicą.


  Zebrane w tej książce wspomnienia stanowią oczywiście także pewien materiał historyczny, przywołują fakty, zdarzenia, ludzi. Informacje w nich zawarte nie były w żaden sposób weryfikowane historycznie, wiec oczywiście mogą pojawiać się pewne błędy czy nieścisłości – pamięć jak wiadomo zawodzi nas wszystkich. Zapewne jednak przedstawione są tu także obrazy sytuacji, których nikt nie mógł opowiedzieć, zostały bowiem w pamięci tylko tego jednego człowieka, który uratował się tylko dlatego że był wówczas na tyle mały, by schować się pod biurkiem, za szafą czy snopkiem i dostrzec coś stojąc na czubkach palców.


  I gdy ktokolwiek kiedykolwiek poczuje w sobie nienawiść, powinien otworzyć tę książkę i spojrzeć w oczy tym dzieciom. To właśnie czyjaś nienawiść zbudowała takie piekła i kazała im w nich żyć.


  


  Dariusz Banek


  



  



  Fundacja „Moje Wojenne Dzieciństwo"


  00-021 Warszawa ul. Chmielna 15 p. 103


  tel. 827 48 06; 838 40 47


  



  BANK PEKAO S.A. nr konta


  98 1240 6175 1111 0000 4577 1756


  



  Fundacja posiada status Organizacji Pożytku Publicznego


  nr KRS 0000177984


  



  Prosimy o wpłaty odpisu 1% od podatku, pozwolą one kontynuować naszą działalność.


  Dziękujemy.


  Przemysław Teodorowicz, Na Polesiu


  Przemysław Teodorowicz


  Na Polesiu


  Urodziłem się 21 listopada 1936 roku jako syn nauczycielki i pracownika administracji. Mama pracowała w Nowostawie koło Równego, a tato w Równem. W 1935 roku przenieśliśmy się na Polesie. Ojciec pracował jako referent w gminie Łachwa, a mama jako kierowniczka jednoklasowej szkoły we wsi Perynowo, odległej 5 kilometrów od Łachwy. Gdy wojna wybuchła miałem niespełna 3 lata, a moja siostrzyczka Iza 1,5 roku. Pozostała mi pamięć „sielskich anielskich” dni mego wczesnego dzieciństwa. Mama miała dobre układy z mieszkańcami wsi, uczniami i właścicielem domu, który wynajmował go gminie z przeznaczeniem na szkołę. Jeśli dobrze pamiętam, właściciel budynku nazywał się Siergiej Gontarczuk. Zabierał mnie w pole, uczestniczyłem we wszystkich pracach na roli. Pamiętam jazdę drabiniastym wozem, jesienią zwożenie ziemniaków. Nastrój pogody, rozległość terenu, zapach traw, ziół, dojrzewających zbóż z tych odległych lat jest jakby realnie obecny jeszcze dziś.


  1 września 1939 roku wybuchła wojna. Dzieci nie przyszły do szkoły. Mama na próżno czekała w klasie. – Dlaczego dzieci nie przyszły, czy ludzie mają do mnie jakieś pretensje? – pytała. Nie –odpowiedział Siergiej – spoza granicy przybył jakiś przedstawiciel komunistycznej władzy i ogłosił, że będą zakładać białoruskie szkoły. Polacy będą mogli podjąć pracę w szkole dopiero wtedy, gdy nauczą się języka białoruskiego i dowiodą, że kochają władzę radziecką. – Ta wiadomość nie pocieszyła osoby, która była bardzo związana ze swoim zawodem. Praca na wschodnich kresach Rzeczypospolitej była dla mojej mamy marzeniem życia, uznawała ją.za patriotyczną działalność.


  17 września – napaść Związku Radzieckiego na Polskę. Mama jak zwykle czekała w szkole na dzieci, gdy na rowerze przyjechał posłaniec od ojca. Wiadomość odebrała mamie mowę: „Bolszewicy przekroczyli Prypeć. Przyjeżdżajcie natychmiast. Weź podwodę, ja tymczasem poszukam mieszkania w Łachwie” – powiadomił tato. Mama z trudem przygotowywała nas do drogi trzęsącymi się rękami. Siostrzyczka rozpłakała się.


  Siergiej wraz z córką pomogli nam w przeprowadzce. Siergiej w drodze opowiadał, że dalej na wschód na płaskim terenie wylądowały niedawno dwa samoloty, z których wysiedli przedstawiciele władzy sowieckiej i niemieckiej. Mieli oni postanowić o losach wojny i o losach Polski. Mama i tato nie bardzo byli przekonani o prawdziwości tej wersji.


  Nasza rodzina zajęła na mieszkanie dom diakona. Był to drewniany dom z dwoma pokojami oraz kuchnią – w tamtych czasach Poleszucy budowali domy w obszarach zalesionych z tego taniego materiału. Jeszcze nie zdążyliśmy się na dobre zadomowić, gdy zobaczyliśmy trzech żołnierzy sowieckich w spiczastych czapkach na głowach, z przygotowanymi do strzału karabinami. Oglądali się na prawo i lewo penetrując wzrokiem ulice. Była to szpica, a jej zadaniem było sprawdzenie bezpieczeństwa przed wkroczeniem Armii Czerwonej.. Po tym wydarzeniu część Polaków uchwaliła, że wszyscy mężczyźni pójdą w kierunku zachodnim zgłosić się do polskiej armii. Nie było to łatwe, ale kobiety zaakceptowały to posunięcie, ponieważ obawiały się wkroczenia dziczy, która jak w 1920 roku będzie mordowała inteligencję – głównie mężczyzn.


  Zapamiętałem jeszcze jeden wstrząsający incydent. Zauważyliśmy w pewnym momencie wycofującą się grupę polskich żołnierzy – kilkanaście czwórek żołnierzy i porucznik. Była to, zdaje się jednostka KOP-u. Porucznik zwrócił się do mieszkańców obserwujących całą sytuację: „Pożyczcie mi rower, bo bolszewicy uszanują żołnierzy, ale zgładzą oficera!”. Niestety, nikt z obecnych nie miał roweru i żołnierze poszli dalej.


  My, dzieci, nie chcieliśmy, aby tato poszedł w nieznane. Mama ułożyła nas jednak do snu, byliśmy przecież bardzo zmęczeni wszystkimi wydarzeniami, a mężczyźni poszli zaciągnąć się do wojska. Po kilku godzinach wrócili. Okazało się, że nie sposób było iść dalej, ponieważ wszędzie zatrzymywali ich żołnierze Armii Czerwonej, wypytując kim są i dokąd idą. Nasi ojcowie tłumaczyli się koniecznością zakupienia żywności w sąsiednich wioskach. W każdym przypadku usłyszeli: Wiertajs obratno.


  Tymczasem do wioski wkroczył pierwszy oddział Armii Czerwonej. Wzywali kolejno mężczyzn, legitymowali ich, urągliwie przyglądali się ubiorom i szydzili, że u nich jest wysoka kultura, bo ubrania mężczyzn z inteligencji są o wiele dostojniejsze. Aresztowali sekretarza gminy i jednego z urzędników. Wójt w randze kapitana zdążył już kilka dni temu wyjechać z pieniędzmi gminy.


  Przy aresztowaniu urzędników obecny był stróż gminy, który wydawał opinie o każdym przesłuchiwanym. Ojcu wydał najlepszą, jaką można było usłyszeć. Istotnie, tato był bardzo uprzejmy dla petentów, a ludności zasłużył się rozpisaniem praw własności gruntów pomiędzy wszystkich gospodarzy. W księgach gminy figurowali oni bowiem jako spadkobiercy dziadków, musieliby więc płacić większy podatek, niż od faktycznie posiadanego gruntu.


  Rano ja i Izia spaliśmy jeszcze przy zasłoniętych oknach, gdy nagle do pokoju wpadł Neuman, człowiek z władz gminy. Z gniewem zwrócił się do mamy, że na podwórzu stoją czołgi radzieckie, a nikt serdecznie krasnoarmiejców nie wita. Wybawiciele muszą być uhonorowani, trzeba więc wywiesić czerwone flagi. Mama odsłoniła okna i odpowiedziała, że flagi ma właściciel domu. Neuman zawołał więc właściciela i kazał mu to uczynić. Tymczasem mama ubrała nas i wyszliśmy na podwórko. Na naszym i na sąsiednim podwórzu stały ogromne ruskie czołgi, a obok nich kobiety łamanym rosyjskim językiem rozmawiały z żołnierzami.


  Ludność całymi dniami świętowała wyzwolenie od „krwiopijców”. Dziewczyny wystrojone w jedwabne sukienki spacerowały z żołnierzami, aż któryś z przyganą powiedział: U was szczodnia prazdnik? A kaka budeń? (To u was zawsze święto. A kiedy będzie dzień pracy?). Wkrótce jednak nastroje zmieniły się, ponieważ nowe władze zażądały zapłaty zaległych podatków. Była nawet mowa o tym, że stawka podatkowa będzie zwiększona, bo wojna kosztuje. Znajomi rolnicy, którzy mieli do nas zaufanie, zaczęli bardzo narzekać i tęsknić za poprzednią władzą.


  Ośmioklasową szkołę średnią w Łachwie przemianowano na „dziesięciolatkę”, czyli średnią szkołę rozwojową. Na początek otwarto dziewiątą klasę. Nauczycieli Polaków przywoływali na razie do pracy. Mama była w ciąży, a na dodatek bardzo słabo władała wymaganym w szkole językiem rosyjskim. Zawucz (zawiaduszczyj uczebnoj czasci) – czyli dyrektor pedagogiczny, którym został nauczyciel Władysław Kamiński, widząc ciężką sytuację naszej rodziny, przeprowadził zmianę. Tato poszedł do pracy, a mama została w domu opiekując się nami. Główny dyrektor został natomiast przysłany do nas ze Związku Radzieckiego. Chodził w rubaszce, stąd Polacy żartowali, że wygląda najwyżej jak woźny. Kamiński miał za polskich czasów sławę lewicowca, choć do partii nigdy nie należał. Jego krytyczne wypowiedzi w stosunku do polskich władz narażały go na liczne monity. „Sowieci”, jak o nich mówiono, mieli bardzo rozbudowany wywiad. Wiedzieli wszystko o Polakach, stąd Kamińskiego uważali za swojego człowieka. Polaków często wzywano na mitingi (kształcące konferencje). Na jednym ze spotkań tłumaczono, że burżuazja to „panowie”, a pospolitych ludzi traktuje się w Polsce jak chamów. Wówczas Kamiński zareplikował: „To nie tak, u nas mówi się per pan do każdego rozmówcy. To z grzeczności, par bonte.” Nie wiedzieliśmy, czy to z francuska brzmiące parbonte jest prawidłowo wymawiane, w każdym razie od tej pory zaczęto się witać żartobliwie tym powiedzeniem. W ten sposób w nasze życie wstąpiło trochę humoru. Żartowano trochę z pani dyrektorowej szkoły, ponieważ kupiła sobie sukienkę z falbanami, gdy w rzeczywistości była to nocna koszula.


  Kamiński, mimo krytycznych wypowiedzi przez władzę okupanta, nadal był uważany za swojego człowieka. Zamianę taty na stanowisku nauczyciela miał zatwierdzić Łobaczewski, inspektor szkolny z Łunińca. Był to Polak z pochodzenia, bardzo życzliwy ludziom. Uznał on konieczność zmiany, a tacie obiecał skierowanie na kurs językowo-pedagogiczny. Ojciec przyjął tę wiadomość z entuzjazmem, mimo że snuł inne plany, mianowicie udział w walce o wolną Polskę. Nieraz słyszałem rozmowy rodziców na ten temat. Życie wlokło się ciężko jak po grudzie. Nie spodziewając się katastrofy, nie poczyniliśmy zapasów żywności. Z dnia na dzień ceny podskakiwały, a na półkach sklepowych było coraz mniej. „Aż dziwne skąd ta zmiana”. „Wyzwolili nas od masła i kiełbasy” – drwili dorośli, a my z Izią powtarzaliśmy to, godząc się ze skąpym wyżywieniem.


  Polaków coraz częściej zaczęto wzywać na mitingi, co było przygotowaniem do mającego nastąpić głosowania. Prymitywni mówcy, obwieszeni medalami, z bronią w kaburach, opowiadali o wspaniałym życiu w Związku Radzieckim. Wyniszczali, jaka to u nich wysoka kultura (bolsza, kak w Pariżu). Omawiali działalność Stalina i bohaterów Związku Radzieckiego. Mama tylko dwa razy poszła na te mitingi. Potem wytłumaczyła, że musi opiekować się małymi dziećmi, a mąż przekazuje jej treść szkolenia. Najwięcej czasu „politruk” poświęcał sprawie przyłączenia Zachodniej Białorusi do Związku Radzieckiego. Tłumaczył, że jest to wynagrodzenie krzywdy ludności, która chce żyć pod władzą ZSRR, gde tak wolno dyszet czełowiek – takie głosy natrętnie wdzierały się w uszy z megafonów ulicznych.


  Było to chyba 20 listopada 1939 roku. Z megafonów ogłaszano, że odbywa się głosowanie, i każdy obywatel ma jak najszybciej okazać gotowość, czyli iść do urny i oddać głos. Tato poszedł około południa, ale mama sądziła, iż skoro uwolniła się od uczęszczania na mitingi, to z tej samej przyczyny będzie zwolniona od głosowania. Tymczasem, około godziny 18 weszło do naszego mieszkania dwóch bojców z bagnetami nałożonymi na karabiny. „Marija Teodorowicz, chadzi s nami”. Ja i Izia popłakaliśmy się. Co stanie się z mamą? Na szczęście mama niedługo wróciła. Okazało się, że złożyła tylko podpis w jakiejś rubryce i wysłuchała pouczenia o szacunku do władzy radzieckiej. W domu przytuliła nas, i tak zakończył się ten smutny dzień.


  Nadeszła wigilia. Rodzice postanowili, że spędzimy ją razem z Kamińskimi. Mama przygotowała skromne przyjęcie. Na szczęście grzybów w lasach było w bród. Jedliśmy zupę grzybową, barszcz z uszkami z grzybów, kapustę z grzybami. Były także śledzie w trzech gatunkach, paluszki i łamańce z makiem. Najważniejsze, że mieliśmy kawałek opłatka, który tato otrzymał od księdza w Łunińcu, choć już wtedy trudno było prowadzić duszpasterską działalność.


  Usiedliśmy do stołu. Moja siostrzyczka miała wplecioną we włosy kokardkę i była śliczna, jak z obrazka. Pomodliliśmy się, przełamaliśmy opłatkiem z serdecznymi życzeniami lepszych dni dla nas i dla ukochanej ojczyzny. Rodzice snuli plany dostania się pod okupację niemiecką, gdzie miało nie być tak bezpośredniego zagrożenia. Choć wiedzieli, że niebezpieczeństwo ze strony Niemców będzie czyhało, to między ludnością polską łatwiej było o porozumienie. Wprawdzie w Łachwie miejscowi ludzie nie okazywali wrogiej postawy, ale współpraca z nimi nie była możliwa.


  Zaczął się niepomyślny czas dla wszystkich, których źle postrzegały władze radzieckie. Było to w styczniu 1940 roku. Mama przyszła do domu bardzo zmartwiona. Z trudem stojąc w kolejce kupiła 1 kilogram czarnego, ościstego chleba. Nie to jednak było powodem jej smutku. Komuż miała się zwierzyć, jak nie nam dzieciom. – Spotkałam się z panią Pribową. To nauczycielka Białorusinka. Jej mąż także jest nauczycielem. Powiedziała mi, abym jak najszybciej ostrzegła panią Skorupczynę. Mąż tej pani jest wywieziony jako jeniec wojenny, oficer Wojska Polskiego, do Kozielska. Teraz wywożą na Sybir rodziny oficerów i ona jest na liście. Powiedziałam pani Skorupczynie o ostrzeżeniu, na co ona zamyśliła się. Nie była zdecydowana na ucieczkę z dziesięcioletnim synkiem i porzucenie umeblowanego mieszkania. Mama uważała, że ta kobieta zrobi duży błąd, jeśli natychmiast nie wyjedzie.


  Od stycznia 1940 roku żyliśmy pod ciągłą grozą wywiezienia na Sybir. W lutym nasiliły się wywózki, ale już w styczniu wywożono osadników wojskowych i ich rodziny, a także rodziny policjantów. Pociągi jadące na wschód przerażały mnie. Niosła się wieść, że pod Łachwą wyrzucono z wagonu zmarłe dziecko prosto w śnieg. Myśleliśmy, że to plotka, ale z czasem okazało się, że takie wydarzenia były na porządku dziennym. W kwietniu poszliśmy z mamą na dworzec, na wieść o kolejnych wywózkach. Na podłodze wagonu pociągu towarowego siedziała znajoma kobieta, a koło niej mnóstwo tobołów. Była smutna, ale nie płakała. Na szczęście bojcy, to byli przyzwoici ludzie, i dzięki temu mogliśmy dać jej butelkę mleka, chleb i kawałek słoniny. Podziękowała nam, ale próbę rozmowy udaremnił strażnik, który tłumaczył się, że będzie miał nieprzyjemności od starszyzny. W drodze do domu mama płakała.


  Wydarzenie pierwszej styczniowej nocy do dziś wspominam z grozą. Obudziło nas łomotanie do drzwi. Rodzice zerwali się z łóżka. Do domu wdarli się dwaj czerwonoarmiści i byliśmy pewni że to po nas – wywózka na Sybir. Mama pamięta do dziś pytanie bojców: Iwan Iwanowicz Swiertlikow zdies żywiot? (Iwan Iwanowicz Świertlikow mieszka tutaj?) – Nie – usłyszeli odpowiedź. Przeszli do następnego pokoju, gdzie spaliśmy. Przyjrzeli się nam, a Izia nawet się nie obudziła. Po latach nasz ojciec, który był w Armii Andersa opowiadał nam, że człowieka o tym nazwisku spotkał w obozie w tajdze za Barnuałem. Towarzysze niedoli zaprzyjaźnili się, a Iwan opowiedział ojcu, że był nauczycielem gdzieś niedaleko Łachwy. Za jakąś nieprawomyślną wypowiedź, czy też z powodu czyjegoś doniesienia został uwięziony. Wieziony do obozu, zdołał uciec z pociągu. Nosił się z zamiarem ukrycia w bezpiecznym miejscu, ale go schwytano. Pięcioletni wyrok osadzenia w łagrze podwyższono mu po ucieczce do 15 lat.


  W nocy z 28 na 29 stycznia 1940 roku mama poczuła bóle. Tato poprosił sąsiada, aby odwiózł mamę do szpitala. Urodził się nam braciszek, któremu rodzice dali na imię Wojtuś. Mama z dumą powiedziała, że oto narodził się nam powstaniec styczniowy. Nazajutrz lekarz, który poprzedniego dnia gratulował mamie synka i życzył mu oraz całej rodzinie pomyślnej przyszłości, ostrzegł ojca: „Nu, ja nie doniosę do władzy jak się pani wyraziła, ale proszę przestrzec żonę, aby była ostrożna. Łatwo narazić się na wywiezienie, a teraz mróz”. Uznał to widocznie za nieprzychylne odniesienie się do władzy radzieckiej.


  W maju 1940 roku przez komisje repatriacyjne zarejestrowali się Kamińscy, i w dość tajemniczy sposób wyjechali pod zabór niemiecki. Przed wyjazdem powiadomili nas o tym, ponieważ wiedzieli, że rodzina mamy mieszka w województwie krakowskim. Komisje repatriacyjne dla Polesia i Wołynia działały w Brześciu nad Bugiem i we Włodzimierzu Wołyńskim. Kwalifikowały one osoby mieszkające na terenach zagarniętych przez Związek Radziecki, lecz urodzone na terytorium podbitym przez Niemców. Wydawano im zezwolenia na powrót do miejsca urodzenia. Było to następstwem umowy pod mianem Ribbentrop-Mołotow. Rodzice uzgodnili, że my także wyjedziemy, najpierw jednak musieliśmy stawić się na Komisji Repatriacyjnej w Brześciu nad Bugiem. Mama miała wziąć ze sobą dokumenty taty i postarać się zarejestrować także i jego. Nie było to łatwą rzeczą, ponieważ ojciec był urodzony na Wołyniu. Tato w ostatniej chwili wycofał się. Powiedział, że w komisji i tak nie będą chcieli przychylić się do naszej prośby. On natomiast chce próbować dotrzeć do nas przez zieloną granicę, a wtedy dokumenty będą mu niezbędne. Z ciężkim sercem wyruszyliśmy do Brześcia na Bugiem. Cóż mama mogła ze sobą zabrać? Dużo miejsca zajęły pieluszki i koszulki dziecka.


  Na miejscu oczekiwały tłumy ludzi. Nie było mowy, aby kobieta z małymi dziećmi bez wsparcia silnego ramienia dostała się do urzędu. Gdy siedzieliśmy na łące, aby nieco odpocząć, właścicielka mieszkania, z którego widok roztaczał się na łąkę, zaproponowała nam gościnę u siebie. Umyliśmy się, przygotowała nam obiad i pościel do spania. Otrzymała skromną zapłatę, ale z jej strony był to gest wielkiego miłosierdzia. Wieść o matce z trojgiem małych dzieci dotarła do przystojnej Rosjanki, żony generała. Ona chciała zapłacić nam dużą sumę pieniędzy, aby tylko oddać jej Izie. Siostrzyczka była pięknym dzieckiem, oni natomiast nie mogli mieć dzieci, za co generał obwiniał żonę. Oczywiście mama nie zgodziła się, a ja krzyczałem: nie chcę, nie chcę oddać Izi...


  Z trudem dotarliśmy do komisji repatriacyjnej we Włodzimierzu Wołyńskim. Pomogła nam młoda Polka, która także jechała w tym kierunku. Mama dostała się do komisji i otrzymała potrzebne dokumenty. Próbowała powiedzieć także o ojcu, ale bez papierów nie było o czym mówić. Następnie nędznym pojazdem przewieziono nas do budynku straży granicznej, usytuowanego poza miastem. Rewidowali nas Rosjanie i Niemcy. Radziecka straż graniczna posunęła się nawet do rewizji osobistej, jednak cóż ukrytego mogli u nas znaleźć?


  Niemcy przewieźli nas do Lublina i ulokowali w ogromnej hali, podobno dawnej stajni. Przez środek biegło przejście, a po obu stronach leżała słoma, od przejścia odgrodzona barierami. Tylko słoma i nic więcej. Nie wiadomo, kto tam spał poprzednio, ale musieliśmy spędzić na niej noc. Ja dostałem zapalenia ucha, bolało mnie bardzo, a nie było do kogo zwrócić się o pomoc. Dolegliwość ta pozostała mi na całe życie.Na drugi dzień odbyła się dezynfekcja i nadzy stawiliśmy się przed oblicze członków komisji lekarskiej. Naczelny lekarz nakrzyczał na służby porządkowe: „Jak śmieliście nam przysłać matkę z dziećmi, i to nagich ludzi. Czyja mam ich skierować na roboty?”. Stąd dowiedzieliśmy się, że ta niemiecka humanitarna działalność to zwykłe oszustwo. Mama pokazała mi piękną, ciemnowłosą i niebieskooką dziewczynę. O niej mówił nam później sanitariusz, który z polecenia lekarza odprowadził nas na dworzec. Nazywał ją brzydkimi słowami, mówił, że lekarze polscy chcieli przypisać jej poważną chorobę, aby zwolnić ja od przymusowej pracy. Piękne dziewczęta, odpowiadające cechom rasy nordyckiej, przekazywano bowiem do ośrodków Lebensborn, z przeznaczeniem ich na przyszłe matki. Służyły one tam rozrodczości „Wielkich Niemiec”, rodząc „idealnych” obywateli. Partnerzy dla tych dziewcząt byli bowiem także specjalnie wyselekcjonowani. W najgorszych przypadkach dziewczęta kierowano do domów publicznych, zwłaszcza świadczących usługi „dzielnym wojownikom” walczącym dla chwały „Wielkich Niemiec”. Co do owej dziewczyny, co nie chciała przyjąć pomocy lekarzy, nie wiemy jakie motywy nią kierowały. Różne pobudki kierowały ludźmi, w tym także działalność patriotyczna.


  Ostatni etap podróży, z Lublina do Wolbromia należał do najtrudniejszych – jazda pociągiem z przesiadkami. Byliśmy już u kresu sił. Zauważyli nas na szczęście sąsiedzi rodziców mojej mamy. Ze zdumieniem i współczuciem zgarnęli czwórkę „łazarzów”, usadowili na furmance i zwieźli do Dobrej. Po drodze opowiadali o wydarzeniach w okolicy. Zaraz po wkroczeniu Niemcy aresztowali kilku znanych i szanowanych obywateli Pilicy i po prostu bez sądu rozstrzelali. Przez następne miesiące był spokój, nie było represji. Dopiero przed kilkoma dniami – przerażające wydarzenia! Trzech mężczyzn rozstrzelali pod ścianą domu przy rynku. Zabili ich za to, że prowadzili handel mięsem wieprzowym – kupowali od rolników poszczególne sztuki, ubijali i sprzedawali. Ogłoszono, że oszukują władze niemieckie, działają na szkodę gospodarki Niemiec. Oskarżono ich o zdejmowanie kolczyków z dużych sztuk, i nakładanie małym. Ta egzekucja miała odstraszyć wszystkich prowadzących nielegalny handel żywnością. Mimo represji, proceder ten nadal był prowadzony. Pilica leżała bowiem w Generalnym Gubernatorstwie przy granicy ze Śląskiem, ziemią wcieloną do Niemiec. W Podzamczu oddalonym o 10 kilometrów był posterunek graniczny. Z handlu między Generalną Gubernią a Rzeszą Niemiecką, utrzymywało się dużo ludzi, bo z czego miano żyć w kraju grabionym przez okupantów.


  Rozmawiając w ten sposób zbliżyliśmy się do obszernego domu, oddzielonego od drogi pięknym sadem. Wyszła babcia, za chwile pojawił się dziadek. Zdumienie i okrzyki powitania. Zauważyłem, że pod dziadkiem ugięły się nogi. Szeptał: „Wolałbym na marach być, niż taki zobaczyć nieszczęsny powrót córki”. A babcia już trzymała na rękach malutkiego Wojtusia, wujek Antoś chwycił mnie, a służąca Hanula Izie. Zabrano nas do obszernej kuchni, dano obiad, a potem spać, spać...


  Na drugi dzień rozglądałem się po obszernym mieszkaniu moich dziadków. Ogromna kuchnia, sień, a po drugiej stronie duży pokój. Następny pokój równie duży, potem znów sień z wejściem do piwnicy i dalej spichlerz. Stały w nim wielkie szafarnie, świadczące o dawnym dostatku. Sad dochodził aż do drogi, a czworobok zamykał wjazd i piękna stara kuźnia. W niej znajdowało się palenisko, miech kowalski i różne urządzenia. Było tez wejście na ogromny strych.


  Już wtedy obraz pięknej posesji w dużym stopniu wpłynął na moją przyszłą decyzję o wyborze zawodu rolnika. Wróciłem do pierwszego pokoju. Przez środek sufitu umieszczony był stragarz. Mama przeczytała mi słowa: Fundatorowie – Franciszek i Katarzyna Rochowie, dnia 5 lipca 1865 roku. Ach, to ten modrzewiowy dom, wystawiony tuż po upadku Powstania Styczniowego. Babcia nieraz mi opowiadała, że Franciszek Roch był wielce szanowanym długoletnim wójtem gminy Pilica. Miał wiele ziemi własnej i dzierżawionej. Później to się rozpadło, bo liczni potomkowie mniej dbali o prestiż rodziny. Dziadkowi przypadło w udziale tylko dwadzieścia kilka morgów ziemi. Tradycją przechowaną w rodzinie i zapisaną w kronice parafialnego kościoła było, że pradziadek własnym sumptem ogrodził cmentarz pilicki. Drugą tradycją było, że pradziadek pomagał powstańcom, a jednemu z nich, który uciekł z „kozy” w Pilicy i przybył do niego, rozkuł więzy i pomógł mu uciec.


  Dnie płynęły za dniami. Z trudem dochodziliśmy do zdrowia. Wojtuś dłuższy czas chorował, a doktor Wacław Osiecki, jak później się dowiedzieliśmy, członek Armii Krajowej, przepisywał mu różne witaminy, dawał tran i witaminy, co było skuteczne.


  Przez pewien czas mama pracowała jako nauczycielka w Ryczowie, wsi położonej 5 kilometrów od Pilicy. Gdy jednak Niemcy zażądali podpisania Verplichtungu, który opiewał, że podpisujący będzie lojalny wobec władzy niemieckiej, a przysięgę złożoną państwu polskiemu uznaje się za nieobowiązującą go, mama zwolniła się z pracy motywując decyzję koniecznością opiekowania się dziećmi. „Nie będzie Niemiec pluł nam w twarz” – zakończyła sprawę. Natomiast przychodziły do nas dzieci pojedynczo uczyć się, ale częściej mama chodziła do szkoły w Sławinowie, tam po lekcjach z panią Musiałową, nazwisk innych nauczycielek nie pamiętam, tajnie uczyły języka polskiego, historii, geografii, bo program szkoły był tak skonstruowany, aby tylko nauczyć czytać, pisać i liczyć, no bo to wystarczy tym, co będą musieli pracować na rzecz III Rzeszy Niemieckiej.


  Natomiast zastanawiało mnie coś innego. Do nas czasem przychodziły Janka Korczyńska i Zosia Końcówna, które jeszcze przed naszym przyjazdem uczęszczały do tajnego gimnazjum w Wierbce. Mama, która na początku 1942 roku wstąpiła do AK, wciągnęła Jankę i Zosię do tej organizacji. Były łączniczkami od komendantki „Myszkowskiej”, która mieszkała w Pilicy do kapitana „Białonia”, leśniczego w Dzwonowicach i do osób z AK w Kidowie. Ta wieś była malowniczo położona „za górą” w falistym terenie Jury Krakowsko-Częstochowskiej. W Kidowie było wydawane podziemne pismo „Biuletyn Informacyjny” o podtytule „Odgłosy” później przemianowane na „Sygnały”. Łączniczki przynosiły paczki z pismami, u nas część zostawiały mamie, a dalej nosiły do Pilicy, Udorza, Chliny, Wolbromia. W Dobrej było niewiele osób z AK, ale prawie cała wieś to członkowie Batalionów Chłopskich i niewielu komunistów. Ich to z jakiegoś powodu spotykały aresztowania. Aresztowano komunistę Bilskiego. Kiedyś indziej nad ranem czterej uzbrojeni Niemcy otoczyli samotnie pośród łąk stojącego komunistycznego działacza, jeśli dobrze pamiętam Felka Ptaka. On spał na strychu. Siostra ostrzegła – Niemcy, uciekaj! Cicho otworzył okienko i skoczył wprost na Niemca stojącego na wprost okienka. Nim się zorientowali i zaczęli strzelać Felek już był między domami i pognał do Pilicy, gdzie się ukrył.


  Przeżyliśmy straszna tragedię. Aż do nas dochodziły odgłosy strzałów z Poręby Dzierżnej – wsi oddalonej od nas o kilkanaściekm. Rozstrzelano tam ponad 140 mężczyzn. Kazano im stanąć pod ścianą domu i seriami z karabinu maszynowego koszono ludzi, dobijano pojedynczymi strzałami. Jeden z rannych wyczołgał się w zboże. Lekarze w szpitalu wyleczyli go, ukrywając przyczynę choroby. Rozpacz, szloch kobiet i dzieci. Przyczyną pacyfikacji było zastrzelenie przez partyzantów z GL trzech Niemców przez wieś przejeżdżających furmanką. W niedzielę przez Porębę Dzierżną jadąc do Chliny płakaliśmy, widząc okropną ludzką tragedię


  Zatrzymaliśmy się w Udorze, aby uczcić pamięć akowców, którzy śmiercią przypłacili zamach na Koppego, tędy przejeżdżającego szefa Gestapo, kata mieszkańców Krakowa.


  Mogiłą, która stała się przedmiotem kultu, opiekowali się właściciele majątku w Udorze i okoliczna ludność. Trudno zliczyć wszystkie tragiczne wydarzenia tych lat wojennych. Bardzo przeżywaliśmy to, co działo się z Żydami. W lecie 1941 roku wypędzono Żydów z Pilicy w świat, niech sobie szukają miejsca gdzie chcą. W Pilicy około połowa ludności to Żydzi. Przeszli ulicami miasta, szli przez naszą wieś z tobołami, walizami, część zatrzymała się koło studni, kobiety, dzieci usiadły na przykopie oddzielającej ziemię naszego dziadka od błonia. Niektórzy handlowali. Delegacja Żydów poszła do władz niemieckich prosząc o zmianę decyzji. Kazano im dać okup, dać dużo pieniędzy, to pozwolą im wrócić. Tak uczyniono. Ale im dalej, tym było gorzej. Wolno było bezkarnie zabijać, wywożono ich do Oświęcimia i innych miejsc kaźni. Polacy ukrywali Żydów. W Sławniowie, w domu trochę oddalonym od wsi ukrywano chyba około 10 osób. Myśleli, że wojna szybko się skończy, coraz trudniej było wyżywić dużą liczbę ludzi. Poza tym w poszerzonej piwnicy coraz trudniej było żyć. Była tam jakaś awantura, jedna kobieta doznała szoku, wymknęła się i błąkała po wsi. Wieść dotarła do Niemców. Przyjechała ekipa, rzucili bomby zapalające. Dom spłonął. Żydzi zginęli. Właściciele domu uciekli, ale to miejsce było długo pod obserwacją. Za przechowywanie Żydów była kara śmierci. My wszyscy nie mogliśmy tego zrozumieć i przeżyć. Powiesić człowieka za to, że pomaga drugiemu człowiekowi. Razu pewnego, mama przyszła z Pilicy wstrząśnięta. Szła do domu ulicą Krakowską, a tu po przeciwnej stronie w przeciwnym kierunku Niemcy prowadzą Żydów, chyba 9 osób. Jakiś zgarbiony stary człowiek, chyba małżeńska para, jakiśdość młody mężczyzna, kilkoro dzieci w różnym wieku. Prowadzili ich w stronę zamku. Szli w milczeniu ze spuszczonymi głowami. Podobno każą się im rozbierać, strzelają i zakopują w rowie. Jak to usłyszałem, nie mogłem się uspokoić. Tak zakopać człowieka – tak po prostu zakopują. Raz sołtys wyznaczył podwodę, żeby zawieźć Niemców do lasu. Chyba dym zdradził, że w bunkrze wykopanym przez Żydów oni gotują, czy też się ogrzewają. Wywleczono ich i rozstrzelano. Cała wieś przeżyła to tragiczne zdarzenie.


  Dużo jeszcze było trudnych spraw. Im dalej tym trudniej było żyć. Niemcy w ramach kontyngentów zagarniali zboże, bydło rogate, trzodę chlewną. W drugiej połowie 1943 roku kiedy załamywała się niemiecka gospodarka, tym bardziej było wyniszczające ściąganie dostaw żywności. Sołtys niesprawiedliwie wyznaczał daniny, nie zachowywał postawy uczciwej i patriotycznej. Zbyt daleko idące posłuszeństwo wobec Niemców doprowadziło do tragedii. Niemcy nakazywali sołtysom, aby zawiadamiali o każdej osobie, która chce przenocować we wsi. W myśl tego rozkazu doniósł Niemcom, że u Sołtysiaka zatrzymał się jakiś człowiek z Kidowa. Był to Szwej, członek AK. Przyjechali Niemcy. On kartkę, którą miał przy sobie ukrył w piecu. Znaleźli i odczytali. Była tam jakaś wiadomość, której jeszcze nie doręczył komuś z konspiracji. Aresztowano go, lecz po pewnym czasie zwolniono. To wzbudziło podejrzenia. Był obserwowany przez wywiad AK. Widząc, że wybiera się do Pilicy, zrewidowali go. Znaleźli przy nim listę kilkunastu mieszkańców Kidowa, członków AK i BCh. Oczywiście został rozstrzelany. Przed śmiercią przepraszał i usprawiedliwiał się, że nie wytrzymał tortur i poszedł na współpracę. W „Odgłosach” i „Zrywie” jeszcze raz ostrzegano, że nie wolno ślepo wykonywać rozkazów niemieckich. Zamieszczono także hasło „Strzeżcie się Cienia”. Był to bardzo niebezpieczny konfident. Zastrzelono go na jarmarku w Pilicy. W tłoku nie rozpoznano, kto to zrobił. Sprawa szczęśliwie przeszła bez groźnych następstw. Druga połowa 1943 roku to okres, kiedy Niemcy mniej już ufni w swoje zwycięstwa, przynajmniej na naszym terenie za zlikwidowanie swego agenta nie wyciągali najgorszych konsekwencji. Podobnie w Wolbromiu likwidowano konfidentów. Sołtysowi także nie uszedł płazem jego postępek. Nocą karna ekspedycja BCh wtargnęła do jego zagrody, pobili go dotkliwie, a najpierw odczytali w imię Polskiej Rzeczypospolitej ostrzeżenie, że następny nieetyczny postępek skończy się wyrokiem śmierci. Ostrzegali także przed niesprawiedliwym wymierzaniem kontyngentów.


  W tym bardzo niebezpiecznym czasie bywało, że ktoś przychodził z prośbą, aby udzielić mu gościny. Pamiętam bardzo miłą Hanię Wojtaśkiewicz. W Pilicy grasowało Kripo – kryminalna niemiecka policja tropiąca „bandytów”, czyli konspiratorów. Po wojnie mama. powiedziała, że Hania to łączniczka AK, bandyci w tym czasie rzeczywiście dawali się we znaki. Pewnego wieczoru wpadli do nas trzej postawni mężczyźni żądając pieniędzy i ciepłej odzieży, bo są partyzantami, mieszkają w lesie, a noce są coraz zimniejsze. Partyzanci i rabujecie – chcieliśmy się przeciwstawić. Zabrali babci ciepłą pelisę, parę kur i odeszli. Niedługo potem usłyszeliśmy, że zostali rozstrzelani w myśl dekretów Polski Podziemnej, dotyczących zwalczania bandytyzmu.


  Nazajutrz nowa niemiła sprawa. Mama przyszła z Pilicy bardzo przejęta. Była łapanka. Ludzi łapano na roboty do Niemiec. U wylotu ulicy Żarnowieckiej i Krakowskiej stały budy. Tak nazywano auta, do których tłoczono ludzi. Niemcy w żółtych mundurach zatrzymywali uciekających w popłochu. Był to dzień targowy, więc podobno udało im się sporo osób zatrzymać. Już im nie wystarczyło tych, co im przekazywali sołtysi w ramach kontyngentów. Coraz więcej potrzebowali ludzi dla utrzymania gospodarki, bo i coraz więcej swoich powoływali do wojska. Mama poszła przez ulicę Zarzecze, bo myślała, że tam nie spotka „żółtków”. Ale tam właśnie stał i ręką dał znak, aby podeszła. Mówił, że będzie musiała pojechać do Niemiec. Mama pokazała nasze metryczki i choć słabo władała językiem niemieckim, wytłumaczyła: Ich habe drei kleine Kinder (mam troje małych dzieci). Niemiec przyjął to wytłumaczenie. Innym razem dowiedziawszy się o łapance, poszła przez wiejskie ogrody na zaplecze domów. A tam na środku wiejskich ogrodów stał Niemiec i zatrzymał mamę. W taki sam sposób wytłumaczyła się.


  Niemcom byli potrzebni ludzie do kopania okopów. Spodziewali się zatrzymać Armię Czerwoną na linii Wisły. Od kilku miesięcy stał front, Armia Czerwona po wielu zwycięstwach zatrzymała się. Podobno musieli uporządkować rozciągniętą linię ofensywy. Podobno powstał jakiś polski rząd przy Sowietach. Mówiono też, że wydano jakiś manifest o wielu zmianach w rządzeniu państwem. Wiele mówiono o Armii Polskiej na Zachodzie i o Polskim Wojsku tworzonym przy Armii Czerwonej. A może nasz tatuś przyjedzie z którymś z tych wojsk? Ja już miałem ponad 7 lat i bardzo tęskniłem za tatą, Izia już go nie pamiętała, a Wojtuś w chwili naszego wyjazdu miał zaledwie 3,5 miesiąca.


  Do kopania okopów sołtys wyznaczył naszą służącą Hanulę, osobę już niemłodą. Trafiła na dość dobre warunki i nie narzekała. Gdy nas odwiedziła, śmiała się: „Dobrze jest zobaczyć coś nowego, a te Szwaby zawsze tacy pewni siebie, to teraz są całkiem grzeczni”.


  Kiedyś byłem z mamą w Pilicy i widzieliśmy oddział wojska niemieckiego, kierowany na front. To już nie ci władcy eleganccy, butni, ale chłopcy szczuplutcy, podobno siedemnastoletni, odziani w mundury niezupełnie dostosowane, między nimi niemłody kulejący. Już resztki swoich wymiatali, a od nas na to miejsce coraz więcej ludzi żądali.


  Od końca 1943 roku to u nas już była prawie zupełna dekonspiracja. Na ogół ludzie wiedzieli kto, gdzie i do jakiej należał organizacji. Pewnego zimowego wieczoru weszli do nas chłopcy – kilkunastu młodzieńców – chyba z BCh. Ukłonili się babci, mamie powiedzieli jakiś komplement i śpiewali, chyba wszystkie partyzanckie piosenki wyśpiewali. W tym czasie mniej obawiano się Niemców, właściwą władzą była polska partyzantka. Gdy chcieli kogoś aresztować, lub na egzekucję jeździli liczną grupą. W pobliskich wioskach Niemcy zlikwidowali posterunek policji, a wzmocnili punkt w Pilicy. Zrobili to dlatego, że partyzanci otaczali posterunek, wkraczali energicznie i z okrzykiem „Hende hoch” (ręce w górę) rozbrajali Niemców, „by Polaków dozbroić i zasłużyć na chwałę i cześć”. Jeśli dobrze pamiętam tak stało się w sąsiedniej wsi Strzegowej. Upłynęło sporo czasu, nim wieść dotarła do Pilicy i przyjechała wzmocniona ekipa uwolnić ich z więzów.


  Tymczasem front stał kilka miesięcy nad Wisłą. Jak ciężko było przeżyć te dni przed końcem niewoli. Ale czy nadejdzie prawdziwa wolność? Akowcy nie byli pewni sytuacji. O tym mama rozmawiała z babcią, oraz Klaudią i Grażyną. Akowców uważano za wrogów ustroju komunistycznego, więc obawiano się represji ze strony NKWD (sowieckiej politycznej policji). W Armii Czerwonej zajmowali wysokie stanowiska i było ich niemało. Ale trzeba było przygotować się na ich przyjęcie. Nadzieje pokładano w idącej z nimi Polskiej Armii. Radio Kościuszko z Moskwy nawoływało do powszechnego powstania. U nas przygotowywano suchary i wszelkie zapasy żywności. Mama została przeszkolona na kursie sanitarnym w Udorzu, a później przeszkoliła Grażynę i Klaudię. Obiektem wykorzystanym w tej nauce był nasz wujek Antoś. Dziewczęta bandażowały mu głowę, ręce, uczyły się opatrywać rany. My dzieci także bawiliśmy się w sanitariuszy.


  1 sierpnia 1944 roku godzina W. W Warszawie wybuchło powstanie. Początkowo były zwycięstwa, powstańcy walczyli bohatersko, ale pomoc była konieczna. Armia Czerwona stała na drugim brzegu Wisły, lecz nie udzieliła pomocy. Stalin osobiście z Moskwy działał przeciw powstaniu. Nie pozwalał lądować samolotom alianckim niosącym pomoc.


  Wieść niosła, że zdjęto z funkcji dowódcę Wojsk Polskich Zygmunta Berlinga, za to, że chciał z wojskiem polskim iść na pomoc Warszawie. W sercach złość rosła. My dzieci bardzo się tym przejmowaliśmy. Ja, Wojtuś i Izia przebieraliśmy się za żołnierzy i wygrażaliśmy Stalinowi. Po 63 dniach straszliwych zmagań powstańcy musieli skapitulować. Jako jeńcy zostali wywiezieni do obozów, a ludność cywilną wypędzono z miasta, które systematycznie burzono.


  Na Dobrą kilka osób przydzielono i byli na utrzymaniu gminy. Myśmy niewiele mogli im pomóc, bo wieś była zniszczona kontyngentami, ale jednak staraliśmy się ich wesprzeć.


  U wujka księdza Bronisława Rajchla w Chlinie był jakiś lekarz zbiedzony, bo jak stał musiał opuścić stolicę.


  W pobliżu rozegrała się bitwa. Oddział niemiecki stał w Dobrej, a od Sławniowa nacierały wojska sowieckie. Grad kul zmusił mieszkańców do opuszczenia domów i dobytku. Co się dało – pozabierano. Wojtuś, jak przystało na przyszłego wojskowego, okazał odwagę i zaradność. Niósł pod pachą czapeczkę marynarską, prezent od babci, a w rączce ręcznik. Zatrzymaliśmy się u Milejskich, bardzo aktywnych działaczy BCh. W nocy obudziły nas łuny pożarów. Niemcy spalili kilka domów i stodół zapewne zabezpieczając się w ten sposób od niespodziewanej napaści. Z bólem przyjęliśmy wiadomość, że na Zarzecznej Górze spłonął piękny zabytek z czasów średniowiecza – drewniany kościół Św. Piotra. Ocalała dzwonnica, Niemcy odeszli. My powróciliśmy do domu, który na szczęście nie spłonął.


  Front ruszył. Najpierw przyszli do nas zwiadowcy. Byli to dwaj oficerowie, w cywilu nauczyciele. Wdali się w rozmowę z mamą. Uważali, że w Związku Radzieckim panuje sprawiedliwość. Według tych samych zasad są sądzeni ludzie niezależnie od środowiska, z jakiego się wywodzą. Jeden z nich w łagrze odsiedział 8 lat, drugi 10. Za co? – Coś tam ukradli. Zwiadowcy poszli, a na drugi dzień przybył oddział piechoty. Rano zażądali, aby mama im ugotowała kartofli. Było to obciążające materialnie, a przede wszystkim psychicznie. W tej sytuacji mama wybrała się do krewnych w Wierbce. Chodziło także o bezpieczeństwo. Jakiś kałmuk, podoficer w prymitywny sposób nadskakiwał mamie, co było zagrożeniem. U ciotki spotkała radzieckiego żołnierza. Wyuczonym sloganem wychwalał armię radziecką, władzę radziecką, kulturę radziecką.


  Ledwie front przeszedł natychmiast mama wyjechała na Śląsk. Otrzymała pracę w szkole nr 4 w Szopienicach. Przydzielono nam obszerne mieszkanie naprzeciw parku przy ul. Karola Miarki. W 1948 roku tato wrócił. Po zwolnieniu go z obozu w Chimleschozie, usytuowanym w tajdze pod Barnaułem, wstąpił do armii Andersa. Niedługo podjął pracę i poczuliśmy się bezpieczną, przeciętnie sytuowaną rodziną.


  Ja ukończyłem Technikum Rolnicze w Nakle pow. Pszczyna i po odbyciu praktyki objąłem gospodarstwo w Mykach gm. Dywity pow. Olsztyn.


  I jakkolwiek teraz są trudne czasy dla rolników, wierzę, że będzie lepiej.


  Andrzej Szybiak, Jasło


  Andrzej Szybiak


  Jasło


  We wrześniu roku 1940 rozpocząłem naukę w czwartej klasie szkoły podstawowej w Jaśle, mieście położonym w podkarpackiej kotlinie, gdzie się schodzą trzy rzeki: Jasiołka, Wisłoka i Ropa. Tam nas rzucił przesiedleńczy los. Wojna wojną, wojenna bieda biedą, ale szkoła powszechna była w zasadzie kontynuacją przedwojennej szkoły. Chociaż lekcje geografii i historii zostały usunięte z programu przez okupanta, a do przedmiotów przyrodniczych i nauki religii nie wolno było używać podręczników, nasi wspaniali nauczyciele starali się nam przekazać wszelką wiedzę, jaka się mogła w naszych, niezbyt jeszcze pojemnych głowach zmieścić.


  Przy ul. 3 Maja, którą hitlerowcy jakoś po swojemu przemianowali, znajdowała się księgarnia i wypożyczalnia książek pani Strzeleckiej. Dużo tych książek tam nie było, ale za to jakie! Jasielskie gimnazjum oczywiście było zamknięte, a w bursie gestapo urządziło sobie siedzibę i katownię.


  Od czasu do czasu ludzie przekazywali sobie wiadomości, że kogoś zabrała niemiecka policja, co oznaczało, że ten ktoś został zabrany do któregoś z pobliskich kacetów, w Szczebniach albo we Frysztaku. Trudno sądzić, żeby każdy, kogo aresztowano, był kimś bardziej niebezpiecznym dla hitlerowskiej Rzeszy, niż przeciętny obywatel. Niemcy zabierali ludzi według jakiegoś swojego klucza, bo w pobliżu Strzyżowa budowali podziemną bocznicę kolejową. Nie słyszałem, żeby ktoś stamtąd wrócił. Nienawiść do okupanta była rzeczą powszechną i naturalną. Niektórzy Polacy ukryli aparaty radiowe i ukradkiem słuchali Londynu i zaufanym przyjaciołom przekazywali wiadomości. Za to groziło wywiezienie do kacetu. Wprawdzie wtedy denuncjacje były czymś zupełnie wyjątkowym, ale „wpadka” kończyła się w katowni gestapo. Znad Sanu nadchodziły wieści o tym, że Niemcy dyskretnie koncentrują tam wojska i ciężką broń. A potrzebując rąk do pracy na roli i w fabrykach, masowo wywożą ludzi do Rzeszy. Na wsiach rekwirują zboże, bydło i wszystko, co żołnierz niemiecki mógł zjeść.


  Wojna niemiecko-sowiecka wzmocniła nadzieję. Hitlerowcy hałaśliwie rozgłaszają wiadomości o spaleniu przez NKWD więzienia we Lwowie, ogłaszają w gazetach listę ekshumowanych z masowych grobów odkrytych w Katyniu i o innych zbrodniach sowieckiego aparatu władzy. W oknie wystawowym księgarni pani Strzeleckiej ustawiają wielką mapę, a na tej mapie rzędem chorągiewek zaznaczają postępy niemieckiej armii na froncie wschodnim. A równocześnie do szpitali zwożą żołnierzy niemieckich z potwornymi odmrożeniami. Ożywia się handel pokątny i rozbudowują się polskie organizacje podziemne. Raz po raz wykolejają się pociągi niemieckie wiozące wojsko i sprzęt na wschód.


  Terror hitlerowski wzmaga się. Z naszej szkoły zabrali kilku chłopców, braci Reichmanów, i wraz z ich rodzicami zastrzelili ich na kierkucie. Reichmanowie byli Żydami i mieli podrobione „aryjskie” kennkarty. Takie kennkarty władze okupacyjne wydawały na podstawie fikcyjnych, wydanych przez proboszcza metryk chrztu na trzy pokolenia wstecz. Znajomego gospodarza z Brzysk rozstrzelali za to, że dorżnął chore na różycę prosię. Łapanki, wywózki, wreszcie rozstrzeliwania „zakładników” nie prowadzą do zamierzonego przez hitlerowców celu.


  Wreszcie przychodzi ukrywana przez Niemców przez miesiąc czasu wiadomość, że armia niemiecka poniosła druzgocącą klęskę pod Stalingradem. Wkrótce też usunęli mapę z okna wystawowego księgarni. Rozlepiane na murach karteluszki z napisami „Niemcy zwyciężają na wszystkich frontach” zastąpili napisami „Niemcy zwyciężają dla Europy”. Terror hitlerowski w Guberni wzmaga się nadal. Mój brat cioteczny, Karol, wrócił pewnego dnia z akcji na Zamojszczyźnie do rodzinnej wsi bez broni i bez kurtki. Broń wkrótce zdobył i nie przestał walczyć. Pewnego wiosennego dnia przyszła wiadomość, że armia sowiecka przekroczyła przedwojenną granicę Polski.


  Jako mieszkańcy Małopolski, byłego zaboru austriackiego, nie mieliśmy większego pojęcia o tym, czego można oczekiwać po armii sowieckiej. Wiedzieliśmy tylko, że sowieccy żołnierze, a zwłaszcza oficerowie, są niezmiernie łasi na zegarki i na alkohol. Wiedzieliśmy też na pewno, że hitlerowcy, gdyby tę wojnę wygrali, to by niezwłocznie przystąpili do „ostatecznego rozwiązania polskiego problemu”, a Sowieci chyba nam pozwolą żyć. Nasze pojęcia o ustroju komunistycznym i o życiu ludzi w kraju, gdzie wyzysk człowieka przez człowieka został rzekomo raz na zawsze zniesiony, nie były bardziej zgodne z rzeczywistością, niż nasza wiedza o „Dzikim Zachodzie” ukształtowana na lekturze kowbojskich i indiańskich bredniopisów. Podobnie nasza wiedza o Syberii. Wieści o masowych wywózkach na Syberię w latach 1939-1942 też były skąpe. O akcji „Burza” wiedzieli tylko wtajemniczeni. W powszechnym przekonaniu, wypędzenie Niemców przez Sowietów miało być wyzwoleniem.


  Na wiosnę roku 1944 naszą szkołę zajęło wojsko niemieckie. Lekcje dla uczniów z Jasła odbywały się jednak nadal w wiejskiej szkole, kilka kilometrów od miasta. Chodziłem wtedy do 7. klasy. W tym czasie Armia Krajowa wykonała kilka wyroków śmierci na konfidentach hitlerowskich. Hitlerowcy odpowiedzieli na to wymordowaniem „zakładników”, ludzi aresztowanych pod byle jakimi pretekstami. Pięćdziesięciu Polaków za każdego zdrajcę. Zamordowani zostali m.in. dwaj nasi sąsiedzi, rzemieślnicy jasielscy. Na opublikowanych listach rozstrzelanych okupant napisał, że „za przynależność do nielegalnej organizacji i nielegalne posiadanie broni”. Volksdeutsche wyjechali z miasta. „Nieznani sprawcy” opróżnili więzienie. Na szosie do Biecza, w pobliżu wsi Kowalowy, zginęli dwaj żołnierze niemieccy jadący na motocyklu. Strzały padły z lasu. W odwecie, hitlerowcy wymordowali wszystkich mieszkańców Kowalów, a wieś spalili. Mówiono, że kilkunastu mężczyzn z tej wsi Niemcy oszczędzili, ale tylko po to, by ich zagnać do kopania rowów i stawiania bunkrów. Front był coraz bliżej. Sowieci przekroczyli Bug, San i Wisłok. Nadeszła wieść o wybuchu Powstania Warszawskiego. Wszyscy byli przekonani, że wojska sowieckie wykorzystają Powstanie do szybszego przekroczenia Wisły i pogonienia wspólnego wroga dalej. Uciekinierzy ze „wschodu” objaśniali jednak pozostawienie powstańców i ludności Warszawy na pastwę hitlerowców tym, że dla władzy sowieckiej jesteśmy takim samym wrogiem, jak i Niemcy. A front był już kilkanaście kilometrów od Jasła. Sowieckie samoloty zwiadowcze pojawiały się nad miastem i my, małolaty, obserwowaliśmy z zaciekawieniem, jak niemiecka artyleria przeciwlotnicza pracowicie, ale mało skutecznie odstrasza je szrapnelami. Nocami niebo omiatały światła reflektorów. Niemcy, żeby pokazać, że jednak zwyciężają (dla Europy, oczywiście), przeprowadzili przez ulice miasta około 30 jeńców sowieckich, brudnych, wynędzniałych i apatycznych. Przy jednej z ulic ustawili zepsuty sowiecki czołg. Oczywiście, chłopcy od lat pięciu do pięćdziesięciu, i jeszcze starsi, oglądali go dokładnie. Ktoś rozpowszechnił wiadomość o sowieckiej broni rakietowej zwanej katiusza, podobno strzelającej z trzydziestu luf naraz. Ci, co słuchali radia, podawali półgłosem, że chlubę niemieckiej techniki, pociski rakietowe V-1, polscy i angielscy lotnicy zestrzeliwują z łatwością, zanim te dolecą nad Londyn.


  Zaczęły się sowieckie bombardowania, przeważnie nocne, niewielkimi bombami odłamkowymi. Ludzie uciekali wtedy do piwnic. W końcu wszyscy mieszkańcy przenieśli swoje pościele do piwnic. Ofiar w ludziach było niewiele. Okupant rozrzucił po mieście ulotki, że w konsekwentnym dążeniu do zwycięstwa Rzeszy wkrótce nastąpi pewne przegrupowanie sił, że wojska nieprzyjacielskie na pewien czas wejdą do miasta, żeby jednak ludność nie traciła nadziei, bo rządy niemieckie wrócą, a ich opiekuńczy stosunek do ludności polskiej może ulec zmianie, o ile pod nowym okupantem będziemy niegrzeczni, itd. itp. Propaganda hitlerowska doszła wtedy do szczytu przewrotności, ale nie wiedzieliśmy jeszcze, że pod następnymi opiekuńczymi rządami dostaniemy do czytania jeszcze lepsze kawałki.


  Front zatrzymał się około 10 kilometrów na wschód od Jasła. Pod koniec sierpnia władze okupacyjne wydały rozkaz ewakuacji. Dostaliśmy trzy dni na opuszczenie miasta i przeniesienie części mienia dokąd oczy poniosą, byle nie w kierunku frontu. Przypuszczalnie Niemcy wiedzieli, że w Jaśle i okolicach jest silna partyzantka polska, która w wojnie pozycyjnej byłaby dla nich dokuczliwa na tyłach. Jasło było ważnym punktem strategicznym, bo była tam rafineria ropy naftowej i krzyżowały się w nim drogi kolejowe i jezdne ze wschodu na zachód i z północy na południe w kierunku Przełęczy Dukielskiej. Następnego dnia od rana ulicami i drogami, sznur ludzi objuczonych tobołkami ciągnął w kierunku mostu na Wisłoce. Wysiedleni znajdowali tymczasowe zakwaterowania po wsiach. Większość mienia trzeba było zostawić, chociaż Niemcy pozwalali obrócić kilka razy w ciągu trzech dni. Wysiedlonych nie rewidowano. Jeszcze po tych trzech dniach niektórzy odważni przekradali się do miasta, żeby coś jeszcze uratować ze swego mienia. Niestety, zdarzało się, że szumowiny miejskie włamywały się do cudzych mieszkań i kradły. Niemcy patrzyli na to przez palce, ale po paru tygodniach patrole zaczęły strzelać do przekradających się do miasta. A potem Niemcy zaczęli systematycznie niszczyć i palić miasto.


  Po paru przenosinach zakwaterowaliśmy się z ojcem i moim młodszym bratem w Jabłonicy, wsi ciągnącej się w długiej dolinie u stóp Liwocza, zalesionej góry o pięknej, stożkowatej sylwetce, mierzącej sobie 531 m n.p.m. Nasi gospodarze, Berkowicze, byli biedni, jak cała wieś i jak całe Podgórze. Pola mieli mało i z czworgiem dzieci trudno by było z tego wyżyć. Mieli dwa piękne konie i w lepszych czasach gospodarz dorabiał sobie jako woźnica. Najstarszego ich syna, Jaśka, wywieźli na roboty do Niemiec. Dwaj młodsi, Bronek i Gienek, w wieku około 20 lat i córka, Stefka, tyrali na gospodarce wyręczając schorowanego już ojca. Chłopcy mieli przemyślnie urządzoną kryjówkę z wejściem do komory, gdzie się chowali na każdy znak, że Niemcy są we wsi. Wkrótce zżyliśmy się ze sobą i zaprzyjaźnił. Rodzina żyła w ciągłej obawie, żeby chłopców Niemcy nie zabrali na roboty, albo żeby nie zabrali koni. Raz już mieli chęć zabrać, ale jeden z nich powiedział, że to są ogiery i tylko ich gospodarz wie, jak nimi powodować. I tak Niemcy zabrali im trzy krowy i wszystką nierogaciznę, jaka w gospodarstwie była. Zostali z jedną krową, końmi i psem Dunajem. Mieliśmy ze sobą worek mąki, worek cukru i pewną sumę pieniędzy, ponieważ rodzice zawczasu sprzedali resztki przedwojennego dorobku. Za pieniądze trudno było coś do jedzenia kupić, bo wszędzie była bieda.


  Oddział wojska niemieckiego stacjonował około 10 kilometrów dalej, zdaje mi się, że w Szyrzynach. Od czasu do czasu robił wypady po wsiach i zabierał ludzi do kopania rowów i stawiania bunkrów przyfrontowych. Tacy kopacze rowów pracowali w pierwszej linii frontu i byli narażeni na ostrzał. Kilku z Jabłonicy zginęło. Opowiadano, że jeden z nich próbował się przekraść na sowiecką stronę i wyleciał na niemieckiej minie. Uciekinierzy ze Wschodu komentowali to tak, że lepiej dla niego, bo gdyby mu się udało, to by go Sowieci zaraz uznali za faszystowskiego „szpijona” i torturowali, zanim by go rozstrzelali. Trzeba przyznać, że kopacze rowów otrzymywali u Niemców wyżywienie z żołnierskiego kotła, skąpe bo skąpe, ale sprawiedliwie dzielone na równi z żołnierzami. Pewnego razu przyszedł żołnierz niemiecki i powiedział wprost, że jest głodny i prosił coś do jedzenia. Ojciec, który mówił dobrze po niemiecku, tłumaczył. Odwiecznym polskim zwyczajem dostał posiłek. Żołnierz to żołnierz. Był to górnik z Westfalii, zabrany od żony i dzieci i pogoniony na wojnę, żeby realizować straszne plany Hitlera i jego bandy. Pokazywał fotografie dzieci i powiedział: „Żeby się ta wojna skończyła, to bym na piechotę do domu szedł”. Innym razem przyszli dwaj żołnierze z jakiegoś oddziału specjalnego, bo jeden z nich miał karabin szturmowy V6. Bełkotali „genzij, genzij”. Ojciec zapytał ich po niemiecku, czego chcą. Powiedzieli, że mają dostać gęś. W całej wsi już od dawna nie było gęsi. To zastrzelili na podwórzu kurę, zabrali i poszli. Kiedy indziej przyszli tutaj dwaj inni i kazali sobie dać dwie kury. Jeden z nich strzelił do kury, ale chybił, a wtedy wszystkie kury pochowały się pod poddenkami i Niemcy poszli jak niepyszni rabować gdzie indziej. Sądzę, że gdyby się ich dowódca dowiedział, że żołnierze rabują na własną rękę, to by ich surowo ukarał. Ale nikt przecież nie miał odwagi iść na skargę.


  Innym razem wpadli znienacka żołnierze i zrobili łapankę na chłopców do kopania rowów. Bronek z Gienkiem błyskawicznie dali nura do swojej kryjówki. Byłem właśnie w stodole, kiedy posłyszałem zawzięte szczekanie Dunaja. Wylazłem przez okno do podawania snopów i zobaczyłem, że na podwórzu stoją dwaj żołnierze z karabinami w rękach i jakiś oficer. Wiedziałem, że to łapanka, że jestem za mały, żeby mnie wzięli (miałem wtedy 13 lat) i że właśnie lepiej zrobię nie chowając się przed nimi. Oficer podszedł do rzucającego się na łańcuchu Dunaja, wyjął z kabury pistolet P08 i zbliżył mu do nosa. Przysiadłem przy psie i objąłem go za szyję, żeby go jakoś uciszyć. Niemiec popatrzył na mnie, uśmiechnął się i schował pistolet. Zauważyłem, że nie zatrzasnął bezpiecznika. A więc chyba nie miał zamiaru strzelać. Tym razem Niemcy kazali się odwieźć do swojej kwatery, ale nikogo nie złapali ani niczego nie zabrali.


  Nadeszła wieść o tragicznym zakończeniu Powstania Warszawskiego. Z radia nie mieliśmy wtedy żadnych wiadomości. W gazetach przynoszonych od przypadku do przypadku z Biecza znajdowały się przechwałki hitlerowców na temat ich nowej cudownej broni, V2.


  W lasach na Liwoczu było wtedy dużo grzybów. Przez całą jesień grzyby z dodatkiem mąki, ziemniaków i mleka były naszym głównym pożywieniem. Nocami Niemcy siedzieli w „swoich” kwaterach i bali się nosa wychylić. A do chałup przychodzili partyzanci i zbiegli z niemieckiej służby „własowcy” i wyjadali, czego dopadli. Objadali gospodarzy i nas. Jednej nocy przyszedł prawdziwy oddział Armii Krajowej. Dowódca miał karabin, jakiego jeszcze nigdy nie widziałem. Widząc, z jakim zainteresowaniem przypatruję się tej osobliwej broni, wyjaśnił mi, że to jest dziesięciostrzałowy, samopowtarzalny karabin konstrukcji kapitana Maruszka. Że jest cięższy od zwykłego mauzera, ale równie celny i niezawodny a skuteczniejszy w walce. W czasie wojny obronnej we wrześniu kpt. Maruszek zestrzelił z takiego karabinu niemiecki samolot. A gdyby Polska miała jeszcze kilka lat pokoju, to byśmy byli inaczej uzbrojeni, nie tak, jak we wrześniu 1939 roku. Partyzanci zjedli, ileśmy byli w stanie im dać i poszli w ciemną noc. Gdzie oni nocowali w te zimne listopadowe i grudniowe noce? Sądzę, że nie zawsze w lesie, że w stodołach z cichym przyzwoleniem jabłonickieh gospodarzy.


  Wigilia w roku 1944 wypadła w niedzielę. Właśnie wychodziliśmy na ranną mszę w kaplicy, kiedy na drodze zauważyłem kilku żołnierzy idących od strony Czermny z karabinami szturmowymi gotowymi do strzału w rękach. Sądząc po uzbrojeniu i kurtkach w ochronnych kolorach byli to żołnierze z jakichś oddziałów specjalnych, może SS. Cofnęliśmy się do chałupy. Za chwileczkę już byli na podwórzu, przejrzeli pobieżnie gospodarstwo i szli dalej. Wyszedłem na dwór. W jednym momencie jeden żołnierz z drogi strzelił długą serią ze szturmowego karabinu w kierunku krzaków. Zaraz zaczęli strzelać ci, co byli na podwórzu. Nie widziałem, do kogo strzelali. Za chwilę strzelanina ustała, Niemcy poszli dalej i przeczesywali wieś. Od czasu do czasu było słychać serie z karabinów szturmowych i pojedyncze strzały. W dwóch miejscach widać było, że się budynki palą. Nie oddalaliśmy się od domu, bo wszędzie we wsi byli Niemcy. Bronek z Gienkiem siedzieli w swojej ciasnej kryjówce nie dając znaku życia. Po południu do chałupy naszych gospodarzy weszło z dziesięciu Niemców. Jeden z nich, mówiący po polsku, zażądał podwody. „Musimy tych bandytów odwieźć” powiedział. Ale kogo złapali, jakich to „bandytów”, tegośmy nie wiedzieli. Gospodarz nieśmiało wymawiał się, że jest chory. „To ten pojedzie!” – powiedział Niemiec wskazując na mnie. Gospodarz powiedział, że to miastowy chłopak, to go konie nie będą słuchać. W końcu zaprzęgnął swoje konie i powiózł Niemców, gdzie mu kazali. Ale nie wiedzieliśmy dokąd. Niemiec powiedział zapłakanej gospodyni półgłosem, że gospodarza jutro zwolnią. Poszli. Wkrótce przyszła zapłakana sąsiadka i opowiedziała, że jedno gospodarstwo spalili, bo zobaczyli, że jakiś „leśny” przebiegł za stodołą i nie zatrzymał się, kiedy Niemcy wołali „halt!” Ten „leśny” znikł gdzieś w krzakach i go nie złapali. Drugą chałupę spalili i zabrali wszystkich, bo w stodole znaleźli ukrytego własowca, dezertera. Tamci gospodarze nic o nim nie wiedzieli, ale to Niemców nic nie obchodziło. Po zmroku, kiedy było pewne, że ostatni Niemcy opuścili wieś, Bronek i Gienek wyleźli ze swojej kryjówki. Wszyscy byliśmy tak przygnębieni, że nie robiliśmy wieczerzy wigilijnej. Podzieliliśmy się opłatkiem życząc sobie nawzajem, żeby się TO rychło skończyło, żeby gospodarza wypuścili. I odmówiliśmy modlitwy za nagle zmarłych. Za wszystkich. Za Jabłończan, za partyzantów, za Kałmuków-dezerterów, za tych co kopią rowy, za wywiezionych do łagrów.


  Na drugi dzień rano nasz gospodarz wrócił z końmi. Wrócili też wszyscy zabrani na podwody. Gospodarz opowiedział, że odwiózł Niemców i schwytanych rannych „bandytów” do jakiegoś dowództwa. Dostali wojskową wieczerzę, on i inni woźnice, a ten Niemiec mówiący po polsku, co gospodarza zabrał, zaprowadził ich do stajni na górę i tam pozwolił im przenocować. Dał im nawet po papierosie i zastrzegł, że tu nie wolno palić, żeby ognia nie zaprószyć, ale mogą sobie zapalić za stajnią, tak, żeby nikt nie widział. Późnym rankiem kazał wszystkim odjechać. Jeden z woźniców opowiadał po drodze, czego był świadkiem poprzedniego dnia, w czasie obławy. Na punkt zborny w Jabłonicy przywieźli wozem jakiegoś Kałmuka z przestrzelonym brzuchem. Jeden oficer coś powiedział do żołnierza, a ten kazał rannemu zejść ź wozu i on zlazł jakoś o własnych siłach. Żołnierz strzelił do tego Kałmuka z odległości kilku metrów, przestrzelił mu klatkę piersiową, a ranny zachwiał się i stał dalej na nogach. Wtedy oficer dobił go strzałem z pistoletu w głowę. Wydawało się, że ani jednego polskiego partyzanta wtedy Niemcy nie złapali ani nie zabili, ani też nikt do Niemców tego dnia nie strzelał. I całe szczęście, boby w odwecie spalili całą wieś.


  Własowcy – dezerterzy nie mieli broni, a sądzę, że partyzanci, jako ludzie wojskowo wyszkoleni i doświadczeni w terenie wymknęli się z obławy i zaszyli w lasach na Liwoczu. A tych lasów Niemcy nie byli w stanie przeczesać pomimo, że w obławie brało udział jak się po latach dowiedziałem ponad tysiąc żołnierzy i oficerów tyłowych. Po tej wielkiej obławie Niemcy już nie robili najść na Jabłonicę.


  Wreszcie 14 stycznia rano, usłyszeliśmy huraganowy ogień artyleryjski od strony frontu. Po godzinie ogień ucichł. A pod wieczór małe oddziałki niemieckich żołnierzy i taboru szły przez Jabłonicę drogą w kierunku Czerniny. O zmierzchu jeden kryty furgon zaprzężony w parę koni zatrzymał się na drodze tuż poniżej chałupy naszych gospodarzy. Nie mieliśmy odwagi podchodzić bliżej, bo uciekający wrogowie byli jednak uzbrojeni. Rano zobaczyliśmy, co się stało. Wóz zsunął się jednym kołem do przydrożnego rowu i tak został. Żołnierz powożący tym wozem przykrył konie kocami i poszedł do sąsiadów po przeciwnej stronie drogi i poprosił o przenocowanie. Oczywiście, nie odmówiono mu. Rano, ale nie całkiem wcześnie rano, przyszedł do nas. Coś mówił, nieco poddenerwowany, ale ojciec przemówił do niego po niemiecku. Gospodyni się rozpłakała, bo myślała, że może znowu przychodzą ludzi łapać do kopania rowów. Żołnierz nie zwracał na to uwagi i powiedział, że on chce iść dalej, ale coś u wozu mu się złamało, a zniknął mu z wozu rower i on pozwoli sobie tego roweru w obejściu poszukać. Pochodził koło stajni i koło stodoły, ale roweru nie znalazł. Ojciec powiedział gospodyni, żeby nie płakała, bo żołnierz wkrótce sobie pójdzie. A żołnierzowi zaproponował, żeby zjadł z nami skromne śniadanie. A tego dnia mieliśmy mleko do kartofli! Był rozmowny po kilku miesiącach spędzonych w okopach. Miał 22 lata (a więc miał około 12, kiedy Hitler doszedł do władzy), był synem rolnika, a na wojnę zabrali go od ojcowskiej gospodarki. Na deser dostał od gospodyni szklaneczkę samogonki. Podziękował, powiedział coś na pożegnanie, odprzągnął swoje konie od zepsutego furgonu i poszedł. Po kilku godzinach nadjechał od wschodu samochód, a w nim dwaj Niemcy. Zatrzymali się koło unieruchomionego furgonu i zawołali mnie i brata (Bronek i Gienek wciąż ostrożni nie wyłazili z kryjówki) i kazali nam przenosić zawartość zepsutego furgonu do auta. Były tam materiały sanitarne, amunicja i trochę rzeczy osobistych żołnierzy, chyba jednego plutonu. Korzystając z nieuwagi żołnierzy, wrzuciłem do rowu w śnieg dwa pudełka z rakietami sygnałowymi i kilka małych pudełek z nabojami do mauzera i pistoletowymi. W pewnej chwili Niemcy dali znak, że dość i odjechali. Rzucone w śnieg naboje były nasze! Resztą ładunku furgonu zajęli się sąsiedzi, weterani Września i pierwszej wojny światowej. Rozpoznali, że kostki wyglądające jak mydło, to kostki materiału wybuchowego. Przy dzieleniu łupu dostałem narty i rakiety. Wieczorem partyzanci rozstrzelali sołtysa. Dopiero teraz, żeby Niemcy nie zrobili w Jabłonicy tego, co w lecie zrobili w Kowalowach.


  Na drugi dzień Niemców już w jasielskiem nie było. Kilka kilometrów na zachód od Jabłonicy Sowieci zaszli drogę uciekającym Niemcom i kilkunastu zastrzelili. Na drodze do Szyrzyn jakiś oddziałek niemiecki porzucił broń i żołnierze uciekali. Kilku kawalerów zaopatrzyło się tam w karabiny i amunicję. Mnie, małoletniemu, przypadł tylko bęben i taśma od „suki”. Dla nas wojna jakby się skończyła. Nie wyobrażałem sobie wtedy, że mogą być ludzie, którzy nie mają jeszcze dość wojny i zabijania. Wkrótce miałem się przekonać, że jednak są tacy.


  Co teraz? Dokąd się udać? Jasło zostało w jesieni doszczętnie a bezsensownie spalone. Po kilku dniach pożegnaliśmy się serdecznie z gospodarzami. Bronek podwiózł nas saniami za Wisłokę i dalej, przez wyludnione wsie gdzieś koło Strzyżowa. Na mijanych domach widzieliśmy plakaty z obelgami na Armię Krajową. I jeszcze jakieś o parcelacji. Nic z tego nie rozumiałem. Pytałem ojca, co to znaczy „faszysta”. Powiedział, że dawniej, jeszcze przed wojną, bolszewicy tak nazywali wojska hiszpańskie, broniące swojej ojczyzny przed komunistami. A teraz chyba nazywają faszystami tych, których chcą zwalczać. Niewiele z tego rozumiałem. We wsi, gdzieśmy się zatrzymali, nazwy której nie pamiętam, zatrzymaliśmy się kilka dni. Potem przyjechał saniami wujek, który nas zabrał do siebie nad San.


  Dowiedzieliśmy się, że kuzyn Karol, oficer Batalionów Chłopskich, ukrywa się. Dlaczego? Po tym, jak Niemcy odeszli? Ano w lecie Sowieci zrzucili na niemieckie tyły frontu patrol dywersyjno-rozpoznawczy. Karol nawiązał z nimi kontakt i zaopatrywał ich we wszystko, czego mógł im dostarczyć. Dowódca tego plutonu nazywał się Niszczymienka, był Białorusinem i mówił po polsku. Lata po wojnie Karol wspominał go jako uczciwego człowieka i towarzysza walki. Ci Sowieci mieli ze sobą mapy i radiostację, ale bez pomocy polskich partyzantów mieli by kłopoty z ukrywaniem się i wykonaniem swoich zadań. Kiedy Czerwona Armia przekroczyła już San, ich dowództwo urządziło w Dubiecku „bankiet”. Na tę uroczystość zaprosili również polskich partyzantów. Karol, niczego nie podejrzewając ze strony „sojuszników”, poszedł tam. Gościli go, poili, wznosili „toasty za pabiedu” i podarowali Karolowi pistolet TT. W nocy Karol poszedł do siebie, na Hutę. Do domu nie doszedł a zatrzymał się na nocleg u sąsiada po drodze. Nad ranem przyszło jakieś dziecko z wiadomością, że po Karola przyszli Sowieci, nie byli to frontowi żołnierze. Zrobili rewizję i straszyli ludzi, żeby powiedzieli, gdzie się Karol ukrył. No i Karol poszedł do lasu. Tak to powstawały po wojnie „leśne bandy”.


  A na Zasaniu, lewobrzeżnym przysiółku Sielnicy, stacjonowali czterej żołnierze z armii „kościuszkowskiej”. Byli to niewątpliwie Polacy. Pochodzili z dawnych Kresów i przechwalali się, jakie wielkie majątki ziemskie tam mają. Wszyscy przeszli przez sowieckie łagry. Jeżeli o tym mówili, to na ucho, ale kiedy sobie popili, to śpiewali „łagierskie” piosenki. Opowiadali też często o rzeziach na Wołyniu. Oczywiście, nie mogli być świadkami tych rzezi, bo przecież ten czas spędzili w niewoli, w głębi „Kraju Rad”. A jednak opowiadania te na swój sposób trafiały do wyobraźni budząc strach przed okrutnymi banderowcami. Gdzie tam Wołyń, a gdzie Przemyskie! W sąsiednich wsiach było sporo ludności grekokatolickiej. Grekokatolicy sami siebie określali jako Rusini i tak też byli nazywani. Przed wojną stosunki sąsiedzkie między Polakami a Rusinami układały się bardzo dobrze. Po wkroczeniu Sowietów w roku 1944, krasnoarmiejcy wypędzili Rusinów ze Słonego, z Ruskiej Wsi i z Dubiecka i wywieźli ich w głąb „Kraju Rad”. Tam wysiedleni nie musieli nawet budować demokracji ludowej a od razu zostali zapędzeni do budowania socjalizmu. Ale na tym nie koniec. Nasi dzielni kościuszkowcy byli dla wiejskich kawalerów autorytetami w sprawach wojny i polityki. Stosunkowo łatwo tworzyli nastrój wrogości wobec sąsiadów grekokatolików, czyli jakby banderowców zastępczych. Nocami po wsi chodziły uzbrojone patrole kawalerów czatujące na napaść osławionych „rezunów”. Ale rezuny się nie pojawiały. Co tu robić, jak ręce świerzbią.


  Na przedwiośniu udało się naszym dzielnym kościuszkowcom sformować trzy zbrojne bandy i pod ich dowództwem dokonano pierwszej napaści na sąsiednią wieś, Pawłokomę, gdzie część ludności (nie wiem jaka część) to byli grekokatolicy. W zastępstwie banderowców, jakich tam nie było, zabili kilku czy kilkunastu sąsiadów Rusinów i trochę porabowali. Jak zabijać to zabijać. Rzymskokatolikom też się dostało.


  Trudno sądzić, że ci czterej kościuszkowcy działali na własną rękę, tak jak owi maruderzy niemieccy, co czasami zabrali kurę. „Nasi” dzielni kościuszkowcy kontaktowali się od czasu do czasu z dowództwem i zaopatrywali się tam w amunicję i to, co zrobili, na pewno było uzgodnione z „komandujuszczymi”. Jak wszyscy chłopcy w moim wieku bawiłem się bronią, ale powody do nagłej napaści na sąsiadów, zwykłych rolników, nie były dla mnie zrozumiałe. Z uznaniem odniosłem się do faktu, że wujek, weteran pierwszej wojny i inni stateczni gospodarze nie wzięli udziału w napaści. Wkrótce też wynieśliśmy się stamtąd do innej wsi, gdzie było spokojniej.


  Wojna się skończyła. Karol ranny wpadł w ręce „zbrojnego ramienia demokracji”, ale w końcu przeżył. Poszedłem w dużym mieście do gimnazjum. Wstąpiłem do harcerstwa. Po paru latach zaczęły się aresztowania wśród funkcyjnych harcerskich i zgnębionych biedą nauczycieli. Po akcji „Wisła” San unosił mnóstwo trupów. Głoszono, że wszędzie czai się wróg klasowy i że musi on zostać zwalczony w interesie trwałego pokoju i demokracji ludowej. Oficjalna historia obciążyła perfidnie Armię Krajową odpowiedzialnością za kilka napaści na Pawłokomę, gdzie zginęło około trzystu mieszkańców tej wsi. A przecież AK została rozwiązana w październiku 1944 roku†, zaraz po Powstaniu Warszawskim, z rozkazu Naczelnego Wodza.

  


  † Armia Krajowa została rozwiązana 19.01.1945. Enc. Powsz. PWN 1988 roku


  Eugeniusz Wędzicha, Moje okupacyjne dzieciństwo przeżyłem w Rybnej...


  Eugeniusz Wędzicha


  Moje okupacyjne dzieciństwo przeżyłem w Rybnej...


  Ucieczka


  Moje okupacyjne dzieciństwo przeżyłem w Rybnej, dużej, podkijowskiej wsi z kilkusetletnią, bogatą historią. Gdy Niemcy najechali nasz kraj, miałem 10 lat, ale wyglądałem na mniej z powodu niedożywienia i słabego zdrowia. Rodzice nie mogli zapewnić mi odpowiednich warunków – mieli zaledwie morgę ziemi w kilku miejscach i niewykończony dom. Na jego budowę zaciągnęli dwie pożyczki bankowe tuż przed wielkim światowym kryzysem gospodarczym. Zaraz potem pieniądze straciły na wartości i nie mogli dokończyć budowy, jedynie kuchnię urządzili jako tako, tu gotowaliśmy posiłki i mieszkali przez kilkanaście lat.


  Nie ukończyłem jeszcze roku, kiedy mama oddała mnie na wychowanie do rodziców ojca, a sama wyjechała do Krakowa, gdzie była służącą przy rodzinach. Tata również pracował w tym mieście jako niewykwalifikowany robotnik, lecz częściej szukał tam zajęcia, niż je miał. Babcia z dziadkiem prawie się mną nie zajmowali. Wychowywała mnie faktycznie prababcia, ale była już w podeszłym wieku i właściwie to ona też potrzebowała opieki.


  We wrześniu tysiąc dziewięćset trzydziestego dziewiątego roku mieszkałem już od trzech lat u mamy, która powróciła na stałe z Krakowa. Ojciec nadal pracował poza domem i przyjeżdżał do nas tylko na niedziele i święta. Jak co roku o tej porze skończyły się wakacje i wybierałem się do szkoły, gdy dotarła do nas wiadomość o ataku Niemców na nasz kraj. Z niecierpliwością oczekiwaliśmy nowych wieści, tym razem o wkroczeniu naszego wojska do Niemiec. Niestety, wkrótce rozeszła się we wsi pogłoska, że to nieprzyjaciel zajmował nasze miasta i wioski. Na to nie byliśmy przygotowani, niektórzy nadal zapowiadali rychły odwrót Niemców, gdy tylko Anglicy wylądują w Polsce. Bardziej sceptyczni jednak szykowali się do ucieczki i namówili do niej także moich rodziców i ojca mamy, który załadował na wóz pościel, ubrania i żywność. Ułożył też na nim trochę naszych rzeczy, niezbędnych w podróży.


  Siostra mamy, mieszkająca z rodziną w pobliżu, również postanowiła uciekać i zaniosła na wóz brata męża, Piotra, koce i kosz z produktami żywnościowymi. On sam zapakował na niego Biblię, książeczki do nabożeństwa, żywoty świętych, drewniany krzyż, niewiele pościeli i żywności. Był człowiekiem bardzo pobożnym, codziennie bywał w kościele i pędził do niego także swoje liczne dzieci. Dlatego nazywaliśmy go „Świętym Piotrem”. Ciotka radziła mu, aby zabrał mniej tej literatury, a więcej czegoś do jedzenia dla dzieci. On machnął jednak ręką i odrzekł, że nie samym chlebem człowiek żyje, ale przede wszystkim słowem bożym. Trzy dni później, gdy już wracaliśmy do domu i zatrzymali na posiłek, przyszedł do niej po chleb, bo tę niewielką ilość swojego, jaką zabrał, już zjedli. Wówczas ciotka przypomniała sobie rozmowę sprzed wyjazdu i odpowiedziała z przekąsem: „Po co wam, Piotrze, chleb? Czyżbyście zapomnieli, że człowiek żyje przede wszystkim słowem bożym? Jeśli dzieci są głodne, to zamiast posiłku powinniście im przeczytać którąś z waszych świętych książek”. Powiedziawszy to wyjęła jednak z koszyka ostatni bochenek chleba, przekroiła go na dwie równe części i wręczyła mu jedną, mówiąc że robi to ze względu na dzieci, bo jemu samemu nic by nie dała.


  Gdy już wszyscy, którzy się zdecydowali opuścić wieś, byli gotowi, ruszyliśmy na wschód żegnani ze łzami w oczach przez tych, którzy postanowili u siebie czekać na Anglików. Mama jechała na wozie z dziadkiem, jego synową i dwojgiem jej najmłodszych dzieci. Ja szedłem przy wozie z ojcem, który także uciekał z nami, bo jako niezdolny do służby wojskowej z powodu żylaków na nogach, nie uczestniczył w kampanii wrześniowej. Szedł z nami również syn dziadka ze swym najstarszym chłopakiem w moim wieku. Za wozami kroczyły krowy, każda rodzina zabrała po jednej. Inne zwierzęta powierzyła opiece pozostałych we wsi sąsiadów. Krowy opóźniały ucieczkę. My, piechurzy też nie mogliśmy się ścigać z końmi, toteż pierwszego dnia dojechaliśmy przez zmrokiem zaledwie za Morawicę oddaloną o około piętnaście kilometrów od Rybnej. Tam przenocowaliśmy na dworskich łąkach. Wczesnym rankiem następnego dnia ruszyliśmy dalej na północny wschód, by nie zbliżyć się zbytnio do Krakowa, który mógł być bombardowany. Posuwaliśmy się do przodu jeszcze wolniej, bo zaczęli nas wyprzedzać nasi ułani. Musieliśmy im ustępować drogi, bardzo się spieszyli. Dziwiło nas, że i oni podążali w naszym kierunku. Pytaliśmy ich o przyczynę, lecz nie byli zbyt rozmowni i odpowiedzieli zdawkowo, że taki dostali rozkaz. Sprawa wyjaśniła się dopiero po południu, gdy zobaczyliśmy zbliżających się na motorach żołnierzy, których mundury różniły się od noszonych przez naszych. Kiedy dziadek upewnił się, że to nie nasi, od razu poweselał, że nareszcie doczekaliśmy się Anglików. Gdy jednak tamci zrównali się z nami i zwolnili tempo, bo droga była za wąska na swobodne wyprzedzanie furmanek, zagadnął ich, co to za wojsko. Wówczas jeden, którego naramienniki wyróżniały spośród innych, zatrzymał motocykl i odpowiedział śląską gwarą, że niemieckie, po czym zapytał, przed kim uciekamy. Zupełnie zaskoczony dziadek jąkał się przez dłuższą chwilę, w końcu wykrztusił z siebie, że przed nimi. – Dlaczego? – zdziwił się tamten. Dziadek znów nie wiedział, co odpowiedzieć i po namyśle postanowił zwalić winę na nasz rząd, mówiąc że to on nam kazał. Niemiec rzucił jakąś obelgę pod adresem polskich władz i polecił wracać do domu


  Tak zakończyła się nasza ucieczka przed Niemcami.


  Pierwsze miesiące pod niemiecką okupacją


  Pierwszym wydarzeniem, jakie miało miejsce podczas naszej nieobecności we wsi, było samobójstwo nieznanego nam sierżanta Wojska Polskiego. Powiesił się na gałęzi wikliny rosnącej wzdłuż podmokłej, polnej drogi, niedaleko od zabudowań. Podobno nie mógł się pogodzić z klęską naszej armii. Tak przynajmniej mówił nam mieszkaniec, który rozmawiał z nim tuż przed jego tragiczną śmiercią. Mężczyźni we wsi nie byli pewni, czy ksiądz zgodziłby się pochować wisielca na cmentarzu i pochowali go pod tym krzakiem, umieszczając na świeżo usypanej mogile wiklinowy krzyż. Przez kilka lat przyciągał uwagę przechodniów, przypominając im o wrześniowej tragedii, potem uległ zniszczeniu i nikt go już nie odbudował.


  W tych pierwszych miesiącach okupacji – jak na ironię – po raz pierwszy poprawiła się trochę mojej rodzinie sytuacja materialna. Wprawdzie Niemcy nie zwiększyli miejsc dobrowolnej pracy, ale spowodowali głęboką inflację. Mocna do niedawna złotówka ministra Grabskiego, tak trudna do zdobycia przez biedaków, z dnia na dzień traciła na wartości i wkrótce wystarczyło sprzedać kurę, aby spłacić resztę pożyczki.


  Moi rodzice uprawiali własne skrawki ziemi i pomagali rodzicom ojca, którzy mieli jej trochę więcej i potrzebowali pomocy z uwagi na podeszły wiek. Ale zarabiane przez nich pieniądze nie starczały na utrzymanie domu, toteż w wieku dwunastu lat przerwałem naukę w szkole powszechnej i wraz z miejscowymi kobietami i kilkoma moimi rówieśnikami przemycałem nabiał do Rzeszy, w zamian za tekstylia, które następnie sprzedawałem za gotówkę w mojej i sąsiednich wioskach. Nie musieliśmy już więcej głodować, a nawet kupiliśmy jałówkę i po roku mieliśmy po raz pierwszy własne mleko. Pomimo że do granicy było tylko około sześciu kilometrów, nasze wyprawy były bardzo uciążliwe, zwłaszcza zimą i w porze deszczowej. Musieliśmy dźwigać torby wyładowane jajkami i serami. Podczas roztopów Rudna wylewała i kosztowało nas wiele trudu, by przedostać się na drugą stronę. Nasza marszruta prowadziła przez pola, a potem przez las i często bywała pokryta grubą warstwą śniegu, w którym brnęliśmy po kolana. Najgorsze były przejścia przez samą granicę, które były nie tylko uciążliwe, ale i niebezpieczne, ponieważ dniem i nocą pilnowali ich uzbrojeni policjanci celni. Nazywaliśmy ich „celnikami”. Ich patrole były nastawione głównie na zatrzymywanie przemytników i konfiskowanie im towaru. Dorosłych niekiedy kierowali do pobliskiego Chrzanowa, gdzie ich skazywano na więzienie, a kilka kobiet nawet wysłano do obozu pracy. Małoletnich przemytników, a często także dorosłe kobiety puszczali wolno po zabraniu im towaru. Bywało, że przekraczaliśmy granicę nocą, bo wtedy było mniejsze niebezpieczeństwo spotkania „celników”. Mnie zatrzymali trzykrotnie. Dwa razy zupełnie przypadkowo, a raz nasłała na mnie i mojego kuzyna dwóch „celników” kobieta z przysiółka Potok, gdzie zawsze wymienialiśmy żywność u tamtejszych pośredniczek, które z kolei dostarczały ją do Chrzanowa w zamian za tekstylia. Owa donosicielka pracowała u Niemców w urzędzie celnym, w Porębie-Żegotach. Jednego dnia umówiła się z nami na określony dzień pod pozorem wymiany towarowej, a kiedy owego dnia dochodziliśmy do jej domu, czekało już na nas za płotem dwóch jej pracodawców z wilczurem. Na szczęście nie zaufaliśmy jej w pełni i jeszcze w lesie oddaliśmy walizkę z nabiałem trzeciemu kuzynowi, który poszedł z nią i ze swoją torbą do naszej dawnej handlarki, a my zatrzymaliśmy przy sobie tylko karton papierosów, który kuzyn wyrzucił do zarośli. Niestety pies go odnalazł a ponieważ kuzyn nie chciał się do niczego przyznać, choć było oczywiste, że mógł należeć tylko do niego lub do mnie, Niemcy rozebrali nas do bielizny, bili smyczą i skórzanym pasem. Kuzyna bił jeden a mnie drugi, ale jego niezbyt mocno, mnie ten drugi sprawił tęgie lanie. A przecież papierosy nie były moje, więc ja mówiłem prawdę. Kłamał zaś kuzyn.


  Czas aresztowań i represji


  Najważniejszym dla mnie przeżyciem w tym czasie był mimowolny udział w części tragicznych następstw akcji przeprowadzonej już w naszej wiosce. Było to 1 lipca tysiąc dziewięćset czterdziestego trzeciego roku. Był piękny, słoneczny ranek. Wyszedłem przed dom (położony tuż przy głównej drodze) i zobaczyłem dwa samochody opancerzone, jadące w kierunku centrum wsi, czyli na dół – jak mówiliśmy, ponieważ było położone w nizinie, w przeciwieństwie do naszej „górzystej” części, zwanej Nowym Światem. W chwilę później przejechały jeszcze dwa samochody, pełne niemieckich żołnierzy. Pobiegłem z powrotem do mieszkania i powiedziałem rodzicom, co widziałem. Nie wróżyło to nic dobrego. Wyszliśmy na zewnątrz i wtedy sąsiad powracający z „dołu” powiedział nam, że w nocy partyzanci napadli na mleczarnię, zniszczyli urządzenia, dokumenty i wódkę przeznaczoną dla dostawców mleka. Podpalili też magazyn wewnątrz budynku. Miejscowi strażacy rozpoczęli gaszenie ognia wznieconego przez partyzantów niezwłocznie po ich odejściu.


  Jakkolwiek już wiedziałem, dokąd pojechały samochody, to jednak jakaś niezaspokojona do końca ciekawość spowodowała, że wymknąłem się ukradkiem z mieszkania i poszedłem w tamtym kierunku. Po drodze spotkałem kolegę nieco starszego ode mnie i poszliśmy dalej razem. Mieliśmy nadzieję spotkać kogoś powracającego stamtąd, kto powiedziałby nam, co się tam działo. Niestety, nikt nie szedł ani w jedną, ani w drugą stronę. Postanowiliśmy zawrócić. Ale zanim zdążyliśmy to uczynić, z pobliskiego domu wyszło trzech żołnierzy z jego mieszkańcami. Dostrzegli nas, popatrzyli podejrzliwie i zabrali do większej grupy mężczyzn i kobiet, którą ich kamraci doprowadzili na drogę, po czym poprowadzili nas wszystkich dalej. Co kilkadziesiąt metrów nasza grupa powiększała się o dalszych mieszkańców. Przybywało też eskortujących nas konwojentów. Minęliśmy most na niewielkiej o tej porze roku Rybniance, potem szkołę i doszli do mleczami. Pod jej odrapanymi ścianami kłębił się tłum ludzi. Pilnowali ich żołnierze uzbrojeni w ręczne i maszynowe karabiny. W pewnym momencie ustawili nas w szeregi i zabronili opuszczania zajętych miejsc.


  Naprzeciwko szeregów, po przeciwnej stronie szosy, stały dwa cekaemy. Kręciło się przy nich dwóch Niemców. Wszystko to wyglądało groźnie. Konwojenci nadal przyprowadzali wystraszonych ludzi. Wśród zgromadzonych osób rozpoznawałem znajomych, ale nie widziałem nikogo ani z Nowego Świata, ani z przysiółków (poza moim kolegą). Wszyscy stali w milczeniu z kamiennymi wyrazami twarzy, za którymi skrywał się strach, choć starali się go nie okazywać. Tylko jedna kobieta nie wytrzymała, gdy stawiano pod ścianę córkę i zaczęła prosić oficera o litość. Ale ten pozostawał nieczuły. Odepchnął ją brutalnie, krzycząc głośno po niemiecku. Jego reakcja przekonała nas, że nie pomogą nam ani prośby, ani płacz. Pomyślałem, że mogę już nie wrócić do domu. „Po co ja z niego wychodziłem” – myślałem z goryczą. Tuż przede mną stał wartownik. Inni przechadzali się przed szeregami tam i z powrotem. Podkute buty głośno dzwoniły o kamienną nawierzchnię gościńca. „Co się z nami stanie? – zadawałem sobie pytanie z niepokojem. – Kobiet i dzieci chyba nie rozstrzelają” – pocieszałem się w myśli, bo uważałem się przecież jeszcze za dziecko. Zresztą nikogo tak młodego wokół siebie nie widziałem.


  Przypatrywałem się strumykowi płynącemu leniwie po drugiej stronie drogi. Tuż nad nim stała pochylona od starości, drewniana stodoła. Nieco wyżej, na zielonej skarpie, rosły drzewa owocowe, sięgające aż szczytu skarpy. Ciągnęła się przez niego zielona wstęga murawy, okalająca centrum wsi od wschodu. Patrzyłem z utęsknieniem na murawę i myślałem, że wystarczyłoby się znaleźć za nią, by odzyskać wolność. Tam bowiem byłbym już niewidoczny dla Niemców. Niestety, ani ja, ani nikt z trzymanych pod lufami nieszczęśników nie mógł osiągnąć owego wzgórza wolności, mimo że było tak blisko.


  Rozmyślając o wolności i przeżywając boleśnie jej utratę, nadal nie odrywałem oczu od zielonej murawy. W pewnym momencie dostrzegłem na niej kilkuletniego chłopca. Przez chwilę szedł jej szczytem, potem skręcił w prawo i zaczął schodzić w dół, ku strumykowi. Najwidoczniej nie widział ludzi pod mleczarnią i dostrzegł nas dopiero po zbliżeniu się do wody, gdyż przystanął wtedy nagle i przypatrywał nam się z zaciekawieniem. Moi współtowarzysze z szeregu też musieli go obserwować, bo gdy on tak patrzy! na nas, ktoś powiedział głośno z niepokojem w głosie: Po co ten dzieciak tutaj przyszedł? – Ja go już tu kiedyś widziałem z innymi dziećmi – zauważył jego sąsiad. – Może i dziś spodziewał się ich spotkać.


  Tymczasem malca zobaczył także Niemiec, podszedł do strumyka i ruchem ręki dał mu znak, by przeszedł na drugą stronę rzeczki. Chłopiec zapewne dopiero teraz uświadomił sobie niebezpieczeństwo, gdyż odwrócił się raptownie i pobiegł ku murawie. Niemiec krzyknął za nim, ale to jeszcze bardziej przestraszyło małego, który zwiększył tempo ucieczki. Wtedy tamten zdjął karabin z ramienia i wycelował w uciekającego. W szeregach zapanowała grobowa cisza. Pomyślałem, że widocznie chce go nastraszyć, choć chłopiec się nie oglądał, więc nie widział wymierzonej w siebie broni. Zaledwie zdążyłem o tym pomyśleć, usłyszałem odgłos strzału i niemal jednocześnie krzyk upadającego chłopczyka. Kilka kobiet głośno szlochało, a jedna krzyknęła: Co pan zrobił! Przecież to jeszcze dziecko! Dwóch Niemców natychmiast doskoczyło do niej i szturchańcami kolb zamknęło jej usta.


  Mały przestał krzyczeć i leżał nieruchomo na trawie z szeroko rozłożonymi rękami. Nasi nadzorcy spacerowali obojętnie, jakby nic się nie stało. Upłynęło znów ze dwadzieścia minut. Konwojenci przyprowadzili księdza i kilka kobiet, które wyciągnęli z kościoła, gdzie się ukryły. Oficer polecił im dołączyć do najbliższego szeregu, po czym wyszedł na środek placu, przywołał do siebie kilku podwładnych i wydał im jakieś rozkazy. Tamci zasalutowali, podbiegli do szeregów i zaczęli je wyrównywać, wrzeszcząc na ludzi i popychając ich kolbami. Potem oficer zaczął przemawiać. Mówił po niemiecku, zatrzymując się po każdym zdaniu, które następnie tłumaczył na polski stojący obok cywil. Powiedział o napadzie „bandytów” na mleczarnię i wezwał nas do ich ujawnienia. W zamian obiecywał wolność dla każdego, kto ich wyda. Jednocześnie zagroził, że jeśli w ciągu dziesięciu minut nikt tego nie uczyni, wówczas co dziesiąta osoba z szeregów i wszyscy zakładnicy, to jest mężczyźni wyznaczeni przez sołtysa do pilnowania w tamtym miesiącu bezpieczeństwa wsi, będą rozstrzelani. Wysłuchaliśmy przemówienia w milczeniu. Po słowie o rozstrzelaniu nikt się nawet nie poruszył. Na pewno wszystkim nam trudno było pogodzić się z myślą, że część z nas wkrótce umrze, ale usiłowaliśmy przezwyciężyć strach, przynajmniej na tyle, by nie dostrzegli go tamci. Oprócz tłumionego strachu w naszych sercach zapewne tliła się także iskierka nadziei na ocalenie. Przyznaję się, że bardzo pragnąłem wtedy, by nie być tym dziesiątym. Myślę, że nie byłem w tym pragnieniu odosobniony. Niewątpliwie to zarzewie nadziei podtrzymywał w nas ów egoistyczny, wrodzony instynkt, ożywiony w człowieku w obliczu zagrożenia życia. Zakładnicy byli pozbawieni nawet tej nikłej nadziei, ale nie myślałem wówczas o nich.


  Oficer czekał w milczeniu na informatorów, przestępując nerwowo z nogi na nogę. Kiedy po upływie kilku minut nikt nie wystąpił z szeregu, przypomniał, że pozostały tylko trzy i ponownie zaapelował o rozsądek i wskazanie „bandytów”. Poczekał jeszcze chwilę, po czym dał znak, że czas zaczynać. Jego podwładni podeszli do szeregu i rozpoczęli selekcję. Gdy jeden wymówił liczbę „dziesięć”, dwóch innych wyciągało z rzędu osobę zakwalifikowaną na śmierć przez zwykły przypadek i odprowadzało ją pod mur.


  Czekałem z zapartym tchem na rozstrzygnięcie o mym losie. Wreszcie zobaczyłem przed sobą odliczającego draba i zaraz usłyszałem nieszczęsne słowo „dziesięć”. Wymówił je po niemiecku, ale każdy wiedział dobrze tego poranka, co znaczy, nawet jeśli przedtem było dla niego niezrozumiałe. Początkowo pomyślałem, że wypadło ono na mnie, jednak dwaj pomocnicy liczącego złapali za ręce sąsiada i poprowadzili do innych skazańców.


  Po dokonanej selekcji Niemcy doprowadzili pod ścianę dużą grupę zakładników, którzy mieli zginąć, ponieważ ostatniej nocy nie obronili mleczarni przed „bandytami”.


  Stojące w pobliżu kobiety szlochały z cicha na widok krewnych i przyjaciół. Nawet niektórzy mężczyźni ukradkiem wycierali oczy. Natomiast sami skazańcy nie płakali.


  Niemcy z nieznanych nam przyczyn zwlekali z egzekucją, mnie bolały coraz bardziej nogi i ciążyła przygnębiająca cisza, zalegająca nad placem. Jedynie od czasu do czasu zagłuszał ją zgrzyt kamieni pod wojskowym butem. Dopiero po dłuższej chwili, która dla mnie była wiecznością, zbliżył się do kandydatów na rozstrzelanie oficer z tłumaczem, aby odczytać im wyrok śmierci. Już odebrał od niego kartkę, gdy niespodziewanie wjechał z hukiem na plac samochód pancerny, wysiadł z niego jakiś dostojnik w eleganckim mundurze i dwóch jego adiutantów. Dowodzący przygotowaniami do egzekucji, podbiegł do niego, wyprężył się i wrzasnął: „Heill Hitler!”. Potem wysłuchał go, wrócił na poprzednie miejsce i zaczął mówić po niemiecku. Każde jego zdanie było od razu tłumaczone. Nie pamiętam, oczywiście, dokładnej treści tego przemówienia, ale mniej więcej powiedział nam, że w drodze łaski postanowił darować wszystkim życie i wolność, poza zakładnikami, którzy zostaną zatrzymani do czasu ujęcia „bandytów” i jeśli im w tym pomożemy, to i oni będą zwolnieni. – A zatem ich los spoczywa w naszych rękach. A teraz proszę się rozejść do domów – zakończył swój wywód.


  Wstrzymanie egzekucji w ostatniej chwili zaskoczyło nas. Nie wiedzieliśmy, co się naprawdę stało, bo w czystą łaskę pana komendanta nie wierzyliśmy. Rozchodziliśmy się jednak szczęśliwi, zwłaszcza ci spod muru, którzy mieli być rozstrzelani. Im najtrudniej było uwierzyć, że odzyskali wolność po tym wszystkim, co przeżyli, po wytypowaniu ich na rychłą śmierć.


  Mieszkańcy Nowego Świata dopiero ode mnie dowiedzieli się o faktycznym przebiegu zdarzeń pod mleczarnią. Przedtem wiedzieli, że Niemcy zgromadzili tam zakładników i mieszkańców z pobliskich domów, ale nic poza tym. Może moje informacje i uwolnienie nas uratowało mnie od większego gniewu rodziców z powodu bezmyślnego i samowolnego udania się w kierunku mleczarni. Skończyło się na krótkiej połajance.


  Jeszcze tego samego dnia poznaliśmy przyczynę wstrzymania egzekucji w Rybnej i ograniczenia represji do zatrzymania 39 zakładników. Otóż w ostatniej chwili Niemcy natrafili na ślady uczestników napadu na mleczarnię, którzy pozostawili je na pokrytych rosą łąkach między Rybną a Czułkówkiem, przez który pomaszerowali do sąsiedniego Kaszowa. Tam zatrzymali się w domu Kaszowianina Czekają, uczestnika tej akcji. Przy posiłku wypili sporo alkoholu zabranego z mleczarni, po czym pokładli się spać. Ktoś uprzedził ich o zbliżających się Niemcach i w ostatniej chwili zdążyli umknąć za Wisłę z wyjątkiem gwardzisty o nazwisku Pomietły Józefa, który widocznie był mniej trzeźwy od kolegów i spał twardszym snem. Obudził się dopiero, gdy Niemcy byli już w zagrodzie. Usiłował uciekać, ale zaraz dosięgła go śmiertelna kula i zmarł na miejscu. Zabójcy znaleźli przy zwłokach butelkę z nie dopitą wódką i kawałek pasa transmisyjnego, zabranego z mleczarni na zelówki. Lepszych dowodów na jego udział w napadzie nie potrzebowali. Oczywiście, chcieli dopaść pozostałych sprawców i dlatego rozpoczęli aresztowania Kaszowian, przesłuchania, tortury, palenie zabudowań i mordowanie niewinnych ludzi, jako że Czekaj był jedynym mieszkańcem tej wioski, uczestniczącym w akcji. W sumie spalili w mej 19 zabudowań i zabili 25 osób. Przedtem wielu torturowali a po zamęczeniu ich na śmierć wrzucali zwłoki do płonących budynków. Do dziś pamiętam wielką jaskrawą łunę nad Kaszowem, którą oglądałem tamtej nocy z kolegami ze wzniesienia naszej wsi.


  Był ostatni dzień lipca. Zjadłem z rodzicami obiad i poszedłem na grzyby do lasu oddalonego o jakieś dwa kilometry. Nie było ich wiele, zapewne wyzbierano je wcześnie rano. Właśnie wracałem do domu, gdy zobaczyłem w oddali kłęby gęstego dymu, wydobywającego się spośród konarów drzew. Pomyślałem, że może pali się poszycie, gdy jednak zbliżyłem się dostrzegłem ognisko i siedzących wokół mężczyzn z karabinami na plecach. Jednocześnie poczułem zapach wędzonego mięsa. Wtedy zrozumiałem, że byli to partyzanci. Często marzyliśmy z kolegami, by ich spotkać. Teraz zaś nie tylko nie zdecydowałem się pójść do nich, ale zacząłem się pospiesznie oddalać. Na skraju lasu dojrzałem jeszcze dwóch uzbrojonych, młodych ludzi. Prawdopodobnie ubezpieczali kolegów. Nie patrząc w ich stronę, wyszedłem na drogę prowadzącą prosto do domu. W pewnej chwili zobaczyłem innych maszerujących tyralierą od dworu w Sance w kierunku lasu. Byli daleko ode mnie i nie widziałem ich dokładnie, ale domyśliłem się, że są to Niemcy. Serce zabiło mi mocniej i przyspieszyłem kroku, aby nie wpaść w tarapaty sprzed miesiąca. Dochodząc do domu, posłyszałem odgłosy strzałów. Usłyszeli je również moi sąsiedzi i powychodzili z mieszkań. Opowiedziałem im, co widziałem i pozostałem z nimi przy drodze. Po kilku minutach przejechał jeden, a w chwilę później drugi samochód do centrum wsi. Potem widzieliśmy jeszcze dwa. Na szczęście, było w nich tylko kilku Niemców. Przez cały ten czas słyszeliśmy odgłosy strzelaniny, która milkła na krótko, by po jakimś czasie znów się odezwać. Starsi mężczyźni, którzy służyli w wojsku, mówili że strzały pochodziły z broni maszynowej ręcznej. Mniej więcej po godzinie zaczęły wracać samochody. Potem ludzie powracający z „dołu” donieśli nam, że Niemcy przywieźli nimi rannych kolegów do mieszkającego tam lekarza. (Był nim właściciel dworu w Sance, Skąpiskach. Krewni nie zaakceptowali jego młodej żony z ubogiej rodziny i zmusili go do przeniesienia się z nią do Rybnej, gdzie mieszkał i przyjmował chorych. Przybrał też jej panieńskie nazwisko Pitchard.)


  Nazajutrz zaczęły napływać z Sanki wieści o tym, że Niemcom nie udało się ująć ani zniszczyć partyzantów pomimo otoczenia lasu i przeszukania go aż po Chrzanów i Olkusz. Mówiono też, że był to bardzo duży oddział i że zginęło kilkunastu Niemców. Jak się okazało po wojnie – faktycznie zginęło czterech i jedenastu zostało rannych, w tym większość lekko. Oddział gwardzistów liczył jedynie około dwudziestu osób.


  Pewnego dnia prowadziłem z pastwiska do domu krowę i zobaczyłem między Nowym Światem a Morgami samochód osobowy i dwóch ludzi z dziwnym urządzeniem na podnóżkach, przypominającym aparat fotograficzny, ale tam nie było nic do fotografowania, tylko droga i pola. Wobec tego, co to może być? – zastanawiałem się. W końcu pomyślałem, że to zapewne geodeci mierzyli drogę i poszedłem dalej. Po chwili znów ujrzałem drugi samochód z trzema mężczyznami w niemieckich mundurach i z podobnym przyrządem. Ci byli bliżej, toteż zauważyłem na uszach jednego ciemne słuchawki. Ponagliłem krowę i po przypędzeniu jej do stodoły opowiedziałem rodzicom i sąsiadom, co widziałem. Jeden z nich, który w młodości służył w wojsku i zawsze wszystko wiedział, wysunął przypuszczenie, że owe aparaty prawdopodobnie były urządzeniami do wykrywania radiostacji. Nazajutrz dowiedzieliśmy się, że faktycznie Niemcy lokalizowali radiostację, przez którą ktoś przekazywał informacje gdzieś w naszej okolicy. Dotarli na Morgi i wypytywali mieszkańców o radiostację, a w dwóch domach przeprowadzili rewizję, ale jej nie znaleźli. Jeden dom należał do Ignacego Targowskiego, który już po wojnie opowiedział mi zadziwiającą historię, związaną z tym wydarzeniem. Okazało się bowiem, że Olga pracowała tamtego dnia na radiostacji na strychu jego domu i że ledwo zdążyła się ukryć z nią w dobrze zamaskowanej tam kryjówce. Jej nie znaleźli, natomiast tłumacz, który przeglądał dokumenty i inne papiery wyrzucane przez jego współtowarzysza z szuflad na stół, w pewnym momencie wziął do ręki, na oczach gospodarza, kartkę z zaszyfrowanym meldunkiem. Spojrzał na nią i dyskretnie schował do kieszeni. Potem przejrzał resztę zawartości szuflad, odwrócił się tyłem do stołu, zapalił papierosa, położył papierośnicę na stole i wyszedł z mieszkania wraz z innymi rewidentami. Zanim Targowski zdążył ochłonąć ze strachu i zdziwienia, tłumacz wrócił do pokoju zdenerwowany, przeszył go piorunującym wzrokiem, wyjął z kieszeni nieszczęsną notatkę, podsunął mu ją pod nos i zaczął krzyczeć po polsku, jak można coś takiego trzymać w szufladzie, że jeśli następnym razem coś podobnego znajdzie, postąpi tak, jak nakazuje mu obowiązek. Potem zabrał ze stołu papierośnicę i wybiegł na zewnątrz. Targowski nigdy już się nie dowiedział, dlaczego uratował mu i rodzinie wolność, a może nawet życie, bo jeśli nawet nie był Niemcem, to i tak pracował z nimi i dla nich.


  Okres niewolniczej pracy przy budowie niemieckich systemów obronnych


  Sołtys w Rybnej dostał polecenie dostarczenia nowego kontyngentu mężczyzn do robót przy umocnieniach obronnych na wschodzie Polski. Jak zwykle i tym razem nakazy wyjazdu wręczono małorolnym. Był wśród nich również mój ojciec. Na kilka dni przed wyjazdem przyszedł do niego mieszkaniec Rybnej, J. Strojek. Rozmawiali sam na sam. Potem ojciec powiedział mi w tajemnicy, że rozmówca zaproponował mu przyjęcie do oddziału partyzanckiego AL. Ojciec miał ochotę na ucieczkę do niego w góry, ale mama bała się, że Niemcy mogą za karę aresztować ją i mnie. Odrzucił więc propozycję Strojka, złożoną w imieniu organizacji PPR, do której należał, i wyjechał na przymusowe roboty nad San, w okolice Niska. Nad tą rzeką ścinali wiklinę i wyplatali z niej maty, którymi po wyschnięciu wykładali rowy strzeleckie. Mieszkali w barakach i pracowali cały tydzień z wyjątkiem niedziel. Na jedną z nich wybrałem się z grupą żon innych pracowników z naszej wsi w odwiedziny. Zabraliśmy też trochę żywności, ponieważ nie żywili ich najlepiej, jak wynikało z listów.


  Jechaliśmy nocnym pociągiem osobowym, ale od Rzeszowa zaczęło już świtać, bo noce w tym okresie były krótkie. Właśnie wtedy, nie pamiętam przed jaką stacją, pociąg zatrzymał się w lesie i usłyszeliśmy odgłosy strzelaniny, które po pewnym czasie ucichły. Ale dotarła do nas wiadomość, że pasażer stojący w drzwiach sąsiedniego wagonu został postrzelony w kolano i że to partyzanci zatrzymali pociąg i ostrzeliwali wagon, w którym jechali żołnierze niemieccy. Istotnie, w tamtym czasie w okolicach Niska było bardzo niebezpiecznie. 17 czerwca tamtego roku oddział B.Ch. stoczył w tym mieście bitwę z niemiecką żandarmerią i ukraińska policją, po czym wycofał się do lasu. Działały też w okolicy oddziały AL.


  Gdy dojechaliśmy na najbliższą stację, Niemcy zatrzymali pociąg na dłuższy czas, nie pozwolili z niego nikomu wyjść i rozpoczęli drobiazgową rewizję pasażerów i bagaży. Kontrolowali wagon po wagonie. Część osób wyciągali na zewnątrz i doprowadzali ich do stojących w pobliżu ciężarówek. My znajdowaliśmy się w jednym z końcowych wagonów i ze strachem czekaliśmy na wejście do niego „kontrolerów”. Podobnie jak w pozostałych i w naszym przedziale było ciasno i duszno. Większość pasażerów jechała na stojąco. Wzdłuż całego pociągu stali uzbrojeni policjanci i nie było mowy o ewentualnej ucieczce. Gdy Niemcy rozpoczęli rewizję w sąsiednim wagonie, w naszym przedziale, w którym przeważały kobiety, strach przerodził się w przerażenie. Niektóre głośno płakały, inne odmawiały na głos modlitwy. Mnie też ogarnął strach podobny do tego, jaki przeżyłem przed rokiem pod mleczarnią. Ale tam przynajmniej byłem w swojej wsi, wśród znanych mi ludzi, podczas gdy pociąg stał na nieznanym mi terenie, a w przedziale przeważali obcy ludzie. Nie pamiętam, jak długo trwał postój, ale dla mnie była to cała wieczność. Wreszcie Niemcy wyszli z sąsiedniego wagonu i wówczas, gdy byliśmy już pewni, że lada moment zobaczymy ich w naszym, usłyszeliśmy gwizd kolejarza i zaraz potem charakterystyczny stukot kół pociągu. Oznaczało to, że ruszyliśmy w dalszą podróż. I tak po raz drugi uniknąłem grożącego mi niebezpieczeństwa w ostatniej chwili.


  Od stacji do baraków był jeszcze szmat drogi. Musieliśmy go pokonać pieszo. Jednak na widok naszych bliskich zapomnieliśmy o zmęczeniu i przeżyciach w ostrzelanym pociągu. W baraku, przy łóżku ojca okazało się, że w zatłoczonym przedziale oblazły mnie wszy. Zamiast pójść na spacer musieliśmy czyścić moją odzież, choć na dobre pozbyłem się ich dopiero po powrocie do domu.


  Po odwszeniu i krótkiej drzemce poszliśmy nad rzekę. Zobaczyłem po drodze liczne rowy i bunkry oraz zasieki z drutu kolczastego, a także stosy suszących się mat. Pod wieczór ojciec i inni robotnicy, którzy też tam przyszli ze swymi gośćmi, przynieśli kilka suchych wykładzin i rozpalili nimi ognisko. Zapytałem zdziwiony, jak na to zareagują Niemcy, wówczas ojciec powiedział mi, że od kilku dni robią to za przyzwoleniem nadzorującego ich oficera, który osobiście to zainicjował. Na początku oni sami protestowali, jako że sporo się przy nich napracowali. Oficer machnął jednak z rezygnacją ręką i usiłował im tłumaczyć mieszaniną niemieckiego z polskim, że maty, rowy i zasieki i tak na nic, bo Niemcy już „kaput” i lada dzień zajmą je Rosjanie. Palenie wykładzin bynajmniej mu jednak nie przeszkodziło w poprowadzeniu ich następnego dnia do wyplatania nowych. Ojciec przyznał, że i do nich docierały wieści o zbliżającym się froncie, a oni sami coraz częściej widzieli przelatujące górą samoloty z gwiazdami na skrzydłach i słyszeli odgłosy wystrzałów artylerii przeciwlotniczej.


  Po powrocie do wsi opowiedzieliśmy rodzinom i sąsiadom o zbliżających się do naszej granicy wojskach radzieckich. Zresztą oni już o tym wiedzieli z nasłuchów radiowych. Owe dobre nowiny wkrótce potwierdził powrót Rybnian znad Sanu, w tym mojego ojca, a system obronny niedługo potem zajęły – zgodnie z zapowiedzią niemieckiego oficera – oddziały radzieckie. Na przełomie lipca i sierpnia osiągnęły linię środkowej Wisły.


  Tymczasem okupant skorzystał z powstrzymania ofensywy swego przeciwnika i zaczął przyspieszać prace nad umocnieniami obronnymi na ziemi krakowskiej. W Rybnej również kopaliśmy głębokie i szerokie rowy przeciwczołgowe. Jeden przechodził tuż pod oknami naszego domu, wzdłuż działki sąsiada i dalej w poprzek drogi biegnącej przez wieś z północy na południe, aż do szosy krakowskiej.


  Każda rodzina musiała odpracować z góry wyznaczoną liczbę dni przy kopaniu rowów w zależności od liczebności dorosłych. Ja też pracowałem na zmianę z ojcem. Przerzucanie ziemi wymagało większego wysiłku niż ścinanie trzciny i wyplatanie mat. Ale tata mógł to robić teraz na miejscu, wieczory i noce spędzać w domu. Ja po pewnym czasie zgłosiłem się ochotniczo do rąbania drewna przy kuchni polowej, gdzie miejscowy, tęgi kucharz, zatrudniony przez organizację Todta, gotował codziennie w trzech dużych kotłach zupę dla pracujących przy rowach. Korzystała z niej także dwudziestokilkuosobowa jednostka młodych własowców, którą latem tamtego roku Niemcy obsadzili nowo utworzony posterunek na skrzyżowaniu krakowskiej szosy z drogą łączącą Rybne z Przeginią Duchowną, nazywanym przez nas Rogatką. Stał się on postrachem okolicznej ludności. Przez całą dobę stali przed nim wartownicy. Nocą zatrzymywali przechodniów i przejezdnych, podejrzanych zabierali na posterunek na przesłuchania. Sprowadzali z całej okolicy domniemanych członków konspiracyjnych organizacji i niektórych, po przesłuchaniu, rozstrzeliwali. W pobliskim lesie z każdym tygodniem przybywało świeżych mogił. Miejscowi unikali tego miejsca nawet za dnia. Tych strasznych chłopców o myślącym, niewinnym wyglądzie poznałem przy rąbaniu drewna. Przyjeżdżali codziennie w trójkę na furmance z dużym pojemnikiem. Napełniał im go wspomniany przeze mnie kucharz. Zwykle wykłócali się z nim o gęstszą zupę, z większą ilością mięsa, ale nasz grubas był nieustępliwy, traktował ich z góry, jakby byli jego podwładnymi i jak gdyby nigdy nie słyszał o ich okrucieństwie, z reguły nie spełniał ich życzeń, krzyczał na nich, obrzucał epitetami, a nawet wygrażał im dużą, drewnianą łyżką. Ku mojemu zdziwieniu tamci przyjmowali jego zachowanie ze stoickim spokojem, choć musieli rozumieć, że nie prawił im komplementów, nawet jeśli nie znali polskiego języka, zwłaszcza że jest on podobny do ukraińskiego i rosyjskiego. Nie rozumiałem, jak ci sami chłopcy tam u siebie mogli być tak okrutni, a tutaj wobec polskiego aroganta zachowywać się niczym niewinne baranki. Wprawdzie on też pracował dla niemieckiego pana, ale jego kompetencje ograniczały się do warzenia strawy, podczas gdy oni decydowali o ludzkim życiu. Już zacząłem myśleć, że przypisywanie im tak nieludzkiego stosunku do Polaków było nieprawdą, gdy pewnego dnia dowiedziałem się o aresztowaniu przez nich i zamordowaniu dwudziestokilkuletniego mieszkańca Rybnej, Mieczysława Śreniawskiego, za przynależność do AL. Był to energiczny, przystojny młodzieniec ze średnim bodajże wykształceniem, bo przed wojną chodził do szkoły w Krakowie. Po wybuchu wojny przybył do Rybnej i zamieszkał z babcią. Znał niemiecki i sołtys zatrudniał go czasem jako tłumacza. Lubił się bawić na wiejskich weselach, na których często dochodziło do bójek. On chyba też od nich nie stronił, bo raz został mocno pobity, o czym było bardzo głośno we wsi. Zapewne niewielu go podejrzewało o konspiracyjne zaangażowanie, ale donosiciel musiał o nim wiedzieć.


  Zabrali go w ciągu dnia tacy sami, a może nawet ci sami własowcy, których widywałem podczas pobierania zupy. W ostatniej chwili wyskoczył z pokoju oknem, niestety dom był otoczony i nie miał żadnych szans na ucieczkę. Związali mu ręce z tyłu powrozem zabranym u sołtysa i, trzymając jego końce, poprowadzili na Rogatkę. Po drodze wstąpili do dworku pani Jednowskiej. W pokoju zdjęli mu pętlę z rąk, aranżując brzydki podstęp. Otóż postawili go twarzą do ściany, na której wisiało lustro, sami usiedli przy stole. Położyli na nim czapki i pas z pistoletem w kaburze. Gdy to zobaczył w lustrze, odwrócił się nagle, wyciągnął z futerału broń i wymierzył ją w najbliższego własowca. Niestety, nie była nabita. Widocznie wtedy przypieczętował na siebie wyrok. Tamci rzucili się bowiem na niego, ponownie skrępowali powrozem i wyprowadzili na zewnątrz. Po wyjściu z parku dworskiego na drogę podprowadzili go do kolejowych zwałów kamieni usypanych wzdłuż niej i powalili twarzą na nie, potem bili i zmuszali do powstania, by powtórzyć to samo na następnym zwale. Przez cały czas miał związane ręce z tyłu i pętle na nogach powyżej kostek. Gdy był już na wpół żywy, zaprowadzili go na przydrożne mokradło i biciem zmusili do wykopania sobie grobu. Łopatę zabrali z dworu, co dowodziło, że już tam zaplanowali mord. Podobno zakopali go, zanim całkowicie zgasło w nim życie. Tak przynajmniej twierdzili alowcy, którzy skrycie i z bezpiecznej odległości śledzili ich po wyjściu z parku. Podobno myśleli o odbiciu kolegi, ale nie zdecydowali się na podjęcie takiej próby, bo po obu stronach drogi, którą go prowadzili, było puste pole, a zabudowania dopiero znacznie dalej, nie mieliby więc żadnej osłony w podejściu do oprawców. Poza tym było ich tylko trzech, a tamtych drugie tyle. W tej sytuacji mogli jedynie śledzić przez lornetki jego mękę.


  Po tym makabrycznym wydarzeniu przestałem chodzić do pracy przy kuchni. Wolałem kopać rowy, byle pozostawać jak najdalej od chłopców z Rogatki.


  Do aresztowań, przymusowej pracy, obowiązkowych dostaw produktów rolnych i innych stałych zagrożeń i uciążliwości jesienią ostatniego roku okupacji doszły dla części mieszkańców naszej wsi dodatkowe kłopoty. Jak wiadomo, upadło Powstanie Warszawskie i Niemcy przystąpili do rozbrajania powstańców, zamykania w obozach, wysiedlania ludności cywilnej i burzenia miasta. Część wysiedleńców skierowali do Rybnej. Byli nimi na ogół starsi ludzie, głównie kobiety i trochę dzieci. Sołtys zakwaterował ich w bogatszych domach, chociaż takich było niewiele, a nawet i w nich nie było zwykle więcej niż po dwie izby mieszkalne. Toteż niektórzy musieli adaptować prowizoryczne komórki, w których zwykle przechowywali żywność, której teraz potrzebowali więcej, by wyżywić także gości z Warszawy. Traktowali ich dobrze i współczuli im, ale byli i tacy, którzy twierdzili, że sami sobie winni niedoli, jaka ich spotkała, gdyż nie powinni byli wywoływać powstania z góry skazanego na klęskę. Przesiedleńcy odpowiadali, że mogło zwyciężyć, gdyby Rosjanie nie wstrzymali natarcia. Niektórzy gospodarze dziwili się też, że warszawiacy zamierzali wrócić do stolicy po wojnie, mimo że wiedzieli już o jej zniszczeniu, gdy zaś starsze panie odpowiedziały im, że odbudują ją własnymi rękami, patrzyli na nie z uśmiechem na ustach i z politowaniem. Czasem przysłuchiwałem się tym rozmowom, w domu kolegi, którego odwiedzałem, mieszkały dwie takie panie, chyba już po sześćdziesiątce. Nie wtrącałem się jednak, nie miałem własnego poglądu na te sprawy.


  Nastał dzień osiemnasty stycznia tysiąc dziewięćset czterdziestego piątego roku. Ostatni Niemcy wyjechali z samego rana, ale chyba niedaleko, bo jeszcze przed południem przyjechał samochodem na Nowy Świat oficer z kierowcą i tłumaczem po cywilnemu. Polecił mu sprowadzić na prowizoryczny most na wykopanym przez drogę rowie mężczyzn z czterech najbliższych domów. Dotyczyło to między innymi mojego ojca, ponieważ jeden z budynków należał do nas. Gdy wszyscy przyszli, oficer oznajmił im, że jest wojskowym inżynierem i że ma rozkaz wysadzenia mostu dynamitem. Wolałby wszakże tego nie robić, bo wybuch może uszkodzić nasze zabudowania i zaproponował jego demontaż. Nasi przyjęli propozycje i przystąpili do rozbiórki wespół z innymi mężczyznami, których pospiesznie przywołali do pomocy. Praca ta zajęła im sporo czasu z braku odpowiednich narzędzi. Niemiec zaczął się niecierpliwić, coraz częściej spoglądał na zegarek, jakby żałował swej decyzji, ale czekał, dopóki nie skończą. Potem wszyscy trzej wsiedli do samochodu i odjechali w pośpiechu.


  Nie upłynęła nawet godzina od odjazdu Niemców, gdy znów nad rowem stanęły dwa czołgi. Wybiegliśmy z domów i zobaczyliśmy w nich Rosjan. Widziałem ich po raz pierwszy, ale nie miałem wątpliwości, że to oni. Siedział z nimi syn Stanisława Malika, Henryk i dwóch innych chłopaków z Rybnej z bronią na kolanach i biało-czerwonymi opaskami na rękawach. Na drugim czołgu dostrzegliśmy Niemca w średnim wieku o zarośniętej twarzy. Był w mundurze, ale bez broni i pasa. Alowcy wyjaśnili nam, że był to jeniec, którego wzięli do niewoli po stoczonej bitwie nad Wisłą za Czernichowem i potem przekazali czołgistom. Był to ostatni Niemiec, jakiego widziałem w tych ponurych latach okupacji. Patrząc na niego przypomniałem sobie tego pierwszego sprzed czterech i pół roku, który nas zawrócił z niefortunnej ucieczki i od razu uzmysłowiłem sobie różnicę między nimi. Twarz tamtego wyrażała butę i radość z odnoszonego zwycięstwa. Natomiast tego – smutek i rezygnację.


  Na wieść o przybyciu Rosjan, która się rozeszła lotem błyskawicy, niebawem zgromadził się wokół nich prawdziwy tłum, każdy chciał przyjrzeć się im z bliska. Ich przyjazd trochę nas zaskoczył. Wprawdzie już od kilku dni słyszeliśmy, że są niedaleko, ale nie przypuszczaliśmy, że aż tak blisko. Nie było wszakże czasu na oglądanie czołgistów i ich pojazdów. Trzeba było z powrotem na rowie położyć kłody, które dopiero co z takim trudem stamtąd usunęliśmy, aby umożliwić im przejazd na drugą stronę. Mimo zmęczenia przystąpiliśmy ochoczo do pracy. Pomagali nam teraz mężczyźni z dalszych domów, ale i tak wszyscy mieliśmy co robić.


  Gdy my dźwigaliśmy ciężkie kloce, jeniec siedział sobie wygodnie na czołgu. Ktoś wreszcie zwrócił na to uwagę i wtedy nakłoniliśmy radzieckiego dowódcę, aby dołączył go do nas. Pracując już razem któryś z naszych zapytał go ironicznie, jak się czuje w nowej roli. Inni też zaczęli z niego szydzić, a w ich drwiącym głosie można było wyczuć mieszaninę nienawiści i goryczy, lecz także satysfakcji ze zwycięstwa nad znienawidzonym wrogiem. Napastowany znosił obelgi z pokorą i pozornym spokojem – na pewno rozumiał ich sens, pomimo nieznajomości polskiego. W pewnym momencie owe kąśliwe docinki przerwała nasza sąsiadka, karcąc głośno kpiarzy za znęcanie się nad bezbronnym jeńcem. Ci popatrzyli na nią zaskoczeni, ale przestali mu dokuczać. Po chwili inna kobieta przyniosła Niemcowi kawał chleba. Ten podziękował jej z cicha po niemiecku i schował go do kieszeni bluzy, bo widocznie nie miał odwagi przerwać pracy, by go od razu zjeść. Skarceni przed chwilą mężczyźni znów spojrzeli na darczyńcę ze zdziwieniem, ale nie odważyli się zaprotestować. Potem nikt już nie zwracał na niego uwagi.


  Obiektem naszych zainteresowań, poza czołgistami i Niemcem, byli także alowcy. Podejrzewaliśmy, że nie wszystkich aresztowano. Nie wiem, co myśleli wtedy inni, ale ja zazdrościłem im w duchu i żałowałem, że nie byłem jednym z nich, jakkolwiek było to przecież niemożliwe z uwagi na mój wiek.


  Po odjeździe czołgów w kierunku Krzeszowic przez całą następną dobę nie było we wsi ani Niemców, ani Rosjan. Kolejnych radzieckich żołnierzy zobaczyliśmy dopiero nazajutrz, kiedy po zajęciu Krakowa ruszyli dalej na zachód. Dla nas wszakże dniem wyzwolenia był osiemnasty stycznia, chociaż nieco zakłóconym przykrą wiadomością, że czołgiści, którzy przybyli do nas pierwsi, jeszcze tego samego dnia polegli w walce z niemieckim oddziałem koło Tenczynka. A więc dzień ten przyniósł nam wolność, a im śmierć.


  Julian Wieciech, Moim szczęściem jest to, że przeżyłem.


  Julian Wieciech


  Moim szczęściem jest to, że przeżyłem.


  W roku 1939 ukończyłem 5. klasę szkoły powszechnej. Nauka szła mi bardzo dobrze, marzyłem jednak, że jak dorosnę, zostanę – jak ojciec – furmanem. Będę miał siwe konie – koniecznie jak ojciec siwe, nie inne – i będę furmanił. Daleko, do Bochni, Brzeska, Limanowej, a może nawet do Krakowa, Dębicy czy Starego Miasta (tak nazywaliśmy Stary Sącz).


  Jako najmłodszy w rodzinie byłem pupilkiem ojca. Kochał mnie chyba najmocniej z całej szóstki swoich dzieci, ja również widziałem w nim cały świat. Był dla mnie wzorem. Próbowałem naśladować jego gesty, ruchy i słowa. Gdy po paru dniach nieobecności wracał do domu, nawet wtedy, gdy nie byłem już takim małym dzieckiem, zawsze witał mnie czule, brał na kolana i serdecznie całował. Ojciec nie uznawał bicia dzieci, mimo to byliśmy Mu posłuszni i bardzo Go szanowaliśmy. Gdy tylko spojrzał, wiedzieliśmy, co mamy robić. Mnie, chociaż byłem dzieckiem trudnym i upartym, tylko raz w życiu dał klapsa. Było to wtedy, kiedy najpierw wywróciłem choinkę, a następnie ze złości wytarzałem się w nowym marynarskim ubranku w kałuży. Gdy coś przeskrobaliśmy i matka chciała nas uderzyć, zawsze mawiał: Nie bij, bo jeszcze nie raz będzie ich w życiu biła bieda.


  Od małego, mimo sprzeciwów matki, woził mnie ze sobą wszędzie. Jeździłem tam, gdzie odbywały się jarmarki, gdzie ojciec sam handlował albo furmanił innym kupcom. W długie jesienne i zimowe wieczory do późnej nocy przy świetle naftowej lampy czytaliśmy książki. Ze względu na oszczędność nafty matka nie pozwalała tak długo świecić lampy i po bezskutecznych wezwaniach: Gasić lampę!, bezpardonowo, jednym dmuchnięciem, przerywała nasze czytanie w najciekawszym fragmencie książki. Czasem tylko słyszeliśmy nieśmiałe słowa ojca: Daj spokój, niech czytają.


  Moją ulubioną książką był „Janko w Legionach”. Na okładce, leżącego małego chłopca w polskim mundurze i rogatywce przebijał bagnetem bolszewicki żołdak. Zazdrościłem temu chłopcu pięknej i bohaterskiej śmierci za ojczyznę. Moim marzeniem było walczyć i zginąć, jak on. Nie przypuszczałem wtedy, że można cierpieć i umrzeć za ojczyznę bez broni i munduru, w okropnych męczarniach, tak, jak później cierpiałem ja, jak zginęły tysiące patriotów.


  Wybuchła wojna. Dla mnie pierwszym ciosem była strata siwków, które na kilka dni przed początkiem wojny zostały zarekwirowane dla wojska. Pamiętam, jak zmęczony i kompletnie załamany, z uprzężą na ramionach i świstkiem papieru w kieszeni, ojciec wrócił z komisji w Żegocinie. Zarekwirowano konie i wóz. We wsi nie zabrano innych koni, tylko nasze i dworskie. Płakałem po siwkach kilka dni. Nie mogłem spać, jeść i wychodziłem z domu co parę chwil, rozglądając się po zagrodzie, czy któryś nie uciekł i nie wrócił do nas.


  W pierwszych dniach wojny nic nie wiedzieliśmy, co się dzieje na froncie. Brat Tadek został powołany do OPL, dostał koc i latarkę, aby co noc wypatrywać, czy nie lecą wrogie samoloty. Wszyscy byli pewni, że wojna się szybko skończy i że ją wygramy. Aż tu nagle 6 września usłyszeliśmy od zachodu strzelaninę, zobaczyliśmy tumany kurzu na drodze i niemieckie pancerne kolumny. Wszędzie wojsko w obcych mundurach, szwargocące jak Żydzi. Szosą jechały czołgi i wozy pancerne. Na polach i łąkach, nawet między zagrodami, pełno było żołnierzy. Byliśmy bardzo przygnębieni. – Jak to jest możliwe, gdzie jest nasze wojsko? – zadawaliśmy sobie pytanie. Gdzie czołgi, samoloty?


  Żal dławił krtań. Nikt nic nie mówił, każdy czuł to samo. Jednak nazajutrz przeżyliśmy chwile radości. Spoza gór otaczających wioskę nadleciał polski samolot. Niemcy ze wszystkich działek przeciwlotniczych otworzyli huraganowy ogień. Ponieważ leciał bardzo nisko, strzelali nawet z karabinów, lecz bezskutecznie. Samolot zatoczył kilka kręgów i odleciał na wschód. Weszliśmy na stos słomy i radośnie wymachiwaliśmy rękami. Samolot już zniknął za górami, a my długo jeszcze podskakiwaliśmy z radości. Rozwścieczeni niemieccy żołnierze paskami przepędzali nas do domów.


  W1941 roku brat Józek przy pomocy ojca otworzył własny sklep w domu siostry Władki. Ze sklepem tym związały się moje losy. Ponieważ brat nie mógł sam dokonywać zaopatrzenia i jednocześnie sprzedawać, uzgodnił z rodzicami i zabrał mnie do siebie na pomocnika. Byłem z tego bardzo dumny. Nie było mnie prawie widać zza lady, więc złośliwi klienci udając, że nikogo nie widzą, wołali głośno od drzwi: a jest tam kto? Wtedy stawałem na opakowaniu po mydle i udając obrażonego sprzedawałem 2 deka farby, pół kilo soli lub 20 deka smarowidła do wozów.


  Sklep początkowo prosperował bardzo dobrze. Za ojcowskie i pożyczone pieniądze został najlepiej zaopatrzony w całej okolicy. Szczególnie zależało na tym ojcu, który mawiał zawsze: albo nie rób nic, albo to, co robisz, rób solidnie.


  Szyld z nazwiskiem zobowiązywał. Poza tym nie oszukiwaliśmy na wadze, cenach i jakości, więc dobra opinia rozeszła się szybko po całej okolicy i przyciągnęła klientów. Zasadniczym jednak źródłem sukcesu był fakt, że w tym czasie okupant rozpoczął zbrodniczą akcję likwidacji Żydów. Wszystkie okoliczne żydowskie sklepy zostały zamknięte.


  Niestety, okres rozwoju sklepu trwał bardzo krótko. Poważne zaangażowanie się brata w pracach konspiracyjnych wymagało dużo czasu i zmuszało do częstego zamykania sklepu. Pociągało to za sobą zmniejszenie obrotów i zniechęcało interesantów. Sklep powoli zaczął upadać. Bolało to ogromnie coraz bardziej chorego ojca, który nie mógł się z tym pogodzić.


  Już w pierwszym okresie pobytu w sklepie zauważyłem dyskretne odwiedziny i spotkania nieznanych mi ludzi. Ich wygląd, a zwłaszcza zachowanie, nie wskazywały na handlowe zainteresowania. Zdarzało się coraz częściej, że zupełnie bez powodu brat wysyłał mnie na pewien czas do rodziców. Bardzo mnie to dziwiło i denerwowało, a później przerodziło się w podejrzenia. Zacząłem nieśmiało zagadywać brata. Brat powiedział, że jak będę taki dociekliwy, to odeśle mnie do rodziców na zawsze, ale sam dobrze wiedział, że dalej tak być nie może. Pewnego dnia, w czasie nieobecności brata, przyjechał na rowerze jeden ze stałych uczestników potajemnych spotkań, Jan Szymański, nauczyciel w szkole rolniczej. Kazał mi zamknąć sklep i przeprowadził ze mną długą rozmowę. Mówił wzniosie o utraconej niepodległości, o miłości ojczyzny, o konieczności walki z okupantem. Długo i zbytecznie uświadamiał mnie o tym, o czym wiedziałem, i co czułem już od dawna. Jeszcze w szkole podstawowej, czytając wiele książek, marzyłem o tym, by walczyć, a nawet zginąć za ojczyznę. Kresowy, bo taki miał pseudonim Jan Szymański, długo mówił o zachowaniu tajemnicy. Wreszcie wyjął z kieszeni krzyż i mały świstek papieru i zaczął czytać. Ze łzami w oczach, drżąc cały ze wzruszenia, powtarzałem za nim słowa przysięgi:


  – W obliczu Boga wszechmogącego i Najświętszej Marii Panny, Królowej Korony Polskiej, kładę rękę na ten Krzyż, znak męki Zbawiciela i przysięgam być wiernym ojczyźnie mej Rzeczypospolitej Polskiej, stać na straży Jej honoru i o wyzwolenie Jej z niewoli walczyć ze wszystkich sił, aż do ofiary mojego życia. Prezydentowi Rzeczypospolitej i rozkazom Naczelnego Wodza oraz wyznaczonego przezeń dowódcy Armii Krajowej będę bezwzględnie posłuszny, a tajemnicy wojskowej niezłomnie dochowam, cokolwiek by mnie spotkało.


  Gdy skończyłem, byłem tak wyczerpany, jak po ciężkiej pracy. Serce mi biło mocno, a nogi miałem jak z waty. Po twarzy spływały krople potu, a może łzy.


  – Przyjmuję Cię w szeregi Armii Polskiej, walczącej z wrogiem w konspiracji o wyzwolenie ojczyzny. Twym obowiązkiem będzie walczyć z bronią w ręku. Zwycięstwo będzie twoją nagrodą, zdrada karana jest śmiercią.


  Po odebraniu przysięgi Kresowy powiedział mi, że odtąd mam pseudonim „Skrzat”, po czym jak szybko się zjawił, tak też odjechał. Nareszcie, nareszcie spełniły się moje marzenia. Ale jak tu walczyć, gdzie, kiedy i czym? Nie otrzymałem żadnych poleceń ani wskazówek. Po powrocie brat udawał, że nie wie, co się zdarzyło w czasie jego nieobecności. Zmieniło się tylko tyle, że gdy odbywały się różne konspiracyjne spotkania, wcześniej o nich wiedziałem i ubezpieczałem je obserwując okolicę, a szczególnie drogę, przez okienko na strychu. Aż przyszło pierwsze zadanie. Otrzymałem polecenie wyjazdu po pocztę do Nowego Wiśnicza. Z duszą na ramieniu, wyposażony w zaświadczenie o prowadzeniu sklepu, ruszyłem rowerem w drogę. Trasa była dosyć krótka i dobrze mi znana, ponieważ już wcześniej wiele razy nią jeździłem po towar, mimo to dłużyła mi się bardzo. Każdy napotkany człowiek wydawał mi się podejrzany, a za każdym wzniesieniem lub zakrętem spodziewałem się Niemców. Jednak nic się nie przydarzyło i szczęśliwie dotarłem do celu.


  Skrzynka kontaktowa mieściła się na poddaszu domu stojącego obok ratusza, u krawca o pseudonimie Szczapa. Tuż przed wejściem na schody spotkałem dwóch granatowych policjantów i niemieckiego żandarma. Bardzo się przestraszyłem.


  – A może oni czekają na mnie? – pomyślałem. Z bijącym sercem, po skrzypiących stopniach, wchodziłem powoli na górę. Zapukałem nieśmiało do drzwi i, nie czekając na zaproszenie, ostrożnie wszedłem do pomieszczenia. Ku mojemu zdziwieniu nie było tam żadnego warsztatu krawieckiego. Przy stole siedziało kilku mężczyzn. Znów się przestraszyłem. – To pewnie czekają na mnie. Na jedno słowo gospodarza wyszli z pokoju. Wtedy cicho wybełkotałem słowa „Dzień dobry” i mocno zdeprymowany, jeszcze ciszej, jakby sam do siebie, wypowiedziałem umówione, lecz przekręcone hasło. Wprowadziłem tym w zakłopotanie zainteresowanego. Szybko jednak poprawiłem błąd i już poprawnie powiedziałem:


  – Przywiozłem podszewkę na ubranie.


  – Nie będę szył – odpowiedział Szczapa. – Chodź ze mną, to ci zwrócę materiał.


  Teraz już wszystko było w porządku. W sąsiednim pomieszczeniu oddałem przewiezioną bibułę, a odebrałem przesyłkę przeznaczoną dla naszej placówki. W ten sposób poznałem mojego kontaktowego. Od tej pory jeździłem często do niego wożąc materiały konspiracyjne. Po odebraniu przesyłki robiłem zawsze zakupy do sklepu i z torbą wypchaną drożdżami, farbą do bielenia lub innymi drobiazgami wracałem do Lipnicy. Nie wiem czemu, ale w drodze powrotnej już się nie bałem. Później jeździłem na nowe punkty kontaktowe do Bochni. Tam przy rynku był sklep, którego właściciel nazywał się chyba Białek lub Białas, od niego razem z towarem do sklepu odbierałem tajną prasę, rozkazy z pułku i podręczniki wojskowe. Mój młody wiek, drobna budowa i bardzo duży rower, na którym jeździłem, nie budziły podejrzeń konfidentów, granatowych policjantów ani Niemców. Najczęściej mój widok na rowerze wywoływał salwy śmiechu. Miałem jednak kilka bardzo nieprzyjemnych i niebezpiecznych, chociaż szczęśliwie zakończonych, przygód. Gdy raz późnym wieczorem wracałem z Bochni, nagle zostałem zatrzymany na rynku w Wiśniczu przez dwóch granatowych policjantów (w tym groźnego Szemendę) i niemieckiego żandarma. Niemiec wykrzykiwał coś bardzo głośno i pokazywał na mnie, a raczej na mój rower. Serce zamarło mi ze strachu. Przecież w torbie na ramie roweru, między towarem do sklepu, przewoziłem „Biuletyn Informacyjny” i „Sygnały” – tajne gazetki. Podprowadzono mnie pod sklep żelazny, gdzie na mój rower załadowano ciężką paczkę i udaliśmy się na posterunek. Kazali mi rower zostawić na korytarzu, a mnie zamknęli w celi aresztanckiej z zakratowanymi oknami. Siedziałem tam w napięciu, nie widząc, co się dzieje z moją torbą i rowerem. Pełen złych przeczuć snułem różne domysły. Pewnie cały bagaż został dokładnie przeszukany i lada chwila przyjdą po mnie – myślałem. Nie mogłem sobie darować, że nie próbowałem uciekać, gdy mnie zatrzymywali. Jeszcze, jak na złość, wbrew wszystkim zakazom, miałem przy sobie rewolwer „szóstkę”, ukrytą na gumce w rękawie z trzema nabojami w magazynku. Zastanawiałem się, czy starczą mi te trzy naboje na ewentualne zabicie tego, który po mnie przyjdzie. Obmyślałem każdy szczegół, jak się mam zachować oraz jak i gdzie uciekać. A może uda mi się zastrzelić samego komendanta Szemendę? – myślałem.


  Noc dłużyła się bardzo. Każdy ruch na korytarzu budził moje obawy, że już wszystko wiedzą i idą po mnie. Na szczęście, zmęczony fizycznie i psychicznie, tuż nad ranem mocno zasnąłem. Zbudziło mnie szarpniecie za ramię i słowa: won, ty smarkaczu, a niech ci ojciec sprawi mocne lanie, żeś nie wrócił na noc i więcej nie jeździł rowerem bez świateł. Zaskoczony takim obrotem sprawy, nawet nie pomyślałem o swoich planach uwolnienia. Na miękkich nogach poszedłem do roweru. Stał oparty o ścianę z torbą towaru i tajnej pracy tak, jak go wieczorem postawiłem. Niczego nie sprawdzając, wskoczyłem na rower i najszybciej, jak tylko mogłem, pojechałem byle dalej. Mimo że wszystko było niby w porządku, podejrzewałem, że może był jakiś podstęp. Upewniwszy się, że nikt za mną nie jedzie, zatrzymałem się dopiero w lesie na Bukowcu i sprawdziłem, czy wszystko jest w torbie. Między towarem, tak jak je ukryłem, leżały tajne gazetki.


  Do dzisiaj nie chce mi się wierzyć, żeby żaden z łasych na łatwy łup granatowych policjantów nie grzebał w mojej torbie. Może nawet znalazł „Biuletyn Informacyjny” i nie wiedział, że to jest tajna prasa albo też należał do tajnej lokalnej organizacji. Moja nieobecność w domu i sklepie nie stanowiła dla nikogo zaskoczenia, ponieważ raz tu, raz tam zostawałem na noc. W obawie, żeby mi nie odebrano funkcji łącznika, nie przyznałem się nikomu do tego zdarzenia.


  Miałem jeszcze jeden wypadek, który omal nie zakończył się wpadką. Jeden jedyny raz wysłano mnie do Brzeska. Chodziło o pilne przekazanie jakiejś informacji (podobno chodziło o mające się odbyć aresztowania). Po wykonaniu zadania zupełnie czysty wracałem do domu. Jak już wspominałem, ze względu na mój wiek i wygląd podczas różnych kontroli, nigdy nie byłem zatrzymywany. Jednak tym razem, mimo że nie miałem nic niebezpiecznego, byłem wyjątkowo niespokojny. Przejeżdżający szosą chłop powiedział mi, że tam dalej stoi Gestapo, lecz już w tej samej chwili zobaczyłem samochód i blokujących drogę gestapowców. Na ucieczkę nie było szans, przecież oni mieli samochód, a ja tylko rower. Nie wyglądało to na polowanie na szpek, jajka czy masło, lecz na kogoś. Pewnie na mnie – pomyślałem. Postawiłem wszystko na jedną kartę. Dodałem gazu i jechałem prosto na nich. Gdy byłem już bardzo blisko, usłyszałem głośne „halt”. Udając, że chcę się zatrzymać, podniosłem się na siedzeniu i zdjąłem nogę z pedału roweru. Niemiec opuścił broń wycelowaną we mnie. W tym momencie znalazłem się w miejscu, gdzie szosa zbliżała się do rzeki Uszwicy i do oddalonych gospodarstw prowadziła przez nią polna droga. Rzeczka była nieduża i płynęła głębokim korytem, zarośniętym gęsto wiklinami oraz olchami. Idealne miejsce do ucieczki. Błyskawicznie nogę postawiłem na pedale, mocno nacisnąłem i tuż obok zaskoczonych Niemców wjechałem na dróżkę i w koryto rzeczki. Usłyszałem tylko głośne „halt, halt”, kilka przekleństw i strzałów. Ale gęste zarośla zasłaniały mnie przed wzrokiem prześladowców i strzałami. Porzuciłem rower i uciekałem, ile sił w nogach płytkim nurtem rzeki, byle dalej. Niemcy nie kwapili się do wejścia w koryto zarośniętej rzeki. Może uważali, że nie warto gonić za tak małym chłopcem i narażać się na niebezpieczeństwo. Ukryty, z dala widziałem, jak odjeżdżali. Żal mi było roweru, ostrożnie podszedłem i zabrałem go, lecz nie jeździłem na nim już nigdy.


  W zimie 1943/1944 roku zostałem przyjęty na kurs podoficerski, a następnie kurs podchorążych. Kierownikiem kursu był brat Józef, ps. „Tamarow”, zastępcą Jan Szymański, ps. „Kresowy”, a wykładowcami Leon Szczerkowski, ps. „Lew” i Zbigniew Wyrzykowski,, ps. „Maryśka”. Szkolenia i ćwiczenia odbywały się nocą w okolicznych lasach. Zakończenie kursu podchorążych miało bardzo uroczysty przebieg. Było dużo gości, między innymi dowódca 12 pułku piechoty AK major Julian Więcek, pseudonim „Topola”. Nominacje wręczał najwyższy stopniem gen. Ignacy Ledóchowski, odprawiona została msza polowa.


  Według nieoficjalnej informacji uzyskałem jedną z czołowych lokat. Było to moim wielkim sukcesem. Po ukończeniu kursu podchorążych zostałem mianowany podoficerem obserwacyjnym. Funkcję łącznika brata, dowódcy batalionu, pełniłem nadal. Sprzedawanie w sklepie, pomoc rodzicom w pilniejszych robotach polowych, udział w nocnych ćwiczeniach – to jeszcze nie wszystko, co robiłem w tym czasie. Uczestniczyłem jeszcze w tajnym nauczaniu. Z zeszytem lub książką pod pachą, potajemnie zbieraliśmy się w różnych miejscach, nie wyłączając dworku hrabiego czy plebanii. Pod kierownictwem Szymona Kędryny przerabialiśmy zakres dawnego gimnazjum i liceum. To również była walka z okupantem, walka niebezpieczna, czasem nawet niebezpieczniejsza od tej z bronią w ręku. Przyłapany na niej uczeń czy wykładowca nie mógł się bronić i wędrował do obozu koncentracyjnego. Po czterech czy pięciu tworzyliśmy odpowiednie komplety, w dzień słuchaliśmy raz tu, raz tam wykładowców, a nocą wkuwali depugena Salominae. Skąd we mnie było tyle energii i sił? W stałym napięciu i zagrożeniu, niewyspany, zziębnięty, czasem nawet i głodny, z dziecinnym zaangażowaniem, bez narzekania, wykonywałem swoje obowiązki.


  Największą akcją, w jakiej brałem udział, było uwolnienie więźniów z ciężkiego więzienia w Nowym Wiśniczu 26 lipca 1944 roku. To dla mnie ogromne przeżycie. 17 lat, noc, świadomość powagi chwili i strach, strach nie przed wrogiem, lecz przed tym, żeby czegoś nie zawalić, nie skompromitować świeżo upieczonego podchorążego. Pod pozorem ćwiczeń zarządzono zbiórkę w lesie na Bukowcu. Ukrywając niesioną broń, polnymi drogami i ścieżkami, śpieszyliśmy na wyznaczone miejsce. Zebrało się tam nas około trzydziestu, w tym wszyscy uczestnicy kursu podchorążych. Różnie ubrani, słabo uzbrojeni, zdecydowani na wszystko, staliśmy na małej polanie i z uwagą słuchali rozkazu. Dopiero wtedy dowiedzieliśmy się, że to nie będą ćwiczenia, lecz poważna akcja. Każdy z nas otrzymał ściśle określone zadanie. Podczas podejścia pod więzienie szedłem w czołowym ubezpieczeniu. W czasie akcji miałem zgodnie z moją stałą funkcją być łącznikiem dowódcy akcji. Zadanie to miał także pełnić podchorąży Stefan Radzięta, ps. „Wicher”. Jakże wielkie było nasze zdziwienie i rozczarowanie, gdy na miejscu dowiedzieliśmy się, że obaj zostajemy na zewnątrz więzienia w grupie ubezpieczającej „Lwa” pod dowództwem Antoniego Kociołka, pseudonim „Krypeć”. Po około 20 minutach od rozpoczęcia akcji otrzymaliśmy rozkaz, że mamy pobiec do dowódcy i zameldować, że od strony miasteczka i stacjonującej w pobliżu jednostki wojskowej panuje cisza. Gdy biegliśmy przez plac więzienny, nagle ktoś z drugiego rzutu zawołał głośno:


  – „Skrzat” do mnie. „Wicher” do dowódcy.


  Pobiegłem w tym kierunku i zobaczyłem, jak w elektrowni jeden z naszych podchorążaków trzyma pod lufą automatu niemieckiego wartownika. Powiedział: Odbierz mu broń.


  Gdy wykonałem polecenie, kazał mi go dobrze pilnować, a sam pobiegł dalej. Zostałem sam z wielkim dryblasem. Niemiec ze zdziwieniem i trwogą w oczach, drżąc cały, patrzył na wymierzoną w siebie lufę rewolweru. Był to bębenkowiec 12 mm, który z trudem udawało mi się utrzymać we właściwej pozycji. Miałem w nim tylko dwa naboje. Powiem szczerze, że ja się również bałem i nie pozwalałem nawet na najmniejszy ruch. Krzycząc głośno, nadrabiałem groźną miną. Pilnowałem go do końca akcji.


  O przebiegu całej akcji, która odbyła się zgodnie z planem, szybko i sprawnie dowiedziałem się od brata po powrocie. Działając przez zaskoczenie, udało się grupie szturmowej bez walki wtargnąć na dziedziniec i do pomieszczeń wartowników i Niemców. Poddawali się oni natychmiast i żebrali o litość, jedynie komendant próbował się bronić, ale bezskutecznie. Błyskawicznie opanowano cały teren więzienia. Z cel wypuszczono ponad stu dwudziestu więźniów politycznych. Pozostawiono w celach różnych złodziejaszków i bandytów, gdyż jeszcze przed akcją, dzięki informacjom będących w terenowej organizacji wartowników, mieliśmy dokładne rozeznanie znajdujących się w celach więźniów. Ze zbrojowni zabrano dużo broni i amunicji. Zabezpieczając się przed zbyt wczesnym alarmem i chroniąc Niemców przed samosądem, zamknięto ich w małym, ciasnym pomieszczeniu. Rozkaz brzmiał jednoznacznie: nie wolno dopuścić do samosądów i znęcać się nad jeńcami. Podobno jednak któryś z oswobodzonych więźniów gdzieś po ciemku coś komuś „oddał”.


  Wszyscy wyzwoleni więźniowie chcieli pójść z nami, zabraliśmy jednak tylko tych, którzy pochodzili z terenów zajętych już przez sowietów lub przyłączonych do III Rzeszy i nie mogli tam wracać. Z trudem nieśliśmy zdobyczną broń. Innych rzeczy nie wolno nam było zabierać. A szkoda, bo buty i odzież mogłaby się przydać słabo ubranym więźniom. Żal nam było pięknego akordeonu, który zabrany przez jednego z więźniów, a zauważony przez dowódcę został zniszczony na naszych oczach. Powrót odbywał się szybkim, ubezpieczonym marszem. Kosztowało to nas wiele wysiłku, bo niezależnie od niesionej broni własnej i zdobycznej, trzeba jeszcze było pomagać osłabionym więźniom. Tym razem, razem z dowódcą szedłem w tylnym ubezpieczeniu. Kompletnie wyczerpany dotarłem do miejsca rozwiązania akcji i do sklepu. Brat zajął się rozlokowaniem więźniów i ukryciem broni. Ledwie zdążyłem się położyć i zasnąć, a już mocne pukanie do drzwi sklepu zerwało mnie ze snu. To jakaś kobiecina przyszła po kilo soli i zapałki. Trudno, sklep jest po to żeby sprzedawać, musiałem wstać i otworzyć.


  Babina przyniosła rewelacyjne wiadomości i to z pierwszej ręki. Otóż mówiła, że sama na własne oczy widziała jak nad ranem, pod lasem, szedł duży oddział partyzancki.


  – Sama widziałam, sama widziałam – powtarzała kilkakrotnie. – Śli i śli, mieli konie i wozy, chyba nawet harmaty. A było ich chyba ze stu i więcej – mówiła szeptem, bardzo prędko, jakby w obawie, że by ktoś jej nie uprzedził.


  Udając zdziwienie i zainteresowanie, pytałem, kiedy to było, gdzie poszli i kto jeszcze to widział.


  – Ja sama, ja sama, na własne oczy – powtarzała kobieta. Z trudem powstrzymywałem się od śmiechu. Przecież przed godziną przechodziłem tą drogą, razem z zaledwie pięcioma kolegami. Nieśliśmy ze sobą dużo broni, zwłaszcza długie karabiny Manlichery mogły robić wrażenie, ale o koniach, wozach i „harmatach” nie było mowy.


  Jak teraz słyszę, ilu to jest kombatantów – nie ubliżając tym prawdziwym – to wydaje mi się, że dokumenty o ich działalności pochodzą z takich właśnie źródeł.


  Ciężko zapłaciliśmy za tę akcję. 29 października 1944 roku Gestapo przy pomocy wojska i SS Galizien spacyfikowało trzy Lipnice, to jest wsie, skąd pochodzili uczestnicy tej akcji. Zastrzelono dwóch żołnierzy AK, aresztowano i wywieziono do obozów koncentracyjnych dziewięciu, w tym siedmiu uczestników akcji.


  Pamiętam jeszcze nieudany odbiór zrzutu broni jesienią 1943 roku. Otrzymaliśmy ze zrzutu radio na baterie. Mieściło się ono w specjalnie przygotowanym plecaku. W ukryciu słuchaliśmy wiadomości z Londynu. Wtedy byliśmy już dobrze poinformowani, co dzieje się na wszystkich frontach. Mówiło się coraz częściej, że mamy także odebrać zrzut. Sporządzono jakieś plany, rysunki i szczegółowe mapy, które odesłano do Obwodu Wieloryb. Po pewnym czasie otrzymaliśmy wiadomość, że sprawa jest aktualna i należy się odpowiednio przygotować. Przygotowaliśmy rowery wyposażone w dynama. Na polanę za Duchową Górą naznosiliśmy dużo suchego drewna i starannie je ukryliśmy. Opracowano dokładny plan zawiadomień, miejsca zbiórki i ubezpieczenia. Zrzut miał się odbyć w trzy godziny po otrzymaniu wiadomości. Samoloty miały nadlecieć z południowego kierunku, z terenu Włoch. Sygnałem rozpoznawczym z ich strony miało być wystrzelenie siedmiogwiezdnej rakiety, z naszej zapalenie ogniska i świateł odpowiednio rozlokowanych reflektorów. O terminie zrzutu mieliśmy być powiadomieni piosenką „Czerwony pas”, nadaną po wieczornych wiadomościach z Londynu o godzinie 20. Z niecierpliwością czekaliśmy na sygnał. Wreszcie go usłyszeliśmy. Brat posłał mnie natychmiast z tą wiadomością do „Kresowego”, który był dowódcą drugiej kompanii. Termin zbiórki został ustalony na godzinę 22. Rowerem, przez pola i miedze, z trudem dotarłem na czas na miejsce zbiórki. W pośpiechu znosiliśmy ukryte drewno na wyznaczone miejsca. Była piękna noc księżycowa, nad górami i lasami świeciło wielkie koło księżyca, a całe niebo usłane było gwiazdami. Na polach stały rzędami dziesiątki snopków zboża. Jeszcze dzisiaj, po tylu latach, mam ten cudny widok przed oczami. Co chwila gdzieś daleko przelatywały samoloty. Ale po pracy silników wiedzieliśmy, że nie były to ciężkie transportowe samoloty alianckie. Zbliżała się już godzina druga. Napięcie rosło, samoloty nie nadlatywały. Nie zobaczyliśmy oczekiwanej rakiety. O godzinie trzeciej, gdy już zaczynało świtać i wieś budziła się do życia, akcję odwołano. Niewyspani i zawiedzeni, wróciliśmy do codziennych zajęć. Co się stało z samolotami, nigdy się nie dowiedzieliśmy: czy nie wystartowały, czy zostały strącone, czy zmuszone do przymusowego zrzutu na trasie?


  To była moja ostatnia akcja...


  A tak głupio wpadłem... Była niedziela 29 października 1944 roku. Wstałem wcześnie i wiedziony dziwnym uczuciem, jakimś niepokojem wyszedłem z domu i ukryłem się w stodole, w głębokim schowku na samym dnie sterty snopków zboża. Do dziś nie mogę zrozumieć, czemu to zrobiłem. W domu było przecież dobrze zamaskowane pomieszczenie między ścianami izby i komory, tam byłbym zupełnie bezpieczny, bo nikt nie odkryłby tej maleńkiej kryjówki. Może dlatego, że w stodole przechowywałem (bez wiedzy dowódcy) moje partyzanckie skarby: granat, rewolwer 12 mm, 3 naboje oraz trochę ostatniej konspiracyjnej prasy.


  Nagle rozszczekał się Azor. To nie na sąsiadów, ale na kogoś zupełnie obcego. Dobrze ukryty, starałem się coś zobaczyć przez szpary między belkami, lecz w gęstej mgle nic nie było widać. Po chwili usłyszałem mocno przygłuszone ujadaniem psów jakieś rozmowy, które toczyły się ani w polskim, ani też niemieckim języku. Wydało mi się, że słyszę bardzo cicho wypowiadane rosyjskie słowa. To pewnie rosyjski desant – pomyślałem. Nie zastanawiając się szybko wyszedłem ze stodoły. Trzeba dać znać dowódcy. Ledwie otworzyłem drzwi, natychmiast usłyszałem głośny okrzyk: Stój, halt!


  A ja już otwierałem usta, żeby zawołać: Ja partyzant, nie bójcie się. Zaskoczony takim obrotem sprawy stanąłem jak wryty. Teraz dopiero zauważyłem, że obok Ukraińców z dywizji SS Galizien stoją gestapowcy. Gdy zobaczyłem trupie czaszki, struchlałem. Więc wpadłem, tak naiwnie, tak głupio, prawie na własne życzenie. Serce zabiło mi mocniej, strach ograniczył zdolność reagowania i uniemożliwił próbę ucieczki. A przecież w tej gęstej mgle mogłem z powodzeniem uciekać między zabudowaniami, wpaść pod stodołę, z niej pod szopę i zarośniętymi krzewami potokiem do Grabią i dalej w las, a tam byłbym bezpieczny. Przecież nieraz wychodziłem szczęśliwie z gorszych opresji. Ale tym razem zaskoczenie było tak duże, że nie zdobyłem się na nic. Może nawet dobrze się stało, ponieważ wtedy nie wiedziałem, że cała wioska – a szczególnie nasz dom – było dokładnie otoczone i odcięte od lasu.


  Podeszło do mnie dwóch gestapowców i po dokładnym zrewidowaniu, z rękami na szyi, wprowadzono mnie do domu. Tam dokonano już szczegółowej rewizji. Na podłodze leżały w nieładzie różne przedmioty, odzież, książki, a nawet pościel. Matka i siostra stały w kącie i płakały, brat Tadek stał w sieni pod silną eskortą z rękami do góry. Wrzeszcząc głośno „Polnische Banditen” i przeklinając po niemiecku, oprawcy pytali, gdzie jest broń, gdzie są miny ze zrzutów i gdzie są ukryci strąceni alianccy lotnicy. Faktycznie, w ostatnim czasie przebywał w naszym domu strącony na tym terenie kapitan RAF-u. Zrozumiałem, że to nie zwykła łapanka, przypadek, lecz wyraźna wsypa. Potrącani i bici, w milczeniu zbywaliśmy pytania i groźby. Pewnym pocieszeniem był fakt, że przeprowadzona rewizja nie przyniosła efektów. Na odgłos kilku wystrzałów zostawiono matkę i siostrę w spokoju, a nas wyprowadzono z domu. Wtedy matka podeszła i chciała bratu podać ciepłą kurtkę, a mnie płaszcz. Nie zabraniając jeden z Ukraińców powiedział czysto po polsku:


  – Matka, tych łachów szkoda, im już nie będą potrzebne, a tobie się przydadzą, bo idzie zima.


  Matka zacisnęła ręce na ramionach siostry, przestała płakać i przez zaciśnięte usta zdławionym głosem powiedziała jedno słowo: wróćcie.


  Były to ostatnie chwile spędzone wspólnie z matką, siostrą i bratem Tadkiem. W tym gronie nie dane nam było się więcej spotkać. Znanymi dobrze ścieżkami, którymi wiele razy biegałem do szkoły, do kościoła lub do sklepu z jednym jajkiem po sól, dwoma po litr nafty, czy też, co raczej rzadko się zdarzało, ze złotówką i dziesięcioma groszami po ćwiartkę wódki przeznaczonej na litkup, poprowadzono nas na rynek byłego miasteczka – a od roku 1936 wsi – Lipnicy Murowanej. Teraz już byłem przekonany, że jedyny ratunek w ucieczce.


  Uciekaj, uciekaj – ta myśl krążyła mi po głowie. Ale rozsądek podpowiadał, że przy tak silnej eskorcie nie ma żadnych szans. Ze wszystkich domów wypędzano mężczyzn i prowadzono w stronę rynku. Zauważyłem, że robili to tylko Ukraińcy bez towarzystwa Gestapo, nie pilnowano ich też tak dokładnie i nie traktowano tak surowo, jak mnie z bratem. Oni mieli jeszcze szansę ucieczki.


  Wszystkie uliczki prowadzące do rynku były szczelnie zablokowane przez sługusów z SS Galizien, którzy pałali szczególną nienawiścią do Polaków i teraz mieli okazję się wyżyć. Wrzeszcząc, bili i poniewierali zatrzymanych. Na rynku w samochodach zauważyłem kilkunastu dalszych faszystów w czarnych mundurach i dwóch cywilów ze swastykami na rękawach. Co jakiś czas w towarzystwie ukraińskich siepaczy przyprowadzali oni na rynek znanych mi członków Armii Krajowej. Oddzielnie ustawiono tych mężczyzn, których przyprowadzali Ukraińcy w grupach, a oddzielnie nas, aresztowanych indywidualnie przez Gestapo. Pod murem podcienia znalazło się dziesięciu znanych mi dobrze akowców i kilku mężczyzn nie znanych mi z konspiracji. Ponieważ zauważyłem że odległość między tymi grupami nie jest zbyt duża, usiłowałem przeskoczyć. Błyskawiczny skok i już stoję spokojnie w dużej grupie ludzi, powoli próbuję się wmieszać między stojących. Lecz bystry wzrok tego, który mówił do matki, że odzież nie będzie już nam potrzebna, wytropił mnie i po otrzymaniu kilku kopniaków znalazłem się z powrotem we właściwej grupie.


  Stali obok mnie plutonowy podchorąży Leon Szczerkowski, ps. „Lew”, kapral podchor. Zbigniew Wyrzykowski, ps. „Maryśka” – obaj wykładowcy w szkole podchorążych, uczestnicy akcji na więzienie w Nowym Wiśniczu. Kapral Maryśka stosował niejednokrotnie stare pruskie metody szkolenia, co w naszych warunkach było bardzo przykre i uciążliwe. Pamiętam, jak po całonocnych ćwiczeniach w trudnych terenowych warunkach, w błocie i śniegu, już nad ranem, gdy oczy pełne były piasku, a nogi marzły w przemoczonych butach, powtarzał tak długo stare, dobrze nam już znane kawały, aż uznał, że śmiech słuchaczy jest wystarczająco donośny. A przecież po takiej nocy nikt nie wchodził do ciepłego łóżka, trzeba było wykonywać swoje normalne obowiązki, pracować, uczyć się i ukrywać zmęczenie i niewyspanie opowiadaniem o spędzeniu nocy na pijaństwie, kartach lub z dziewczyną. To ostatnie ze względu na mój wiek nie bardzo do mnie pasowało. Mimo wszystko lubiliśmy swojego kaprala, który swoim wyglądem przypominał żelaznego podoficera z wojskowych pism satyrycznych. Nienawidził on Niemców i pałał chęcią zemsty za wymordowanie całej rodziny.


  Aresztowano sierżanta Szymona Pałkę, ps. „Jawor”, oraz podchorążego Romana Stokłosę, ps. „Bodo”, podchor. Szymona Sufczyńskiego, ps. „Tłok”. Obok stał mój brat, szer. Tadeusz Wieciech, ps. „Pędzel” („Turkot”), który w pracach konspiracyjnych był mniej zaangażowany ze względu na brak czasu. To on po śmierci ojca miał zostać na gospodarstwie. Pracowity jak mrówka, starał się po nowatorsku prowadzić nasze sześciohektarowe gospodarstwo. Próbował wszystko wykonać sam, cieszyła go każda praca, każdy sukces. Zawsze pogodny i uśmiechnięty, nie dawał poznać po sobie zmęczenia, ani zatroskania.


  Aresztowano także brata Edwarda, ps. „Harnaś”, który mimo eskorty skoczył z mostu i mimo, że do niego strzelano, zbiegł. Znów padły strzały. To zastrzelono w czasie próby ucieczki Józefa Burdaka, pseudonim „Kruk” i Franciszka Michałka, ps. „Raj”. Spodziewaliśmy się tego samego, a w najlepszym przypadku wywózki do obozu koncentracyjnego. Gdybyśmy wiedzieli, co nas czeka, wybralibyśmy na pewno śmierć.


  Pod murem podcienia, w czujnie pilnowanej grupie, stałem ze swoimi 17. wiosnami życia ja – mały „Skrzat”. O, bardzo przepraszam, podchorąży Skrzat. Życia, jak na ówczesne warunki bytu na wsi, stosunkowo niezłego, chociaż dalekiego od tego, jakie ma młodzież wiejska obecnie.


  Na rynku staliśmy parę godzin. Po pewnym czasie z tłumu zaczęto wybierać młodych i zdrowych mężczyzn i ustawiać w grupy po około 50. Gdy ich gdzieś poprowadzono, na rynku zostali tylko starcy i kobiety zatrzymane po wyjściu z kościoła oraz pilnie strzeżona nasza grupa.


  Po zachowaniu Ukraińców i gestapowców można się było spodziewać, że mają nas tutaj rozstrzelać. Przemawiał za tym fakt, że ustawiono nas przed wysoką podmurówką. Według naszych przypuszczeń miała to być ściana śmierci. Nagle zbliżył się do naszej grupy gestapowiec i, według kennkart, zaczął sprawdzać aresztowanych. Ponieważ ja – jako niepełnoletni – jej nie posiadałem, postanowiłem to wykorzystać, ukryć swoje prawdziwe nazwisko, a podać zmyślone. Tak też zrobiłem. Zapytany, podałem nazwisko Kwiecień, urodzony 14 kwietnia 1929 roku w Bytomsku. Celowo wybrałem takie nazwisko, które podobnie brzmiało jak moje, a nie występowało w tej okolicy. Naiwny sądziłem, że sprawdzający w to uwierzy. Przywołał tego, co nas razem z bratem Tadeuszem aresztował. Ten sprawdził nazwiska według posiadanej listy i nie dał się oszukać. Porozmawiali chwilę, a następnie podszedł i kopnął mnie mocno kilka razy. Krzyczał przy tym coś głośno i wyzywał mnie. Trudno, nie udało się, ale nadal myślałem o ucieczce. Po sprawdzeniu wszystkich stojących pod murem zarządzono odjazd. Było nas wtedy 15.


  Skuto nas po dwóch, po czym, popychając i szturchając, załadowano na wozy konne. Odetchnęliśmy z ulgą. Jak mają nas rozstrzelać, to przynajmniej nie tutaj, na oczach naszych rodzin i znajomych. A może w drodze nadarzy się jakaś okazja do ucieczki lub też zostaniemy odbici? – myśleliśmy. Pod silną eskortą wieziono nas przez Nowy Wiśnicz w kierunku Bochni. Przed samą Bochnią poczułem, że muszę się załatwić. Powiedziałem o tym eskortującym nasz wóz Ukraińcom. Pozwolono mi zejść i załatwić się „aber bystro”. Z wozu musiał również zejść skuty razem ze mną aresztant. Jeszcze nie skończyłem, gdy poczułem olbrzymi ból kręgosłupa tuż powyżej pasa. Pomyślałem w pierwszej chwili, że do mnie strzelono. No, to chyba już koniec. Lecz mocne kopnięcie i wrzask: „los, los, ty mała świnia” uprzytomniły mi, że było to silne uderzenie kolbą czy lufą automatu. Skutki tego uderzenia odczuwam jeszcze dzisiaj. Z najwyższym trudem, przy pomocy skutego ze mną „Maryśki”, półprzytomny z bólu, wsiadłem na wóz.


  Nie mogłem się poruszać. Każdy, nawet najmniejszy ruch powodował ostry ból. W takim stanie dojechałem do Bochni. W budynku, gdzie mieściło się Gestapo, zamknięto nas w jednej celi. Fakt ten dawał pewną nadzieję, że nie jest aż tak źle, jak przypuszczaliśmy. Wszyscy byliśmy bardzo przygnębieni, lecz pocieszaliśmy się nawzajem i przyrzekali, że nikt nie zdradzi, nie wyda innych. Następnego dnia już od rana rozpoczęło się przesłuchanie. Pojedynczo wywoływano aresztowanych. Wyprowadzony nie wracał więcej do celi. Gdy już wywołali tych wszystkich, którzy należeli do AK, przez cały dzień był spokój. Zacząłem podejrzewać, że nikt mnie nie sypnął i podanie fałszywego nazwiska wprowadziło Gestapo w błąd. Ale już następnego dnia, wyprowadzono mnie z celi, nie pytając o nazwisko.


  Rozpoczęło się przesłuchanie. Zapytany o nazwisko, uparcie twierdziłem, że nazywam się Kwiecień, urodzony w Bytomsku 14 kwietnia 1929 roku, a w tym domu, gdzie zostałem aresztowany, byłem parobkiem. Do dzisiaj w dokumentach z Montelupich i z obozów koncentracyjnych mam taką datę urodzenia. Jeszcze nie skończyłem mówić, a już leżałem powalony mocnym uderzeniem. Tłumacz pytał, co to jest Armia Krajowa. Odpowiedziałem, że nie wiem. Teraz dopiero zaczął się kołowrotek. Ciosy spadały na mnie z różnych stron z dużą częstotliwością. Głowa odbijana jak piłka, raz z jednej, raz z drugiej strony, nie miała się kiedy zatrzymać. Przerwa w biciu. Tłumacz udając litość powiedział:


  – Nie mów nigdy „nie”, bo oni to rozumieją – a ściszając głos – Powiedz mi prawdę, ja im to inaczej przetłumaczę – a po następnych ciosach – Odpowiadaj, odpowiadaj, bo oni cię zamęczą, a ty jesteś jeszcze dziecko. To tylko wzbudziło moje podejrzenia. On z pewnością chce mnie podejść. Wtedy się zaciąłem: nie, nie dam się nabrać na te sztuczki, nie powiem nic – pomyślałem.


  Przecież czy coś powiem, czy nie powiem, to wszystko jedno: albo rozstrzelanie, albo obóz koncentracyjny. A przecież przysięgałem! Na zmianę bili mnie i, co było jeszcze boleśniejsze, wyłamywali palce u rąk, racząc się w przerwach wódką czy samogonem. Mimo bólu uparcie powtarzałem w kółko, że nazywam się Kwiecień. Przyniesiono obiad. Leżałem w kącie prawie bez ducha. Nagle jeden z gestapowców wstał od stołu, podszedł na chwiejnych nogach do mnie z talerzem gorącej zupy i powiedział:


  – Na fresse, du kleine Bandit (żryj, ty mały bandyto).


  Z odrazą odepchnąłem talerz, a wtedy on cały wrzątek wylał mi na twarz. Krzyknął: „Du Schweine” i znów mnie uderzył.


  Piekła poparzona twarz, bolała obita głowa, zmieszana ze łzami krew lała się z nosa, a rozpacz i gorycz dusiły gardło. Gestapowcy, jedząc i pijąc samogon, śmiali się i kpili mówiąc, że tak wygląda polski partyzant. Nagle wstali od stołu i jeden z nich krzyknął: „raus mit”. Czyżby jednak uwierzyli, że nazywam się Kwiecień, czy na dzisiaj już dosyć i następuje przerwa w przesłuchaniu? Wprowadzono mnie do oddzielnej celi. Była pusta. To utwierdziło mnie, że później nastąpi dalszy ciąg przesłuchania. Jednak w tym dniu już po mnie nie przyszli. Noc była straszna: odezwał się uszkodzony kręgosłup, poczułem


  boi ze zdwojoną siłą. Nerwy odmówiły mi posłuszeństwa, zacząłem spazmatycznie szlochać. Łzy lały się strumieniami po poranionej i poparzonej twarzy. Oczy piekły, wszystko bolało. Bardzo mi się chciało pic. Jak ja wytrzymam jutro? Czy się nie załamię? W zamęcie umysłu wracały słowa przysięgi: „zdrada karana będzie śmiercią”. Zacząłem rozglądać się po celi, może uda mi się gdzieś powiesić i nie tylko przerwać jutrzejsze tortury, ale i dotrzymać słów przysięgi. Pół we śnie, pół w odrętwieniu, doczekałem rana. Nagle usłyszałem jakiś duży ruch na korytarzu. Otwarły się drzwi celi i stanął w nich ten dobroczyńca, który wczoraj częstował mnie zupą i wylał mi ją na twarz. Był zupełnie trzeźwy. Struchlałem – zaraz się zacznie od nowa. Tymczasem on spokojnie powiedział po polsku – No wyłaź, ty mały partyzant.


  Bez szarpania i bicia wyprowadził mnie na dziedziniec. A więc mówił po polsku i wiedział wszystko, co do mnie mówił tłumacz To mnie upewniło że tłumacz chciał mnie podejść. Na podwórku stali pozostali członkowie AK, gotowi do wymarszu lub rozstrzelania Stan ich był okropny. Najbardziej zmasakrowani byli „Maryśka” „Lew”, „Gazda” i mój brat Tadek. Udało mi się stanąć obok niego a on mocno uścisnął moją rękę. Wszyscy milczeli. Jedno jest pewne ze podczas przesłuchań nie udało się gestapowcom uzyskać żadnych informacji o członkach naszej organizacji.


  To, że należeliśmy do AK, wiedzieli oni jeszcze przed aresztowaniem. Po naszej wpadce nie poszukiwano i nie aresztowano już nikogo. A przecież każdy z nas wiedział bardzo dużo. Gdyby nawet znikomą część tych wiadomości udało się im wydusić, aresztowania objęłyby dalszych członków organizacji. Zarówno „Lew”, jak i „Maryśka znali me tylko dowódcę naszego batalionu (1 batalion 12 pp AK), komendanta placówki Łosoś, ale i jego podchorążaków i wielu innych żołnierzy II kompanii (wchodzili w jej skład partyzanci z terenu Lipnicy). „Gazda” znał wszystkich chłopów, którzy z nami współpracowali. Ja, jako łącznik dowódcy, ppor. „Tamarowa”, czyli brata Jozefa, znałem wszystkie punkty kontaktowe w Nowym Wiśniczu i Bochni, skąd odbierałem prasę konspiracyjną i rozkazy. Znałem miejsca powielania ulotek, gazetek i przechowywania radia.


  Tak, tego nikt nie zdradził, nie przyczynił się do dalszych aresztowań i ofiar. Wszyscy, którzy nie należeli do AK, a byli razem z nami aresztowani, po sprawdzeniu tożsamości zostali zwolnieni. Fakt ten potwierdził nasze przypuszczenia, że była to wsypa i zdrada jednego z dobrze poinformowanych członków naszej organizacji.


  Pod silną eskortą, skutych po dwóch, poprowadzono nas na dworzec kolejowy. Wygląd nasz budził strach. Niektórzy przechodnie zerkali ukradkiem na ten żałosny konwój starali się rozpoznać lub zapamiętać twarze prowadzonych. Może coś się stanie, może nas odbiją – łudziliśmy się przez całą drogę, dyskretnie się rozglądając. Nic się jednak nie wydarzyło. Załadowano nas do osobowych wagonów, wygodnych pulmanów II klasy. Pierwszy raz w życiu jechałem takim wagonem, szkoda tylko, że w takich okolicznościach, zbity i skuty, w nieznanym kierunku, ku nieznanemu przeznaczeniu. Po przejściach na gestapo podróż wydawała się rajem dla będącej znów razem grupy „przeklętych bandytów”. Wartownicy stali na korytarzu i pozornie nie zwracali na nas uwagi. Mogliśmy ze sobą rozmawiać, więc cicho zaczęliśmy się naradzać odnośnie ucieczki. Duże okno stwarzało pewne szanse. Zasadniczą przeszkodą było to, że byliśmy skuci po dwóch, co utrudniłoby wyskoczenie i dalszą ucieczkę. Mając małą dłoń, długo, ale bezskutecznie próbowałem ją wyciągnąć z żelaznej obręczy. Umilkliśmy, gdy wartownicy zaczęli na nas zwracać baczniejszą uwagę – albo coś podejrzewali, albo usłyszeli i zrozumieli nasze słowa. Jestem pewien, że gdyby ktokolwiek z nas wiedział, co go dalej czeka, na pewno ryzykowałby ucieczkę. Ale wydarzeń, jakie miały nas spotkać, nikt nie wyobrażał sobie nawet w najgorszych przewidywaniach.


  Przyjechaliśmy do Krakowa. Na peronie czekała już nowa eskorta, z pałkami i psami. Na małą grupkę więźniów nikt tutaj nie zwracał specjalnej uwagi. Przypadkowi przechodnie oddalali się bojaźliwie od naszego konwoju. Najkrótszą drogą zaprowadzono nas do więzienia na ulicy Montelupich. Na korytarzu ustawiono stół i po kolei rejestrowano przyprowadzonych. Była tam wtedy tylko nasza mała grupka. Z listy, po nazwisku, wywoływali każdego. Gdy wyczytano nazwisko „Julian Kwiecień”, na moment zaniemówiłem. To jednak się udało z podaniem fałszywego nazwiska – pomyślałem, nie spiesząc się z podejściem do stołu. W tym momencie uprzedzając mnie, nieświadomy co czyni, odezwał się jeden z kolegów: Nie Kwiecień, lecz Wieciech.


  – Więcek, Wiecień, Wojciech – kaleczył moje nazwisko zapisujący. Pod dyktando usłużnego kolegi, dyktującego każdą literkę, zapisał prawidłowo moje nazwisko. Jak podczas aresztowania, rok urodzenia podałem nieprawdziwy. Tak stałem się znów Wieciechem, ale dokładnie o dwa lata młodszym. Gdy później znaleźliśmy się razem w jednej sali z tym kolegą i wyjaśniłem o co chodziło, ten nie mógł sobie darować swojego czynu. Ale już było za późno, ja zaś przez kilka dni i nocy martwiłem się, że o wyjaśnienie zwrócą się do Bochni i może się to źle skończyć. Nic takiego na szczęście nie nastąpiło. Mycie, golenie, odwszawianie odzieży i przy wrzasku „schnell, schnell” zapędzono nas do cel więziennych.


  Razem z „Gazdą”, „Maryśką” i „Brzeszczotem” zostałem umieszczony w ostatniej, narożnej celi na trzecim piętrze. Jeszcze teraz, gdy przejeżdżam tramwajem, instynktownie spozieram na okno „mojej” celi. Na brudnej podłodze leżały dwa mocno zniszczone sienniki. Słoma, którą były niegdyś wypchane, starta była na sieczkę i wysypywała się przez dziury. W pomieszczeniu oprócz pieca i kibla nie było żadnych przedmiotów ani mebli. Przez zakratowane okno, dodatkowo zasłonięte na zewnątrz koszem, nic prócz ciemnych, jesiennych chmur nie dało się zobaczyć. Smutno i ponuro. Znużeni położyliśmy się na podłodze, kładąc głowy na siennikach. Natychmiast błysło światło w judaszu i usłyszeliśmy stek wypowiadanych po ukraińsku przekleństw oraz pouczenie, że w dzień nie wolno się kłaść. Ledwie ucichł wrzask na korytarzu, gdy usłyszeliśmy ciche pukanie w ścianę między piecem a drzwiami i na podłogę wypadła zwinięta w rulonik karteczka. Było na niej kilka pytań, skąd zostaliśmy przywiezieni i kim jesteśmy. Po dłuższych oględzinach stwierdziliśmy, że jeden piec ogrzewał dwie cele a obok niego ściana między celami była bardzo cienka. W tym miejscu zrobiona była mała na grubość palca dziura. Tą drogą przekazywano z celi do celi wiadomości. Nasz sąsiad, albo szpicel, albo jakiś uprzywilejowany prominent więzienny, pytał na tej kartce, za co siedzimy. Nic nie odpowiedzieliśmy. Przysłał drugą karteczkę i kawałek ołówka, znów bez odpowiedzi z naszej strony. Wtedy już o nic nie pytał, tylko napisał, że jest swój, żeby się go nie bać. Co parę dni przesyłał nam przez ten mały otwór kawałeczki słoniny i papierosy. Mimo że „się go baliśmy, przesyłki odbieraliśmy. Tą drogą otrzymałem wiadomość, gdzie siedzi brat Tadek i pozostali z naszej grupy. Co parę dni zjawiał się stary Niemiec w towarzystwie więźnia z wiadrem wypełnionym gipsem lub wapnem, i, po stwierdzeniu, że w ścianie jest dziura, kazał ją zaklejać. Nam groził palcem i mówił: kuwa, dziua.


  Początkowo baliśmy się, lecz widząc jego zachowanie, zaraz gdy tylko wyszedł z celi, w świeżym jeszcze gipsie, znów robiliśmy dziurę. Taka zabawa powtarzała się co parę dni. Odwiedziny starego były dla nas atrakcją. Drugą atrakcją było przysłuchiwanie się, jak wujek Rudnik i hrabia Ledóchowski rozmawiali o polityce. Całymi dniami starali się przekonać nawzajem do swoich racji. Rudnik miał zwyczaj mówić często: „Panie święty, tego”. Robił to zwłaszcza wtedy, gdy znalazł się w sytuacji, z której nie umiał wyjść. Słowa: „Panie święty, tego” tworzyły cały sens wypowiedzi i powtarzały się wielokrotnie. Hrabia bardzo się denerwował, gdy rozmówca nie przyznawał mu racji i wtedy nie wymawiał litery r. Mieliśmy z tego powodu ubaw. Raz nawet próbowałem liczyć „Panie święty, tego” i słowa wymawiane bez litery r, ale gdzieś około tysiąca pogubiłem się. Jedzenie było bardzo słabe i niesmaczne, stale byliśmy głodni. Kilka razy dostaliśmy dodatkowo paczki z RGO: marmoladę, suchy chleb i psujący się, śmierdzący ser. Co było lepszego, zjadali ukraińscy wartownicy. Czasem, gdy otrzymali złe jedzenie lub najedli się wyszabrowanymi z paczek artykułami, wtedy po kryjomu podrzucali nam resztki. Nie robili tego z sympatii dla nas, lecz dla własnego interesu, bali się bowiem zwracać nie opróżnione kotły. Mogło to spowodować nie tylko zmniejszenie porcji, lecz również nasunąć podejrzenie o innych źródłach zaopatrzenia w żywność. Mimo, że im Niemcy coraz mniej ufali i coraz gorzej ich traktowali, to jednak nadal zachowywali się wobec więźniów bardzo brutalnie, bili i kopali za błahe czy nawet wymyślone przewinienia. Pamiętam, jak pewnego dnia, wynosząc kibel zahaczyłem o drzwi i omal nie wylałem fekaliów, za co zostałem kilkakrotnie uderzony w twarz, aż polała się krew z nosa. A przecież Niemcy już przegrywali wojnę, Ukraina była zajęta przez wojska sowieckie. Nie spełniły się mrzonki o obiecywanej przez hitlerowców Saomostijnej Ukrainie. Czekał ich taki sam los, jak ich pozornych sprzymierzeńców. Coraz częściej zdarzały się przypadki dezercji Ukraińców, którzy szukali schronienia i pomocy u prześladowanych dotąd Polaków.


  Po kilku dniach, zaraz po śniadaniu, wywołano mnie z celi. Na korytarzu stało dwóch gestapowców oraz kilkunastu więźniów. Krzycząc „gówno” i bijąc gdzie popadło, wyprowadzono nas z budynku więzienia i załadowano do okratowanej budy. Wszystkich ogarnął lęk, tylko jeden, młody, dobrze wyglądający mężczyzna, próbował nas pocieszać, mówił, że dopiero dwa dni temu został aresztowany na Dąbiu. Śmiało, na cały głos, nie bojąc się konwojentów mówił, że lada dzień Niemców szlag trafi, że już się pakują te klarnety i że na Święta będzie z nimi koniec. Sądziliśmy, że jest to konfident. Przez szpary obserwował drogę. Nagle mina mu zrzedła i przestał żartować, wjechaliśmy na podwórko siedziby Gestapo przy ulicy Pomorskiej. Otwarto budę i wprowadzono nas do dużego gmachu. Ale zrobili to już gestapowcy. Nie żałowano nam razów i wyzwisk. Najczęściej dało się słyszeć „Polnische Banditen, Schweinen, Drek”.


  Przy głośnym „los, los” ustawiono nas w jednym szeregu. Przyszło dwóch cywilów, którzy każdemu z nas dokładnie się przyjrzeli. Wskazali na starszego człowieka i chłopca z Dąbia i natychmiast ich zabrali. Staliśmy tam jeszcze godzinę, niepewni, co się z nami stanie. W końcu kazano wsiadać do budy. Serce biło mi mocno. Gdzie nas teraz zawiozą: czy z powrotem do więzienia, czy na rozwałkę, jak mówili bardziej bojaźliwi. Podejrzenia potęgował fakt, że wartownicy teraz zachowywali się zupełnie przyzwoicie, nie bili i nie krzyczeli na nas. Pewnie już wiedzą, co nas czeka i dają spokój – myśleliśmy. Jednak przyjechaliśmy na Montelupich, zaprowadzono mnie znów do mojej celi. Cieszyli się wszyscy i wypytywali, gdzie byłem i po co. Gdy mnie zabrano, sądzili, że to na dalsze przesłuchanie i bardzo się martwili. W sąsiedniej celi było cicho, na nasze stukania w ścianę nikt nie odpowiadał, skończyło się nasze dożywianie i papierosy. Sąsiad i chłopiec z Dąbia już nie wrócili z ulicy Pomorskiej.


  7 grudnia już od samego rana panował wielki ruch. Słychać było krzyki i bieganinę. Na śniadanie podano lepszą, gęściejszą zupę. Gdy wystawiałem kibel, od wartownika otrzymałem kawałek chleba. Najstarszy wiekiem „Gazda” podzielił ten kawałek sprawiedliwie na cztery części. Nie chcieliśmy się na to zgodzić, ponieważ w ubiegłym tygodniu, gdy – nie wiadomo jakim sposobem – jeden z nas otrzymał paczkę, to nie podzielił się z nami. Nie pomogły nasze protesty: chleb został podzielony na cztery części, a winowajca bez żenady przyjął swoją porcję. Głośne wołania słychać było coraz bliżej naszej celi, to chyba ewakuacja całego więzienia. Wszystko co nowe, było groźne i budziło lęk. Z rozmów na korytarzu wynikało, że to jest ewakuacja-transport do Mauthausen lub Gross-Rosen. Tak pierwsza, jak i druga nazwa nie robiła na nas większego wrażenia, grozą napełniały wszystkich słowa: Oświęcim, Majdanek. „Raus, raus” – słychać było coraz bliżej. W końcu otwarto naszą celę. Wywołano kolejno trzech moich towarzyszy i zamknięto drzwi. Pozostałem w celi sam. Dlaczego mnie pozostawiono, co teraz będzie ze mną – myślałem. Zacząłem głośno wołać i rękoma mocno walić w drzwi. Za chwilę drzwi się otwarły i, o dziwo, wartownik czysto po polsku zapytał, o co mi chodzi. Nie zdając sobie sprawy z tego, co robię, bezmyślnie powiedziałem, że jestem z jednej grupy z tymi, co ich zabrano, że chcę iść razem z nimi. Wartownik zdziwiony odszedł, a po paru minutach wywołano również mnie, a na moje miejsce wprowadzono innego więźnia. Dopiero wtedy zrozumiałem, co zrobiłem. Na dobre lub na złe, na własne życzenie dołączyłem do współtowarzyszy niedoli.


  Sprowadzono mnie do dużej sali na parterze lub w suterenie. Oprócz starych więźniów, których łatwo było rozpoznać, znajdowali się tam różni ludzie schwytani na ulicach, w tramwajach i pociągach. Widać to było nie tylko po ich wyglądzie, ale i tobołkach i walizkach kurczowo trzymanych w rękach. W tej masie ludzi z trudem odszukałem brata i swoich towarzyszy. Postanowiliśmy, że o ile to będzie możliwe, będziemy trzymać się razem. Do małego pomieszczenia nadal wprowadzano więźniów.


  Nagle przez wrzawę i hałas usłyszałem śpiew. Z trudem łowiłem słowa: „Przed ciosem niechaj tyran drży”, wrzawa umilkła. W końcu sali śpiewano nadal, ale nie mogłem dosłyszeć słów. Długo jeszcze nie wiedziałem, co to była za pieśń. Wtedy, w kazamatach więzienia, jej słowa wywarły na załamanych więźniach silne wrażenie, dodały sił i wiary w przetrwanie, w zwycięstwo. Lecz to nie uszło na sucho. Na sali znajdował się konfident. Gdy na salę wpadli gestapowcy, podbiegł do nich i pokazał, gdzie śpiewano. Tłum szybko zmieszał się, a Niemcy bili na oślep, kogo popadło. Płacz, przekleństwa oraz słowa modlitwy mieszały się z odgłosem uderzeń. Gdy oprawcy się już zmęczyli, otwarli drzwi i rozległo się znane mi już „raus, raus”. Kopaniem i biciem popędzono opieszałych i słabych do wyjścia. Ustawiono nas w piątki, kilkakrotnie przeliczono i załadowano do szczelnie krytych plandekami samochodów. Nie pamiętam, jakim sposobem dowiedzieliśmy się, że jedziemy do obozu koncentracyjnego Gross-Rosen. Na cudem zdobytych skrawkach papieru pisaliśmy swoje nazwiska i adresy, prosząc o zawiadomienie rodzin i gdy tylko wyjechaliśmy na ulicę, wyrzuciliśmy je. Żadna kartka, ani moja, ani brata, nie dotarła do adresata.


  Po paru minutach byliśmy na dworcu kolejowym. Na peronach pełno było żołnierzy. Ale jakie to było wojsko. To już nie panowie świata. Gdzie ich buta i pewność siebie, gdzie głośny śpiew? Bandaże i protezy oraz znaczne bagaże były teraz ich ozdobą. Wlokąc do niezwyciężonego Heimatu połamane i poodmrażane gnaty, nie zapomnieli zabrać ze sobą tego, co zdążyli zrabować żywym i umarłym. Załadowano nas do ostatniego wagonu wojskowego transportu. W drzwiach każdego przedziału stało dwóch konwojentów. Nie było żadnych szans na ucieczkę, każdy nasz drobny ruch powodował szybką reakcję pilnujących. Po kilkunastu minutach zasnąłem. Gdy się zbudziłem, pociąg zatrzymał się w Katowicach. Był właśnie alarm lotniczy i staliśmy tam dosyć długo. Słychać było przeraźliwe wycie syren, ale nalotu nie było. Pociąg ruszył w dalszą drogę.


  Był już zmierzch, gdy dotarliśmy do celu podróży. Głośne wrzaski „aussteigen”, dały sygnał do wysiadania. Mała stacyjka, dokładnie zaciemniona i ledwie widoczny napis Gross-Rosen utkwiły mi w pamięci. Gdy tylko wysiedliśmy z wagonów, natychmiast dopadła nas sfora dzikich bestii z bykowcami w ręku i psami. Byli to już esesmani z obozu, miejsca naszego przeznaczenia. Gross-Rosen nie był tak powszechnie znanym obozem jak Oświęcim, Dachau czy Buchenwald, lecz wcale nie był on od nich lepszy.


  Wrzaski esesmanów, szczekanie psów i przenikliwe zimno kontrastowały z jazdą w wygodnych ciepłych wagonach. Ustawiono nas w piątki i ruszyliśmy w stronę obozu. Z nienawiścią i pogardą patrzyli na nas mieszkańcy okolicznych domów. Nie uszliśmy daleko, gdy zobaczyliśmy ściany dużego kamieniołomu, a następnie bloki, druty, bramę i baraki obozu. Już z dala było widać nad bramą perfidny napis: „Arbeit macht frei”. Nie wprowadzono nas do środka. Wracały właśnie komanda pracujące poza terenem obozu. W dużych kolumnach szły wychudłe z głodu i wycieńczone od pracy, sczerniałe od wiatru, stukające drewniakami o bruk, bardziej podobne do trupów niż do żywych postacie. Czasem ktoś odważniejszy cicho zapytał: Skąd?, a usłyszawszy odpowiedź pytał dalej: A nie ma tu... i wymieniał kogoś bliskiego. Ale każda rozmowa była „streng verboten”, kończyła się najczęściej pobiciem jednego i drugiego. Zapadł zmierzch, zmienili się wartownicy, a my dalej staliśmy. W obozie było już po wieczornym apelu, gdy wreszcie po przeliczeniu, przeprowadzono nas przez bramę i ustawiono przed blokiem przyjęć. Natychmiast wokół nas, jak hieny koło padliny, zjawiło się kilkunastu funkcyjnych więźniów. Początkowo po dobroci, a gdy to się nie udawało, siłą odbierali posiadającym wszystkie zawiniątka. Pilnujący esesmani udawali, że tego nie widzą. Czasem tylko, gdy napastowany zbyt stanowczo bronił swego mienia, bili bykowcami.


  Nagle błyskawicznie się ulotnili. Przybył blokowy cugangów Kurt Vogel, jego sztubowy Marian Torz i kilku innych siepaczy z jego bloku. Nadszedł również lageraltester, który oczywiście po niemiecku, powiedział kilka zdań. Zrozumiałem tylko „Ordung” i „Arbeit”, jak się później dowiedziałem mówił on, że wejście do obozu jest przez bramę, a wyjście przez komin krematorium. Mówiąc to pokazywał na dymiący komin. Wtedy nie wierzyłem jeszcze, że jest to prawda, że słodkawy, mdły zapach pochodzi z palenia ludzkich ciał. Zapadła noc. Wiał silny wiatr, padał deszcz ze śniegiem, było bardzo zimno. Po kilku godzinach starsi i chorzy próbowali siadać na zimnym, mokrym betonie, inni padali ze zmęczenia i wycieńczenia. Natychmiast zjawiał się przy nich funkcyjny lub esesman i bił bykowcem oraz kopał. Więźniowi albo udało się wstać, albo czekała go śmierć w okropnych męczarniach. Taki sam los spotykał tych, którzy musieli załatwić swoje fizjologiczne potrzeby. „Schweinerei”, „Aschloch” i inne wulgarne przekleństwa i wyzwiska towarzyszyły biciu i katowaniu oszołomionych cugangów. Szczególny udział w tym mieli funkcyjni z bloku Vogla. Ci zwyrodnialcy pełnili różne funkcje w obozie, jak kapo czy vorarbeiter. Ze względu na osobiste bezpieczeństwo, ulokowani byli w małej sali bloku nr 19. Każdy cugang, który przybywał do obozu w wolnych od pracy godzinach, narażony był na ich szykany już na placu apelowym. Szczególnie witano każdego więźnia na 19, przejściowym bloku.


  Noc dłużyła się niemiłosiernie. Było jeszcze zupełnie ciemno, gdy rozległ się gong i zamarły obóz odżył. Zaczął się gorączkowy ruch, z kuchni wynoszono kotły z zupą i chleb. Może i my też coś dostaniemy – łudziliśmy się przez chwilę. Nie jedliśmy nic przez całą dobę. Ale nic z tego. Zbudzeni ze snu więźniowie szybko myli się, ubierali, jedli śniadanie i stawali przed swoimi blokami do rannego apelu. Skąd ich tak dużo – dziwiliśmy się widząc taką masę pasiaków przed małymi blokami.


  Po wyjściu komand za bramę i uformowaniu kilku grup do pracy na terenie obozu zajęto się nami. Kazano nam się rozebrać do naga i złożyć bieliznę i odzież dwa kroki przed szeregiem, następnie to wszystko powrzucano do worków, kazano też oddać posiadane przy sobie kosztowności. Szczególnym zainteresowaniem cieszyli się więźniowie posiadający złote zęby – byli zabijani od razu. Po zakończeniu tej akcji popędzano nas do tak zwanej odwszalni, gdzie zostaliśmy cali wygoleni i poddani dezynfekcji. Ostrzyżono włosy na głowie i każdemu od czoła do szyi wygolono trzycentymetrowy pasek. Nie obyło się przy tym bez poniewierania przez funkcyjnych fryzjerów. W starej łaźni na środku znajdował się basen, napełniony szarą, gryzącą cieczą i każdy w tym basenie musiał się całkowicie zanurzyć. Biada temu, kto bojąc się brudnej cuchnącej wody, nie zanurzył głowy. Nadzorujący esesman lub funkcyjny więzień bił wtedy bykowcem, wciskał głowę i przytrzymywał długo w tej cuchnącej i gryzącej cieczy. Podobno w ten sposób utopiono kilku cugangów. Ogoleni i odwszeni stanęliśmy do rejestracji: nazwisko, imię, data urodzenia, zawód i kogo należy zawiadomić na wypadek śmierci. Każdy otrzymał numer wybity na blaszce. Blaszkę należało nosić zawsze na szyi, a za jej zgubienie groziła ciężka kara. Od tej chwili każdy z nas stawał się numerem, mieć swoje nazwisko i imię, przestawał być człowiekiem. Ważny był tylko numer, którego nie wolno było zapomnieć. Brat Tadek otrzymał numer 85373, a ja 85357.


  Na bosaka i nago zapędzono nas na blok przejściowy nr 19. Blok ten budził grozę w całym obozie. Był to blok karny Vogla i blok cugangów. Zmęczeni podróżą i całonocnym staniem przed blokiem przyjęć, zmaltretowani fizycznie i psychicznie, popędzani kopniakami, wbiegaliśmy do baraku, w biegu chwytaliśmy rzucaną nam odzież i buty. Wydawano jak popadło, a biada temu, kto nie zdążył chwycić rzuconego mu przydziału. Każde schylenie się i zatrzymanie tempa, to wyzwiska i razy. Po odebraniu odzieży, w olbrzymim ścisku, zaczęło się wymienianie rozmiarów. Mimo usilnych starań nie udało mi się dobrać odzieży na swój wzrost. Wszystko na mnie było o wiele za duże, wyglądałem jak strach na wróble. Rozśmieszyło to nawet sztubowego i innych funkcyjnych.


  Jak mi mówiono, dawniej przy wejściu na salę czekała na przestraszonych więźniów dodatkowa pułapka, tuż za drzwiami ustawiona w poprzek szeroka deska. Kto tego nie zauważył, potknął się i upadł, otrzymywał specjalne powitanie bykowcami.


  Nie otrzymaliśmy tak zwanych pasiaków. Napływ więźniów był tak duży, że obozowych pasiaków, mimo stałego uzupełniania przez krematoria, nie starczało dla wszystkich. Otrzymaliśmy ubrania, na których wymalowane były czerwonym lakierem szerokie pasy na rękawach, plecach i nogawkach spodni. Każdy dostał kawałek białego płótna, taką małą szmatkę, i na niej drewnianymi klockami, maczanymi w odpowiednim lakierze, odbijało się odpowiedni winkiel i swój numer. Szmatkę tę należało przyszyć na lewej stronie piersi na marynarce. Każdy winkiel miał swoje znaczenie, w zależności od koloru litery. Litera oznaczała narodowość: Polacy nosili literę „P”, Rosjanie „Ru”, Czesi „Tch”, Jugosłowianie „Ju” i tak dalej, tylko niemieccy więźniowie nie nosili żadnej litery. Kolor oznaczał rodzaj przewinienia, za które człowiek został osadzony w obozie: czerwony nosili więźniowie polityczni, czarny – element aspołeczny, sabotażyści i Cyganie, różowy – homoseksualiści, zielony – kryminaliści. My otrzymaliśmy winkle w kolorze czerwonym. Dopiero po uporaniu się z tym zajęciem dostaliśmy pierwszy posiłek, za zaległą kolację, śniadanie i obiad. Na podłodze leżał stos zardzewiałych i poobijanych metalowych misek. Każdy po kolei podchodził, podnosił jedną z nich i podstawiał nalewającemu z kotła zupę. Misek nie starczyło dla wszystkich. Chochla zimnej, wodnistej zupy z brukwi i kawałeczek chleba były naszym posiłkiem. Nalewający, zależnie od tego, czy mu się cugang podobał, czy też nie, nabierał więcej lub mniej, sięgał głębiej do kotła lub z wierzchu nabierał samą ciecz. Ponieważ nie mieliśmy łyżek, a zupa była bardzo rzadka, nie mieliśmy problemów z jedzeniem. Prosto z misek wypiliśmy zupę, pogryzając chlebem. Jeść trzeba było szybko, bo na miskę czekali kolejni zgłodniali więźniowie. Ale nie tylko nie starczyło misek, zabrakło również zupy dla kilku cugangów. Gdy podeszli do kotła, zamiast jedzenia otrzymali chochlą po głowie za to, że chcieli po raz drugi wyłudzić przydział. Nie pomogły żadne tłumaczenia, oprócz razów nie otrzymali nic. Chociaż jeszcze wtedy nie znałem powiedzenia, że ostatniego gryzą psy, zrozumiałem, że nigdy nie należy być ostatnim.


  W bloku 19. mieściła się karna kompania i Sonderkomando, przechodzili też w nim chrzest nowo przybyli do czasu skierowania do innych bloków lub podobozów. Funkcje blokowego pełnił jeden z największych oprawców w obozie, Kurt Vogel, kryminalista, były sutener z Wrocławia. Sztubowym w części baraku, przeznaczonej dla nowo przybyłych, był Marian Torz z Poznania. Drugą część baraku zajmował Vogel, karna kompania i Sonderkomando. W nocy spali tam najgorsi w obozie funkcyjni. Tutaj przeszliśmy swój obozowy chrzest. Oprócz Vogla, najbardziej znęcali się nad nami właśnie ci specjalnie dobrani funkcyjni. Wyżywali się na nas, wymyślając coraz to nowe sposoby tortur. Wyjątkowym łotrem z tej zgrai morderców był mały Cygan, pomocnik Torza.


  Wreszcie kończy się ten upiorny dzień. Słychać gong i głośne krzyki: „raus, raus”. Wybiegamy przed blok, popędzam przez sztabowego i stajemy do pierwszego apelu. Nie wszystko idzie sprawnie, nie wszyscy rozumieją język niemiecki, nie wiedzą co mają robić. Krzyki, popychanie i bicie. Voglowi przy ustawianiu bezładnej masy pomagają Torz i funkcyjni. Wreszcie wszystko w porządku, stoimy prawidłowo. Zebranych najpierw liczy Vogel, melduje stan Blockfuhrerowi, ten sprawdza stan i melduje dalej. Wszyscy stoją i czekają, aż stan całego obozu będzie się zgadzał. Gdyby coś się nie zgadzało, stalibyśmy może nawet całą noc, aż stwierdzono by pomyłkę w liczeniu lub znaleziono żywego lub zakatowanego więźnia.


  Koniec apelu. Idziemy spać. W małej sali, przeznaczonej na sypialnię, nie ma łóżek, materaców ani nic do przykrycia. Nawet stojąc nie możemy się w niej zmieścić, a jak tu będą mogli się wszyscy położyć. Wydaje się to nieprawdopodobne. Pada rozkaz: Rozebrać się do naga, włożyć pod głowę odzież i buty oraz kłaść się spać.


  Równo, w szeregach na jednym boku, próbujemy się położyć. Znów układanie, zagęszczanie i bicie. Wreszcie, sam nie wiem jak, udało się wszystkich położyć. Jest tak ciasno, że nie można się odwrócić na drugi bok, nie można się nawet ruszyć. Podłoga twarda, diabelnie zimno, bo „dla zdrowia” pootwierane są wszystkie okna, a przecież to grudzień. Leżę w rogu sali, przy samej ścianie. Niby to lepiej, ale za to znacznie zimniej, bo jedna strona ciała nie jest ogrzewana przez sąsiada i bardzo marznę. Nie mogę zasnąć, próbuję liczyć barany. Niestety, co parę minut słychać głośne przekleństwa, razy uderzeń i jęki maltretowanych. To dzieło pilnującego nas funkcyjnego Cygana.


  Chorzy, przeziębieni więźniowie, potrzebowali wyjść do ubikacji. Wychodząc w tym tłoku, po ciemku, zakłócali ciszę, deptali po leżących, robili wiele zamieszania i hałasu, byli odtrącani i gryzieni przez deptanych więźniów. Na tę okazję czekał Cygan, błyskawicznie wkraczał do akcji i depcząc po wszystkich leżących, podbiegał w odpowiednie miejsce, przeklinając w wielu językach kopał i bił bez opamiętania, kogo popadło. Rano w umywalni leżało kilka zmasakrowanych, martwych ciał.


  Straszna była ta pierwsza noc w Gross-Rosen.


  Nareszcie gong, wszyscy podrywają się i po omacku wkładają na siebie buty i odzież. Ktoś w nocy stracił spodnie, inny buty i znów okazja do bicia. Teraz szybko do łazienki. Było tam zaledwie kilka kranów z zimną wodą na około dwustu więźniów. Tłok, przepychanie, przekleństwa. Kilku siepaczy pilnowało, żeby mycie było „genau”, a jednocześnie wykonane błyskawicznie. Na miejsce przy kranie czekali następni. Określenie, czy heftling myje się dokładnie i czy nie za długo blokuje miejsce przy kranie, zależało od kaprysu funkcyjnego. Znów okazja do bicia. Na ubranie się i mycie przeznaczone było zaledwie 15 minut. W okropnym ścisku i braku miejsc przy korycie trudne to było do wykonania. Gdy wszyscy wrócili na salę, sztubowy wybrał kilku silniejszych heftlingów, którzy poszli do kuchni po zupę. Mimo że starałem się zawsze przebywać w środku grupy, nagle znalazłem się przy samych drzwiach. Wtedy właśnie sztubowy, bez słowa, rzucił pod nogi trzy miotły.


  Co robić – pomyślałem – czy stać i czekać na rozkaz, czy samemu podnieść miotłę i zabrać się do sprzątania? Przecież leżeliśmy na podłodze nago, bez materaców i koców. Skąd śmieci, co tu sprzątać? W tej samej chwili usłyszałem odgłosy uderzeń i przeraźliwy krzyk. To blokowy Vogel i kapo z kamieniołomów uczyli myć się jednego hefdinga z karnej kompanii. Przestraszony chwyciłem natychmiast za miotłę i nie czekając na polecenie, zacząłem zamiatać. Jeszcze ktoś drugi podniósł miotłę. Trzecia leżała na podłodze. Wtedy właśnie na salę wszedł Vogel, rozgrzany i zmęczony dopiero co zakończoną akcją w umywalni. Spojrzał na leżącą na podłodze miotłę, zaczął ryczeć i walić najbliższych knyblem. „Brudasy, świnie” – to były jego najdelikatniejsze przezwiska. Po chwili ktoś wywołał go z sali. Wtedy sztubowy Torz wygłosił drugą po przybyciu do obozu mowę powitalną. Mówił, co to jest obóz koncentracyjny, kim tutaj jesteśmy (świńskie łajno i numer) oraz jakie tu panują porządki. „Tutaj Bogiem i panem dla was jest blokowy Vogel i ja, sztubowy Torz. Zapamiętajcie sobie to raz na zawsze. Weszliście tutaj przez bramę, a my mamy się postarać, żebyście ten obóz opuścili jak najszybciej przez komin krematorium. Stąd innej drogi wyjścia dla was nie ma”.


  Mówił jeszcze co wolno więźniowi w obozie, a co nie. Wolno przestrzegać regulaminu (którego nikt z nas nigdy nie widział), wolno być posłusznym, dobrze pracować i być zawsze czystym. Wszystko inne jest zabronione i karane. Po skończonym przemówieniu wyciągnął z tłumu słaniającego się starca (był to chyba Włoch) i wręczył mu wolną dotąd miotłę. Wszyscy wyszli z baraku, a my błyskawicznie zamietliśmy salę. Przyglądał się temu sztubowy i funkcyjny Cygan.


  Nareszcie śniadanie. Taka sama wodnista zupa, ale już bez kromki chleba. Chleb otrzymają tylko ciężko pracujący. Następnie apel, tym razem stajemy sprawnie i równiutko po pięć osób w każdym szeregu. Vogel liczy, a meldując stan więźniów, chwaląc się dodaje: Und sechs in Abort.


  Jest to liczba brakujących na apelu więźniów, zamordowanych od wczoraj, leżących w łazience i oczekujących na zabranie do krematorium. Po apelu rozpoczęła się nauka słuchania rozkazów, marszu, meldowania i oddawania honorów każdemu napotkanemu esesmanowi. Na 10 kroków przed zbliżającym się esesmanem należało zdjąć czapkę i założyć na głowę dopiero po jego oddaleniu się na taką samą odległość. Gdy szła grupa, odbywało się to na rozkaz funkcyjnego. Na słowo „Mutzen” należało chwycić za czapkę, na słowo „ab” czapkę zdjąć z głowy i mocno ręką uderzyć w nogawkę spodni. Gdy esesman oddalił się na odpowiednią odległość, na słowa „Miitzen auf” włożyć czapkę na głowę. Pierwsze ćwiczenia odbywały się bardzo niesprawnie, mało kto rozumiał wypowiadane w języku niemieckim rozkazy. Stanowiło to pretekst do wyzwisk i bicia. Już pierwszego dnia został bardzo pobity wujek Rudnik, który nie znając niemieckiego, nie rozumiał rozkazu i nie wykonał polecenia. Najpierw otrzymał kilka uderzeń w twarz, a gdy upadł, jeszcze parę kopniaków. Po wieczornym apelu próbowaliśmy go pocieszyć i podnieść na duchu, lecz on był kompletnie załamany. Taki sam los spotkał mojego brata Tadka, który jednak mimo otrzymanych ciosów, nie upadł na ziemię i nie został skopany. Po tygodniu ćwiczeń z tego transportu ubyło wielu więźniów. Słabsi fizycznie i psychicznie narażali się systematycznie na wszelkie szykany, w każdym miejscu i o każdej porze, esesmanom, blokowym, sztubowym i całej zgrai, pomniejszych funkcyjnych, aż do fryzjera włącznie. Raz podpadnięty, obity i pokaleczony cugang stawał się okazją do wyżycia się, wypróbowania różnych metod bicia i mordu.


  Drugim więźniem, który w pierwszym dniu pobytu w baraku podniósł miotłę i zamiatał, był również młody Polak, chłopiec z Łodzi. Włocha, któremu wręczono trzecią miotłę, już w dniu następnym wykończył Vogel. Po udanym sprzątaniu w pierwszym dniu rola ta przypadła nam na dni następne. Za tę pracę przy śniadaniu otrzymaliśmy tak zwaną „Zulage”, to jest kromeczkę chleba z margaryną. Wydawało się nam, że jesteśmy lepiej traktowani przez sztubowego, niż inni więźniowie.


  Codziennie po rannym apelu wyczytywano pewną ilość numerów i ci więźniowie opuszczali blok 1.9. Nikt z nas nie wiedział, dokąd ich zabierano: czy do innych bloków, czy na transport do innych obozów, czy do krematorium. 14 lub 15 grudnia odeszła ostatnia grupa więźniów z naszego bloku, a w niej wszyscy moi bliscy: brat Tadek, wujek Rudnik i inni. Czułem, że z bratem rozstajemy się już na zawsze. Było mi bardzo smutno. Ogarnęła mnie rozpacz. Głośne wołanie „los, los” sztubowego, przywołało mnie do twardej rzeczywistości. Sztubowy polecił nam mycie okien i sprzątanie wszystkich pomieszczeń z wyjątkiem tego, w którym mieściła się karna kompania Sonderkomando. W porze posiłków nosiliśmy z kuchni kotły z zupą dla Vogla, sztubowego i Cygana. Nowego „cugangu” nie było długi czas. Byliśmy zaskoczeni zupełnie innym traktowaniem niż wtedy, gdy byliśmy z całą grupą. Wydawało się nam, że ani sztubowy, ani blokowy nie zwracają na nas uwagi, gdy tylko wykonujemy solidnie polecenia.


  Że byliśmy w błędzie, przekonaliśmy się bardzo szybko. Gdy myśleliśmy, że Vogel wyszedł z bloku i nikt nas nie obserwuje, usiedliśmy pod oknem, które myliśmy, i zaczęliśmy rozmawiać po polsku. Nagle, jak z nieba, obok nas zjawił się Vogel. Zaatakował nas z furią. Wyzywając od śmierdzących leni i świń, kopał i bił bykowcem, gdzie popadło. Trwało to wprawdzie bardzo krótko, lecz nauczka była bardzo bolesna. Odtąd wiedzieliśmy, że można cały dzień myć jedno okno (tak też robiliśmy), ale nie wolno nawet na chwilę przerwać pracy. Doszliśmy szybko do dużej wprawy w jej pozorowaniu. Wykonywaliśmy przez cały dzień to, co można było zrobić w dwie godziny.


  Spaliśmy na dużej sali na gołej podłodze i marzli okrutnie. Nie mieliśmy sienników, a każdy miał tylko jeden koc. Nie wolno było sypiać razem, choć wtedy byłoby o wiele cieplej. Dopiero po paru dniach wydał nam sztubowy sienniki i po kawałku zniszczonej szmaty. Miał to być ręcznik. Byliśmy bardzo głodni, bo po wyjeździe ostatniej grupy nie dostawaliśmy dolewki. Ale jak na warunki obozowe nie było źle, funkcyjni nie przyczepiali się do nas wcale. Raz tylko, stojąc na apelu, słyszeliśmy jak jeden pytał drugiego, znacząco się uśmiechając, czyje to są „panienki”, jednak nic to nam nie mówiło. Między funkcyjnymi, którzy tylko na noc przychodzili do bloku, znalazło się kilku porządnych ludzi. Był takim na pewno vorarbeiter lub kapo, wysoki blondyn imieniem Staszek. Niestety nie znam jego numeru ani nazwiska. Rozmawiał z nami po polsku, więc chyba był Polakiem. Kilka razy po wieczornym apelu zaglądał do nas i pytał, czy nas ktoś nie zaczepia, nie przychodzi w nocy i nie próbuje wyciągnąć z sali. Nie wiedzieliśmy, o co chodzi.


  Wnet przekonaliśmy się, że nie były to płonne obawy. Po wieczornym apelu, gdy w sztubówce nie było Torza, przyszedł do nas funkcyjny, gruby Jurek, (chyba vorarbeiter) razem z Cyganem i zaczęli nas namawiać, żebyśmy z nimi poszli do świniami. Tam można dobrze zjeść, napić się i zabawić. Znów nie wiedzieliśmy, o co chodzi, z jednej strony kusząca oferta, z drugiej strach przed nimi. Widzieliśmy przecież, jak obaj maltretowali cugangów. Po dłuższym przekonywaniu postanowiliśmy mimo obaw pójść z nimi. Pierwszy wyszedł Cygan z Mietkiem, a po nich Jurek ze mną. Gdy już wychodziliśmy z bloku, Jurek zauważył nadchodzącego Vogla i natychmiast zawrócił. Było to już po pierwszym gongu i nie wolno było opuszczać bloków. Po paru minutach Jurek chciał, żebyśmy znów wyszli. Ja, bojąc się raczej spotkania z Voglem, kategorycznie odmówiłem. W czasie naszej sprzeczki na salę wszedł Staszek. Gdy tylko zorientował się, o co chodzi, doskoczył do Jurka i powiedział coś w tym rodzaju: Ty, panienka, jak ja ci poszukam frajera, to ty z SK (karna kompania) nie wyjdziesz. Dalsza rozmowa była ostra i wulgarna. Dopiero wtedy zrozumiałem, że Jurek, będąc sam „panienką”, chciał sobie taką znaleźć. Był wściekły na Staszka, że się do tego wtrąca, ale widziałem, że się go boi i nie może mu nic zrobić. Kłócąc się, wyszli z sali. Po kilkunastu minutach przybiegł Mietek. Był podrapany na twarzy, pobity i bardzo zdenerwowany. Trząsł się cały jak w febrze i powtarzał w kółko:


  – A to świnia, pederasta, drań, bydlę, zwierzę i inne jeszcze obozowe wyzwiska pod adresem Cygana. Okazało się, że Cygan zaprowadził go do jakiejś szopy, gdzie odbywały się męskie orgie. Dał mu do picia śmierdzący samogon, kazał mu się rozebrać i chciał się z nim zabawić. Chłopiec ten nie chciał się zgodzić i bronił się zaciekle. Zaczęła się szarpanina. Naraziło to Cygana na kpiny kumpli, przychodzących tu parami w wiadomych celach. Szarpanina trwała do ostatniego gongu. Zawiedziony i zawstydzony Cygan jeszcze w drodze powrotnej bił i szarpał biednego chłopca. Na drugi dzień próbował udobruchać Mietka. Zaraz po śniadaniu przyniósł mu kawałek chleba i duży kawałek „wurstu” (kiełbasy). Mietek odmówił i nic nie przyjął. Wieczorem, gdy Cygan znów próbował go wyciągnąć z sali, nadszedł Vogel i razem gdzieś poszli.


  Sądziliśmy, że na tym skończyły się te zaloty. Niestety, myliliśmy się bardzo. Rację miał Staszek, gdy mówił, że marny los czeka tego, który ulegnie, jak i tego, co się sprzeciwi. Tak jednego jak i drugiego będą się starali pozbyć, żeby w razie wpadki nie było świadka tych orgii, bo homoseksualizm był w obozie surowo karany. Już następnego dnia chłopiec został zabrany z bloku. Nie wiedziałem gdzie, czy na inny blok, czy do któregoś z podobozów. Po wieczornym apelu do sali zajrzał Cygan i udając zdziwionego zapytał, gdzie jest Mietek. Wtedy zrozumiałem prawdę: była to na pewno zemsta za niespełnioną zachciankę, wstyd, stratę czasu i samogonu. A może Mietek został przez kogoś wyratowany z opresji, o czym ani ja, ani Cygan nie wiedzieliśmy. Nigdy go więcej nie zobaczyłem.


  Przez następne dni już sam wykonywałem tę samą pracę, mycie podłóg i okien, palenie w piecu w sztubie Vogla i dźwiganie kotłów z kuchni. Najbardziej bałem się wieczorów, gdy wszyscy funkcyjni wracali po pracy do bloku. Zdwajałem wtedy czujność, żeby nie podpaść, nie popełnić jakiegoś błędu i nie narazić się któremuś z nich. Z wyjątkiem Staszka bałem się wszystkich. Szczególnie blokowego Vogla, kapo karnej kompanii, kapo kamieniołomów, Cygana i grubego Jurka. Ten ostatni zmienił swoje postępowanie wobec mnie. Dawał mi dodatkowe jedzenie i to nawet dużo. Nie mogłem zrozumieć, skąd on to bierze, na pewno bezpośrednio z kuchni, bo przecież nie było nowego cugangu. Jedzenie brałem, lecz kolejna próba wyciągnięcia mnie do świniami nie powiodła się. Liczyłem na pomoc Staszka, a Jurek panicznie się go bał. Obawiałem się, że będzie się chciał na mnie zemścić, ale nic takiego nie nastąpiło, natomiast podpadłem po raz drugi Voglowi.


  Pewnego dnia, gdy Vogel wyszedł z bloku, bo był alarm pożarowy, sprzątałem jego salę. Zobaczyłem w drzwiach do karnej kompanii klucz, odważyłem się zajrzeć do środka. Lekko uchyliłem drzwi i między rzędami łóżek zobaczyłem dwóch „muzułmanów”. Byli zupełnie wyczerpani. Jeden z nich, wysoki, dobrze zbudowany miał podciągniętą nogawkę u spodni. Na nodze poniżej kolana zobaczyłem dużą, ropiejąca ranę, była głęboka i widać było kawałek kości goleniowej. Obok.stał więzień, w którym rozpoznałem generała Ignacego Ledóchowskiego, znanego mi z czasów konspiracji. Jak się później dowiedziałem, ten pierwszy to był książę Krzysztof Radziwiłł. Gdy zamykałem już drzwi, usłyszałem błagalny szept: „Jeść”.


  Przestraszony szybko przekręciłem klucz. Na korytarzu, między jedną salą a drugą, przed umywalnią stał kocioł z resztką zupy. Mimo paraliżującego ruchy strachu nie mogłem się oprzeć ich prośbie. Chociaż nieraz byłem bardzo głodny, nigdy nie odważyłem się korzystać z tej okazji i brać tej zupy dla siebie. Tym razem muszę to zrobić – pomyślałem. Rozejrzałem się wkoło, nie było nikogo. Przełamałem strach, otwarłem ponownie drzwi i szybko napełniłem podane miski.” Pełen obaw, drżąc cały ze strachu, czekałem, co się stanie. Nie stało się nic. Dziwiłem się później, że ani Vogel, ani też Torz nie zauważyli, że ktoś brał zupę z kotła. Jeszcze raz lub dwa udało mi się coś im podać, ale tylko wodę. Zupy w kotle nie było. Wymiana misek odbywała się bez żadnych słów, błyskawicznie. Nie mając nowych cugangów, Vogel coraz częściej wychodził z bloku, zostawiając klucz w drzwiach. Znów w kotle pojawiła się zupa, na nowo odbywała się wymiana misek.


  Aż zmniejszyłem czujność i wpadłem. Nie wolno było przebywać w pobliżu drzwi i okien sali karnej kompanii, za to przewinienie można było się tam znaleźć samemu. Całe szczęście, że już zamknąłem drzwi, gdy wszedł Vogel i Lageraltester nr 4. Natychmiast przystąpił do wymierzania kary: uderzenie w głowę, w brzuch, znów w głowę, a gdy upadłem, kilka kopniaków. Lageraltester początkowo nie reagował, ale gdy upadłem i Vogel zaczął mnie kopać, stanowczym głosem powiedział: „genug”. Zdziwiony Vogel popatrzył na swojego przełożonego i dał mi spokój. Rozmawiając głośno i pokazując na mnie, wyszli z celi. Czekając na powrót Vogla, trząsłem się ze strachu, spodziewając się najgorszego, dalszego bicia lub karnej kompanii, ten jednak po powrocie zachowywał się, jak gdyby nić się nie stało, a przecież takich przestępstw nigdy nie darował. Może sprawę tak pomyślnie dla mnie załatwił Lageraltester? Obiecywałem sobie, że już nigdy nie zbliżę się do drzwi karnej kompanii.


  Nadeszły święta Bożego Narodzenia. W wigilię, po wieczornym apelu, na pustej w tym dniu sali cugangowej, funkcyjni ustawili z desek coś, co miało zastąpić stół. Przykryli go ręcznikami i, o dziwo, postawili na nim prawdziwą choineczkę. Ktoś pod pasiakiem przyniósł z kamieniołomu małego świerczka. Po kolacji wszyscy z wyjątkiem Vogla, Cygana i kapa z SK, zebrali się przy stole wigilijnym. Ktoś kupił w kantynie kilkanaście kawałeczków czerwonych buraków, były również maleńkie plasterki wurstu i kromeczki chleba, które służyły za opłatek. Smutna to była wigilia. Daleko od bliskich, nie wiedząc co się dzieje z bratem, co w kraju z resztą rodziny, nie cieszyłem się, chociaż panował odświętny nastrój. Ktoś – oczywiście po niemiecku – złożył życzenia. Były one bardzo krótkie: przeżyć obóz i wyjść na wolność. W różnych językach śpiewano kolędy. Najpierw całkiem głośno po niemiecku, później ciszej w innych językach. Śpiewaliśmy również po polsku. Poprawił mi się nastrój, chociaż w tym towarzystwie czułem się bardzo samotnie i obco. Popłynęły ze wzruszenia łzy. Z obecnych nie bałem się tylko Staszka, uważałem go za uczciwego człowieka, tylko na jego pomoc i ochronę mogłem liczyć. Nadal nie wiedziałem, gdzie był vorarbeiterem i jak się odnosił do innych więźniów. Również sztabowy naszej sali, Marian Torz, nigdy mnie nie uderzył, chociaż widziałem, jak znęcał się nad innymi więźniami. Teraz po polsku wypytywał, co się dzieje w kraju, do którego nie przyznawał się dotąd. Po jakimś czasie przy stole zostało tylko paru funkcyjnych. Jurek wyjął z kieszeni butelkę samogonu. Każdemu, oprócz mnie, dał wypić po łyku. Podobno resztę zostawiono dla Vogla, ten jednak się nie pokazał, przyszedł natomiast kompletnie pijany Cygan. Wymyślając ordynarnie przyczepił się do mnie. Próbował mnie całować i wyciągnąć do łazienki. Nie było wtedy Staszka na sali, a inni śmiali się i dogadywali, że znalazł sobie na święta nową panienkę. Ze wstrętem odepchnąłem go tak mocno, że aż upadł na podłogę. Wpadł w szał, zaczął mnie okładać rękami i groził, że mnie nauczy szanować starszych więźniów. Razy nie były bolesne, lecz bałem się, że może się zemścić na mnie, jak na Mietku. W najtrudniejszym momencie nadszedł Staszek i wyrzucił Cygana z sali. Był jednak bardzo zdenerwowany i zmartwiony tym zajściem. Kazał mi bardzo uważać na Cygana.


  W drugim dniu świąt Bożego Narodzenia nadszedł nowy transport: nieduży, może stu albo dwustu więźniów, przeważnie Polaków. Znów szalał Vogel i Cygan. Wstąpił w nich zły duch, bili i maltretowali biednych cugangów, tylko Torz jakby zmienił się na lepsze.


  Słodki, mdły zapach palonych ciał i lecące z góry czarne płatki świadczyły, że krematorium pracuje całą parą. Teraz na bloku już nie byłem ostatnim przybyłym więźniem czyli cugangiem, więc nie byłem tak bardzo narażony na szykany. Wydawało mi się, że nawet Cygan o mnie zapomniał. Wśród przybyłych wyszukał sobie młodego, łagodnego jak dziewczynka chłopca, którym się zaopiekował. Już w trzecim dniu pobytu chłopiec był ubrany w ciepłą odzież i wysokie buty. Ale szczęście Cygana trwało krótko. Chłopiec został zabrany na blok młodzieżowy nr 22. Widocznie ktoś włączył się do tej sprawy, czyniąc Cyganowi wielką przykrość. Cygan był wściekły i wyżywał się okrutnie na cugangach. Pewnego dnia po wieczornym apelu, wywołano mnie przed blok. Czekało tam dwóch starszych stażem więźniów. Byli to Polacy z czerwonymi winklami. Wypytywali, jak się tutaj ze mną obchodzą i czy nie chciałbym odejść z tego bloku. Radość moja nie miała granic. Nareszcie wydostanę się z tego piekła. Powiedzieli, że w najbliższych dniach zostanę przeniesiony na blok 22.


  Nie wiedziałem, że to spotkanie obserwował Cygan. Po chwili zawołał mnie, żebym zrobił porządek na korytarzu i w łazience. Gdy tam wszedłem, zobaczyłem jak znęcano się nad księdzem. Maltretowany nie reagował na obelgi, modlił się i trzymał się dzielnie. Powtarzał tylko „Boże, przebacz”. Szybko cofnąłem się, chciałem wyjść. Nie spodziewałem się, że właśnie teraz miała nastąpić zemsta Cygana. Zatrzymał mnie, wręczył bykowiec i powiedział: A teraz pokażesz temu klesze, jak się tutaj bije. Nie zareagowałem na jego słowa. Wtedy Cygan zwrócił się do księdza, dał mu w rękę bykowiec i powiedział: – Niech ksiądz nauczy tego smarkacza, jak należy karcić niegrzeczne, nieposłuszne dzieci.


  Oczywiście ksiądz odmówił i nie przyjął bykowca. Wtedy Cygan powiedział, że w takim razie on pokaże, jak to należy robić i zaczął mnie okładać. Biedny ksiądz, widząc, co się dzieje, zbliżył się do mnie i powiedział: Bij synu, w imię Boże. Nie miałem odwagi uderzyć niewinnego człowieka i to jeszcze księdza. Cyganowi asystowało kilku funkcyjnych, takich samych jak on, którzy śmiali się ze mnie, że boję się uderzyć takiego klechę, który wnet znajdzie się w krematorium. Widząc moją trudną sytuację, ksiądz powtórzył kilka razy: Bij, bij synu, nie będę cię za to winił, a Bóg ci przebaczy, bo inaczej to on cię zamorduje.


  Nie wiedziałem, co mam robić. Na twarzy księdza widać było spokój, ale i bezgraniczne cierpienie. Postanowiłem podejść i upozorować uderzenie, ciosu jednak nie zadałem. Nie, nie mogłem tego zrobić, tak się poniżyć, choćby mnie czekało dalsze bicie lub nawet zamęczenie na śmierć. Ręka zatrzymała się w połowie drogi. Wybuchła salwa śmiechu. Ksiądz, nie zważając na nic, chwycił mnie w ramiona, mocno uścisnął i rzekł:


  – Synu, synu mój.


  Zaskoczony takim obrotem sprawy, wyśmiany przez kolegów Cygan, zaczął nas obu bić jakimś stylem od łopaty lub miotły. Każda moja próba ucieczki kończyła się podłożeniem nogi i zatrzymaniem przez któregoś z jego kompanów. Trzeba przyznać, ze była to wyborowa grupa wyszkolona przez Vogla.


  Jak na złość nie było w pobliżu Staszka, ani nawet Torza. W najbardziej krytycznym momencie wpadł do łazienki rozwścieczony Vogel. W jednej ręce trzymał jakieś zawiniątko, a w drugiej jak zwykle bykowiec. Dopadł Cygana i zaczął go okładać.


  – Ty łobuzie, ty złodzieju, ja cię oduczę kraść ty, ty Dreck Aszloch – wykrzykiwał wulgarne słowa, nie przestając go bić. Bił i kopał z taką samą wprawą, jak to przed chwilą czynił Cygan. Patrzyliśmy na to z podziwem i satysfakcją. Cygan próbował coś tłumaczyć wypierał się że on nic nie ukradł, ale to jeszcze bardziej rozwścieczyło Vogla. Świadkowie zajścia jeden po drugim, cichaczem opuszczali umywalnię Dawałem również księdzu znaki, żeby wyszedł, on jednak albo nie widział, albo nie wiedział o co chodzi, bo pozostał tam razem z Voglem i Cyganem. Widząc, że na nic się zdają moje znaki, wyszedłem. Przewinienie Cygana uratowało mnie od dalszego bicia, a może i śmierci. Rozkoszowałem się słysząc wrzaski bitego Cygana. Często tak w obozie bywało, role się zmieniały. Dopiero co bijący za chwilę był sam bity. Dowiedziałem się od innych, o co chodziło Voriowi dlaczego w ostatnich dniach był bardzo poddenerwowany gmerał w rzeczach i siennikach funkcyjnych. Czegoś szukał i znalazł to u Cygana. Podobno chodziło o złoto. Po gongu zajrzałem do umywalni Na posadzce leżało zmasakrowane ciało księdza. Nie żył, miał powybijane zęby. A więc dlatego jego właśnie wybrał sobie Cygan... Ale i Vogla spotkała przykra niespodzianka. W następnym dniu


  na ranny apel przybył już nasz nowy Blockfurer. Kiedy Vogel po zameldowaniu stanu dodał, jak to czynił wiele razy: „und em m Abort” usłyszał od esesmana groźnie wypowiedziane słowa: Powtórz to Wtedy pokornie zameldował: „I jeden zmarły w łazience . Od tego dnia już prawidłowo składał raport. Nie cieszył się dobrą opinią u tego blockfuhrera. Już po paru dniach Vogel i Cygan zachowywali się wobec siebie, jak gdyby się nic nie stało. Widocznie Vogel nie tylko odzyskał swoją stratę, lecz jeszcze złote zęby księdza. Mocno pobity Cygan był przedmiotem drwin ze strony innych funkcyjnych którzy widzieli zajście z księdzem. Śmiali się, że go tak urządził święty Archanioł, broniący księdza. Mimo że po otrzymanych razach czułem się bardzo źle, starałem się swoje obowiązki wykonywać bardzo dokładnie. Znów stałem się czujny, jak tropiony zwierz. Dzień przeszedł spokojnie. Wieczorem, gdy Staszkowi opowiedziałem, jakie zdarzenie miał Cygan z Voglem, ten tylko uśmiechnął się znacząco. Po rannym apelu Vogel polecił mi umyć okna i futryny na zewnątrz. Był silny mróz. Woda zamarzała na szybach i pokaleczone ręce sztywniały z zimna. Starałem się z największym trudem, przełamując ból obitego ciała, wykonać pracę dokładnie. Nie wiedziałem, że dyskretnie obserwuje mnie Vogel. Gdy skończyłem mycie jednego okna i zabierałem się do następnych, zawołał mnie do baraku.


  – Du spitzbube, aber bist du stark (ty szelmo, hultaju, ale jesteś twardy). Teraz możesz się ogrzać i wypocząć. Sztubowy da ci później ciepłe buty i lepsze ubranie.


  Bardzo się wtedy przestraszyłem: Co to ma znaczyć, skąd nagle Vogel taki troskliwy? Czyżby to był kolejny pederasta i chciał mnie do siebie dobrze nastawić? Było to bardzo podejrzane. Wprawdzie moje buty i ubranie były w opłakanym stanie i o wiele za duże, ale to żaden powód do otrzymania innych. Miałem je od chwili przyjścia do obozu. Chociaż byłem przy wydawaniu odzieży dla nowego cugangu i mogłem sobie wybrać o wiele lepsze, nie zrobiłem tego. Wszyscy funkcyjni, a szczególnie kalifaktorzy (więźniowie sprzątający bloki esesmanów) chodzili dobrze ubrani, nie mówiąc już o „panienkach”, dla których opiekunowie wystarali się o wszystko, co najlepsze. Miał rację Staszek gdy mówił, że będzie mi tutaj bardzo ciężko i mimo lekkiej pracy niebezpieczniej, niż na innych blokach. Mówił również, że homoseksualiści, którzy wykorzystywali młodych chłopców, początkowo ich dokarmiali i dobrze ubierali, lecz gdy sobie znaleźli inną panienkę, puszczali ofiarę kantem, a później likwidowali niewygodnego świadka. Czyżbym się nagle spodobał Voglowi? To byłoby najgorsze z najgorszych, bo o ile z innymi jako tako sobie poradziłem, to jeżeli chodzi o Vogla byłbym na straconej pozycji. Ale o Voglu nic nie mówiono na ten temat. Jego hobby to wyszukane znęcanie się nad więźniami i jego bura kotka. Całymi wieczorami bawił się z tą kocicą, głaskał ją i pieścił jak ukochaną dziewczynę. Kocica była wyjątkowo złośliwa, tak jak jej właściciel, i biada temu, kto ją przypadkowo potrącił lub nadepnął. Czasem, nie wiadomo czemu, kocica zaczynała głośno miauczeć i wtedy ten, który był najbliżej narażał się Voglowi. Ledwie się trochę ogrzałem, gdy Vogel ostrym głosem polecił mi wrócić do pracy. Co miała znaczyć ta jego chwila słabości dowiedziałem się dopiero przy kolacji: w tym dniu otrzymał list od matki.


  Następny dzień rozpoczął się spokojnie. Gdy rozluźniony zmniejszyłem czujność, nastąpiła katastrofa. Po zjedzeniu swojej zupy ktoś zawołał mnie na dolewkę. Przy kotle stał jeden z kumpli Cygana, ale na ten fakt nie zwróciłem uwagi. Zadowolony z repety, wszedłem z miską w ręku na salę. Wtedy ktoś podłożył mi nogę, a inny popchnął z tyłu. Nie utrzymałem równowagi. Jak długi runąłem na podłogę, wylewając całą zawartość miski. Najgorsze było to, że wtedy przeklęta kocica zaczęła przeraźliwie piszczeć. Że jej nawet nie dotknąłem, jestem przekonany do dnia dzisiejszego. Na pewno zrobił to za mnie celowo ktoś inny. Dopadł mnie Vogel, przygniótł mi butem głowę do podłogi, bił i krzyczał głośno: Fresse, fresse du Schweine (żryj, żryj ty świnio). Poczułem, jak coś chrupnęło mi w kręgosłupie, zrobiło mi się nagle gorąco i słabo. Vogel nadal deptał po mnie i wrzeszczał: „Fresse, fresse”.


  Obawiając się o głowę, nie podnosiłem jej i językiem ze śmierdzącej, brudnej podłogi zlizywałem zupę. „Schnell, schnell” wrzeszczał Vogel. Wkoło zebrała się grupka funkcyjnych, którzy w milczeniu, spokojnie śledzili przebieg wydarzeń. Jedynie Cygan wraz z jednym jego kumplem, dogadywali i manifestowali swoją radość. Nagle Vogel przestał mnie przygniatać butem do podłogi i – przyglądając się, jak szybko znika zlizywana zupa – wybuchnął głośnym śmiechem.


  – Mensch, Mensch aber das ist neue Sport (Człowieku, człowieku, przecież to jest nowy sport). Patrzcie, jak to sprawnie robi ten Spitzbube. To się wam może przydać, bo następnym razem potrenuje jeden z was. Zobaczymy, co pokażecie.


  Kątem oka zauważyłem, jak wtedy zrzedła Cyganowi mina i wyszedł z sali. Z trudem próbowałem wstać. Znów ta przeklęta kocica zaczęła głośno miauczeć, tym razem to chyba ja ją nadepnąłem. Tego już Voglowi było za dużo. Z wściekłością zaczął mnie bić po twarzy, polała się krew, kapiąc na podłogę. Widocznie to jeszcze bardziej go rozzłościło. Cios za ciosem, w głowę i brzuch. Upadłem, posypały się kopniaki. Obawiałem się, że swoim wypróbowanym sposobem lada moment skoczy mi na klatkę piersiową, zacznie po niej skakać i połamie ją. Nagle usłyszałem cichy szept Staszka – Przeproś go, powiedz, że bardzo lubisz tęgo kotka. Jak umiałem, spróbowałem to zrobić. Przecież niejednokrotnie widział Vogel, jak nieufna wobec wszystkich, wstrętna kotka, podchodziła do mnie i łasiła się. To poskutkowało, a może Vogel sądził, że to już wystarczy, żebym wyzionął ducha, że mnie już całkowicie wykończył. Przestał bić i kopać. Próbowałem się podnieść, lecz mimo kilkakrotnych prób nie udało mi się to. Wszędzie czułem okropny ból. Najbardziej bolały mnie plecy, nerki i kręgosłup oraz obita i pokrwawiona głowa. Aż dziw bierze, że nie straciłem zębów. Były wszystkie, ale ledwie trzymały się w pokrwawionych dziąsłach. Przestałem jęczeć i starałem się nie ruszać. Vogel kazał pozmywać krew, resztki zupy z podłogi i wyrzucić mnie do łazienki. Jak worek, za ręce i nogi, rzucono mnie na posadzkę. Pod wpływem zimna i wilgoci piekielny ból jakby zelżał, nawet udało mi się podnieść i przesunąć pod ścianę, o którą się oparłem. Po chwili do łazienki zajrzał Staszek. – Ty biedaku, żyjesz jeszcze? – zapytał zdziwiony. – Jak to może być, że Vogel cię nie wykończył?


  Takie przypadki nigdy mu się nie zdarzały. Jak Vogel kogoś powalił na ziemię i zaczął mu skakać po piersiach, to ten zawsze musiał zginąć. Z pomocą kogoś, chyba grubego Jurka, Staszek przeniósł mnie na salę cugangów. Widok mój na dopiero przybyłych więźniach zrobił wstrząsające wrażenie. W oczach ich widziałem lęk, litość, ale również wstręt i obrzydzenie. Za wiedzą sztubowego Staszek sprowadził pomoc. Jakiś lekarz lub felczer po obmyciu ran zbadał mnie i oświadczył, że o ile nie jest uszkodzony kręgosłup, to może będę żył, obawia się jednak czy potrafię ustać na rannym apelu. Wiedział dobrze, że z łazienki zabierano do krematorium nie tylko trupy, lecz i tych, którzy zdaniem funkcyjnych znajdowali się w stanie agonalnym. Uratować się mogę tylko, jeżeli ustoję na rannym apelu. Jeżeli, nie licząc stanu, Vogel zamelduje, że jeden zmarły w łazience, a stan nie będzie się zgadzał i niedoszła ofiara będzie żyła, zaraz po apelu dokończy dzieła. Noc była okropna, było piekielnie zimno, – piekły rany, chciało mi się płakać, pójść na druty i popełnić samobójstwo. Przed samym apelem przyszedł po mnie Jurek. Było to dla mnie dużym zaskoczeniem i napawało nowym lękiem. Powiedział, że przyszedł z polecenia Staszka. Mimo to obawiałem się, że teraz wykorzysta okazję, by się zemścić za mój sprzeciw pójścia z nim do świniami.


  Tak się jednak nie stało. Znów przekonałem się, że w obozie działy się w tym czasie dziwne rzeczy. Do niedawna łotr i morderca, nagle stawał się człowiekiem. Ale zdarzało się też odwrotnie – spokojny więzień, gdy awansował na jakąś najmniejszą nawet funkcję, stawał się tyranem. Dotyczyło to przeważnie więźniów bez żadnej litery na winklu, a więc Niemców. Jurek pomógł mi się podnieść i podpierając dyskretnie, zaprowadził na apel. Zauważyłem, z jakim podziwem, a nawet uznaniem, patrzyli na mnie nawet nieprzychylni dotąd świadkowie wczorajszego zajścia. Już na apelu zrozumiałem, czemu przyszedł po mnie Jurek, a nie sam Staszek, który musiał stać ze swoim komandem i zaraz po apelu iść z nim razem do pracy. Na moje szczęście przed zameldowaniem blokowy policzył stan więźniów. Gdy mnie zobaczył, był bardzo zdziwiony. Przecież gdyby nie liczył, jak już niejednokrotnie się zdarzało, zameldowałby niezgodny stan i dodałby na końcu raportu: „und Ein in Abort”. Chyba nawet zauważył, że podtrzymuje mnie Jurek. Apel trwał dosyć krótko.


  Po apelu podawano przez głośniki różne komunikaty. Wezwania na pocztę po odbiór listów lub paczek należały już do rzadkości, nie były groźne wezwania do Schreibstuby, lecz biada temu, kto został wezwany do Politische Abteilung – albo już nigdy nie wracał na blok, albo też przynoszono do krematorium zmasakrowane zwłoki. Zdarzały się też przypadki, ale bardzo rzadkie, że więźnia zwalniano i kierowano prosto na front wschodni, lecz dotyczyło to tylko Niemców. Czekając z utęsknieniem końca komunikatów, usłyszałem słowa: „Heftling nr 85357 zgłosi się do Politische Abteilung”. Struchlałem, to przecież ja. To już koniec – pomyślałem. Jak walą się nieszczęścia, to jedno za drugim. Rację mieli ci, co mówili, że jak raz podpadniesz, to czeka cię komin krematorium. Opuściły mnie resztki sił. Przestałem wierzyć w jakikolwiek ratunek – tam już nie będzie żadnych cudów.


  Jurek, słysząc komunikat, przestał mnie podtrzymywać i szybko się oddalił. Staszek, wychodząc ze swoim komandem, przesłał mi dyskretne, smutne pożegnanie. Czekając na blokowego, który miał mnie doprowadzić do bramy, zostałem sam przed blokiem. Jak to niejednokrotnie robili muzułmanie, usiadłem na mokrej ziemi, lekko przysypanej śniegiem. Czekałem na wszystko obojętny, nie myśląc, co się ma stać później. Przyszedł Vogel, kazał mi wstać i iść za sobą. Popędzając, abym szybciej szedł, kilka razy uderzył mnie w twarz. Odnowiły się zakrzepłe rany, a z nosa polała się krew, którą rozmazałem odruchowo po całej twarzy. Wyglądałem jak upiór. Szedłem, a raczej wlokłem się z najwyższym trudem, obojętny na wszystko. Pewny pochwały, że mnie tak surowo potraktował, szedł Vogel. Cały czas mówił coś do mnie, czego ja nie rozumiałem, bo w głowie miałem wielki szum. Jak gdyby się usprawiedliwiając, mówił o karze, która mnie spotkała, że jestem młody i zdrowy, więc jeszcze mogłem pożyć, ale teraz już wszystko przepadło. Sądził, że jak przyprowadzi tak ukaranego – oczywiście zgodnie z regulaminem – więźnia, to podbuduje swoją pozycję u esesmanów. Ten tyran wierzył, że Niemcy wojnę wygrają, a on za zasługi w uśmiercaniu wrogów Rzeszy wyjdzie na wolność. Tym się właśnie kierując, znęcał się i mordował bez litości. Nie przypadkowo przecież przydzielono mu blok karnej kompanii, Sonderkommando i cugangów. Nie pamiętam dokładnie, kiedy i gdzie dołączył do nas post. Z politowaniem patrzył na mnie i zwracał uwagę, gdy Vogel mnie potrącał. Nareszcie dotarliśmy do celu, Vogel wepchnął mnie do małego pomieszczenia i regulaminowo zameldował nasze przyjście. W pomieszczeniu znajdowało się dwóch esesmanów. Jeden z nich poszperał coś w papierach i wyciągnął list, a następnie jakąś kartotekę. W tym momencie stanął w drzwiach sąsiedniego pokoju wyższy rangą oficer. Uważnie popatrzył na mnie. Musiałem wyglądać okropnie. Podszedł bliżej i groźnie zapytał: Wer hat das gemacht? (Kto to zrobił?). Bojąc się Vogla, mimo ponownego zapytania, przezornie milczałem. Vogel powiedział: Natürlich ich (Naturalnie ja).


  Wtedy stało się to, co chciałoby oglądać wielu bitych i poniewieranych przez Vogla więźniów. Pejczem czy bykowcem esesman uderzył Vogla. Wyzwał go przy tym od głupców i idiotów. Vogel chciał coś mówić, ale ten nie dał mu dojść do słowa, uderzył go jeszcze raz lub dwa i kazał wyjść z pomieszczenia. Pogroził mu jeszcze palcem i powiedział: Pass mai auf Vogel, pas mai auf (Uważaj Vogel, uważaj).


  Po tych słowach wyszedł z pomieszczenia. Teraz to już całkiem zbaraniałem: Vogla biją za to, że mnie pobił. Czy to nie zakrawa na kawał sylwestrowy, jest przecież 31 grudnia? – pytałem sam siebie. Co to ma znaczyć? Żeby choć ze mną skończyli. Ale nic złego nie nastąpiło. Jeszcze bardziej zgłupiałem, gdy widząc, że się słaniam na nogach, jeden z esesmanów pozwolił mi usiąść. Teraz – pomyślałem – to się tu dzieją rzeczy nie z tego świata. Może wojna się skończyła – myślałem dalej. Chyba że jestem już całkiem kaput i mam jakieś przywidzenia. Ale to była rzeczywistość.


  Zaczęło się normalne przesłuchanie: numer więźnia, nazwisko, imię, data i miejsce urodzenia. Później pytanie, którego oczekiwałem ze strachem: za co zostałem zatrzymany? Widząc, że obok kartoteki, którą wypełniano podczas przyjścia do obozu, nie mają żadnych innych papierów, bez namysłu powiedziałem, że nie wiem. Mówiłem, że podczas łapanki szedłem z bratem do sklepu i zostaliśmy zatrzymani. Niemcy, nie mogąc tego zrozumieć, kilkakrotnie zadawali mi to pytanie. Odpowiadałem to samo. Bojąc się, że z powodu mojego kalekiego języka niemieckiego nigdy tego nie zrozumieją, spróbowałem inaczej: narysowałem kółko, w nim kropkę i strzałkę w kierunku środka i powiedziałem: Wir gehen hier und darm.


  Długo nad tym myśleli aż machnęli ręką i dali temu spokój. Jeden z nich pokazał mi z daleka trzymany w ręce list i zapytał, czy znam to pismo. Od razu poznałem. Było to pismo siostry Eli, ps. „Strzecha”. Nawet z daleka odczytałem początek: „An allen...” (Do wszystkich komendantów obozów koncentracyjnych w Wielkiej Rzeszy). List pisany był w języku niemieckim. Siostra pisała, że z niewiadomych powodów zostaliśmy zatrzymani i wywiezieni w nieznanym kierunku i prosi o powiadomienie, czy nie znajdujemy się w tym obozie. Na leżącej obok kopercie było widać bardzo dużo pieczątek. Świadczyło to o długiej drodze, jaką przebył list. Wysłany z kraju najpierw trafił do Berlina, a następnie wędrował od obozu do obozu. Widząc z daleka czerwony krzyż, pomyliłem znak Czerwonego Krzyża z godłem Szwajcarii, długo jeszcze sądziłem, że list dotarł do obozu przez Szwajcarię. Była inna przyczyna, że list dotarł aż tutaj. Na kopercie wypisane było dużymi literami, podkreślone czerwonym ołówkiem „Grossdeutschland”. Może to właśnie dlatego nie trafił do kosza jak wiele takich listów, a może Niemcy w obliczu klęski zaczęli już myśleć o poprawie swojej złej reputacji. Tak czy owak miałem szalone szczęście, że taki przypadek właśnie mnie się przydarzył.


  Oczywiście, na ich pytanie odpowiedziałem, że list jest od mojej siostry. Podano mi kartkę papieru i kazano napisać po niemiecku kilka słów. Napisałem, co mi podyktowano, chociaż nie byłem pewien czy poprawnie. Esesman pokręcił głową, zabrał moją kartkę i wyszedł do pomieszczenia swojego szefa. Gdy wrócił zapytał:


  – Bist du Vblksdeutsch? (Czy jesteś folksdojczem). Odpowiedziałem: Nein.


  – A twoi rodzice, ojciec, matka, dziadek, babcia? – pytał dalej. Na wszystkie pytania odpowiadałem zgodnie z prawdą: „Nein, nein” – Warum nein? – zapytał.


  – Ich weiss nicht (Nie wiem) – odpowiedziałem.


  Wtedy zapytał, skąd moja siostra i ja umiemy pisać po niemiecku. Nie było dla nich zaskoczeniem, że trochę znam język niemiecki, bo w obozie oficjalnie wolno było rozmawiać tylko po niemiecku, ale skąd siostra i ja umiemy pisać? Dlatego dopytywali się uparcie gdzie się nauczyłem niemieckiego. Bez namysłu odpowiedziałem, że w szkole.


  – A gdzie to było, kim są twoi rodzice? – pytali dalej. Gdy im na te pytania odpowiedziałem, pytali dalej. – Gdzie to jest „Lipica”, gdzie jest „Bognia”?


  Gdy usłyszeli, że Lipnica to wioska, a rodzice są rolnikami, nie uwierzyli, że w ciemnej Polsce na wsi, syn rolnika uczył się języka niemieckiego. Zorientowałem się, że może być źle i trzeba wymyślić coś bardziej przekonującego. Powiedziałem, że w czasie pierwszej wojny światowej mój ojciec służył w armii austriackiej i umiał po niemiecku, a ja od niego nauczyłem się mówić, a pisać od siostry, która uczyła się w szkole średniej.


  – Służył w armii niemieckiej – sprostował jeden z nich.


  – Nie, w armii austriackiej – powtórzyłem.


  – Nein – krzyknął znów – w armii niemieckiej.


  Przestałem oponować. Znów wyszedł do sąsiedniego pomieszczenia. – Hast du Angst? (Czy się boisz?) – zapytał pozostały ze mną esesman. Mimo że bardzo się bałem i chociaż zachowanie ich było zaskakujące, nawet niewyobrażalne jak na obozowe warunki i spodziewałem się najgorszego, odpowiedziałem stanowczo: „Nein”. Po chwili wyszedł z pokoju szefa ten drugi esesman i zapytał mnie, czy posiadam jakieś talony, czy coś podobnego. Nie mogłem tego zrozumieć. Nie mogąc się ze mną dogadać machnął ręką, podał mi kartkę pocztową i powiedział, żebym napisał do rodziny. Jak umiałem napisałem kilka słów. Odbierając ją esesman powiedział przy tym coś o niemieckim porządku. Kartka doszła do adresata i posiadam ją jeszcze do dzisiaj.


  Kochana „Strzecho”, pisząc ten list, który dotarł aż tutaj, nie zdawałaś sobie sprawy, że uratował mi życie, a na pewno zasadniczo je zmienił. Nadszedł w najbardziej krytycznym momencie. Trafił tam, gdzie trzeba i miał wielki wpływ na moje dalsze losy.


  Kazano mi wyjść. Nie mogłem uwierzyć, że to już koniec pobytu w wydziale politycznym. Gdy wychodziłem, stanął za mną jeden z esesmanów i – małpując swojego szefa – powtórzył kilkakrotnie:


  – Pass mai auf, pass mai auf, Vogel – i znów pogroził palcem za szokowanemu Voglowi.


  Byłem jak z waty. Olbrzymie napięcie nerwowe nagle przeszło. Robiłem wrażenie, że się nie boję Vogla i robiąc dobrą minę, powoli wlokłem się za nim w stronę naszego baraku. Miał na twarzy wyraźnie widoczny siniec. Ponury, szedł nie mówiąc mc, w końcu nie wytrzymał i spokojnym głosem zapytał, po co mnie tam wzywano. Nie wiedziałem co mam powiedzieć. Milczałem przez chwilę i zastanawiałem się. Gdy zapytał drugi raz powiedziałem, że w najbliższym czasie mam wyjść na wolność. Wywarło to na nim olbrzymie wrażenie:.


  – Mensch, Mensch hast du wieder Gluck, viel Gluck – powiedział. Czy ty wiesz kto to był? To był sam szef.


  Nigdy nie dowiedziałem się, co to był za szef. Nie reagowałem na dalsze jego próby wciągnięcia mnie do rozmowy, chciałem jak najszybciej znaleźć się na bloku. Wszedłem na salę cugangów i zupełnie wyczerpany położyłem się w kącie na swoim miejscu. Ani sztubowy, ani blokowy nie zareagowali na moje postępowanie. Szybko zasnąłem Ponieważ nikt mnie nie zbudził, przespałem obiad. Wieczorem Vogel powiedział sztabowemu, któremu oficjalnie podlegałem, ze od dzisiaj będę spać po drugiej stronie bloku, razem z funkcyjnymi. Kazał mi przenieść siennik i ułożyć tuż koło drzwi. Tutaj, w sali blokowego, było o wiele cieplej, bo paliło się w piecu. Gdy w przejściu spotkał mnie Torz, popatrzył na mnie dziwnym wzrokiem. Powiedział coś w rodzaju „ho, ho, teraz to ty jesteś fisza, pewnie będziesz kapował. Tylko pamiętaj, że ja ci nigdy krzywdy nie zrobiłem. A co to się stało blokowemu w twarz?” – zapytał z drwiną w głosie.


  Nie odpowiedziałem. Podczas kolacji Vogel kazał mi wydać repetę. Gdy chciałem się położyć na swoim miejscu, któryś z funkcyjnych powiedział: „Co tu robi to śmierdzące gówno, trzeba to ścierwo wyrzucić, żeby nie śmierdziało”.


  Vogel natychmiast zareagował na te słowa, coś warknął i natręt uspokoił się. Fakt ten podziałał na pozostałych jak zimny prysznic. Przecież wiedzieli, gdzie byłem wzywany i że wróciłem. Nie mogli zrozumieć, jak to się stało, że wróciłem cały, a Vogel, który wczoraj chciał mnie zabić, dzisiaj tak ze mną postępuje, jak gdyby się mnie bał. Sam fakt przeniesienia mojego siennika na tę salę już im się wydał podejrzany. Jurek zaczął coś przygadywać, mówił że szpicle tutaj długo nie pożyją. Udając pewnego siebie, nie reagowałem na wszelkie zaczepki. Czułem się coraz gorzej. Porozbijane w dniu wczorajszym, a ponownie poranione dzisiaj wargi i dziąsła bardzo spuchły, w ustach zbierała się ropa i skrzepy krwi.


  Mimo że na nowym miejscu było bardzo wygodnie i ciepło, nie zasnąłem całą noc. Rano w umywalni opowiedziałem cicho Staszkowi, co zdarzyło się w dniu wczorajszym. Nie wierzył mi, był bardzo zaskoczony i zdziwiony. Przestrzegł mnie, żebym nikomu nie mówił o wpadce Vogla, gdyż byłoby to bardzo niebezpieczne. Po chwili namysłu dodał: Teraz możesz się nikogo nie bać i musisz im to śmiało okazywać, żeby to oni bali się ciebie.


  Przez kilkanaście następnych dni prawie nic nie robiłem. Tak Torz, jak i Vogel udawali, że tego nie widzą. Traktowali mnie wszyscy jak morowe powietrze. Nikt się do mnie nie odzywał, nikt mi nie ufał. Najbardziej podejrzane było to, że Vogel obchodzi się ze mną jak z jajkiem. Nie patrzy czy coś robię, poleca wydawać repetę.


  Przybyły nowe grupy więźniów. Traktowano ich bardzo źle. Często w łazience czekały trupy na transport do krematorium. Brakowało już nie tylko pasiaków, lecz nawet pomalowanych cywilnych ubrań. Przez kilka pierwszych dni pozostawali w tym, w czym przybyli.


  Po paru dniach, po wieczornym apelu, wywołano mnie przed blok. Wyszedłem bardzo niechętnie. Poza tym, znając stosunek funkcyjnych do mnie, podejrzewałem jakiś podstęp. Obok drzwi czekał na mnie zupełnie mi nieznany człowiek. Upewniwszy się, że to o mnie chodzi, bez żadnej dyskusji wręczył mi mały pakiecik i powiedział: Masz to podać temu z raną na nodze, tylko uważaj, żebyś nie wpadł.


  Byłem bardzo zdziwiony, skąd wiedział, że mam takie możliwości i dlaczego mi zaufał. Szybko się ulotnił, a ja schowałem przesyłkę pod pasiak i poszedłem spać. Długo w nocy myślałem, czy dobrze zrobiłem, że przyjąłem tę przesyłkę. A może to kolejny podstęp, może podając paczkę wpadnę i w ten sposób pozbędą się mnie z bloku? W następnym dniu nie miałem okazji dostarczenia przesyłki. Po rannym apelu powiedział mi Vogel, że otrzymałem paczkę. Był bardzo zdziwiony, że już po paru dniach od czasu wysłania kartki pocztowej nadeszła przesyłka. I ja byłem bardzo zaskoczony, a fakt ten dawał tak jemu jak i innym dużo do myślenia.


  Obaj poszliśmy na pocztę. Bardzo się ucieszyłem, gdy zobaczyłem, że paczka jest dosyć duża, ale moja radość nie trwała długo. Najpierw zabrano z niej wszystką bieliznę, a następnie więcej niż połowę żywności. Jak na obozowe warunki były tam same rarytasy: wiejska sucha kiełbasa, boczek i cebula. Wszystko zostało pocięte na maleńkie kawałeczki. Opakowanie musiało zostać na miejscu. Zamarłem z przerażenia, gdy wyjmowałem z pudełka żywność, wydawało mi się, że wśród pomiętych opakowań zauważyłem naszą konspiracyjną gazetkę „Sygnały”. Jak ona mogła się tutaj znaleźć? Może był to szalony pomysł przesłania do obozu aktualnych wiadomości, czy po prostu nieobliczalne przeoczenie, mogące pociągnąć za sobą tragiczne skutki? Nikt nie zwrócił uwagi na zmięta gazetę i razem z innym opakowaniem poszła do kosza. W drodze powrotnej dałem Voglowi kilka kawałeczków kiełbasy. Jedząc, cmokał z uznaniem i powtarzał: Mensch, Mensch, co świadczyło, że mu bardzo smakuje. Postanowiłem, że poczęstuję również Staszka, chociaż on, po tym, co mnie spotkało, raczej się mnie bał. Przed samym obiadem Vogel gdzieś wyszedł. W pobliżu nie widziałem nikogo. Postanowiłem podać przesyłkę, którą otrzymałem wczoraj. Mimo że przyrzekłem sobie tego nigdy nie robić, przekręciłem klucz do karnej kompanii i szybko podałem zawiniątko. Więzień z raną na nodze wyglądał znacznie gorzej niż wtedy, gdy go widziałem ostatnio. Dla generała Ledóchowskiego podałem resztki cebuli i maleńki kawałeczek boczku. Wieczorem dałem Staszkowi odrobinę kiełbasy. Nie wiem czemu, ale nie chciał tego przyjąć. Resztę żywności ukryłem pod siennikiem. Rano spotkało mnie wielkie rozczarowanie – pod siennikiem nic nie znalazłem. Przecież nikt nie widział, jak tam coś chowałem. Jak to się mogło stać, że wszystko zniknęło? Trudno, była to dobra nauczka na przyszłość. Masz coś, to zjedz zaraz, nigdy nie odkładaj na później.


  Nazajutrz była niedziela, więc po obiedzie było wolne od pracy. Na ten dzień tygodnia czekali wszyscy z utęsknieniem. Można będzie nie tylko wypocząć, ale również poreperować buty i odzież. Tym razem nie było to możliwe. Odezwał się gong i spędzono nas na otoczony postami i esesmanami plac apelowy. Obozowa orkiestra grała jakieś marsze. Mieliśmy oglądać powrót uciekiniera do obozu. Pochwycony podczas ucieczki więzień wracał żywy lub martwy do swojego macierzystego obozu. Tutaj ubierano go „na Augusta” w szkarłatne szaty i obwożono po obozie, żeby wszyscy widzieli, co czeka uciekającego z obozu. Więźniowie musieli śpiewać „Voglein, Voglein bist du wieder da (Ptaszku, ptaszku jesteś znowu tutaj)”, następnie wieszano go na placu apelowym. Jak mi opowiadano, w celu zastraszenia innych, wieszano też kilku więźniów z bloku nr 19, a więc mojego. Staliśmy w jednej kolumnie z karną kompanią. Rozeszła się wiadomość, że będą wieszać co dziesiątego. Wtedy zaczęły się dokonywać różne przetasowania. Próbowano tak ustawić szereg, żeby co dziesiąty więzień był cugangiem. A przecież nie wiedziano, czy rozpocznie się odliczanie od pierwszego, drugiego, czy dalszych w szeregu. Nie wiedział o tym ani blokowy, ani nawet Blockfuhrer. Stojący obok mnie chyba Francuz czy Włoch, gdy się zorientował, że stoi dziesiąty, zaczął do mnie mówić i pokazywał, że ma czworo dzieci i musi się ze mną zamienić miejscami. Naiwny, któż by się na to zgodził. Zaczęła się szarpanina. Ponieważ był silniejszy, odepchnął mnie i stanął na moim miejscu, obaj przy tej okazji dostaliśmy bykowcem. Blockfuhrer przeszedł na początek kolumny i zaczął odliczać. Gdy zbliżył się do mnie, serce biło mi mocno ze strachu. Przy słowach: „sechs, sieben, acht” – nie byłem w stanie myśleć. Stałem jak sparaliżowany. Jeszcze czterech, trzech, dwóch i do mych uszu dotarły zbawienne słowa: „dziesiąty wystąp”. Był to ten więzień, który się ze mną zamienił. Odetchnąłem. To chyba przeznaczenie czuwało nade mną. Powieszono uciekiniera. Wszyscy sądzili, że następnie powieszą tych, którym kazano wystąpić. Długo staliśmy, czekając na dalszy bieg wypadków. Padł rozkaz: Wszyscy wracać do swoich baraków. Widocznie udowodniono, że uciekinier działał sam, nikt mu nie pomagał, dlatego postanowiono nie wieszać nikogo więcej. Dawniej taki przypadek by się nie zdarzył. Francuz skakał z radości, coś do mnie mówił, mocno gestykulując. Nic z tego nie rozumiałem W nocy zaczęło mnie boleć gardło, czułem że mam wysoką gorączkę Rano ledwie mówiąc, zgłosiłem to Voglowi. Po przygodzie w Politische Abteilung, a jeszcze po poczęstowaniu go kiełbasą, odnosił się do mnie dobrze i me pozwalał na żadne zaczepki. Było mi jednak przykro, ze odsunęli się ode mnie przychylni dotąd funkcyjni i omijali mnie z daleka Szczególnie od czasu, gdy się rozeszło, że po miesiącu pobytu w obozie już dostałem paczkę, stałem się jeszcze bardziej podejrzany i niebezpieczny.


  Po apelu Vogel poszedł ze mną na rewir. Był przekonany, że zaraz wrócimy razem na nasz blok. Jego zdaniem angina nie była na tyle poważną chorobą, by trzeba było leżeć w szpitalu, jednak po zbadaniu mnie zdecydowano, że muszę zostać. Wtedy Vogel podszedł do blokowego trzeciego rewiru i długo z nim rozmawiał, pokazując na mnie. Usłyszałem tylko, jak kilka razy powiedział: „Politische Ab¬teilung".


  Po tej rozmowie blokowy zabrał mnie do siebie i umieścił w swojej małej sali. Znajdowały się tam tylko dwa łóżka, jedno pojedyncze drugie piętrowe. Pojedyncze zajmował blokowy, na dolnym poziomie drugiego leżał starszy, schorowany więzień. Był to były radny lub nawet sam burmistrz Wrocławia. Mój nowy blokowy bez słowa wskazał mi ręką na górny poziom łóżka. Widocznie rozmowa z Voglem zrobiła swoje i potraktował mnie jak uprzywilejowanego prormnena za którym nie wiadomo kto stoi. Gdy zostaliśmy sami, mój współlokator zaczął coś do mnie mówić. Nie wiedząc, co to jest za człowiek udając ze mc nie rozumiem, przezornie milczałem. Przyczyna tego był również silny ból gardła. Po paru godzinach (błogiego leżenia w wygodnym łóżku i cieple) przyszedł jakiś lekarz lub felczer który wstrętną, ciemną maścią wypędzlował mi gardło. Niestety nie pamiętam juz jakiej był narodowości, czy to był Polak czy Słowak Miał na imię Józef, a nazywał się chyba Nowak lub podobnie. Gdy zobaczył mój winkiel i literkę na nim, zaczął ze mną rozmawiać ni to po polsku, ni po słowacku, jednak dało się go zrozumieć. Polubił mnie od pierwszego wejrzenia, mówił, że przypominam mu syna, którego zostawił w domu. Zapewniał mnie, że tu mi będzie bardzo dobrze, żebym się niczego nie bał, dziwił się jakim sposobem znalazłem się w tej sali. Nie bojąc się i chcąc go uspokoić, opowiedziałem co się stało w Politische Abteilung. Długo się nad tym zastanawiał, może mi nawet nie uwierzył. Najbardziej dziwiło go to, że ktoś uderzył Vogla, zastanawiał się, kto to był. Przychodził przez kilka dni na zabieg i zawsze długo rozmawialiśmy ze sobą. Jak już miał do mnie zaufanie, ostrzegł mnie, żebym uważał na blokowego, żebym mu nic nie mówił, bo to Czech.


  Bardzo dobrze, że mnie uprzedził. Za parę dni blokowy zapytał mnie, czy już wiem, kiedy mam wyjść na wolność. Powiedziałem, że pewnie byłbym już wyszedł, gdyby nie choroba. Zrobiło to na nim duże wrażenie. Tymczasem w sali działy się ciekawe rzeczy. W określonych godzinach, gdy nie było blokowego (sądzę, że celowo wychodził) w odwiedziny do mojego współlokatora przychodzili nie tylko funkcyjni, lecz również wyżsi rangą esesmani i przynosili paczki z żywnością, lekarstwa i smaczne zupy z esesmanskiej kuchni. Rozmawiali szeptem, pokazując znacząco na mnie. Nadal udawałem, że nic nie rozumiem i nie słyszę. Niemiec uspokajał ich mówiąc, że ten młody chłopiec nic nie rozumie. Rozmawiali nie tylko o sprawach osobistych, lecz również omawiali sytuację na froncie. Mówili o wielkich bombardowaniach, o klęskach wojsk niemieckich na wszystkich frontach. Mimo to byli jeszcze wśród nich tacy, którzy wierzyli w Hitlera, jego cudowną broń, która miała odwrócić bieg wydarzeń i przynieść zwycięstwo III Rzeszy. Po wyjściu odwiedzających współwięzień częstował mnie wszystkim, co mu przyniesiono. Prosił, żebym tego im nigdy nie powiedział, a po zjedzeniu zupy wymył mu menażkę. Sam był chory na żołądek i nie mógł zjeść tego wszystkiego, co mu przyniesiono. Zrobiło mi się bardzo głupio, że korzystam z jego żywności, a przy tym udaję, że nie wiem o czym rozmawiają.


  Postanowiłem przyznać się do tego. Bardzo się zdenerwował przestraszył. Ja również się zdenerwowałem obawiając się, że przy swoich znajomościach może odpowiednio zadziałać i zlikwidować znającego treść jego rozmów świadka. Jak tylko umiałem starałem się go przekonać, że rozmawiali bardzo cicho i na górnym poziomie nic nie było słychać. Trochę się uspokoił. Po paru dniach nabraliśmy do siebie zaufania i śmiało rozmawialiśmy o wszystkim. Nie myśląc, czym to może grozić, opowiadałem mu o bestialstwie Niemców na terenie Polski. On poprawiał mnie zawsze i zamiast „Niemców”, mówił „faszystów”, zamiast „Polska”, mówił „Generalna Gubernia”. Poczynania te uzasadniał warunkami wojennymi, koniecznością zachowania porządku i bezpieczeństwa mordowanych skrycie przez Polaków niewinnych niemieckich żołnierzy. Mówił, że Polacy systematycznie sabotują pracę i przeszkadzają w odniesieniu zwycięstwa. Wtedy widząc, że ma czarny winkiel (element aspołeczny), a więc został osadzony w obozie za sabotaż, zapytałem, czy swój pobyt tutaj uważa za uzasadniony. Zmieszał się i nie odpowiedział. Nie bacząc na grożące niebezpieczeństwo pytałem dalej. Czy wie, dlaczego Niemcy nas napadli? Przecież to nasz kraj, nasza ojczyzna. Czy on, jako Niemiec, nie broniłby wszelkimi siłami swojego kraju, swojego domu, swojej rodziny? Próbował uzasadniać napaść w 1939 roku prześladowaniami mniejszości niemieckiej w Polsce i prowokacjami granicznymi. Wtedy zaczęła się już bardzo ostra dyskusja. Wymieniłem kolejne niemieckie napaści na swoich sąsiadów i cały szereg nie do odparcia argumentów.


  – Niemcy nazywają polskich partyzantów bandytami. To nie są żadni bandyci, to jest prawdziwe wojsko, które nie morduje jeńców, jak to robią Niemcy.


  Zupełnie nieodpowiedzialnie opowiedziałem, jak to po odbiciu więźnia w Nowym Wiśniczu, partyzanci darowali życie Niemcom, mimo że ci znęcali się nad więźniami. Oczywiście nie mówiłem, że sam brałem w tym udział. Przepojony gebelsowską propagandą, nie chciał w to uwierzyć. Mówiłem mu, że już wiadomo, iż po przegranej przez Niemców wojnie Wrocław wróci do Polski.


  – Breslau, Breslau – poprawiał mnie – jest starym niemieckim miastem i nigdy nie będzie polski.


  Całymi godzinami jeden drugiego próbował przekonać o swych racjach. Gdy teraz pomyślę, to zdaję sobie sprawę, co by się stało, gdyby mnie wydał za mówienie takich rzeczy. Ale on był antyfaszystą i uczciwym człowiekiem. Po pewnym czasie zauważyłem, że choć tego nie dawał po sobie poznać, w wielu sprawach przyznawał mi rację. Z trudem zjadałem przynoszone mu przez wielu ludzi tak duże ilości jedzenia. Skurczony żołądek nie mógł pomieścić takich ilości pokarmu.


  Do moich obowiązków należało palenie w piecu, ścielenie łóżka blokowego i sprzątanie sali. Nie była to trudna ani ciężka praca. Blokowego prawie nigdy nie było. A kiedy był, a do burmistrza przychodzili goście, ulatniał się natychmiast. Teraz goście rozmawiali już zupełnie głośno, nie zwracając na mnie uwagi.


  O blokowym nie mogę powiedzieć, że był dobrym czy złym człowiekiem. Uderzył mnie tylko jeden raz w twarz i to bardzo słabo. Było to podczas wizytacji kapa rewiru. Nie wiedziałem, o co chodzi, mimo że kilkakrotnie to powtórzył. Pewnie chodziło o zamanifestowanie swojego stosunku do podwładnych. Robił wrażenie, że nie był z tego zadowolony. Szybko wracałem do zdrowia i nabierałem sił. Opuchnięta twarz wróciła do normy, a policzki się zaokrągliły. Bolały mnie jednak dziąsła, a zęby ledwie się trzymały i obawiałem się, że lada moment wypadną. Do naszej sali coraz częściej na rozmowy przychodził Józef. Opowiadał o swojej rodzinie, za którą bardzo tęsknił. Obiecywał, że zaraz po wojnie spotkamy się na rynku w Krakowie. Gdy już wyglądałem na całkowicie zdrowego, pouczał mnie, jak mam się zachowywać w czasie wizytacji, żeby jak najdłużej tutaj pozostać. Mówił również, że dawniej na rewirze uśmiercano chorych więźniów przy pomocy fenolu. Czyniono to również wobec zdrowych, gdy rewiry były przepełnione.


  Gdy to opowiedziałem memu burmistrzowi, ten bardzo się zdenerwował i zagroził, że jak Józef będzie takie brednie opowiadał, zgłosi to odpowiednim władzom. Przestraszyliśmy się bardzo i mimo że nadal zjadałem przynoszone mu jedzenie, unikaliśmy wszelkich rozmów na niebezpieczne tematy. Dopiero, gdy jeden z odwiedzających go esesmanów powiedział mu, że starania o jego zwolnienie z obozu są na dobrej drodze, postanowiłem powiedzieć mu jak najwięcej o tym, co dzieje się w obozie. Wtedy okazało się, że on wcale nie był cugangiem, nie przechodził przez blok Vogla. Opowiedziałem mu o traktowaniu cugangów na bloku dziewiętnastym, o pracy w kamieniołomach, karnej kompanii, Sonderkommando i krematorium. Razem z Józefem wymieniałem najgorszych funkcyjnych i esesmanów w obozie. Ryzykując życiem robiliśmy to świadomie, żeby po wyjściu z obozu wiedział o nim całą prawdę. Z niedowierzaniem kiwał głową i powtarzał w kółko: „unmöglich, unmöglich” (niemożliwe, niemożliwe). Mimo że sam był więźniem tego obozu, nic o nim nie wiedział i nie chciał dopuścić do swojej świadomości okrutnej prawdy.


  Po pewnym czasie odwiedziny stały się coraz rzadsze, aż prawie całkiem ustały. Przychodził jeszcze tylko lageraltester 4 i kapo rewiru, żaden z esesmanów już się nie pojawił. Wtedy burmistrz zaczął podejrzewać, że z jego zwolnienia nic nie będzie.


  Nieśmiało sam zaczął się dopytywać kapo rewiru o to, co mu przedtem mówiłem. Ten nie chciał na ten temat w ogóle rozmawiać, a jak na coś odpowiadał, to dawał wymijające odpowiedzi. Uzasadniał wszystko koniecznością utrzymania porządku, dyscypliny i higieny w obozie. Kapo rewiru powiedział wprost, że jest to przecież obóz koncentracyjny, którego zadaniem jest odosobnienie i wychowanie, lecz po maksymalnym wykorzystaniu, uśmiercanie wrogich III Rzeszy elementów. Następnego dnia burmistrz zapytał o to starszego obozowego, który wszystko potwierdził oraz powiedział mu, że nie ma mowy o jego zwolnieniu. Mój współlokator bardzo się zdenerwował i załamał psychicznie, przez kilka następnych dni z nikim nie rozmawiał. 15 lub 16 stycznia odwiedził go znów jeden z wyższych rangą esesmanów i w wielkiej tajemnicy powiedział, że bolszewicy przerwali front, że zbliżają się już do granic Rzeszy. Nie była to dla niego dobra wiadomość, ja jednak bardzo się ucieszyłem. Jak tak dalej pójdzie, to chyba nas wnet oswobodzą – pomyślałem. Spokój, ciepło, dobre odżywianie, wprost sanatoryjne warunki sprawiły, że zupełnie doszedłem do siebie. Odzyskałem wiarę w możliwość opuszczenia obozu nie przez komin krematorium, lecz przez bramę.


  W tym czasie przywieziono do obozu kobiety, przeważnie z Powstania Warszawskiego. Umieszczono je w barakach 19, 21 i 22 lub 23. Teren ten został ogrodzony siatką i drutem kolczastym i nie wolno było tam wchodzić beż specjalnej przepustki. Wielu „wyżartych” funkcyjnych próbowało się tam przedostać i za żywność czy ciepłą odzież wykorzystać wynędzniałe, głodne i zziębnięte więźniarki. Wątpię, czy któremuś z nich udało się ten cel osiągnąć. W wielu przypadkach kończyło się to wpadką i karą. Ten przypadek spotkał Vogla, z czego cieszyli się więźniowie. Wielu szukało tam swoich bliskich czy znajomych, a także w miarę swoich możliwości udzielało pomocy.


  W sprawnie funkcjonujący dotąd organizm obozowy wkradł się chaos. Do obozu przyjmowano nawet bez rejestracji. Nie wszystkie komanda wychodziły do pracy, często brakowało chleba, posiłki wydawane były o różnej porze lub wcale. Obóz był przepełniony.


  Pewnego wieczoru wpadł na salę zdenerwowany Józef. Po ożywionej dyskusji z blokowym podbiegł do mnie i zapytał, gdzie ja mam jakichkolwiek kolegów. Powiedziałem, że oprócz vorarbajtera Staszka na 19 bloku, nie mam nikogo. Ale blok 19 był już zajęty przez kobiety. Usłyszawszy „blok 19” chwycił się za głowę i wybiegł z sali. Po paru minutach, gdy już obowiązywał zakaz poruszania się po terenie obozowym (do nie stosujących się do tego zarządzenia strzelano bez ostrzeżenia z wież wartowniczych), przybiegł razem z dwoma nieznanymi mi więźniami. W przyniesionych przez nich butach, zawiniętego tylko w koc, zaprowadzono mnie chyłkiem na jakiś blok. Tam, na jednym łóżku razem z innym więźniem, spędziłem noc.


  Rano, przed apelem, zaprowadzono mnie z powrotem na rewir. Serdecznie powitaliśmy się z moim współwięźniem. Niestety, Józef już się nie pokazał i nigdy go więcej nie spotkałem. Sąsiad powiedział mi, że w nocy była jakaś komisja. Pytali się, czy moje łóżko jest wolne. Nic mi to nie mówiło. Dopiero znacznie później usłyszałem, co mogło się stać tamtej nocy. Jedni mówili, że w związku z przepełnieniem szpitali odbyło się tak zwane szprycowanie fenolem, inni, że wybierano zdrowszych więźniów na transport do Bergen-Belsen. Nie wiem, czy w tym przypadku nie byłoby dla mnie lepiej, gdyby mnie wtedy wywieziono, bo uniknąłbym tego wszystkiego, co mnie spotkało później. Tego jednak nikt nie mógł przewidzieć. Jeszcze podejrzewałem, że może lojalny dotąd Niemiec powiedział komuś o tym, o czym razem z Józefem opowiadaliśmy. Przeczyło temu serdeczne powitanie. Zaraz po rannym apelu przyszedł po mnie nieznany mi więzień i wypisano mnie z rewiru. Wtedy zrozumiałem, że oprócz szalonego szczęścia, jakie mi dopisywało, jeszcze ktoś się mną opiekuje. Będąc na bloku 19. dowiedziałem się, że w obozie działa grupka więźniów, która opiekuje się młodszymi, politycznymi więźniami. Mówiono coś o nazwisku Brzezina czy też Łozina (chodziło o Olszynę, ale o tym dowiedziałem się znacznie później).


  Tak skończyła się moja „dobra” znajomość z Voglem, Cyganem i całą bandą morderców z bloku 19. Znajomość krótka, bo trwająca zaledwie miesiąc, lecz jakże niebezpieczna. Żywy i jako tako cały opuściłem hotel śmierci, gdzie kostucha zaglądała mi kilka razy w oczy. Nie udało się mnie upodlić ani Cyganowi, ani grubemu Jurkowi. Zaraz po przyjściu do obozu nie wykończył mnie podczas ćwiczeń sztubowy, ani też później Vogel. Nie uderzyłem patrzącego mi prosto w oczy księdza, mimo że mówił: „Uderz synu, ja ci przebaczam, a Bóg też ci przebaczy”.


  Komu zawdzięczam, że jeszcze żyję? Staszkowi, który w odpowiednim czasie ostrzegł mnie przed Cyganem i jemu podobnym, ochraniał i bronił? Siostrze, której list przyszedł w krytycznym dla mnie momencie i zasadniczo zmienił moje położenie? Józefowi, który traktował mnie jak własnego syna? Czy komuś, kogo jeszcze nie znałem, a kto w nieznany mi sposób wpłynął na moje losy i maczał palce w sprawie przeniesienia mnie na piąty blok?


  Chyba w pierwszej kolejności zawdzięczam to sobie. Chciałem żyć i walczyłem o to życie trochę inaczej, niż autor książki „Anus Mundi”, który będąc pisarzem w schrajbsztubie celowo robił pomyłki, aby go przeniesiono. Czy pomyślał o swoich kolegach, którzy niezależnie od warunków atmosferycznych stali na apelu dotąd, aż wykryto pomyłkę? Walczyłem o to życie z determinacją ale uczciwie, nie kosztem innych więźniów, z szalonym szczęściem, wykorzystując każdą nikłą szansę. Nigdy nie zwątpiłem, nigdy się nie załamałem.


  Opuściłem sielskie życie na rewirze nr 3. Straciłem na zawsze drogiego Józefa. Ryzykując życiem, przekazałem wiele informacji o warunkach panujących w obozie byłemu burmistrzowi Wrocławia, aby gdy przeżyje, mógł je przekazać narodowi niemieckiemu.


  Blok nr 5 to zupełnie inny świat. Prawie wszystkie funkcje były opanowane przez więźniów politycznych – Polaków. Panował tu spokój i jak na ówczesne czasy, wyjątkowy porządek. Porcje jedzenia rozdzielane były tutaj sprawiedliwie, a dolewki otrzymywali tylko najbardziej potrzebujący. Nigdy nie widziałem bicia czy maltretowania więźniów przez funkcyjnych. Gdy pomyślałem, co działo się na dziewiętnastce, było mi bardzo żal, że wcześniej nie udało mi się tutaj dostać. Otrzymałem własne miejsce na pryczy, miskę i ręcznik. Czułem, że tutaj prawie wszyscy są mi życzliwi. Wymieniono mi cienkie pasiaki na ciepłą odzież cywilną – oczywiście odpowiednio pomalowaną czerwonym lakierem. Dostałem również ciepłe skórzane buty z onuckami. Przydzielono mi stałą „pracę”. Na kawałeczkach białego płótna odbijałem drewnianymi klockami winkle i numery, następnie szmatki te przyszywałem do cywilnych marynarek. Przez cały dzień miałem pozorować te pracę. Pracowałem tylko wtedy, gdy zbliżał się ktoś obcy, a więc esesman, starszy obozowy lub blokowy innego bloku. Swoich funkcyjnych nie trzeba było się bać. Odbijałem więc te numery, przyszywałem i znów je odpruwałem, żeby mieć co robić przez cały dzień. Byłem zaskoczony miłą, koleżeńską atmosferą panująca na tym bloku. Wieczorami śmiało mówiło się o tym, co dzieje się w kraju i na frontach. Ponieważ niedawno opuściłem kraj, opowiadałem o ruchu oporu, o AK, o partyzantce. Z zaciekawieniem słuchano, gdy opowiadałem o moim udziale w wyzwoleniu więźniów z więzienia w Nowym Wiśniczu. Gdy wymieniłem raz swoje nazwisko, jeden z funkcyjnych, może nawet sam blokowy zapytał mnie, czy miałem brata w Szkole Podchorążych w Komorowie Mazowieckim. Okazało się, że znali się bardzo dobrze. Powiedziałem mu, że brat jest dowódcą I batalionu 12. pułku piechoty Armii Krajowej w konspiracji. To wszystko, co mówiłem, podtrzymało ich bardzo na duchu. W ten sposób zyskałem nowego przyjaciela. Niestety, nie znam ani jego nazwiska, ani nawet imienia.


  W pomieszczeniu było ciepło i spokojnie, choć na polu padał śnieg i wiał silny wiatr. Nagle zobaczyłem, jak na głównej drodze esesmani z psami i pejczami w ręku prowadzili kolumnę muzułmanów. Więźniowie mieli głowy poowijane w jakieś szmaty, chusty i koce, które osłaniały od zimna przemarznięte, sczerniałe od wiatru i brudu twarze. Niektórzy w samych pasiakach, inni tylko w cywilnych ubraniach, nawet bez płaszczy, z największym trudem posuwali poodmrażane, poowijane szmatami a nawet słomą nogi. Co chwilę ktoś z nich osuwał się na ziemię, podnosił resztkami sił i znów padał aż w końcu upadł na zawsze, tuż przed celem wędrówki. Nikt z idących obok więźniów nie miał sił, aby mu pomóc. Konwojujący esmani sprawdzali butem, czy leżący jeszcze się rusza. Jeżeli tak, to rozlegał się strzał i kończył męczarnię. Byli to więźniowie z ewakuowanego obozu w Oświęcimiu. Czasem ktoś z naszego obozu rozpoznawał swoich krewnych lub znajomych z więzień lub innych kacetów. .Wszelkie próby rozmów lub podejścia bliżej kolumny i podania pajdki chleba kończyły się niepowodzeniem. Esesmani strzelali bez ostrzeżenia, byli to wyjątkowi mordercy. Ponieważ te postacie, a raczej półtrupy posuwały się bardzo wolno, kolumna szła i szła. Po przejściu na drodze leżało kilka nieruchomych ciał, które natychmiast zabrali więźniowie i zanieśli do krematorium. Bezradni, ze zgrozą i trwogą patrzyliśmy na ten żałosny pochód. Spodziewaliśmy się, że również nas może czekać w najbliższym czasie taki sam los. Ten marsz śmierci trwał dwa, a może trzy dni. Skończył się, gdy nowy, niezupełnie wykończony obóz nie mógł już więcej pomieścić.


  Na piątym bloku było mi za dobrze, żeby to miało trwać zbyt długo. Nastał 8 lutego 1945 roku. Po rannym apelu, gdy już grupy robocze wyszły do pracy poza obóz, wypędzono nas wszystkich z baraków na plac apelowy. Od wschodu coraz wyraźniej słychać było huk artylerii. Blokowy, spodziewając się ewakuacji, pozwolił nam wbrew przepisom włożyć pod ubranie papierowe worki po cemencie, uważał, że nikt nie będzie tego sprawdzał. Dał nam również ze swoich zapasów po kawałeczku chleba.


  Na placu apelowym wszystko poszło bardzo szybko. Ze stojących piątkami więźniów, esesmani powybierali tylko zdrowych i silnych. Niestety, tym razem dzięki paczkom żywnościowym burmistrza i dobrym warunkom na piątym bloku tak właśnie wyglądałem. Zdecydowanie wyciągnięto mnie z kolumny. Znów strach, co teraz będzie. Każde nowe było nieznane i groźne. Wymaszerowaliśmy za bramę obozu, tam załadowano nas do krytych plandekami samochodów i ruszyliśmy w nieznanym kierunku. Po kilkunastu minutach samochody zatrzymały się i kazano nam wysiadać. Eskortowali nas zupełnie nieznani esesmani, byli wściekli i bili bez powodu każdego, kto był pod ręką.


  Na zboczu wzniesienia zobaczyliśmy świeże rowy i głębokie wykopy. Ogarnęło nas przerażenie. Pewnie tutaj nas wykończą – myśleliśmy, to na nas czekają te wykopy. Strzał w tył głowy lub seria z automatu w kolumnę i po wszystkim. Ale czemu nas aż tutaj przywieziono? Przecież to samo można było zrobić w obozie.


  Drżała ziemia, coraz wyraźniej było słychać huk armat. Front był już bardzo blisko, żal było właśnie teraz umierać. Kilku więźniów nie wytrzymało napięcia i próbowało uciekać. Serie z automatów skosiły uciekinierów. Poprowadzono nas jeszcze kilkaset metrów, rozdano kilofy oraz łopaty i kazano nam kopać rowy przeciwczołgowe. Nie było żadnych kapów ani vorarbajterów, nadzorowali nas esesmani. Bili każdego, kto ich zdaniem wolniej pracował. Każdy głośniejszy huk armat zwiększał nerwowość i wściekłość oprawców, a budził nasze nadzieje na szybkie oswobodzenie.


  Po kilku godzinach pracy popędzono nas do szosy, gdzie czekały już samochody. Podczas wsiadania każdy z nas otrzymał po kawałku wurstu i dwóch trzecich części bochenka chleba. Gdy odebrałem swoją kiełbasę i dwa kawałki chleba sądziłem, że to pomyłka i uważając, że tyle mi się nie należy, jeden kawałek zwróciłem. Nieuczciwy wydawca zamiast mi to wytłumaczyć, zdziwił się i odłożył na bok zwróconą porcję. Dopiero później stwierdziłem, że przy podziale dwóch bochenków chleba na trzy części, co drugi otrzymywał dwa małe kawałki. Niestety, było już za późno. Za swoją uczciwość straciłem połowę swojej porcji. Po wydaniu chleba zawieziono nas na jakąś stację kolejową. Nie był to dworzec w Gross-Rosen. Po drodze znów kilku więźniów próbowało uciekać. Dwa razy kolumna zatrzymywała się, słyszeliśmy krzyki i strzały. Ucieczka nikomu się nie udała. Znów niepotrzebna śmierć.


  Na stacji stało dużo wagonów i długie kolumny więźniów. Do odkrytych wagonów trzeba było wchodzić przez podniesioną burtę. Nie każdy miał wystarczająco dużo sił, by to zrobić. Znów bicie, krzyk, szczekanie psów i strzały słychać było przy wielu wagonach. Pierwszym było najtrudniej wejść do wagonu, następnym można było podać rękę i wciągnąć do środka. Do każdego wagonu załadowano po 50-60 więźniów. Weszło jeszcze po dwóch postów, dla których trzeba było zrobić dużo miejsca. Gdy już ruszyliśmy, dało się słyszeć strzały. Nie wiedzieliśmy, co się stało, sądziliśmy, że to kolejna nieudana próba ucieczki. Okazało się, że w jednym wagonie esesman uznał, że odległość między nim a więźniami jest zbyt mała i gdy nie pomogło bicie i szturchanie, zlikwidował kilku najbliższych. Za odjeżdżającym pociągiem na torach i peronach zostały też ciała tych, którzy nie mieli sity wyjść do wagonów i zostali zastrzeleni przez konwojentów.


  Zdawało się, że tak blisko byli wolności, a jednak zostali tam na zawsze. Jeszcze wtedy było nam ich żal, nie wiedzieliśmy, że przed nami były najcięższe i najtragiczniejsze chwile naszej obozowej tułaczki. Na dalszą poniewierkę, stłoczonych niewiarygodnie, ciągnęły nas dwie lokomotywy, ciężko sapiąc. Podobno w sąsiednim wagonie zamordowano jakiegoś funkcyjnego, kapo lub blokowego. W odwecie na pierwszym postoju esesmani zastrzelili kilku więźniów z tego wagonu. Byli to sami więźniowie z czerwonymi winklami. Pociąg wlókł się bardzo powoli, zatrzymując się co parę kilometrów na dłuższe postoje. Początkowo padał deszcz. Gdy wjechaliśmy w góry, natychmiast się oziębiło i zaczął padać śnieg. Zimny wiatr i powodowany szybką jazdą pęd powietrza dawał się we znaki szczególnie więźniom znajdującym się przy bandach. Przemoczone ubrania zamarzały. Od czasu do czasu kotłowało się w wagonach, były to próby zamiany zajmowanych miejsc. Skutkiem tego w środku wagonu znaleźli się najsilniejsi. Cienkie pasiaki nie chroniły od wiatru i zimna. Chorzy i wycieńczeni więźniowie zamarzali stojąc, tworząc zasłonę od wiatru dla pozostałych. Całe szczęście, że dzięki przezorności i dobremu sercu naszego blokowego z piątki, kilku z nas miało dodatkową ochronę od zimna i wiatru w postaci izolacyjnej warstwy papieru pod ubraniem.


  Nie dostawaliśmy nic do jedzenia ani picia. Zlizywaliśmy z warg padające płatki śniegu. Nie wolno było zlizywać śniegu z band wagonu, lecz czynni to po kryjomu zasłonięci od esesmanów więźniowie. Byłem bardzo głodny, miałem przecież połowę tego, co mieli inni. Znów zaczęło mnie boleć gardło. A pociąg kluczył jak tropione zwierzę, po kilka razy przejeżdżaliśmy przez te same stacje. Po trzech dniach zmarłych było tak dużo, że w wagonie zrobiło się całkiem luźno.


  Esesmani, mimo że byli w kożuchach, przemarzali również i już nie reagowali na to, co się działo w wagonach. Nie zwracali uwagi, gdy z trupów ściągano odzież i wkładano ją na siebie. Głód dawał się coraz bardziej we znaki, więźniowie zbierali śnieg i jedli. W nocy, na jednym z dłuższych postojów, zmarznięci i zobojętniali esesmani pozwolili kilku więźniom zejść z wagonu, pozbierać leżące na torach arkusze blachy oraz połamane opakowania i rozpalić w wagonie ognisko. Zrobiono tak jeszcze w kilku innych wagonach. Jedną stronę ogniska zajęli obaj esesmani. Dym gryzł w oczy, ale było już znacznie cieplej. Była noc, wokół płonących ognisk cisnęli się ludzie-widma. W jaskrawym świetle dzikim blaskiem błyszczały przekrwione od zimna i wiatru oczy. Gdzieś bardzo blisko było bombardowanie, słychać było warkot samolotów i wybuchy bomb. Rano zatrzymaliśmy się na jakiejś większej stacji. Zapowiadało się na dłuższy postój. Esesmani zmieniając się, chodzili do budynku dworcowego po ciepły posiłek. Jeden z naszych postów, który niespodziewanie dzień temu zaczął nagle mówić po polsku, przyniósł cały bochenek chleba. Powiedział nam, że kupił go za swój zegarek. Faktycznie, na ręce nie miał zegarka. Policzył żyjących i sprawiedliwie podzielił chleb na 35 porcji. Wypadło po około 2 deka na każdego z nas. Wydawał po kawałeczku osobiście, uważając, żeby ktoś nie otrzymał drugi raz. Był to pierwszy przypadek pomocy więźniom ze strony esesmana. Nie mogliśmy się nadziwić. Drugi esesman nie interesował się tym wcale.


  Od czasu rozpalenia ogniska problem wody został rozwiązany. Spod pasiaków wyciągnięto parę misek i menażek. Pozwolono zbierać śnieg i gotować wodę. Gdy właściciele zaspokoili swoje pragnienie, każdemu z pozostałych udało się dostać parę kropel wrzątku. Dla wielu więźniów nawet ten łyk gorącej wody stanowił ratunek. W wagonie panowały koleżeńskie stosunki. Opiekowano się chorymi i czym kto mógł starał się pomóc drugiemu. Mijaliśmy miasteczka i wioski. Na drogach panował tłok, wszędzie pełno uciekinierów. Na wozach, pieszo, z wózkami i rowerami pełnymi tobołów. Nie żałowaliśmy ich, nie współczuliśmy. To przecież Niemcy, ci sami, których mężowie, bracia, ojcowie czy synowie mordowali całe narody. Znęcali się, zabijali starców i dzieci, gazowali w komorach, palili w krematoriach. Urządzali sobie zawody, kto wymyśli najciekawsze sposoby mordu, kto więcej zabije. Czy idzie wśród nich matka Vogla lub któregoś z oprawców 19. bloku Gross-Rosen? Patrzyliśmy na nich obojętnie, a nawet byliśmy usatysfakcjonowani. Wielu z nas przypomniało sobie rok 1939, czarne krzyże samolotów nad zapełnionymi uciekinierami drogami. Bomby i serie karabinów maszynowych zabijały setki, tysiące niewinnych ludzi. Nie, nie można im współczuć. Kartki kalendarza odwróciły się, zmieniły się role. Żeby tak jeszcze pokazały się alianckie samoloty, żeby poczuli strach i poniżenie.


  Ognisko powoli wygasa. Skończyło się drewno. Jest to już czwarta doba naszej podróży.


  Nareszcie jakaś większa miejscowość. Słychać głośne „Raus, raus alle aussteigen”. Jesteśmy na miejscu. Czy to Dachau, Buchenwald czy Dora? Nikt nie wie. Podświadomie, ostatkiem sił wysiadam z wagonu i staję w kolumnie. Idziemy przez zbombardowane ulice miasta. Nagle „Halt!”, wszyscy z powrotem. Czyżby to jeszcze nie koniec? – zadajemy sobie pytanie. Ale nie, to tylko trzeba opróżnić wagony z trupów. Nie mam sił nawet ciągnąć zwłok po ziemi. Boję się, że zaraz sam upadnę. Dalszej drogi nie pamiętam. Przypominam sobie jak przez mgłę, że ktoś bierze mnie pod rękę i prowadzi z kolumną. Ma czerwony winkiel bez litery oznaczającej narodowość, a na rękawie opaskę i napis „Capo”.


  – To jest Nordhausen – mówi – ale nie główny obóz, lecz tymczasowe pomieszczenie Nordhausen-miasto.


  – Skąd jesteś? – a z Krakowa, to jesteśmy krajanami.


  Spojrzałem na jego winkiel, na którym nie było litery „P”. Wtedy powiedział: „To nic nie znaczy”, ja jednak nadal mu nie wierzyłem, bo nie mówił czysto po polsku. Ale udzielona mi pomoc przekonała mnie, że nie jest złym człowiekiem. Poza tym zawsze to kapo i nie wiadomo, kiedy może się przydać. Za chwilę zapytał: A masz ty może coś do przechowania? Może jakieś pamiątki, zdjęcia, a może medalik lub coś ze złota? Jeżeli coś masz to daj, ja ci przechowam, bo jak będzie zmiana odzieży, to ci wszystko zabiorą.


  Te ostatnie słowa były przekonujące. Sądziłem, że przed wydaniem odzieży będzie odwszalnia i wszystko nago, jak w Gross-Rosen. Wtedy nic się nie da ukryć, co robić? Miałem złotą monetę znalezioną w jednym z cywilnych ubrań, gdy przyszywałem numery na piątym bloku w Gross-Rosen. Uwierzyłem i oddałem. Omal nie wydałem na siebie wyroku śmierci, ale o tym później.


  Wpędzono nas do olbrzymich, pustych hal. Nie było tam ani łóżek, ani kranów z wodą, ani koryt do mycia. Tak jak weszliśmy, padliśmy na betonową zimną posadzkę i leżeliśmy do następnego dnia. Rano odbyło się przyjęcie do obozu. Każdy podchodził do postawionego w kącie stolika, mówił swoje nazwisko, numer z poprzedniego obozu i otrzymywał nowy numer. Otrzymałem nr 117815. Zmiany odzieży nie było. Był to faktycznie powołany z chwilą naszego przybycia podobóz Nordhausen-miasto, podległy obozowi macierzystemu Mittelbau-Nordhausen. Oprócz stolika, przy którym przydzielano nam numery, w pierwszych dniach pobytu nie było tam nic. Nie było wody, nie było ubikacji. Kilka metrów za halami wykopany był głęboki rów, tam należało się załatwiać. Obóz nie był otoczony drutem kolczastym podłączonym do sieci elektrycznej, co parę metrów stały betonowe bunkry dla postów.


  W drugim dniu pobytu przywieziono w drewnianych baliach, konewkach i różnych pojemnikach, pierwszy posiłek. Była to tłusta zupa z kawałkami słoniny, bez śladu jarzyn i ziemniaków. Łapczywie wszyscy rzucili się do jedzenia. Nie zdawali sobie sprawy, co taki posiłek znaczy dla wygłodzonego żołądka. A może nawet zdawali sobie sprawę, ale głód po czterech dniach podróży był silniejszy niż rozsądek. Gdy nareszcie otrzymałem swoją porcję i łapczywie podniosłem miskę do ust, któryś wytrącił mi ją i cała zawartość wylała się na posadzkę. Zrozpaczony próbowałem pozbierać z posadzki kawałki tłuszczu, lecz to mi się nie udało.


  – Zostaw to świństwo – usłyszałem nad uchem – przecież to śmierć. Spojrzałem z nienawiścią na łobuza, lecz nie było go już obok mnie. Szybko przesuwał się między więźniami i niewidocznie wytrącał miski i wylewał zupę. Podniósł się krzyk „pokrzywdzonych”, więc szybko się ulotnił. Wiedział, co robi. Jeszcze nie skończył się ten wspaniały posiłek, a już dziesiątki więźniów wiło się z bólu. Dostali biegunki. Całą noc słychać było stękania i jęki. Rano wielu z tych, co zjedli zupę, już nie żyło. Cała posadzka oraz droga do latryny zabrudzone były odchodami, w pomieszczeniu panował okropny smród. Do mycia wypędzono nas pod halę. Każdy z nas rozebrany do pasa podchodził pod kran, gdzie gumowym wężem oblewany był zimną jak lód wodą. W tym czasie z hali usunięto trupy. Zmyto posadzkę silnym strumieniem wody. Ustawiono nas w piątki i na każdą piątkę przydzielono jedną „biksę” do picia, to jest półlitrową puszkę po konserwach, napełnioną czymś, co przypominało kawę. Przy podziale działy się dantejskie sceny. Jeszcze pierwszy czy drugi nie zmoczył dobrze warg, a już puszka była wyrywana przez następnych. Powstała szarpanina i skutek był taki, że zawartość została wylana. Ostatni mógł przynajmniej zjeść fusy. Wydano również przy tym maleńkie ziemniaczki w łupinach i odrobinę margaryny. Po pewnym czasie pokazał się mój opiekun i dał mi kawałek chleba. Część po kryjomu zjadłem, a resztę dobrze ukryłem. Obawiałem się, że jeżeli to ktoś zauważy, to go stracę. Opiekun obiecał mi, że codziennie postara się podać mi trochę żywności. Wieczorem na obiad, a jednocześnie kolasę, znów otrzymaliśmy po trzy maleńkie ziemniaki w łupinach i odrobinie margaryny. Noc spędziliśmy na zabrudzonej od nowa odchodami chorych zimnej posadzce. Ciało kostniało od zimnego jak lód betonu.


  Rano znów wszyscy rozebrani do pasa stawali pod kranem do, mycia. Cały dzień z hali wynoszono trupy. Codziennie wywoływano ochotników nie wiadomo do czego. Zgłaszający nie wiedzieli, po co się zgłaszają. Coraz więcej więźniów miało biegunkę. Biegnący do latryny zostawiali za sobą krwawe plamy. Zdarzało się, że wpadali do dołów kloacznych i już stamtąd nie wychodzili.


  W nocy stwierdziłem, że robią mi się czyraki na lewej ręce i nodze. Piekły niemiłosiernie. Gdy rano podszedłem do mycia, starałem się zasłonić obsypaną czyrakami lewą stronę. Niestety, zauważył to trzymający gumowy wąż funkcyjny. Był to więzień z zielonym winkiem bez żadnej litery, a więc Niemiec. Dotykając mocno końcówką węża, oblewał mnie mocnym strumieniem zimnej jak lód wody. Porozrywał jeszcze niezupełnie dojrzałe czyraki, z których popłynęła krwawa ropa. Ból był straszny. Przez całe ciało przechodził przejmujący dreszcz, Niemiec wyzwał mnie przy tym od brudnych świń i śmierdzących łajn. Nareszcie przestał. Na ropiejące ciało włożyłem odzież, która kleiła się do rozpalonych ran. Czułem, że mam wysoką gorączkę. Na szczęście zaraz po powrocie zostałem przeniesiony do drugiej części hali. Przez cały poprzedni dzień zwożono tam drewno i z nieheblowanych desek montowano trzypoziomowe łóżka. Uzupełniono je wypełnionymi słomą siennikami i kocami. Luksus. Jak zwykle silniejsi zajęli lepsze miejsca, ale i mnie udało się rozłożyć na drugim poziomie. W nocy miałem wysoką temperaturę i zacząłem majaczyć. Po przeprowadzonej „kuracji” moich czyraków sądziłem, że nie doczekam dnia następnego. Gdy po ciężkiej, nieprzespanej nocy spojrzałem na ręce i nogi, nie chciałem wierzyć własnym oczom. Na ręce po wielkich ropiejących ranach zostały tylko strupki, nie było ani śladu krwawej ropy. Jeszcze tylko na nogach czyraki piekły boleśnie, nie były bowiem poddane „kuracji” mojego oprawcy, który nie zdawał sobie sprawy, że ta lodowata woda zniszczy bakterie i zamiast mnie wykończyć, wyleczy. Całe szczęście, że panował wielki bałagan i nie odbywały się apele. Nie pokazywali się esesmani, ale za to pokazywały się w ogromnych ilościach wszy. Cały dzień nic nie robiliśmy, tylko iskaliśmy to świństwo. Ponieważ nadal otrzymywaliśmy dziennie po trzy ziemniaki w łupinach, już bez tej odrobiny margaryny, panował wielki głód. Nie dostawaliśmy ani zupy, ani chleba. Wprawdzie wydano nam łyżki i miski, ale nie było okazji z nich skorzystać. Picie nadal otrzymywaliśmy w mikroskopijnych ilościach, jedna puszka po konserwie na pięć osób. Z głodu, wycieńczenia i chorób więźniowie padali jak muchy. Nie trzeba było katowania i komór gazowych, stan stale się zmniejszał.


  Zupełnie niespodziewanie spotkałem znajomego, któremu na przechowanie dałem monetę. Spotkaliśmy się twarzą w twarz i nie mógł mnie uniknąć. Wprawdzie nic mi nie dał, ale przyrzekł, że depozyt zwróci wieczorem. Nie pokazał się. Odnalazł mnie rano i zamiast depozytu znów dał mi kawałeczek chleba. Skąd on miał ten chleb – zastanawiałem się. Przecież my tutaj nie widzieliśmy nawet odrobiny chleba. Znów problem, czy nie zostawić odrobiny na jutro. Jak ukryć to przed innymi? Nie, postanowiłem zjeść wszystko. Ujawnienie tego, że posiadam chleb, mogło się skończyć nie tylko jego utratą, ale i kosztować życie. Przecież bez żadnych skrupułów mordowano za trzy ziemniaki, nawet za skórki, a co dopiero może się stać, kiedy zobaczą, że mam chleb? Udając, że mnie zęby bolą, zasłaniając twarz czapką, po okruszynie konsumowałem cenną zdobycz. Mój znajomy obiecał przynosić po kawałku chleba co drugi dzień, ale nic nie przynosił przez parę dni. Aż zobaczyłem, jak w towarzystwie posta wchodzi na teren naszego obozu. Po oddaleniu posta podbiegłem do niego i upomniałem się albo o chleb, albo o zwrot monety. Nie wiem, czy pomagając mi w drodze do obozu, biorąc w depozyt złotą dziesięciodolarówkę i nawet dając od czasu do czasu kawałek chleba łudził się, że wcześniej czy później zginę i depozyt przypadnie jemu, bo zachował się zaskakująco.


  Oburzony, że się jeszcze upominam powiedział, że dał mi już wystarczająco dużo, a jak mi się to nie podoba, to powie komu trzeba, że miałem złoto. Groziło to niechybną śmiercią. Wolałem milczeć, przestraszony odszedłem. Tak więc za złotą dziesięciodolarówkę dostałem jeden bochenek chleba, bowiem tyle by było, gdybym poskładał wszystkie otrzymane od niego kawałki. Był to jednak najlepszy interes, jaki kiedykolwiek w życiu zrobiłem. Nie mówiło się tutaj na wagę złota, lecz na wagę chleba, ziemniaka czy brukwi. Złoto nie miało wtedy dla mnie żadnego znaczenia, a chleb decydował o życiu.


  Jeszcze raz podano zamiast ziemniaków w obierkach zupę z kawałkiem słoniny. Zrobiono to chyba celowo, aby zginęło jak najwięcej więźniów. Już wtedy wiedziałem, co mam robić. Gdy podszedłem do kotła, powiedziałem nieśmiało: Mam Durchfall, proszę mi dać ze spodu troszeczkę samej brukwi. Funkcyjny spojrzał na mnie przyjaźnie, mocno zanurzył chochlę. Dał mi kilka kawałeczków brukwi i nawet ziemniaków, odlewając tłustą zupę. „Oj, głupi, głupi” mówili, nie słuchając moich przestróg nowo przybyli więźniowie. Nie wierzyli ani nie chcieli wierzyć, co ich czeka po takim posiłku. Byli to przeważnie więźniowie z Powstania Warszawskiego, przeniesieni tutaj z jakiegoś jenieckiego obozu. Gdy tylko odeszli od kotła, rzucili się łapczywie do jedzenia. Nadal próbowałem ich przekonać o grożącym niebezpieczeństwie. Na nic moje wysiłki. Głód był silniejszy od moich argumentów. Po paru godzinach, znów było słychać jęki i krzyki. Dziesiątki trupów zaległy obok latryny. Niektórzy, wijąc się z bólu, nie próbowali nawet tam dojść. Nikt im nie udzielał pomocy. Nadal prócz postów nie widziałem żadnego esesmana. Zniknęli też gdzieś funkcyjni. Nikt nie rozkazywał, nikt nie bił, nikt się nie znęcał.


  Mimo to śmiertelność była ogromna. Lagerkomando zbierało trupy i układało przy wejściu do obozu. Co noc przyjeżdżali więźniowie z innego obozu i wywozili je krytymi ciężarówkami. Rano plac był pusty, ale przed wieczorem były świeże trupy. Żal było patrzeć, jak w ciągu Miku dni zginęła cała rodzina z Warszawy: ojciec staruszek i trzech jego synów. Biedni chłopcy, chcąc ratować ojca, oddawali mu swoje porcje ziemniaków. Bronił się i nie chciał ich przyjmować. Po kolei zginęli wszyscy, ojciec zmarł ostatni.


  Nie pamiętam jak długo byłem w tym obozie: może dwa a może trzy tygodnie. Często było słychać ciężki warkot samolotów i wybuchy bomb. Wszyscy wtedy bardzo się cieszyli. Nie baliśmy się, że możemy zginąć, chcieliśmy, żeby bomby zrzucono na nas.


  Aż przyszła ta noc. Koło godziny 23 zaczęło się bombardowanie miasta. Po kilku wybuchach widno było jak w dzień. Paliły się zbiorniki z paliwem. Od potężnych eksplozji nasze prycze podskakiwały jak pchły po betonowej posadzce. Nagłe błysk, huk i spadłem z pryczy na beton. To jedna z bomb spadła tuż obok nas. Prąd został przerwany i zgasło przyćmione światło. Pilnujący nas posty pochowali się w bunkrach. Wydaje mi się, że nikt jednak nie próbował uciekać. Nie było sensu się narażać gdy, jak się nam wydawało, wolność jest tak blisko.


  Rano zebrano nas o wiele mniej niż w dniu poprzednim. Czy jednak uciekli, czy zginęli ód bomby, nigdy się tego nie dowiedziałem. Po raz pierwszy dostaliśmy śniadanie. O dziwo, otrzymaliśmy po jednej czwartej chleba i kawałku wurstu. Po wydaniu porcji nastąpił wymarsz. Popędzania przez starych konwojentów szliśmy przez zbombardowane miasto. Widok gruzów i zniszczonych domów dodawał nam sił i budził nową nadzieję na przetrwanie. Nieliczni przechodnie i coś wykrzykiwali i wygrażali nam pięściami. Konwojenci zachowywali się zupełnie przyzwoicie.


  Po kilkunastu godzinach spokojnego marszu dotarliśmy ido jednego z wielu ausskommandi obozu Nordhauseh-Harzungen. Tutaj jeszcze panował normalny obozowy porządek, jak w Gross-Rosen. Obóz był otoczony drutem kolczastym z prądem elektrycznym, kręcili się po nim esesmani, blokowi i kapo.


  I znów zostałem cugangiem. Nie miałem tu nikogo, nie mogłem liczyć na czyjąś pomoc, tylko na własne siły i szczęście. Znalazłem się na bloku nr 3. Mieściła się tam też karna kompania. Blokowym był Czech, potężne chłopisko. Szczególnie bali się go więźniowie z innych bloków. Raz tylko widziałem, jak uderzył, ale to jedno uderzenie wystarczyło, żeby w obozie było o jeden numer mniej. Początkowo nie pracowałem, jak wszyscy przybyli z Nordhausen, dlatego też nie otrzymywałem chleba, tylko same zupy. Różni kapowie wybierali codziennie po kilku silnych i zdrowych więźniów do swoich grup roboczych.


  Niestety, nie wyglądałem na silnego i zdrowego. Mimo że głód mi dokuczał coraz bardziej, a pracujący otrzymywali prócz zupy chleb, unikałem dostania się do grupy roboczej Bałem się, że żadnej pracy nie podołam. W pierwszych dniach marca uzupełniano feraki w komandach roboczych: Do naszego baraku podszedł lager-kapo i z szeregu wyciągnął sześciu najmłodszych chłopców, w tym również mnie. Było w tej grupie trzech Polaków. Oprócz mnie jeszcze Mietek z Łodzi i młodszy ode mnie chłopiec z Poznania, którego ze względu na kształt nosa nazywaliśmy Sikorką. Do najwyższego z nas Mietka podszedł i powiedział:


  – Du bist Vorarbeiter. Musicie go słuchać. U mnie będzie wam dobrze, ale musicie solidnie pracować i nie kraść.


  Był to Niemiec z czerwonym winkiem. Niski numer świadczył o wieloletnim stażu obozowym. Nasz nowy kapo poprowadził nas na koniec obozu. Stały tam dwie platformy i chłopski wóz na drewnianych kołach. Dwóch z nas stanęło przy dyszlu, a pozostali pchali. Gdy podjechaliśmy pod bramę obozu, zameldował: „Brotfahrekom-mando” i przekazał pod: opiekę esesmanom. Pokazując na jednego z nich, powiedział cicho:


  – Er ist gut, ale na tego drugiego musicie uważać.


  Nie wszystko zrozumieliśmy, ale jak się później okazało, miał rację. Kapo wrócił do obozu, a my, ciągnąc wóz, wyszliśmy za bramę. Wychodząc z obozu usłyszeliśmy, jak ktoś zawołał: „a zbierajcie kipy”. Niestety my nie wiedzieliśmy, o co chodzi. Tak w pierwszymi dniu przegapiliśmy dobrą, okazję. Stary dziadek, określony jako „gut” i młody post ze spojrzeniem bandyty, krzycząc głośno i wymachując bykowcami, poprowadzili nas przez ulice miasta. Z trudem pchaliśmy ciężki, dwukonny wóz, potykając się i stukając drewniakami o bruk. Mieszkańcy miasteczka patrzyli ma nas z nienawiścią. Podjechaliśmy pod piekarnię. Piekarz, starszy już człowiek, gdy zobaczył nowych więźniów przy zaprzęgu, ostrzegł nas, że jak mu zginie chleb albo choć jedna bułka, to będzie stryczek. Pokazywał to znacząco i głośno krzyczał. Gdy młody esesman się odwrócił, mrugnął znacząco i powiedział: „keine Angst”. W piekarni ustawił nas w łańcuszek tak, że jeden od drugiego stał o parę kroków. Podając chleb z rzędu półek liczył głośno „zwei, vier, sechs i tak dalej. My powtarzaliśmy za nim te słowa i rzucaliśmy z rąk do rąk jednocześnie po dwa chleby na raz, aż do samego wozu, który stał przed piekarnią. Tam chleb układany. był równiutko, żeby się jak najwięcej zmieściło.


  Zdarzało się, że wypadał z niewprawionych do tej czynności rąk. Wtedy krzyczeli i bili obydwaj esesmani i piekarz, ale stary post i piekarz tylko pozorowali bicie, za to wrzeszczeli bardzo głośno, tak, że słychać ich było na kilku ulicach.


  Załadowaliśmy 300 bochenków chleba – taka była norma. Wtedy piekarz ukradkiem dał każdemu po kawałeczku połamanej bułki. Przypomniał nam, że należy zjeść wszystko naraz i nie wolno nic wnosić przez bramę. Dyskretnie, aby młody post nie widział, schrupaliśmy je z rozkoszą. Przez tyle dni nie mieliśmy czegoś tak smacznego w ustach.


  Z największym trudem, po wybrukowanej drodze, pchaliśmy załadowany po brzegi wóz. Nie mieliśmy jeszcze w tym wprawy, każde zagłębienie powodowało zatrzymanie wozu i bardzo trudno było ponownie ruszyć. W pewnym momencie zauważyłem, jak jeden z nas ukradkiem odłamuje i je małe okruchy chleba. Oburzyłem się: jak to, mimo że otrzymał trochę pieczywa od piekarza, to jeszcze okrada innych. Widział to również Sikorka. Sprzeciwiliśmy się kategorycznie i powiedzieliśmy o tym vorarbajterowi. Gdy i jego upomnienia nie pomogły, zagroziliśmy, że powiemy postom. Bojąc się, że spełnimy groźbę, przestał to robić, ale od tej pory patrzył na nas wilkiem. Przecież w ten sposób, jak odłamie nawet kawałeczek bochenka, to ktoś otrzyma o troszeczkę chleba mniej.


  Wreszcie brama. Nieprzyzwyczajone do takiej drogi nogi bardzo bolały, były też lekko poranione, bo na każdej nierówności twarde drewniaki ocierały o gołe ciało.


  Podjechaliśmy pod okienko kuchni. Jeden więzień i młody esesman zostali przy wozie, pozostali razem z dziadkiem weszli do magazynu kuchni. Ustawiliśmy się co parę kroków, między półkami pełnymi chleba. Również magazynier, też Niemiec z czarnym winkiem, widząc nową obsadę, wygłosił mowę na temat szacunku dla chleba i solidnej pracy dla dobra Rzeszy i Fuhrera. Szczególnie słowa „Rzesza” i „Fuhrer” wypowiedział bardzo głośno. Rzucając chleb z rąk do rąk, szybko rozładowaliśmy wóz. Stan zgadzał się i żaden bochenek nie był uszkodzony. W nagrodę magazynier też dał nam po kawałeczku połamanego zeschniętego chleba.


  Znów wyjazd za bramę. Pojechaliśmy za miasteczko do odległych kopców po ziemniaki i brukiew. Ładując brukiew (ziemniaków już nie było), udało się komuś znaleźć resztki obgniłej marchwi, a nawet wygrzebać spod zamarzniętej ziemi cebulę. Po załadowaniu znów ciągnęliśmy wóz do kuchni. Całe szczęście, że droga powrotna wiodła w dół, w przeciwnym kierunku nie moglibyśmy uciągnąć ciężkiego wozu. Ciągnęliśmy i pchaliśmy solidarnie. Po wyładowaniu brukwi pozwolono nam chwilę wypocząć. W tym czasie obaj esesmani podali swoje menażki i po paru minutach otworzyli je napełnione po brzegi, my zaś, po kryjomu przed nimi, otrzymaliśmy po sznitce chleba z wurstem. Podający nam to kucharz wypytywał każdego z nas, skąd jest i skąd przybył. Gdy powiedziałem, że siedziałem na Montelupich, ucieszył się bardzo, powiedział, że on też tam siedział. Obiecał, że zawsze coś mi da do jedzenia.


  Następnie zmieniliśmy pojazd. Zabraliśmy małą platformę na gumowych kołach i załadowaliśmy na nią tylko trzy kotły napełnione zupą esesmańską dla postów, pilnujących więźniów o trzy kilometry od obozu. Platforma była lekka i na gumowych kołach, więc nie sprawiało nam trudności ciągnięcie jej nawet pod górę. Gdy esesmani jedli obiad, my spokojnie odpoczywaliśmy. Wiedzieliśmy, że gdy zupa była niesmaczna, zawsze w kotłach trochę jej zostawało. W drodze powrotnej, gdy dziadek szedł za platformą, a młody post przed nami, wybieraliśmy zupę rękami i jedliśmy. Nasz poczciwy dziadek udawał, że tego nie widzi. Powrót do obozu i obiad. Już nie smakowała nam, jak dotychczas, zupa z brukwi. Po obiedzie inną, dużą platformą, zwoziliśmy do obozu kamienie. Były to duże głazy przeznaczone na obozowe drogi. Po codziennej pracy jako siła pociągowa byliśmy potwornie zmęczeni, ale syci. Pierwszy raz od chwili opuszczenia rewiru w Goss-Rosen najadłem się w tym dniu do syta. Położyłem się spać zadowolony z tak świetnej pracy.


  Nagle usłyszałem tuż nad uchem cicho wypowiedziane słowa: Czy wy wiecie, jak należy organizować chleb w magazynie? Zgodnie z prawdą powiedziałem, że nie wiemy. – Po prostu z półek, pomyślcie o tym – powiedział ktoś i zniknął jak kamfora.


  Jak się później dowiedziałem, był to więzień, który był w grupie poprzednio wożącej chleb. Pomyśleliśmy o tym i już w następnym dniu wiedzieliśmy, jak to należy robić. Półki z chlebem nie stały w równym rzędzie i ustawione były bardzo gęsto. Nie był widoczny cały ciąg wędrówki chleba ani przez magazyniera, ani przez stojącego na zewnątrz posta. Gdy magazynier był zajęty odbieraniem i liczeniem, jeden z nas stojący w widocznym miejscu, udając przypadek, wypuszczał z rąk chleb. W tym czasie inny, zasłonięty przez regały, zdejmował z półki cały bochenek, błyskawicznie łamał na małe kawałeczki i chował pod ubranie. Za chwilę wszystko wracało do normy i słychać było tylko głośne liczenie magazyniera „zwanzig und zwei, und vier, und sechs”. Wreszcie „Alles stimmt”. Znów dostawaliśmy po kawałeczku chleba. Nie zawsze można to było zrobić, wszystko zależało od tego, gdzie składaliśmy chleb. Czasem udawało się nam co drugi lub co trzeci dzień zorganizować bochenek, jednak też tak bywało, że nie udawało nam się to przez cały tydzień. Nie uważaliśmy tego „organizowania” za okradanie innych.


  Widzieliśmy, jak codziennie bauerzy wywozili z magazynu kuchni duże ilości chleba. Mogli to swobodnie robić, ponieważ kuchnia znajdowała się tuż przy drutach sąsiadujących z drogą. Nie był to tylko spleśniały chleb, nie nadający się do spożycia, lecz i zupełnie świeży. Oficjalnie chleb przeznaczony był dla świń, z których wyroby oddawali później bauerzy władzom obozu, nieoficjalnie mówiono, że nie tylko dla świń. Czy jednak była jakakolwiek różnica między tymi czworonogami, a dwunożnymi istotami, które nosiły nazwę człowiek, a nawet dumnie nadczłowiek? O ile tak, to na pewno nie na korzyść tych ostatnich. To z całą pewnością było powodem, że za byle przewinienie pozbawiano chleba nie tylko pojedynczego więźnia, lecz poszczególne bloki, czasem i cały obóz.


  Początkowo całość organizowanego chleba zjadaliśmy po kryjomu, pod kranem, popijając wodą pałaszowaliśmy go do ostatniej kruszynki, choć picie nie przegotowanej wody z kranu przeznaczonego do mycia było surowo zabronione. Dopiero, gdy zaspokoiliśmy głód, wymienialiśmy część chleba na ciepłą odzież i skórzane obuwie. Czasem zupełnie bezinteresownie oddawaliśmy swoje porcje zupy. Codziennie, gdy przyjeżdżaliśmy do kuchni, znajomy kucharz dawał nam coś do jedzenia. Szczególnie dbał o mnie i o Sikorkę. Pracując w tak dobrym komandzie, początkowo nie umieliśmy tego maksymalnie wykorzystać. Nie zbieraliśmy „kip”. Kipą nazywano tutaj maleńkie niedopałki papierosów, za które nałogowi palacze oddawali wszystko: odzież, dobre obuwie, nawet całą porcję jedzenia. Zawsze po apelu za jednym z bloków, po kryjomu odbywał się handel wymienny. Dochodziło przy tym do wpadek, oszustw i bójek. Po parą dniach doszliśmy do dużej wprawy, a później nawet do doskonałości w zbieraniu kip, już z daleka dostrzegliśmy nawet bardzo maleńki niedopałek. Tak sprytnie manewrowaliśmy wozem, żeby nie tylko kipy nie przejechać, lecz jeszcze niespostrzeżenie ją podnieść. Ponieważ nie wolno było się schylać, była to sztuka nie lada. W tym celu do drewniaków z boku powbijane były cienkie, twarde, stalowe druciki. Odpowiedni manewr wozem oraz nogą, bez schylania i narażania się na bicie, i nieuszkodzona kipa znajdowała się w ręku szczęśliwca. Często bywały dni „zerowe”, ale zdarzały się też bardzo dobre. Było to wtedy, gdy udało się nam spotkać na drodze konny wóz naszego rodaka pracującego u bauera. Dyskretnie „gubił” on papierosa, kawałki chleba, a czasem nawet cebulę. Gdy ze względu na czujność naszych postów stało się to niemożliwe, porzucał jedynie duże kipy. Kilkakrotnie otrzymał ostrzeżenie. Za takie czyny groziła mu zmiana pracodawcy i litery „P” na żółtym kwadracie na trójkątny winkiel w obozie koncentracyjnym. Może to go nawet spotkało, bo nagle ktoś inny powoził i spotkania z nami bardzo unikał. Za kipy uzupełniliśmy nasz obozowy ekwipunek o niedozwolone wyposażenie, jak menażki i noże. Menażki były specjalnie płaskie, żeby można było je nosić pod ubraniem, powieszone na szyi. Coraz częściej oddawałem nadwyżki jedzenia innym więźniom, jedynie rodakom.


  Pewnego dnia, gdy kapo zostawił nas samych, podeszło do nas dwóch więźniów. Przedstawili się, że są z Komitetu Pomocy i że od następnego dnia co jakiś czas chleb dodatkowo zorganizowany będziemy przekazywać najbardziej potrzebującym. Skąd wiedzieli, że mamy taką możliwość i to robimy, było dla nas tajemnicą. Zaczęliśmy podejrzewać, że może magazynier lub nasz kapo dobrze o tym wiedzieli, a nawet nam to ułatwiali, bowiem gdy więźniowie odeszli, natychmiast zjawił się kapo, który miał dziwną minę. Nasze przypuszczenia potwierdziły się, gdy w dniu następnym z naszej grupy zabrano chłopca, który protestował przeciw oddawaniu chleba. Magazynier już dawno mógł zauważyć puste miejsca na regałach.


  Zgodnie z umową co trzy dni przekazywaliśmy część zdobytego chleba. O ile zdobycie go było trudne, to jeszcze trudniejsze było jego przekazywanie. Gdyby ktoś to zobaczył, groziłoby nam olbrzymie niebezpieczeństwo. Przekazywanie odbywało się po apelu na naszym bloku. Mogliśmy być obserwowani, gdy spotykaliśmy się z więźniami z innego bloku, gdyż o tej porze każdy obcy budził podejrzenia. Zgodnie z programem dnia woziliśmy chleb, brukiew, zupę i kamienie. Stary post, udając, że nie może iść i że się podpiera, pomagał nam pchać wóz. Nawet handlował z nami, wymieniając swoją porcję ciemnego, twardego chleba na kawałki bułek, które dawał nam piekarz. Kapo był bardzo porządnym człowiekiem i, gdy tylko oddał nas w ręce postów, już do następnej zmiany nic go nie obchodziliśmy. Czasem groził nam palcem, mówił że za dobrze wyglądamy i trzeba nas zmienić.


  Ale choćby chciał, nie zdążyłby tego zrobić. Tragicznie skończyła się ta nasza Kanada. Pewnego dnia, już podczas pierwszego wjazdu na teren obozu, wyjątkowo nam się przyglądano. Potem przywieźliśmy brukiew i jeszcze nic się nie stało. Dopiero wówczas, gdy wwoziliśmy kamienie, nastąpiła wpadka. Na szczęście ani Sikorka, ani ja nie przewoziliśmy chleba przez bramę. Zawsze po przywiezieniu do obozu chleba i brukwi, w czasie przerwy obiadowej, to, czego nie zjedliśmy lub było przeznaczone dla Komitetu Pomocy, chowaliśmy. Czasem nas ktoś podpatrzył i po powrocie nie było nic, ale trudno. Pozostali z nas przez cały dzień nosili pod odzieżą swoją część. Gdy wyjeżdżaliśmy po kamienie, ostrzegł nas już wtedy dziadek, że dzisiaj ma być „streng” – kontrola wszystkich komand, wracających z pracy do obozu. Jak się później dowiedziałem, szukano broni, którą rzekomo do obozu mieli wnosić więźniowie.


  Gdy z kamieniami podjechaliśmy do bramy, poddano nas szczególnej kontroli. Skutki okazały się tragiczne: u Sikorki i u mnie znaleziono w kieszeniach okruchy chleba i resztki obgniłej cebuli. Otrzymaliśmy po kilka uderzeń i kopniaków, mimo to byliśmy zadowoleni, że na tym się skończyło. U innych nic nie znaleziono. Gdy odjechaliśmy kilka kroków, usłyszeliśmy za sobą słowa: „Halt, zuruck” – dwóch z nas było bez płaszczy. Kazano nam zrzucić z platformy kamienie. Między kamieniami strażnicy znaleźli oba brakujące płaszcze, którymi owinięte były dwa bochenki chleba, połamane na drobne kawałeczki. Wtedy zaczęło się piekło: wrzeszcząc straszliwie: „złodzieje, bandyci, świnie, śmierdzące gówna” bito nas, gdzie popadło. Krzyki słychać było w całym obozie. Gdy przestano wszystkich bić, sprawdzono numery więźniów i płaszczy, w które zawinięty był chleb. Właścicieli tych płaszczy zabrano i bestialsko zamordowano, a zmasakrowane ciała położono po obu stronach bramy. Na każdym położono bochenek chleba. Leżały tam przez cały dzień, aż do powrotu do obozu wszystkich komand. Podczas apelu ogłoszono, że więźniowie ci okradali swoich kolegów zabierając chleb. Taki sam los spotka wszystkich, którzy będą tak robić.


  Wszyscy dobrze wiedzieli, że to była wierutna bzdura. Każdy otrzymał należną mu porcję, o ile za jakąś karę nie został jej pozbawiony. Z tego powodu nikt nie ucierpiał, najwyżej mniej było dla bauerów, którzy systematycznie wywozili z obozu chleb. Dwóch kolegów, przy których nic nie znaleziono, postanowiono odesłać do macierzystego obozu. Sikorę i mnie wprowadzono do ciemnej wilgotnej celi bez okien. Nikt się nami nie interesował, nikt nie przychodził, nie dostawaliśmy nic do jedzenia ani picia. Nie można było usiąść, opieraliśmy się o siebie. Nie wiem jak długo tam staliśmy, nam wydawało się, że całą wieczność. Faktycznie mogło to trwać dwa albo trzy dni. Gdy już byliśmy zupełnie obojętni na wszystko, wyprowadzono nas na zasypany śniegiem plac. To już chyba będzie koniec z nami – myśleliśmy – albo nas powieszą, albo rozstrzelają. Oślepieni, staliśmy przez chwilę nie podnosząc powiek, a może obawiając się, co teraz zobaczymy. Nie trwało to długo. Obok nas stał jakiś przyzwoity funkcyjny.


  – Los, los marschiren weiter (maszerować) – odezwał się do nas. Zaprowadził nas znów na blok 3, ale do innej jego części, niż byliśmy poprzednio. Tam z przerażeniem zobaczyliśmy okrutnie wynędzniałych, słaniających się muzułmanów. Nie spodziewaliśmy się, że niedługo czeka nas to samo.


  Znaleźliśmy się w kompanii „hundert” – w tym obozie było to coś w rodzaju karnej kompanii. O piątej pobudka, mycie się i wymarsz do pracy w lesie oddalonym o kilka kilometrów od obozu. Rano nie otrzymywaliśmy jedzenia ani nawet żadnego picia. Długi marsz, zimno, pragnienie i bicie były naszymi porannymi towarzyszami. Okoliczna ludność była bardzo wrogo do nas nastawiona. Przechodząc przez małe miejscowości byliśmy lżeni, wyzywani od bandytów, a nawet obrzucani śniegiem i kamieniami. Tam też widziałem, jak do strąconych alianckich lotników biegli mieszkańcy z motykami i siekierami.


  Pracując w lesie, wycinaliśmy drzewa, obcinaliśmy gałęzie i rąbaliśmy na drobne kawałki. Z niedostępnych miejsc nosiliśmy na plac przy drodze proste i długie odcinki. Ręce marzły a nogi w przemoczonych butach grzęzły w śnieżnej papce. Zdarzało się czasem, gdy ktoś mocniejszy przestał dźwigać, drzewo spadało na ziemię, przygniatało innych, łamało ręce i nogi. Gdy nosiliśmy w kilku większe kloce, było mi łatwiej, bo byłem niski i ramieniem nawet nie dotykałem go, gdy jednak musiałem sam nosić ciężkie konary, nie mogłem sobie dać rady. Próbowałem wybierać najmniejsze. Zauważył to jeden z postów, zwrócił na mnie uwagę i stale mi coś dokładał do niesienia. Zaczął mnie prześladować, wysyłał mnie do pracy tam, gdzie musiałem stać w wodzie lub topniejącym śniegu, nie pozwalał mi nawet na chwilowy wypoczynek. Po kilku dniach takiej „opieki” opadłem całkowicie z sił i z największym trudem docierałem do obozu. Mimo codziennej ciężkiej pracy nadal rano nie otrzymywaliśmy nic do jedzenia ani do picia, dopiero po powrocie do obozu, późnym wieczorem, wydawano nam zimną, obiadową zupę, kawałeczek chleba i coś, co miało być kawą czy herbatą. Głodni i spragnieni, nie patrząc co będziemy jeść następnego dnia, zjadaliśmy wszystko. Sporadyczne próby przechowania chleba do dnia następnego kończyły się kradzieżą i jego utratą, nawet jeżeli był najlepiej schowany. Z tych powodów śmiertelność w naszym komandzie była bardzo duża. Prawie codziennie rano ktoś nie mógł się podnieść z posłania i nie wychodził do pracy. Już w drodze do lasu nie mogło samodzielnie iść wielu więźniów i mimo udzielanej przez kolegów pomocy, padało na drogę i ginęło. Zbierano ich dopiero wtedy, gdy samochodami jechano po drewno.


  Dzięki „opiece” ryżego posta, ja również szybko stałem się muzułmaninem. Ledwie powłóczyłem opuchniętymi nogami, bolało mnie wszystko, zwłaszcza kręgosłup i ramiona od noszenia ciężkich konarów. Zdawałem sobie sprawę z tęgo, że lada dzień nie dojdę do obozu. O ile upadnę w drodze powrotnej, to mogę liczyć na pomoc innych więźniów. Wiedzieli bowiem wszyscy, że gdy w drodze powrotnej więzień upadnie, to czy żywego, czy umarłego, muszą go przynieść na swoich barkach do obozu, woleli więc takiemu muzułmaninowi udzielić pomocy, niż go nieść do obozu.


  Tego dnia rano z trudem dotarłem do lasu. Byłem pewien, że w tym dniu nastąpi już koniec. Żal było umierać. Ale szczęście znów uśmiechnęło się do mnie. A może to nie szczęście, lecz silna wola życia, nie rezygnowania z niego, dodała mi odwagi do czynu, który uratował nie tylko mnie, lecz też pozwolił przetrwać innym. Gdy przenosiłem konary drzew przez mały górski strumyk, wpadłem do wody. Niepowodzeniem skończyły się wszystkie moje próby wydostania się na brzeg. Gdy tylko udało mi się wydostać, ryży post z satysfakcją wpychał mnie z powrotem. W czasie tej zabawy w kotka i myszkę zarządzono zbiórkę. Wszyscy byli tym bardzo zaskoczeni. Nie tylko my, ale i posty. Co o tej porze może oznaczać zbiórka? Może to już koniec wojny, co to może być? Na domysły nie było czasu. Ryży przestał się znęcać nade mną i poprowadził mnie na miejsce zbiórki.


  Na placu, na który znosiliśmy drewno, stała czarna limuzyna. Siedział w niej wysoki oficer SS. Miał jeszcze nie wygojone rany i blizny na całej twarzy, był blady i bardzo wymizerowany. Widocznie gdzieś dobrze oberwał, ale jeszcze nie tyle, ile mu się należało – myślało wielu z nas. W dwuszeregu stanęliśmy na skraju lasu. Odpowiedzialny za nasze komando esesman zameldował stan podkreślając, że od rannego apelu ubyło dwóch więźniów. Oficer zażądał szczegółowego wyjaśnienia, co wprawiło w duży kłopot raportującego. Długo się tłumaczył i wyjaśniał. Oficer popatrzył po nas dziwnym wzrokiem i kazał powiedzieć, że jest nowym komendantem obozu. Następnie kazał zapytać, czy mamy jakieś uwagi odnośnie pracy i życzenia.


  Wiedziałem, że taki więzień, co się poskarży na warunki obozowe albo od razu zginie, albo w krótkim czasie zostanie wykończony, zaś w oficjalnych dokumentach – o ile takie będą – znajdzie się uwaga: „zastrzelony w czasie próby ucieczki” lub „zmarł na atak serca”. Ale wiedziałem również, że w tych warunkach nie przeżyję nawet jednej doby. Postanowiłem postawić wszystko na jedną kartę, wystąpiłem z szeregu i kalecząc język niemiecki, powiedziałem:


  – Nasza praca jest bardzo ważna nie tylko dla gospodarki, lecz również dla obronności Rzeszy. Drzewa, które wycinamy i znosimy na plac, przeznaczone są w dużej części dla wojska. Staramy się dobrze pracować, ale warunki w których pracujemy nie pozwalają osiągać dobrych wyników. Przez cały dzień nie otrzymujemy nic do jedzenia ani do picia, dopiero po zakończeniu pracy wieczorem. Tak do pracy, jak i z powrotem idziemy pieszo.


  Oficer słuchał cierpliwie, nie pozwalając mi przerwać. Obawiałem się, że nic nie rozumie z mojego bełkotu. Sądziłem, że może mnie zastrzeli osobiście lub dobrze mi znanym ruchem ręki każe to zrobić innym, lecz nic takiego się nie stało. Zapytał mnie, czemu jestem cały „in Schlamm und nass” (ubłocony i mokry). Milczałem. Wtedy odpowiedział mu coś ryży esesman. W potoku słów zrozumiałem tylko: brudas, świnia, leń i nierób. Ale to nie przekonało komendanta, który ostro przerwał wypowiedź ryżego i zapytał czy to, co powiedziałem, potwierdzą inni. Odwróciłem wzrok na twarze wymizerowanych, przestraszonych, półżywych istot. Milczeli. Po raz drugi zapytał dodając, że nikomu się nie stanie żadna krzywda, gdy powie prawdę. Teraz dopiero cichy pomruk potwierdził moją wypowiedź. Kilku najbardziej wycieńczonych, słaniających się na nogach muzułmanów stanęło obok mnie. Kazał zapisać nasze numery i schował kartkę do kieszeni munduru. Powiedział jeszcze coś, czego nie dosłyszałem oraz skończył zdanie słowami: „Nie życzyłbym sobie, żeby któremuś z nich przydarzył się jakiś nieszczęśliwy wypadek”. Porozmawiał chwilę z esesmanem odpowiedzialnym za nasze komando i odjechał. Jak się później dowiedziałem, nie był to nowy komendant obozu, lecz ktoś jeszcze wyżej postawiony w hierarchii obozowej.


  Przyjechały samochody po drewno. Nie kazano nam ich załadować jak zwykle, lecz kazano wsiadać i zostaliśmy odwiezieni do obozu. Następnego dnia otrzymaliśmy śniadanie, jakie przysługiwało ciężko pracującym: kawę i porcję chleba. Do pracy zawieziono nas samochodami, razem z nami przywieziono obiadową zupę. Ryży unikał mnie, a inni esesmani nie zwracali uwagi na to, że więźniowie pracowali ślamazarnie, jednak nie staraliśmy się ich prowokować. Po zakończeniu pracy znów samochodami zawieziono nas do obozu. Wieczorem w umywalni kilku więźniów uściskało mnie dziękując za to, co dla wszystkich uczyniłem. Dopiero w nocy uzmysłowiłem sobie, czym mogło się skończyć moje wystąpienie. Nie mogłem jeszcze uwierzyć w to, co się stało.


  Od tamtego dnia warunki w naszym komandzie uległy takiej poprawie, że chociaż to była karna kompania, to było lepiej, niż w całym obozie. Oprócz normalnego jedzenia zaczęliśmy je na swój sposób organizować. Różnymi znanymi tylko sobie sposobami zdobywaliśmy kawałek brukwi lub częściowo obgniłą marchewkę, do tego dodawaliśmy jeszcze maleńki kawałeczek zostawionej ze śniadania margaryny, trochę liści i w przerwie obiadowej gotowaliśmy wspaniałą zupę. Woda była ze śniegu, a zupa bardzo często zawierała tylko same liście z drzew. Raz ktoś zdobył trochę zmieszanej z ziemią soli. Wtedy to była zupa! Gdyby teraz jakaś zupa tak mi smakowała... Zupy te gotowaliśmy w blaszanych menażkach, które wbrew przepisom nosiliśmy pod ubraniem zawieszone na szyi. Tak minął tydzień względnego spokoju. Tak jak w Gross-Rosen, gdy mi było za dobrze, to musiało się coś wydarzyć. W obozie nagle zapanował bałagan, wszy rozpanoszyły się na dobre, wzrosła zachorowalność. Coraz częściej brakowało nie tylko zupy, ale i lury (kawy), a czasem i wody. Coś złego czaiło się wokół obozu.


  W takiej atmosferze nadeszły święta Wielkanocne. Cieszyliśmy się, że w tych dniach będziemy mieli dzień wypoczynku, a może nawet coś lepszego dostaniemy do jedzenia. Wiosna, która nadchodziła wraz ze Świętami, niosła ochotę i nadzieję na przetrwanie. Zawsze to łatwiej przeżyć głód i inne przeciwności, gdy jest ciepło i sucho, w razie głodu można przecież zjeść kawałek liścia lub trawę. Radością napawały nas coraz częstsze przeloty całych eskadr alianckich samolotów. Nocą dało się słyszeć ciężkie dudnienie armat. Teraz to już na pewno wyzwolenie jest bliskie. Może za dzień, może za dwa będziemy wolni. Byliśmy tego pewni.


  Trudne to do zrozumienia, ale w tym czasie wzrosła karność w obozie. Ostatkiem sił, z największym wysiłkiem, ludzkie trupy starały się nie podpaść i wytrzymać do wyzwolenia. Wyzwolenie jednak nie przyszło. To, co nas czekało, było prawdziwym piekłem, a może nawet czymś gorszym niż to, co przez to słowo rozumiemy. Wielu, bardzo wielu z tych umęczonych więźniów, trwających nadludzkim wysiłkiem, czekających na wolność, tej wolności nie doczekało, zginęło tuż przed jej drzwiami, w okropnych cierpieniach.


  Pierwszego kwietnia, w pierwszy dzień Świąt Wielkanocnych, poranny apel odbył się normalnie. Wyznaczony po zupę, zadowolony poszedłem do kuchni, licząc na spotkanie ze znajomym kucharzem. Nie widziałem się z nim od czasu, gdy opuściłem Brotfahrekommando. W kuchni już panował olbrzymi bałagan. Wydawano zupę przewidzianą dla esesmanów oraz chleb, a nawet cukier. Oczywiście z takiej okazji nie można nie skorzystać tym bardziej, że spotkałem znajomego kucharza. Przy jego pomocy napełniłem ukrytą pod ubraniem menażkę gęstą zupą z dużą ilością mięsa, ziemniaków i ryżu lub kaszy. Dał mi również sporo cukru w kostkach, którymi wypełniłem kieszenie, jeszcze do czapki włożyłem kilka kawałków chleba. Tak zaopatrzony w żywność przyniosłem zupę do barku. Mimo pośpiechu, nie udało się całej wydać.


  Zarządzono apel: „Wszyscy na apelplatz”. Przez wszystkie głośniki słychać było „los, los, schnell”. Pod karą śmierci nie wolno było pozostawać w barakach, zaczęto wypędzać nawet chorych. Jeszcze na placu wydano trochę chleba, ale to szczęście spotkało tylko tych, którzy stali najbliżej magazynu. Uformowano kolumny i poprowadzono nas na dworzec kolejowy.


  To, co tam zobaczyłem, śni mi się jeszcze po nocach dzisiaj. Budzę się zlany potem, pełen lęku, mimo że minęło już od tej chwili wiele lat. Zewsząd słychać było jęki bitych i mordowanych heftlingów, krzyki esesmanów i ujadanie psów, do krytych wagonów ładowano więźniów. Było ich coraz mniej na peronach, ale i miejsca w wagonach kończyły się bardzo szybko. Po zapełnieniu ostatniego wagonu zaczęła się dokładka. Do każdego wagonu dokładano po sześciu więźniów. Nie było już miejsca. Ci, którzy byli dodatkowo wpychani, narażeni byli z obu stron: z jednej esesmani bili i kazali wchodzić, a z drugiej stłoczeni do maksimum więźniowie, wypychali ich z powrotem na perony. Zabawa ta ciągnęła się tak długo, aż albo udało się wcisnąć do przepełnionego do granic możliwości albo taki nieszczęśnik upadł na tory i już nie miał sil się podnieść. Przecież do każdego wagonu ładowano po 100, a nawet jak się udało 120 ludzi. Leżących na torach i peronach esesmani bili i katowali na śmierć. Przy załadunku zginęło bardzo dużo więźniów. Leżeli jak muchy obok torów i na peronach. Co chwila słychać było strzały esesmanów dobijających tych, co jeszcze żyli. Dla nas, przyprowadzonych w ostatniej chwili, zabrakło wagonów. Z trwogą czekaliśmy, co się z nami stanie. O tym, że uda się jeszcze gdzieś nas dopchać, nie było mowy. Przecież nie zostaniemy na peronach, ani też nie wrócimy do obozu. Może nas tutaj zastrzelą – myśleliśmy. Po kilku minutach podstawiono kilka wagonów. Z lękiem czekałem na swoją kolej. Żeby tylko nie wchodzić do wagonu, gdy jest już prawie całkowicie zapełniony. Już, już wydawało mi się, że tak będzie. Ale nie – jestem w drugiej piątce do pustego jeszcze, chyba przedostatniego wagonu. Odetchnąłem z ulgą.


  Po wejściu udało mi się zająć miejsce w kącie. Z daleka widziałem w tym rogu małą szparę w deskach. To chyba będzie dobre miejsce – pomyślałem. Wagon szybko się zapełnił, a tu nadal słychać słowa „rein, rein” (wchodzić, wchodzić) i odgłosy sinych uderzeń. W wagonie powstały trzy warstwy. Najsłabsi leżeli pokotem na podłodze, prawie bez sprzeciwu, pobici przez esesmanów i poturbowani przez swoich kolegów już w wagonie, jak gdyby pogodzeni ze swoim losem. Siedzieli na nich najmocniejsi, narażeni na podrapanie i pogryzienie przez tych rozwścieczonych więźniów. Nielicznym udało się zdobyć miejsce przy ścianach, najlepsze były miejsca w rogach wagonu. Okropne przekleństwa w różnych językach świata łączyły się z głośnym przejmującym płaczem i wzywaniem Pana Boga. Jak stado dzikich zwierząt tratowano się wzajemnie, duszono i łamano kości. Tak było podczas załadunku do wagonu i przez pierwsze dwa, a może trzy dni jazdy. Potem zrobiło się luźniej. Coraz mniej więźniów stało, coraz więcej trupów leżało na podłodze. Potworny głód, a zwłaszcza pragnienie, zbierały obfite żniwo. Jeżeli ktoś nieopatrznie ujawnił, że posiada jakieś zapasy żywności, to musiał je oddać silniejszemu. Jeżeli nie chciał oddać, dochodziło do szarpaniny, narażał się na bicie, a nawet śmierć.


  Co się stało z tymi, którzy jeszcze nie tak dawno udzielali innym pomocy? Czy zły duch ich opanował, czy poszaleli, że zachowują się gorzej niż wilki. Nie mogłem tego zrozumieć. Pragnienie było tak duże, że wielu piło swój mocz (zwłaszcza Francuzi). Wagonu nie otwierano. Esesmani mówili, że w naszym wagonie zacięły się drzwi i nie można ich otworzyć. Według byłego więźnia Stanisława Wilmiewskiego, dwóch ostatnich wagonów nie otwierano za karę, ponieważ mimo napomnień więźniowie w nich zachowywali się najgłośniej. Krzyki „wody, wody” słyszeli nawet mieszkańcy domów, znajdujących się obok torów kolejowych.


  Nadal nie podawano nic do jedzenia ani picia. Podobno tylko do paru wagonów wrzucono kilka brukwi. Ktoś słysząc wołania o wodę i okropne jęki umierających z pragnienia, powiesił na ścianie wagonu nad zakratowanym oknem jakieś naczynie napełnione wodą, przez kratę zaś przerzucił kawałek nasączonej szmaty. Tą szmatą sączono prosto do ust minimalne ilości wody, a raczej wilgoci. Oczywiście z tego skorzystali tylko nieliczni, najsilniejsi. Po kilku dniach w wagonie panował ogromny smród odchodów i rozkładających się ludzkich ciał.


  Starałem się zachowywać tak, żeby nie zwrócić na siebie uwagi. Kucałem w swoim kąciku i korzystałem z dopływu świeżego powietrza przez szpary w ścianie wagonu. Byłem tak mały i drobny, a może to jakiś odruch litości spowodował, że nie odrzucono mnie z tak dobrego miejsca. Bardziej prawdopodobne było to, że obok siedział – opierając od czasu do czasu swoje ciężkie bary o mnie – silny, duży więzień. Z różnych zakamarków ostrożnie wyciągał okruchy chleba i długo je żuł. Kilkakrotnie próbowano dobrać się do jego kieszeni i zabrać tę resztkę okruchów. Długo nie dał się zaskoczyć, gdy ktoś próbował to zrobić, uderzał tylko raz i natręt już się nie podnosił z podłogi. Zasłonięty przez niego, nie zauważony przez nikogo, korzystałem ze swoich ukrytych zapasów. Ostrożnie wkładałem rękę do menażki i wygarniałem skisła papkę, która niegdyś była smaczną zupą. Ale zupa szybko się skończyła, później skończył się chleb, a w końcu i cukier. W czwartym dniu nie znalazłem nic do jedzenia ani w menażce ani w czapce, ani w żadnej kieszeni. A jednak jedzenie, które dostałem na drogę od kucharza, pomogło mi przeżyć osiem dni podróży w zamkniętym wagonie. Tylko jemu zawdzięczam przeżycie tych koszmarnych dni.


  Teraz, gdy już nie miałem nic do jedzenia, głód i pragnienie zaczęły mocno dokuczać. Niemiłosiernie bolała mnie głowa, wydawało się, że lada moment rozpadnie się na dwie części. W żołądku żar, w gardle zasycha i dusi. Zacząłem tracić przytomność. Wydawało mi się, że jestem w domu. Siedzimy wszyscy wokół stołu, w misce gorący barszcz ze skwarkami. Ale dlaczego wszyscy jedzą tak szybko, chyba dla mnie nic nie zostanie. To znów widzę, jak brat Tadek ciągnie ze studni wodę. Wyciąga pełne wiaderka i poi konie – Daj, daj chociaż kropelkę – ale on chyba nie słyszy, poi dalej. Siwy tak pije, że aż mu grdyka się trzęsie, może jednak trochę zostawi. Zjawa niknie, nie ma miski z barszczem ani wiadra z wodą. Jest wagon, a w nim trupy, trupy i hieny ludzkie. Nie wolno okazać słabości, dać się zaskoczyć. Trzeba być czujnym dzień i noc. Nagle stwierdziłem z przerażeniem, że moja żywa zasłona, duży hefting, leży martwy, ma rozpruty bok i cały brzuch. Przez moment nieuwagi stracił resztki jedzenia i życie. Zamykam ze wstrętem oczy.


  Znów jakieś zjawy. Wydaje mi się, że ktoś chwyta mnie za gardło, dusi, chłepce moją krew i zjada moją jeszcze ciepłą wątrobę. Trzeba się bronić – zjawa znika. Brr! Półprzytomnymi oczami patrzę na leżącego obok więźnia. Widzę gołe kości na pośladkach i brakujący płat ciała. Czyżby to było możliwe? Czy to nie przywidzenie? Uwierzyłem w to dopiero znacznie później.


  Przez cały czas podróży, nie chcąc tracić zbędnie energii, starałem się nie ruszać. Może dlatego inni sądzili, że jestem niczego nie posiadającym zimnym trupem i dali mi spokój. Coraz rzadziej dochodziło do szamotaniny. Powoli gasło życie w wagonie. Często słyszeliśmy warkot samolotów i wybuchy bomb. Raz (chyba w okolicy Zelle) bomby spadły bardzo blisko. Wagon przechylał się raz w jedną, raz w drugą stronę. Ach, żeby choć jedna z tych bomb spadła na nasz wagon. Ale nie, nawet ślepy los nie miał nad nami litości, nie chciał zakończyć okropnych męczarni, jakie znosiły resztki brudnych, zawszonych strzępów ludzkich.


  Bombardowano stację kolejową, na której stały nasze wagony. Gdy skończyło się bombardowanie, otwarto drzwi wagonu, których dotąd nie można było otworzyć. Kazano wychodzić. Z masy leżących prawie martwych istot podeszło lub podczołgało się kilku więźniów. Ale przy drzwiach stał post, który tylko mocniejszym pozwolił wyjść. Przez otwarte drzwi wdarło się świeże powietrze. Zobaczyliśmy leżące obok torów kupki brukwi i różne, nawet drewniane pojemniki napełnione jakimś płynem. Czyżby miejscowa ludność słysząc nasze jęki, nagle chciała nam pomóc? Czy w obliczu klęski szukała usprawiedliwienia? Mimo wielu prób nie udało mi się dowlec do drzwi, zanim zostały zamknięte. Wróciłem na swoje miejsce. Nikt nie wiedział, po co zabrano tych kilkunastu więźniów. Staliśmy tam prawie cały dzień. Nawet tej przygotowanej dla nas brukwi ani wody nam nie dano. Wrócili zabrani więźniowie, którzy naprawiali uszkodzone podczas bombardowania tory, ale nie pozwolono im wejść do wagonów, zabrano ich do naprawy mostu czy drogi. Po pewnym czasie serie automatów, jakie usłyszeliśmy, świadczyły o losie, jaki ich spotkał. Według Wilniewskiego próbowali oni uciekać i wszyscy, z wyjątkiem trzech, zostali zastrzeleni. Osobiście nie wierzę, że w takim stanie ktoś był w stanie próbować uciekać. A ja tak żałowałem, że nie udało mi się dojść do drzwi i wyjść z wagonu. Na zewnątrz było świeże powietrze, trawa a może i woda. Zazdrościłem tym, co wyszli – jak mi się zdawało, będą bliżej wolności. I faktycznie znaleźli wolność na zawsze, spoczywają tam gdzieś w lesie przysypani piaskiem, szumią im obce sosny lub brzozy, nie mają nagrobków ani krzyży, nikt z bliskich nie wie, gdzie leżą. Nikt nie zapali świeczki w Dniu Zmarłych, nie położy wiązanki kwiatów.


  A woda i brukiew została przy torach, tyle brukwi... W nocy pociąg ruszył. Huk dział był coraz mocniejszy, w pewnej chwili wydawało się, że słyszymy odgłosy niedalekiej bitwy, z początku ciche, potem coraz głośniejsze. Obok huku armat i wybuchów bomb słychać było wyraźnie serie z broni maszynowej. Jak szybko się to zaczęło, tak też nagle ucichło. Pociąg powoli, ale stale posuwał się na północny zachód. Po ciszy, jaka panowała w wagonie wydawało mi się, że chyba już nikt nie żyje. Był to ósmy dzień podróży. Zgrzytnęły hamulce i pociąg zatrzymał się, dały się słyszeć głosy esesmanów. Kolejno otwierano drzwi wagonów. „Raus, raus” – ryczeli esesmani, bykowcami popędzając słaniających się niedobitków. Powoli, przeważnie na czworakach, dowlekli się do drzwi pozostali przy życiu i jak kłody wypadali na tory. Tych, co wypadali, a nie mogli się już podnieść, ciągnięto za ręce lub nogi na stos ciał, który drgał i ruszał się, bo między trupami znajdowali się jeszcze żywi. Podobno zarówno tych martwych, jak i tych jeszcze dających oznaki życia, zakopano. Dużo później dowiedziałem się, że ten stos polano jakimś łatwo palnym płynem i podpalono, aby zatrzeć wszelkie ślady. Takich stosów leżało kilka, ponieważ nasz pociąg nie był jedynym, który tutaj przybył.


  Z trudem udało mi się dopełznąć do drzwi wagonu. Wypadłem na tory i bardzo się potłukłem. Całe ciało bolało mnie okrutnie, wydawało mi się, że jestem jedną wielką raną. Po kilku nieudanych próbach podniosłem się i stanąłem w kolumnie. Z mojego wagonu wyszło najmniej więźniów, około dziesięciu, ale kilku z nich upadło na tory. Z wagonów wyrzucano okropnie wyglądające zwłoki więźniów. Pokaleczone, poobgryzane aż do kości, oblepione kałem resztki tych, na których gdzieś pod Moskwą, Bratysławą lub w naszej Polsce czekały z nadzieją matki, żony, dzieci. Nie było im dane wrócić, zginęli straszną śmiercią w ostatnich dniach wojny. A słońce w tych dniach świeciło wyjątkowo, piekło niemiłosiernie, potęgując nasze pragnienie. Żaden Bóg, żadne siły przyrody nie wyraziły sprzeciwu, swego gniewu. Kolumna ruszyła. Z tyłu, z boku i z przodu szli esesmani z bronią w ręku gotową do strzału i psami na smyczy. Wycieńczeni muzułmanie padali ze zmęczenia. Inni, potykając się o nich, przeklinali okropnie, kopiąc i tratując przeszkodę. Nikt nikomu nie pomagał, nikt nikogo nie podnosił. Bez przerwy z końca kolumny słychać było pojedyncze strzały. To dobijano tych, którzy upadli i nie mogli dalej iść. Nie wiem, nigdy nie sprawdziłem, jaka długa jest droga ze stacji kolejowej do obozu w Bergen-Belsen. Dla mnie była to najdłuższa droga w życiu. Siły całkowicie mnie opuściły, szedłem jak w transie, potrącając idące obok kościotrupy. Droga wiodła przez piękny, mieszany las. Słychać było wesoły świergot ptaków, drzewa wypuściły już pierwsze listki, polany pełne były zieleni i wiosennego kwiecia. Od lasu ciągnęło wilgocią i przyjemnym chłodem. Aż do dzisiaj nie wiem, czy to była zjawa, pobożne życzenie czy rzeczywistość.


  Nagle kolumna drgnęła. Szeregi idące z przodu ruszyły szybciej, prawie zaczęły biec. Posypały się serie z broni maszynowej. Drogę przecinał niewielki strumyczek lub rów odwadniający. Ze względu na wiosenną porę płynęła nim struga wody. Do tego skarbu, nie bojąc się razów i strzałów, runęły pierwsze szeregi. Tratowano, wgniatano w muł tych, co dopadli wody pierwsi. Pito razem z liśćmi, piaskiem i wszami brudną ciecz. Po tylu dniach pragnienia nie było siły – chyba tylko śmierć – która mogłaby nas zatrzymać. Porwany falą runąłem do strumyka.


  Esesmani strzelali nadal, ale już chroniła nas następna warstwa więźniów. Udało mi się tylko zanurzyć usta w brudnym, zmieszanym z piaskiem płynie i cedząc przez zęby, wypić parę kropel. Nie wiem jak długo to trwało i ilu więźniów przypłaciło to życiem. Z trudem doprowadzono kolumnę do porządku. Przy strumyku i na drodze leżały trupy zatratowanych, zagniecionych i zastrzelonych ludzi. Woda zmieniła kolor na brunatno-czerwony. Ale nas to nie mogło poruszyć, byliśmy obojętni na krew i trupy, instynkt skoncentrowany był tylko na obronie swojego życia.


  Przeszliśmy jeszcze kilkaset metrów i ukazał się naszym oczom widok, który rokował nadzieję na lepsze. Zobaczyliśmy duże, murowane bloki. Panujący tutaj ład i porządek oraz dobry wygląd więźniów stwarzały pozory, że wszystko co najgorsze, mamy już za sobą. Sądziliśmy, że nareszcie napijemy się do woli, dostaniemy coś do jedzenia i jakieś miejsce na pryczy. Lecz nie dla mnie i jeszcze kilkudziesięciu, a może nawet kilkuset więźniów były te bloki i takie warunki. Po wkroczeniu do obozu do pomocy essesmanom dołączyli funkcyjni więźniowie. Kilkudziesięciu więźniów wyłączono i postawiono przed jednym z bloków. Dopiero w październiku 1996 roku spotkałem byłego więźnia, Józefa Kurpińskiego z Krakowa, który szczęśliwie znalazł się w tej grupie. Były to bloki wcześniej zajmowane przez SS, a w ostatnich dniach, w związku z przepełnieniem i opuszczeniem obozu przez część esesmanów, udostępnione więźniom. Jeszcze łudziliśmy się, że umieszczą nas w następnych murowanych blokach. Niestety, minęliśmy je i wprowadzono nas na prowizorycznie ogrodzony plac. Wyglądało na to, że ogrodzenie robione było w pośpiechu, na co wskazywały nawet nie ociosane słupki ze świeżego brzozowego drewna i to, że druty nie były pod napięciem elektrycznym. Nie było tam dobrze utrzymanych dróg, murowanych bloków ani silnych i zdrowych więźniów. Na placu stały dwa drewniane baraki bez drzwi i okien. Cały teren wokół baraków zasłany był ledwie ruszającymi się muzułmanami i trupami. Nie znaleźliśmy tutaj ani kropli wody, ani nawet cienia, chroniącego od żaru słońca. O wejściu pod dach tych baraków nie było mowy, zapełnione były do maksimum.


  Zupełnie wyczerpani, kompletnie załamani, położyliśmy się na placu. Wieczorem pojawiło się mnóstwo funkcyjnych z knyblami i kijami w ręku. Opróżniono z żywych i martwych jeden barak, ustawiono w kolejce tych, co jeszcze dali radę się podnieść i wydano pierwsze po tylu dniach jedzenie –jeden chleb na dwunastu. Nie wiem, ile ten chleb ważył i z czego był zrobiony. Olbrzymi głód nie pozwalał doszukać się smaku. Zęby ruszały się w dziąsłach, z których wydzielała się śmierdząca ropa, każdy ruch szczękami powodował ogromny ból. Biada temu, kto z chlebem nieopatrznie odszedł w jakiś zakątek. Gdy ktoś to zobaczył, próbował na siłę odebrać mu te resztki. Broniący tej odrobiny chleba często ginął bezlitośnie zamordowany, w najlepszym razie tracił chleb, a jako zapłatę otrzymał kilka siniaków, nie mówiąc już o ordynarnych, w różnych językach świata przekleństwach. Kto nie miał siły by się podnieść i stanąć w kolejce, nie otrzymał tej odrobiny chleba.


  Pierwsza noc, jak i następne, była okropna. Leżeliśmy pokotem pod gołym niebem, między zwłokami, które tam leżały od paru dni. Okropny smród zatykał oddech, dusił w gardle. Wszy na naszej odzieży tworzyły zwartą warstwę, która falowała jak jedna całość. Od trupa do trupa całymi watahami wędrowały szczury, przepędzając chmary wstrętnych much, które wchodziły do ust, nosa i oczu martwych, jak też jeszcze żywych, ale nie mających już dosyć sił, by je odpędzać. Jęki, odgłosy konania, modlitwy, przekleństwa i złorzeczenia matkom, że urodziły dzieci, narażone na tak okropne cierpienia, uzupełniały te chwile grozy.


  Chwilami zasypiałem. Budziłem się zlany potem. Znów ta przeklęta zjawa, ktoś nachyla się nade mną, dusi, morduje. Próbuję krzyczeć, ale słowa nie mogą przejść przez zaschnięte gardło.


  Tak minęła pierwsza, lecz nie ostatnia noc w Bergen-Belsen – miało jeszcze być ich sześć. Rano zjawili się funkcyjni, wybrali tych, którzy jeszcze mogli trzymać się na nogach i kazali im zwlekać do dołów psujące się na słońcu ciała. Żywy trup, muzułmanin, wlókł na kawałku sznurka lub pasku, za nogi albo inne części ciała swojego umarłego kolegę. Niejednokrotnie taki tragarz, zamiast wepchnąć trupa, sam wpadał do dołu i nie miał siły wyjść. Zostawał tam na zawsze, wołanie o pomoc nie zdawało się na nic. Nikt nie próbował go wyciągnąć, nikt nie chciał ryzykować swego życia, by tam wejść. Rezygnacja, brak wiary w to, że się przeżyje, kompletne załamanie, były moim zdaniem przyczyną wielu zgonów w obozie.


  Trudno opisywać dzień po dniu, jakie upłynęły. Nie było kropli wody, źdźbła trawy. Ostatkiem sił grzebaliśmy w ziemi, a raczej w piasku małe nory i wdychaliśmy wilgotne powietrze. Najbardziej bolało nas to, że od właściwego obozu odgrodzono nas kolczastym drutem, a tam jeszcze nie było tak źle, był dach nad głową i woda. Przez ogrodzenie podawano czasem swoim znajomym trochę jedzenia i wody. Kilka razy, nie pamiętam ile, przez pilnie strzeżoną furtkę podano w różnych naczyniach coś, co się miało nazywać zupą. Była to gęsta, śmierdząca papka z brukwi, mająca okropnie gorzki i mdły smak. Nie gasiła pragnienia, nie zawsze też udawało się ją donieść i wydać. Zaraz po przeniesieniu jej przez furtkę dzielącą nas od głównego obozu, zaczynał się szturm. Nie było siły, która by mogła powstrzymać zgłodniałe, półdzikie zwierzęta. Nie pomagały razy, rozrywano drewniane naczynia i zupa wylewała się na ziemię. Brudnymi, nie mytymi od tygodni rękami zbierano ją i jedzono. Odbierano je sobie walcząc zawzięcie o to, co zostało w porozrywanych naczyniach. Zlizywano prosto z ziemi resztki zmieszane z piaskiem, wszami i krwią poranionych kolegów. Nie umiałem ukryć swego obrzydzenia na takie upodlenie, ale rozumiałem współwięźniów.


  W Nordhausen nie mogłem jeść obierek z ziemniaków i mimo piekielnego głodu, oddawałem innym, którzy zjadali je ze smakiem. A przecież żyłem w tych samych warunkach. Tak samo tutaj. Mimo że był głód jeszcze większy, nie byłem w stanie zbierać z ziemi i jeść zmieszanej z piaskiem brukwi. Może dlatego właśnie żyję. Raz grzebiąc w piasku, znalazłem jakąś tubkę. Sądząc, że jest w niej coś do jedzenia, wycisnąłem nieco na język. W ustach poczułem trochę wilgoci, jednak wstrętny smak spowodował, że plułem tym świństwem długo. Była to chyba pasta do zębów.


  Nie mogę uwierzyć tym byłym więźniom, którzy we wspomnieniach opisują koleżeńską pomoc w najtrudniejszych chwilach obozowego życia. Może po prostu opisywane przez nich sytuacje nie były aż tak dramatyczne, bo przecież i my w czasie podróży do Nordhausen udzielaliśmy sobie pomocy, a może właśnie tutaj, po ośmiodniowej podróży, więźniowie potracili zmysły i nie kontrolowali swego zachowania. Pewnego dnia funkcyjni pobili kijami na naszym placu więźnia, który miał przy sobie miskę z ciemną, podobną do rosołu mazią. Był to ludzki smalec.


  Front bardzo powoli, ale systematycznie zbliżał się do obozu. Od kilku dni ziemia drżała od potężnych wybuchów, liczne eskadry ciężkich samolotów, już bez osłony, przelatywały na niedużej wysokości. W wieżach wartowniczych zmieniono obsadę, miejsca esesmanów zajęli Madziarowie. Pod lasem widzieliśmy dużą ilość wojska i esesmanów. Mówiono, że mają nas zniszczyć ogniem z miotaczy. Zupełnie opuściły mnie siły. Nie mogłem już wstać bez czyjejś pomocy, podnosiłem tylko głowę i na obolałych łokciach część tułowia.


  A właśnie wtedy nadarzyła się okazja zdobycia czegoś do jedzenia. W prowizorycznym ogrodzeniu zrobiono mały otwór. Między nim a wieżami wartowniczymi, na których byli Madziarowie, znajdował się porośnięty trawą pas ziemi. Przez ten mary otwór wychodzili więźniowie, jedli trawę, korzenie i ogryzali gałązki krzewów. Pilnujący nas Węgrzy nie reagowali. Dopiero, gdy ktoś za bardzo się zbliżył do wież wartowniczych i rozstawionych gęsto posterunków, odpędzali śmiałka wymachiwaniem rąk i krzykiem. Gdy i to nie pomagało, bojąc się o własną skórę, strzelali w górę, a nawet do więźniów. Zdobyłem się na ogromny wysiłek. Powoli, metr za metrem przesuwałem się w kierunku dziury w ogrodzeniu, by przedostać się na drugą stronę. Wreszcie dotarłem do celu. Próbowałem właśnie się podnieść i przetoczyć przez kolczaste druty, gdy ktoś szarpnął mnie za nogi i pociągnął do tyłu. Ostre kolce poraniły mi ręce i piersi. Żal ścisnął serce. Taki ogromny wysiłek na nic, już chyba nie znajdę tyle sił, aby ponownie się podnieść i przedostać na drugą stronę. – A żebyś zdechł – pomyślałem. Z wściekłością patrzyłem, jak tych dwóch drani, którzy mnie odrzucili, przeszło swobodnie przez otwór i ruszyło tam, gdzie kilka skulonych postaci grzebało w ziemi, od czasu do czasu podnosząc coś do ust. W tym momencie usłyszałem strzały. Tylko ci dwaj, którzy odsunęli mnie od przejścia, upadli na ziemię, posiekam kulami. Widocznie całe zdarzenie obserwowali znajdujący się na wieżach wartownicy i czyn ten uznali za nikczemny, że aż godny śmierci.


  W pierwszej chwili nie było mi ich żal, a nawet pomyślałem – macie dranie, to za mnie. Ale szybko się zreflektowałem i zrobiło mi się bardzo smutno. Może faktycznie to przeze mnie zginęli już u progu wolności. Po chwili, przy pomocy jakiegoś jeszcze wykazującego ludzkie odruchy więźnia, udało mi się przedostać za ogrodzenie. Wygrzebałem i zjadłem trochę obgniłych zeszłorocznych liści i kilka tegorocznych ździebeł trawy, była soczysta i świeża. Wszystkie krzewy były już obdarte z jeszcze nie rozwiniętych pączków. Ale wnet krzykiem i strzałami w powietrze zmuszono nas do powrotu. Wróciłem na swoje miejsce pod frontową ścianę baraku. Minimalna dawka pożywienia dodała mi sił, uwierzyłem w to, że przeżyję wszystko, że muszę przeżyć.


  15 kwietnia w godzinach popołudniowych przyszła wolność. W jednostajny huk armat wmieszały się nagle odgłosy broni maszynowej i ryk silników broni pancernej. Drogą obok obozu jechały czołgi, auta pancerne, działa. Fala żelaza i stali z ogromnym szumem i łoskotem przesuwała się obok siedliska śmierci. Nie było widać żadnego wojska, ani jednego żołnierza. Bez jednego wystrzału, bez walki pancerna lawina sunęła dalej. Nikt się nie zatrzymał, nie wchodził na teren obozu.


  Dopiero po jakimś czasie wjechał samochód, z którego oficer brytyjski zakomunikował przez głośniki w siedmiu językach (w tym polskim), że jesteśmy wolni. Ale ja tego nie widziałem, a jakby z bardzo daleka dobiegały do mnie tylko urywane słowa. Czy cieszyliśmy się? – ja chyba nie. Pamiętam, jak żołnierze brytyjscy w gumowych kombinezonach i maskach przyprowadzili kilku esesmanów z obsługi obozu. Kazali im poprzenosić martwych i żywych jeszcze, leżących więźniów tak, by powstał wolny pas ziemi, aby dało się po nim przejść i przejechać. Gdy skończyli, po obu stronach tej drogi leżał wał ciał, który cały czas ruszał się i falował.


  Ostrożnie, żeby nie najechać na leżących na skraju, wjechał samochód. Znajdowały się w nim kobiety w wojskowych mundurach, ale innego niż żołnierze koloru. Były to tak zwane kwakry. Z samochodu rzucały na wszystkie strony suchary, soki w tekturowych opakowaniach i pastylki. Wielu nie miało na tyle siły by sięgnąć ręką, gdy to upadło trochę dalej, a nikt z Brytyjczyków nie podszedł żeby coś podać. Zdarzało się, że czasem zrobił to leżący obok kolega. Gdyby ktoś z żołnierzy nawet chciał tam się dostać, to nie było możliwe, musiałby deptać po leżących i żywych.


  Nagle gdzieś z daleka dotarły do mnie słowa komunikatu: Odbędzie się dezynfekcja, należy zamknąć usta i oczy oraz zakryć nos.


  Z samochodu rozpylaczem posypano nas jakimś białym proszkiem. Gruba warstwa białego proszku pokryła martwych i żywych na całym placu. Kto nie dosłyszał ogłoszenia lub go nie zrozumiał, wdychał do płuc ten nieznany nam proszek i „zdezynfekował” się na zawsze – został otruty, był to bowiem proszek DDT. Według Józefa Kurpińskiego, przebywających w murowanych blokach ustawiono w szeregu i stojących obsypano ze wszystkich stron.


  Nie pamiętam co się działo dalej. Nie wiem, jak długo leżałem nieprzytomny, bez żadnej pomocy. Gdy się ocknąłem, zobaczyłem jak pojawili się jacyś ludzie w białych fartuchach i zaczęli wyciągać z masy leżących tych, którzy przejawiali oznaki życia. Znoszono nas do uprzątniętego baraku. Stały tam zbite w pośpiechu ze świeżych, nieheblowanych desek prycze wyposażone w materace i wojskowe koce. Roznoszono witaminy, suchary i napoje, pojawili się lekarze.


  Niestety, mało pamiętam z tych dramatycznych chwil, kiedy moje życie wisiało na włosku i to bardzo cienkim. Przypominam sobie jak przez mgłę, że leżałem na trzecim poziomie pryczy. Czułem jak ze mnie ucieka życie. Próbowałem walczyć ze śmiercią, nie chciałem umierać tuż po wyzwoleniu, gdy wreszcie byłem wolny. Za oknami zielenił się piękny brzozowy las pełen świergotu i śpiewu ptactwa. Było mi żal, że teraz, gdy wszystko przeżyłem, nastąpi koniec. Gasnącymi oczami widziałem zarys swego nosa. Palce u rąk były zupełnie szaro-sine. Próbowałem kłaść ręce na klatce piersiowej i szukać bicia serca. Przez wiele godzin prześladował mnie dziwny lęk przed zaśnięciem: nie zasnąć, nie zasnąć, sen to śmierć – ta myśl plątała się na krańcach mej świadomości. Wydawało mi się, że mój umysł pracuje prawidłowo. Zdawałem sobie sprawę z mojego beznadziejnego stanu i wywoływało to żal i lęk przed śmiercią.


  Do baraku przychodzili lekarze. Badali wszystkich i udzielali pomocy tym, którzy rokowali nadzieję na przeżycie. Jeden z nich (chyba Niemiec lub Belg) załamał mnie całkowicie. Gdy podszedł i zbadał mnie, powiedział półgłosem: „Noch zehn Minuten des Lebens (jeszcze 10 minut życia)”. Nie dał mi żadnych lekarstw i odszedł. W baraku było niemiłosiernie duszno. Kto miał dosyć sił, wychodził, a raczej wypełzał przed barak na uprzątnięty z trupów plac.


  Słowa lekarza wywarły na mnie ogromne wrażenie. Świadomość bliskiej śmierci w obliczu końca wojny i możliwości powrotu do kraju, do rodziny, była straszna. Ja jednak chciałem żyć. Ta podświadoma walka ze śmiercią nie da się opisać. Przyszedł w końcu kryzys, przesilenie. Ale ja już nie wiedziałem, co się dzieje, zaczynałem tracić świadomość. Dziwne obrazy stawały mi przed oczyma, z których tylko jeden pozostał mi w pamięci: czuję i widzę, jak niby daleko, a jednocześnie blisko, bo na moich nogach, stoją dwie postacie, dwaj mężczyźni w czarnych ubraniach i wysokich kapeluszach. Jeden niski i gruby, drugi wysoki i chudy. Idą powoli po moich nogach, są coraz bliżej i bliżej. Jest mi bardzo ciężko, coraz ciężej i ciężej, duszę się. To, co się później ze mną działo, znam tylko z opowiadań naocznego świadka, którego spotkałem w jednym z licznych obozów dla dipisów w Ahrbegen (względnie Arbergen) koło Hildesheimu. W Bergen-Belsen, po wyzwoleniu leżał obok mnie na tym samym poziomie sąsiedniej pryczy. Mówił, że nie tylko on, ale wszyscy leżący obok sądzili, że skonałem. Słyszeli, jak wydałem kilka jęków i zupełnie zamilkłem. Nikogo to nie zainteresowało.


  Cóż znaczyła jeszcze jedna śmierć wobec masy trupów. Ponieważ była noc, nie zawiadomiono nikogo o tym zgonie i nie zabrano mnie z baraku. Normalnie rano wynoszono kilku lub kilkunastu zmarłych w nocy. Rano, gdy byli pewni, że jestem trupem i chcieli zawołać, żeby mnie zabrano, zwrócił ich uwagę mój. widok i szloch. Podobno o własnych siłach usiadłem na pryczy i patrząc wokoło bez żadnego wyrazu i zainteresowania, spazmatycznie szlochałem. Zdziwiony lekarz, który tak stanowczo wyrokował moją śmierć, polecił natychmiast zabrać mnie z baraku. Jak przez mgłę przypominam sobie pierwsze chwile dalszego życia. Spokój, zupełna cisza i nagle olbrzymi szum w uszach, jak gdyby tuż obok mnie uruchomiono jakieś potężne turbiny. Nie wiem kiedy i jak znalazłem się w wojskowym szpitalu w Celle, nie wiem także, jak długo tam byłem. Zastał mnie tam koniec wojny. Przez okno (chyba zakratowane) dochodziły do mnie radosne okrzyki. Różnojęzyczny tłum wiwatował, tańczył, szalał z radości. Wystrzeliwano kolorowe rakiety, strzelano na wiwat z broni ręcznej i armat. Ja byłem odizolowany od otoczenia, leżałem samotnie w separatce. Byłem okropnie słaby i obojętny na wszystko. Ciało, a raczej skóra, pokłuta była w wielu miejscach od igieł zastrzyków, zamiast włosów sterczały na głowie jak karłowate sosny pojedyncze, powykrzywiane włoski. Nic mnie nie cieszyło, nie interesowało. Powoli wracała pamięć, wolno budziłem się do życia, jednak nadal nie wiedziałem jak się tutaj znalazłem. Długo nie mogłem sobie przypomnieć imienia brata Tadeusza. Wiele fragmentów z życia przed 15 kwietnia i po tej dacie przypomina mi się jeszcze dzisiaj. Nie wiem czy to fakty, czy wytwory chorej wyobraźni. Większość tych zdarzeń znajduje potwierdzenie w dokumentach, filmach i wspomnieniach spotykanych po wielu latach świadków. Utwierdza mnie to w przekonaniu, że była to tragiczna rzeczywistość.


  Wielu lekarzy odwiedzało moją celę. Byli tam w wojskowych mundurach Anglicy, Szkoci, Polacy. Nie wiem, co mówili, nachylając się nade mną. Zadawali pytania, na które mimo bolesnego wysiłku nie umiałem odpowiedzieć. Udało mi się to dopiero przy ważeniu. Ważyłem wtedy 36 kilogramów. Zapytany znienacka o nazwisko, odpowiedziałem prawidłowo. Mówił mi to lekarz Polak, gdy przenoszono mnie do wspólnej dużej sali. Nie wiem jak długo tam leżałem, może tydzień, może trzy tygodnie.


  Pewnego dnia podczas wizytacji zakomunikowano nam, że gdy nasz stan będzie dobry, pojedziemy na dalsze leczenie do Szwecji. Kilku z nas myśląc o jak najszybszym powrocie do kraju, nie miało ochoty jechać i postanowiło uciec nocą ze szpitala. Między nimi znalazłem się i ja.


  W nocy w wojskowej piżamie uciekłem ze szpitala wraz z trzema kolegami. Zabrałem jeszcze ze sobą kołdrę, którą miałem długo po powrocie do kraju. Zrobiłem więc kolejne głupstwo w swoim życiu, a może to nie było głupstwo, któż może wiedzieć, jakie by były moje losy gdybym postąpił inaczej?


  Unikając spotkania z kimkolwiek, szliśmy przed siebie bez konkretnego celu. Byliśmy bardzo słabi i często musieliśmy odpoczywać. Na resztę nocy zatrzymaliśmy się w szopie dla bydła, gdzie zakopaliśmy się po uszy w sianie czy słomie. To nas uratowało, bo gdy już zasypialiśmy, przyszła tam grupa niemieckich niedobitków z Kriegsmarine. Byli w cywilnych ubraniach, ale mieli dużo ręcznej broni. Gdyby nas odkryli, wystrzelaliby jak kaczki. Wiedzieliśmy, w jakim znaleźliśmy się niebezpieczeństwie. Tłumiąc oddech i kaszel doczekaliśmy do rana. Całe szczęście, że grupa ta złożona z 4 lub 5 byłych marynarzy odeszła jeszcze przed świtem i nie zauważyła, że nie jest jedynym lokatorem tej szopy. Niewyspani, zziębnięci i głodni, ruszyliśmy w dalszą drogę. Wydawało się nam, że pierwsza napotkana wioska jest całkowicie opuszczona. Przeszukaliśmy kilka kolejnych domów i nic nie znaleźliśmy do jedzenia. Byliśmy już kompletnie zrezygnowani i mieliśmy iść dalej, gdy natrafiliśmy na zupełnie zdemolowaną restaurację. Cały parter wyglądał jak jedno wielkie rumowisko, szyby powybijane, meble zniszczone. Nagle usłyszeliśmy na piętrze jakieś głosy i wesoły śmiech. Ostrożnie weszliśmy na górę i zobaczyliśmy kilka biesiadujących osób. Grupka byłych więźniów – jak nasza, tyle że liczniejsza. Było tam 3 Polaków, 2 Rosjan i jeden Jugosłowianin. Dobrze ubrani, uzbrojeni w rewolwery, wesoło się zabawiali. Na stole stało wiele opróżnionych butelek po winie, jeszcze kilka pełnych, oraz świeżo upieczony (a raczej opieczony) mały prosiak. Nie było już kawałka chleba, a z prosiaka zostały tylko kawałki słoniny.


  Przywitali nas niezbyt życzliwie, wręcz wrogo. Wiedzieli, że będziemy chcieli jeść i trzeba się z nami podzielić, a nie bardzo było czym. Każdemu dano po kawałeczku prawie surowego mięsa, a raczej słoniny i butelkę wina i kazano nam się szybko wynosić. Dwa następne domy były pozamykane ze wszystkich stron, trzeci wydawał się nam zupełnie opuszczony. Był otwarty, weszliśmy do środka. Zastaliśmy panujący tam ład i porządek, dużo pootwieranych pokoi a w nich łóżka ze świeżą i czystą pościelą. To było to, czego nam było w tej chwili najbardziej potrzeba. Sądząc, że już jesteśmy całkowicie zdrowi, zjedliśmy otrzymaną słoninę i popili winem. Naiwni. Skutek był natychmiastowy – tak zwany durchfal zaczął się od nowa, przez kilka dni lało się z nas bez przerwy. Całe szczęście, że w każdym pokoju była łazienka.


  W drugim dniu naszego pobytu okazało się, że wioska wcale nie jest pusta. W obawie przed zemstą wypuszczonych z obozów, mieszkańcy pochowali się, pozamykali wszystkie wejścia i starannie ukryli cały swój inwentarz. W godzinach przedpołudniowych odwiedziła nas stara kobieta, właścicielka naszego pensjonatu. Składając ręce jak do modlitwy i drżąc ze strachu prosiła, żeby nie zniszczyć wyposażenia pokoi i przypadkowo nie spalić domu. Gdzie się podziały nasze przyrzeczenia, że każdego Niemca, obojętnie mężczyznę czy kobietę, spalimy żywcem? Że będziemy go kroić, solić znęcać się i mordować, jak oni nas mordowali? Patrzyliśmy na staruchę zupełnie obojętnie, nie przyjaźnie, ale i bez nienawiści. Śmieszyła i bawiła nas jej skrucha i pokora. Kpiliśmy, że żebrała nie o litość nad sobą, ale nad swoim dobytkiem. Przypomniało mi się wtedy, jak podobna starucha kazała dzieciom rzucać grudkami i śnieżkami, gdy przechodziliśmy obok jej domu w miejscowości Neustad. Było to parę tygodni temu. Opowiedziałem jej o tym. Nie wierzyła lub nie chciała wierzyć. Kręciła głową i powtarzała kilka razy „Unmöglisch, unmöglisch”.


  Pytaliśmy ją, gdzie się podziała niemiecka buta i pewność, że podbiją cały świat i wszystkich ludzi innej rasy uczynią swoimi niewolnikami. Co się stało z tymi nadludźmi, którzy teraz pozamykali się w swoich domach i boją się nawet pokazać? Kpiliśmy, ale nie zrobiliśmy jej żadnej krzywdy. Przyrzekliśmy, że nic nie zniszczymy, ale musi nam przynieść dużo jedzenia i picia. Przypadki grabieży, gwałtów i samosądów zdarzały się tylko w pobliżu wyzwolonych obozów i miało to miejsce bardzo krótko. Duży udział w tym mieli niemieccy dezerterzy i żołnierze ukrywający się przed niewolą i przedzierający się w swoje strony. Przebrani w cywilne ubrania udawali obcokrajowców pewni, że wszystkie ich ciemne sprawki przypisane będą Polakom i Rosjanom, wyzwolonym z obozów. Wcześniej, niż się spodziewaliśmy, starucha wróciła niosąc chleb, ser i mleko. Całe szczęście, że przyniosła również czajnik gorącej herbaty, bo mleka nikt by się nie odważył pić.


  Noce spędzaliśmy przy zamkniętych od wewnątrz drzwiach nareszcie w wygodnych łóżkach i czystej pościeli, po tylu spędzonych na pryczach, na podłogach wagonów, nago na betonowych posadzkach oraz pobrudzonej odchodami brudnej ziemi. Najbardziej utkwiła mi w pamięci pierwsza spędzona tam noc. Była to rozkoszna noc, pogodna, ciepła noc czerwcowa. Pachniały wiosenne kwiaty i trawy łąk. Jaka szalona różnica w stosunku do ostatnich nocy spędzonych w Bergen-Belsen. Zdawałem sobie sprawę z tego i mimo dręczącego mnie nadal przygnębienia i apatii, cieszyłem się razem z innymi.


  Już po kilku dniach od naszego przybycia wioska zaczęła powoli wracać do normalnego życia. Potajemnie przed obcymi wyprowadzano z różnych ukrytych pomieszczeń i wprowadzano do obór, chlewów i kurników żywy inwentarz. Do wiosennych prac na polach wyszli ludzie, ale tylko kobiety i dzieci. Mężczyźni nadal siedzieli w dobrze zamaskowanych kryjówkach. Ci z oddziałów Wehrmachtu ukrywali się razem z byłymi funkcjonariuszami gestapo, esesmanami i drżeli o swoje parszywe życie, jak szczury schwytane w potrzask. Ich rodziny nawet przed najbliższymi kryły ich obecność rozpowiadając, że są w niewoli bądź zginęli, a nawet udając żałobę. Kiedyś mieszkańcy zebrali dla nas bieliznę i odzież. Stało się to wtedy, gdy starucha zauważyła, że mimo tylu przeprowadzonych dezynfekcji znów pojawiły się u nas wszy. W obawie, żeby się nie rozprzestrzeniły, wymieniła nam pościel, dała nam do kąpieli jakiś płyn i spaliła starą odzież. Dostałem bardzo długie spodnie i wielką marynarkę, na jej rękawie pozostał ciemniejszy ślad po noszonej opasce. Albo to była opaska ze znanym nam hakenkrojcem, noszona przez faszystów lub, co też jest możliwe, z mojżeszową gwiazdą noszoną przez Żydów. Mimo nalegań i gróźb nie chciała powiedzieć, od kogo ma tę marynarkę. Muszę z przykrością przyznać, że przebywający tam jeszcze Polacy, wywiezieni na roboty przymusowe, nie darzyli nas wielką sympatią i unikali spotkań z nami. Nasz pobyt w tej wiosce nie trwał długo. Skargi ludności na obcych intruzów zostały uwzględnione przez władze okupacyjne i podobnie jak za okupacji niemieckiej zrobiono na nas łapankę. Gwoli sprawiedliwości trzeba przyznać, że żołnierze wyznaczeni do tego przedsięwzięcia zachowywali się bardzo przyzwoicie i cierpliwie. Wypędzani przez nich z domów, rozchodziliśmy się wiele razy i zabawa w chowanego rozpoczynała się od nowa. Przy tej okazji ubliżano niemiłosiernie niewinnym żołnierzom, zebranym z różnych stron świata i wcielonym do armii Zjednoczonego Królestwa. Tym razem były to jednostki szkockie. W końcu nawet nam samym ta zabawa się znudziła i skapitulowaliśmy. Załadowano nas na samochód i przewieziono do obozu dla dipisów Ovelganne III.


  W środku sosnowego lasu stało kilkanaście baraków. W wielu pomieszczeniach brak było szyb, w zdemolowanych łazienkach nie było ciepłej wody, ale za to w pokojach było bardzo dużo pluskiew, które spadały w nocy z sufitu na leżących i cięły niemiłosiernie. Po paru minutach snu całe ciało było pogryzione, a na prześcieradłach, brudnych i podartych, było pełno czerwonych plam. Próbowaliśmy na różne sposoby walczyć z tym świństwem. Oblewaliśmy wszystko ropą, sypaliśmy proszek DDT. Wszystko na nic się zdało.


  Wiele osób nie rozbierało się i nie kładło na noc, drzemało siedząc na drewnianej ławie. W pokojach umieszczono razem kobiety i mężczyzn, niezależnie czy łączyło ich pokrewieństwo. Dobierały się pary i co noc odbywały się orgie. Pokoje były duże i wszystko działo się na oczach współlokatorów. Nikt się z tym nie Uczył.


  Tuż obok naszych baraków, znajdowała się zbombardowana fabryka. Było tam dużo szczelnie zamykanych, różnej wielkości pojemników. Szybko znaleźli się tacy, którzy umieli to wykorzystać. Za kawę i papierosy z paczek UNRRA kupowali u miejscowych wieśniaków odpadki (keki) z buraków cukrowych i korzystając z gotowych urządzeń, pędzili wstrętny samogon, którego zapach czuć było na terenie całego obozu i daleko w okolicy. Wyżywienie było bardzo słabe, ale nie była to wina alianckiej administracji, lecz ludzi z kierownictwa i zaopatrzenia obozu, którzy okradali wszystkich, wyjmowali z paczek unrowskich najwartościowsze rzeczy oraz zabierali część produktów przeznaczonych dla kuchni. Ponieważ niemiecka ludność nie miała zbyt dużo żywności, łatwo udawało się to wymienić na różne cenne przedmioty. Robiono to tak dyskretnie, że wówczas nikt o tym nie wiedział. Ludzie ci, gdy opuszczali obozy koncentracyjne lub miejsca pracy przymusowej, nie mieli nic, a później, podczas powrotu do kraju, ich bagaże zajmowały prawie połowę wagonu. Ja wszystkie moje rzeczy mogłem zapakować w przysłowiową skarpetkę i nawet najbliżsi, porównując z tym lub innym, który wracał z walizami cennych przedmiotów, złotem i biżuterią, nie mogli się nadziwić i pytali, czemu nic nie przywiozłem. Ale ja wiedziałem o pochodzeniu tego wszystkiego: albo z okradania i oszukiwania swoich kolegów, albo z ordynarnego szabru.


  Trudne warunki bytowe spowodowały, że zaczęły się tworzyć grupy rabunkowe, które nocą napadały na bliżej położone gospodarstwa i zabierały wszystko, co nadawało się do jedzenia. W obozie umieszczono ludzi różnych narodowości. W części włoskiej była duża umywalnia, można tam było zobaczyć wiele odpadków (głowy, rogi, ratki, skóry), pochodzących z uboju świń, cieląt, krów. Cały las pełen był zapachów dymu, pieczeni i zacieru na samogon. Nagminnym stało się tak zwane „kurobranie”. Mimo że miałem ochotę na taki nocny wypad po kury, to jednak się na to nie zdecydowałem. Zabieranie gospodarzom kur, choć byli to Niemcy, uważałem za hańbiące. Brzydziłem się każdą kradzieżą. „Organizowania” chleba w obozie nie uważałem za kradzież, ponieważ nie odbywało się to kosztem kolegów.


  W napadach na okoliczne gospodarstwa, zabieraniu nocą żywego inwentarza i uboju nawet zupełnie jeszcze młodych sztuk prym wiedli Cyganie, Hiszpanie i Włosi. Wokół ich baraków było najwięcej odpadków i ognisk, tam też zabawy były najbardziej głośne i frywolne. Rosjanie, a zwłaszcza Jugosłowianie, robili to w mniejszym zakresie, cicho, potajemnie, nie przyznając się swoim rodakom. Po wielu skargach ludności i kolejnych rewizjach aresztowano wielu szabrowników. Wokół obozu wprowadzono warty, które miały w nocy nie wypuszczać nikogo. Była to jednak fikcja, kto chciał i kiedy chciał, wchodził. Coraz więcej ludzi opuszczało baraki i przenosiło się samowolnie do innych obozów. W końcu i ja postanowiłem opuścić Ovelganne III.


  Zawędrowałem do Oldenburga. Warunki mieszkaniowe i bytowe były tu znacznie lepsze, mieszkaliśmy w dobrze utrzymanych, murowanych blokach po byłych koszarach angielskich. Większość pomieszczeń to były pokoje dwuosobowe, jedzenie było bardzo dobre. Po przybyciu otrzymałem tak zwaną kartę DP (di-pi) nr rejestracyjny GO 1532301. Był to wówczas jedyny dowód potwierdzający moją tożsamość, przydzielany tylko tym, którzy nie posiadali żadnego innego dokumentu. Nikt jednak tego nie sprawdzał, wydawano każdemu, kto się po nią zgłosił. Tylko my, byli obozowicze, nie mieliśmy żadnego dokumentu, a zgłaszali się po nie również ludzie wywiezieni na roboty przymusowe, choć każdy z nich na pewno musiał mieć kennkartę. Byli wśród nich i tacy, którzy zgłaszali się po dwie, a nawet kilka kart. Nie było to trudne, bo wydawano je jednocześnie w kilku okienkach. Znacznie później dowiedziałem się, po co to robili. Karty stanowiły bowiem podstawę do otrzymania paczek unrowskich, były także dokumentem, na podstawie którego zawierano śluby, a ksiądz na odwrotnej stronie fakt ten zaznaczał. Wielu nieuczciwych zawierało na podstawie posiadanych w zapasie kart nowe śluby w coraz to innych obozach.


  Po kilkunastu dniach pobytu przewieziono nas do wojskowego obozu w Ahrbergen. Tam wstąpiłem do Polskiego Wojska na Zachodzie. Dziwne to było wojsko. Znaleźli się tam byli polscy jeńcy wojenni, warszawscy powstańcy i uczestnicy ruchu oporu, wywiezieni do obozów koncentracyjnych. Wydano nam książeczki wojskowe, mundury, bieliznę i od podoficera wzwyż, kartę do kasyna. Każdy właściciel karty mógł za darmo otrzymać drobne osobiste rzeczy, jak pastę i szczoteczkę do zębów, sznurówki do butów czy jedną parę skarpetek. Można tam było dobrze zjeść, a nawet wypić trzy kieliszki alkoholu.


  Ledwie się przyzwyczaiłem do nowych warunków, przeniesiono mnie, tym razem do Wolfsburga. Umieszczono nas w dwóch murowanych blokach, obok odgrodzonego od nas siatką dużego obozu dla cywilów. Tu znów panował inny porządek. Raz w tygodniu odbywały się zbiórki. Przy bramie stała warta, trzymał ją tylko ten, kto dobrowolnie się zgłosił. Na czas pełnienia służby przy bramie otrzymywał broń i dodatkowo paczkę papierosów, dlatego chętnych było dużo. Prawie każdy z nas posiadał, zdobytą sobie tylko znanym sposobem broń. Gdy ktoś z nas chciał wyjść poza teren koszar,, to wychodził bez pytania, byle tylko wrócił na dzień zbiórki, bo od stanu na zbiórce zależał przydział żywności. Każdy, kto wyjeżdżał na dłużej, otrzymywał przepustkę od komendanta koszar. Jedzenie dostarczali nam ze swojej kuchni angielscy żołnierze, było bardzo smaczne i w dostatecznej ilości. Przy obiedzie można było zamówić picie na kolację: do wyboru czekoladę, kakao, kawę, herbatę, mleko z puszki lub ciemne piwo. Dostarczano tylko białe smaczne pieczywo, które szybko się nam znudziło, było dużo mięsa, serów, dżemów i ryb, brakowało za to jarzyn, a zwłaszcza ziemniaków. Trzy razy dziennie przywożono w kotłach gorące jedzenie. Kotły mieściły 6, 12 lub 24 porcje. Gdy tylko zabrakło jednej porcji, dostarczano następny najmniejszy kocioł, a w nim dalszych 6 porcji. Między jedną a drugą zbiórką liczba obecnych stale się zmniejszała i pozostawało dużo jedzenia. Korzystali z niego bardzo chętnie ludzie z cywilnego obozu, gdzie z żywnością było coraz gorzej.


  Po kilku tygodniach przewieziono nas do opuszczonych przez jednostki gen. Maczka koszar w Sande koło Wilhelmshafen. Nie czułem się dobrze, siedząc prawie bezczynnie, więc gdy dowiedziałem się, że w Goslar jest polskie gimnazjum, przeniosłem się tam. Po zameldowaniu się u komendanta obozu oprócz nowego munduru otrzymałem 110 marek okupacyjnych żołdu. Dowiedziałem się od niego, że żołd należał mi się od chwili wstąpienia do Polskiego Wojska na Zachodzie, a więc od kilku miesięcy. Znów mnie ktoś oszukał. Biorąc pod uwagę, że takich jak ja było więcej i trwało to długo, ktoś przywłaszczył sobie sporą sumę pieniędzy.


  Niestety, w gimnazjum była tylko druga klasa. Nie chcąc wszystkiego zapomnieć, rozpocząłem w niej naukę. Gdy komendant Hufca Harcerskiego „Chrobry”, podharcmistrz Ignaczak, zjawił się w koszarach i zakomunikował, że potrzebuje instruktorów terenoznawstwa, bez namysłu zgłosiłem się. W krótkim czasie złożyłem przyrzeczenie i wstąpiłem do ZHP. Zdobyłem stopień pioniera i zostałem drużynowym drużyny Moringen, brałem udział w międzynarodowym zlocie skautów w miejscowości Pepinghausen. Była to wioska w czasie wojny całkowicie zamieszkana przez robotników fabryki zbrojeniowej, a od roku 1947 odbywało się tam szkolenie szpiegów wysyłanych za żelazną kurtynę. Ale ja o tym nie wiedziałem i po powrocie do kraju we wszystkich życiorysach pisałem, że tam przebywałem, dlatego też posądzano mnie, że byłem szpiegiem. Dopiero chyba fakt, że wróciłem do kraju w połowie roku 1946, przekonał przesłuchujących mnie funkcjonariuszy UB na Placu Wolności w Krakowie, że w tym szkoleniu nie mogłem brać udziału.


  Coraz częściej słyszało się, że alianci ukrywają i starają się, żeby nie stała się żadna krzywda niemieckim zbrodniarzom. Szczególnie dotyczyło to tych, którzy byli przydani dla wojska: fachowców od nowych broni i specjalistów wywiadu oraz znających wiele ścisłych tajemnic. Jeżeli ktoś taki nie został schwytany, a nie udało mu się ukryć tożsamości, to w krótkim czasie był zwalniany i pod zmienionym nazwiskiem wywożony za ocean. Był to bowiem okres zaostrzenia się stosunków między zachodnimi aliantami, a Związkiem Sowieckim. Mimo zakończenia wojny ze strefy angielskiej, graniczącej z rosyjską, nie wycofano wielu jednostek wojskowych. Stały one wyposażone w dobrze zamaskowaną broń pancerną na pograniczu strefy okupacyjnej. W pobliżu tych jednostek coraz częściej dochodziło do bratania się alianckich żołnierzy z Niemcami, a zwłaszcza z Niemkami. Na ulicach, a nawet w kantynach, choć to oficjalnie było zabronione, pokazywali się żołnierze, a zwłaszcza oficerowie, w towarzystwie Niemek. Robili to otwarcie, bez żenady. A przecież wojna się nie tak dawno skończyła... Śmiertelni dotąd wrogowie, walczący ze sobą na śmierć i życie, zabijający się bez pardonu, bombardujący sobie nawzajem domy, szpitale, kościoły, już się bratają i kochają, jak gdyby nic nie było. Nie mogliśmy tego zrozumieć, ogarniała nas wściekłość. Często dochodziło na tym tle do awantur i bijatyk, przeważnie z Anglikami.


  W takich wypadkach zawsze po naszej stronie stali Szkoci, Kanadyjczycy, a zwłaszcza Irlandczycy. Sam uczestniczyłem w takiej awanturze. Spacerował raz po ulicach Hanoweru bezręki kolega z dziewczyną (chyba z siostrą, która przyjechała z Francji) w solidnym futrze. Spotkali czule przytulonego do Niemki angielskiego żołnierza. Nagle Niemra zaczęła wołać: „moje futro, moje futro” i pokazywać na dziewczynę. Jej towarzysz pobiegł do spacerujących i bez słowa zaczął ściągać futro z dziewczyny. Wywiązała się bójka, ze wszystkich stron zbiegli się polscy i angielscy żołnierze. Na pomoc Polakom przybiegli Szkoci i Irlandczycy, pobito Anglików.


  Przybyła żandarmeria wojskowa (MP) i polska żandarmeria (PMP) i aresztowano wszystkich biorących udział w bójce. Zawieziono nas do jednostki, której dowódcą był Szkot. Korpulentny, z sumiastym wąsem i w spódniczce wyglądał bardzo śmiesznie i dobrodusznie. Zatrzymano nas w zamkniętym pokoju. Wieczorem odwiedziło nas kilku żołnierzy. Byli wśród nich dwaj polskiego pochodzenia, którzy umieli parę słów po polsku. Poczęstowali nas wstrętną wódką (była to whisky) i jak się dało długo rozmawialiśmy. Na drugi dzień zaczęło się przesłuchanie. Gdy okazało się oczywiste, że Niemka kłamała, bo nie wiedziała jakiego koloru podszewkę ma futro, wszystko się wyjaśniło. Już dobrowolnie zostaliśmy tam jeszcze kilka dni. Wróciliśmy do koszar z bólem głowy, obdarowani papierosami i butelkami whisky.


  Przez cały czas w wielu obozach dla dipisów rozpytywałem o swojego brata Tadeusza i pozostałych aresztowanych. Pytałem także w Związku Byłych Więźniów w Hanowerze, gdzie rejestrowano wszystkich więźniów przebywających na terenie angielskiej strefy okupacyjnej. Niestety, ani go nigdzie nie spotkałem, ani nie uzyskałem o nim żadnej wiadomości. Tym bardziej tęskniłem za krajem, za rodziną. Przykro nam było, gdy po Włochów, Francuzów i innych obywateli państw zachodnich przyjeżdżały autokary z flagami i orkiestrami. Ze smutkiem i zazdrością patrzyliśmy na odjeżdżające, szczęśliwe i rozbawione coraz to nowe grupy. Czy i po nas kiedyś tak przyjadą? – cisnęło się pytanie. Wiedzieliśmy jednak, że tak się nigdy nie stanie.


  Coraz więcej Polaków wyjeżdżało do Szwecji, Kanady czy Australii. Czy wyjeżdżali do swoich krewnych lub znajomych, czy był to oficjalny werbunek, wiedzieli tylko nieliczni. Dowiedzieliśmy się o tym dopiero wtedy, gdy ogłoszono, że zakończono zapisy na wyjazd. Dlaczego wcześniej nie ogłoszono, że są takie zapisy? Na to pytanie nikt nie umiał lub nie chciał odpowiedzieć. Był to kolejny przykład tego, jakie stosunki panowały w polskim środowisku. Niepłacenie żołdu (było w tej sprawie prowadzone dochodzenie przez angielskie służby), oszukiwanie na paczkach unrowskich i żywności i do tego jeszcze ukrywanie możliwości wyjazdu za granicę... Czy obawiali się, że gdy dużo chętnych się zgłosi, to dla nich i ich znajomych zabraknie miejsc? Czy kierowali się innymi względami?


  Nareszcie otrzymałem pierwszy list z kraju. Wynikało z niego, że dobrze się tam nie dzieje. Między wierszami brat Edward dawał do zrozumienia, żebym nie jechał tam, gdzie rządzą „dajuty” (chodziło o Bieruta). Pomimo tego i szalonej propagandy, żeby nie wracać, zapisałem się na ogłoszony pierwszy wyjazd do kraju. Tych wszystkich, którzy się zgłosili, przewieziono do Wolfsburga, tuż nad granicę sowieckiej strefy okupacyjnej. Znalazłem się tam po raz drugi. Wydano nam specjalne karty, które upoważniały do wejścia do wagonu i wyjazdu. Z niecierpliwością czekaliśmy na podstawienie pociągu. Dzień lub dwa przed naszym wyjazdem przybył na teren cywilnego obozu furmanką chłop, rzekomo z Polski. Był zabiedzony i zarośnięty, a szkapina chuda i ledwie trzymająca się na nogach. Chłop składał ręce jak do modlitwy i opowiadał straszne rzeczy o tym, co się dzieje w kraju, mówił o aresztowaniach i wywózce na Sybir wszystkich byłych akowców. Ze łzami w oczach opowiadał, że podczas ucieczki widział powieszonych na drzewach ludzi, że kościoły zostały zamienione na magazyny, a Polska jest już siedemnastą republiką sowiecką. Opowiadał, jak udało mu się cudem przekroczyć dwie granice, pokazywał przy tym poranionego konia i przestrzelony wóz. Przestraszyłem się na serio. Następnego dnia na stację kolejową podstawiono polskie towarowe wagony. Wszystkie były szczelnie pozamykane. Sądziliśmy, że nimi będziemy wracać do kraju. Ktoś zauważył, że siedzieli w nich dokładnie ukryci sowieccy żołnierze. W nocy otoczyli rosyjskie baraki i wszystkich, którzy tam byli, czy kto chciał czy nie, załadowano do tych wagonów. Drzwi zadrutowano i pod silną eskortą żołnierzy wywieziono w stronę granicy. Było to dla nas olbrzymim zaskoczeniem. Jak mogły się na taki czyn zgodzić okupacyjne władze angielskie – mówiliśmy z oburzeniem. Ale znów własny interes był ważniejszy, niż los tych kilkuset umęczonych przez Niemców ludzi. Po tym, co się stało, uwierzyłem we wszystko, co opowiadał chłop i zrezygnowałem z wyjazdu. Takich jak ja, znalazło się więcej. Za paczkę UNRRA sprzedałem mój wstęp do pociągu repatriacyjnego. Tak więc przedłużyłem o kilka miesięcy swój pobyt na obczyźnie.


  Stopniowo tęsknota za krajem zrobiła się znów nie do wytrzymania. Dotyczyło to najbardziej nas, wcześniej przygotowanych na wyjazd. Przed każdym blokiem układaliśmy z różnokolorowej cegły białego orła na czerwonym tle. Z żalem i goryczą śpiewaliśmy słowa piosenki: „Wrócimy tam, wrócimy tam, dokąd serce tak tęskni i marzy”. Jak ciężko było żyć z tą tęsknotą, z powracającym pytaniem: wracać, czy nie wracać? Z jednej strony tęsknota za krajem, za bliskimi, z drugiej obawa o to, co nas tam czeka. W wojskowych obozach żyło mi się dobrze, ale nie mogłem znieść bezczynności. Raz w tygodniu – i to nie zawsze – odbywające się zbiórki, to dla mnie za mało. Nie było tam ZHP, nie było żadnej szkoły, do której mógłbym uczęszczać, z wyjątkiem powszechnej. Przekonałem się ostatecznie, że nie mam żadnych szans wyjazdu do innych niż Polska krajów. W czerwcu 1946 roku otrzymałem Ust od brata Józka. Pisał, że nie wolno marnować bezczynnie młodych lat, trzeba wracać, kończyć naukę w szkole średniej i rozpocząć studia na wyższej uczelni, deklarował, że zapewni mi odpowiednie warunki. Pisał też, że zgłosili się do niego dwaj ludzie, rzekomi repatrianci i opowiadali, że mnie i brata Tadka widzieli w angielskiej strefie okupacyjnej tydzień temu. Mówili, że przyjechali specjalnie ze Szczecina, żeby przekazać od nas wiadomość, zażądali tez zwrotu poniesionych kosztów. Uradowany dobrą wiadomością brat dał im sporą sumę pieniędzy. Dziwił się, czemu brat Tadek nie pisze. Byli to dobrze zorientowani oszuści, którzy znali wiele zdarzeń z mojego życia. Nie wiem tylko, jakim sposobem je poznali i jak zdobyli adres brata Józka.


  Jak mi się zdawało fakt, że ani jego, który był oficerem AK, ani brata Edka, też akowca, nikt nie aresztował, przemawiał za powrotem. Może nie jest aż tak źle, jak opowiadał chłop – pomyślałem – i myśl o powrocie zaprzątała mój umysł i serce. Za kilka dni przyjechał z Polski oficer łącznikowy. Agitował do powrotu. Zaklinał się, że to, co nam chłop naopowiadał, jest wierutnym kłamstwem. Dziwił się, jak mogliśmy uwierzyć w to, że furmanką udało mu się przejechać przez dwie granice, w tym szczelnie zamkniętą między strefami. Mówił, że on sam był w AK, nic go złego nie spotkało, a nawet mógł wyjechać do angielskiej strefy okupacyjnej. Teraz wiem, że kłamała jedna i druga strona, kłamał chłop i kłamał oficer łącznikowy. Ostatecznie podjąłem decyzję. Postanowiłem wracać i zgłosiłem się na najbliższy transport, który odchodził do kraju. 12 lipca 1946 roku podstawiono towarowe wagony z Polski. Niektórych raził niestarannie namalowany na ścianach wagonów biały orzeł bez korony. Ublizając godłu, nazywali go wroną. Mnie cieszył jego widok i nie miało to żadnego znaczenia, że był bez korony. Lękając się o to, co nas może spotkać w kraju, wchodziliśmy bardzo poważni do wagonów. Jakże inny był to widok niż ten, gdy rozśpiewani wracali do swoich krajów obywatele zachodnich państw. Brytyjscy żołnierze załadowali nas bardzo grzecznie, zapewnili nam jedzenie i picie na cztery dni i konwojowali przez całą rosyjska strefę aż do samej granicy strefy. 16 lipca 1946 roku stanąłem na wolnej polskiej ziemi, za którą tak tęskniłem i tak wiele wycierpiałem. Czy wolnej?


  Przez całe swoje życie miałem wielkiego pecha, a jednocześnie szalone, wprost niewiarygodne szczęście. Największym moim pechem było to, że znalazłem się wśród dziewięciu aresztowanych i wywiezionych do obozów koncentracyjnych. Że w Gross-Rosen, dłużej niż inni, przebywałem na bloku 19, bloku śmierci. Że podczas ewakuacji do Bergen-Belsen znajdowałem się w przedostatnim wagonie, który nie był otwierany przez 7 dni i zginęło w nim najwięcej więźniów z całego transportu. Że po przybyciu do obozu zostałem umieszczony na pustym placu, odgrodzonym od murowanych bloków, gdzie była woda i dach nad głową.


  Moim największym szczęściem było to, że w najbardziej krytycznych momentach, gdy ważyły się moje losy, zdarzało się zawsze coś, co radykalnie zmieniało moją sytuację i pozwalało mi przetrwać najtrudniejsze chwile. Moim szczęściem jest to, że to wszystko przeżyłem, że żyję.


  Koniec.


  Być może teraz, po opublikowaniu tych wspomnień, znajdą się jeszcze świadkowie tamtych dni.


  (1961-1984)


  Adam Barszczewski, Budki Szczęśliwickie


  Adam Barszczewski


  Budki Szczęśliwickie


  Podobno czas pozwala na zapomnienie, na złagodzenie bólu i żalu. Względna to prawda. Choć tyle lat minęło od mego dzieciństwa, naznaczonego bolesnymi osobistymi przeżyciami i wojną, tkwi w pamięci jak ostry cierń żal za beztroską, zabawą, radością. Lata przeminęły bezpowrotnie i nikt ich już mojemu pokoleniu nie zwróci. Współczesne dzieci z niedowierzaniem przyjmują opowieści swych dziadków. Żyją w pokoju i bez troski o byt codzienny. Może dlatego warto im przypomnieć lata, w których niemożliwe stało się możliwe, niewyobrażalne – prawdziwe.


  Urodziłem się w 1932 roku, w ówczesnej wsi podwarszawskiej, Budki Szczęśliwickie (dziś jest to prawie centrum stolicy) – tam spędziłem swoje dzieciństwo. Pierwszym tragicznym zdarzeniem, które zaciążyło na moich przeżyciach i pozostawiło trwały ślad w mej pamięci, była śmierć mojej mamy – Elżbiety – zmarła w 1936 roku.


  Wtedy jeszcze nie zdawałem sobie sprawy, że w domu wydarzyło się coś, co będzie ciążyć na moim dzieciństwie, a właściwie w tym momencie skończyło się ono dla mnie. Mimo woli wszedłem już w dorosłe problemy, które zaczęły wyciskać piętno na mojej osobowości i dalszych losach.


  W roku 1938 ojciec mój ożenił się po raz drugi z panią Marianną.


  Jako macocha była dla mnie i mojej siostry bardzo dobra – cechowała ją troskliwość i opiekuńczość. Mimo, że krótko z nami była, bo do 1940 roku, bardzo ją polubiłem. Pracowała, tak jak mój ojciec, w Państwowej Wytwórni Karabinów w Warszawie (popularnie zwanej zakładami Gerlacha), mieszczącej się przy ul. Dworskiej. Jej zawdzięczam to, że w wieku 6 lat nauczyłem się czytać i pisać, recytować wiersze i pieśni żołnierskie, przerobiła cały program ówczesnej


  1 klasy szkoły podstawowej. Ona udała się w lipcu 1939 roku do ówczesnego kierownika Szkoły Powszechnej we Włochach przy ul. Parkowej pana Antoniego Nowakowskiego, prosząc go o wcześniejsze przyjęcie mnie do szkoły i możliwość pójścia od razu do 2 klasy. Kierownik Szkoły po ożywionej rozmowie z drugą moją matką, zgodził się w końcu z jej argumentami i powiedział, że przyjmie mnie do klasy 2 jeśli uzyskam pozytywną opinię o mych wiadomościach, które miałem zaprezentować nauczycielce prowadzącej tę klasę. Prezentacja (egzamin) miała się odbyć 24 lub 25 sierpnia 1939 roku. Do wyznaczonego terminu egzaminu pozostawał jeszcze prawie miesiąc, który ja wraz z drugą mamą aktywnie wykorzystywaliśmy na naukę. W wyznaczonym dniu udałem się wraz z mamą do szkoły – gdzie w sekretariacie oczekiwała na nas nauczycielka – żona kierownika szkoły. Egzamin składał się z czytania jakiegoś fragmentu z „Płomyczka” – napisania na tablicy jednego zdania podyktowanego przez panią Nowakowską, obliczenia dodawania liczb i wreszcie zadeklamowania wiersza – deklamowałem, pamiętam do dziś, wiersz pt. „Pałac Belwederski”.


  Wynik egzaminu zakomunikowała mi mama, która wyszła z kancelarii uśmiechnięta. Zdałem i zostałem zakwalifikowany do 2-ki. 11 września miałem rozpocząć naukę.


  Na drugi dzień po zdanym egzaminie ojciec i matka wrócili z fabryki później niż zwykle – obydwoje otrzymali maski przeciwgazowe, a mama dodatkowo granatowy mundur, na rękawie którego była naszyta opaska z czerwonym krzyżem. Nie zapomniała jednak o mojej szkolnej wyprawce – przyniosła też ramiec (czyli tornister), granatowy fartuszek, granatowy garnitur i piórnik – bardzo się z tego cieszyłem. Atmosfera w domu nie była jednak normalna. Obiad wszyscy jedli w milczeniu, pilnie wsłuchując się w pudło naszego nowego odbiornika radiowego marki Phillips, zakupionego 3 miesiące temu. W radiu mówili coś o próbnych alarmach lotniczych, o naklejaniu papierowych pasków na szybach, o zaciemnieniu – były to w danej chwili zupełnie obce problemy.


  Radio rozbrzmiewało również zwiększonym repertuarem pieśni i marszy wojskowych. Okna naszego domu wychodziły na tory kolejowe linii Warszawa-Radom-Kraków, które oddalone były nie więcej jak 40 metrów – mnie zaciekawiły przede wszystkim wagony, na których ulokowano armaty, pojazdy opancerzone i .inny sprzęt wojskowy. Wzmożony ruch odbywał się w obydwie strony, zarówno do Warszawy jak ze stolicy.


  W domu robiono zapasy mąki, cukru, hafty i zapałek – niezależnie od tego, że była u nas elektryczność. Zarówno ojciec jak i nasza druga mama coraz później przychodzili z pracy – ojciec 31 sierpnia, pożegnał się z nami mówiąc, że wyjeżdża służbowo do nowej miejscowości, gdzie mają być ewakuowani z pracy. Nadszedł ten pamiętny dzień 1 września 1939 roku Nad ranem zbudziły nas silne detonacje.


  Kiedy się już przebudziliśmy, widać było nadlatujące formacje, samolotów niemieckich, kierujących się na lotnisko Okęcie i Mokotowskie, nad obiekty kolejowe, znajdujące się w rejonie tzw. 6 posterunku, tj. w okolicy ul. Mszczonowskiej, Bateryjki, Pomnikowej, Gazowni Warszawskiej i Dworca Zachodniego. Widać było nawet bomby spadające na te obiekty i po chwili usłyszeliśmy ich detonacje. Mama zaczęła wraz z babcią Jadwigą pakować nasze rzeczy osobiste, powzięto bowiem decyzję, że z powodu bliskiego usytuowania torów kolejowych będzie tu niebezpiecznie i postanowiono wywieźć nas do rodziny zamieszkałej w Warszawie przy ul. Wspólnej 64. Przypuszczano też, że Niemcy nie będą bombardować ludności cywilnej, że tam będzie bezpiecznie. Rzeczywistość wkrótce okazała: się tragiczna. Pamiętam dobrze ten dzień – około godziny 10 rano udaliśmy się na przystanek kolejki EKD w Szczęśliwicach – pożegnaliśmy się z babcią i wsiedliśmy. Podróż, choć niewiele miała kilometrów, trwała przeszło godzinę – gdyż maszynista kilkakrotnie zatrzymywał się i stał w cieniu drzew – raz w pobliżu ul. Opaczewskiej, ponieważ samoloty niemieckie bombardowały zajezdnię na tejże ulicy, później przy ul. Szczęśliwickiej z uwagi na bombardowanie dworca Warszawa Zachodnia, a następnie przy dojeździe do ul. Niemcewicza, bo paliły się usytuowane tam składy drewna i węgla. Wreszcie dojechaliśmy do ul. Nowogrodzkiej. Stamtąd już było parę kroków do mieszkania ciotki Kowalskiej na ul. Wspólnej 64. Rodzina ciotki była dość liczna – miała ona 5 dzieci już dorosłych. Hela i Zofia były dorosłymi pannami, Franek pracował jako tokarz narzędziowy w PZL Okęcie, Józef pomagał ciotce w interesach opałowych – rozwożąc opał dla klientów (węgiel, koks, drewno), a moja chrzestna matka – Janina była zamężna i mieszkała osobno na ul. Młynarskiej. Pobyt nasz na ul. Wspólnej 64 wcale nie był tak „bezpieczny jak to się wydawało ojcu, babci i mamie, bowiem niedaleko kamienicy znajdowały się obiekty strategiczne, to jest Poczta i Główny Urząd Telekomunikacyjny (róg Nowogrodzkiej i Poznańskiej), dawny Dworzec Główny PKP, zaś za Urzędem Telekomunikacyjnym, przy „Romie”, mieściły się duże magazyny. Na dachu Głównego Urzędu Telekomunikacyjnego umieszczony był przeciwlotniczy, ciężki karabin maszynowy, którego obsługa wojskowa broniła tych obiektów przed zbombardowaniem przez hitlerowskie lotnictwo.


  Ciotka przy składzie węgla miała też mały sklepik warzywno-owocowy – mieściły się one w piwnicy kamienicy na jogu Wspólnej i Marszałkowskiej. W ciągu 3 dni przygotowano wykładzie węgla pomieszczenie, i gdzie usytuowano polowe łóżka i sienniki ze słomą, na których zaczęliśmy sypiać, a w miarę nasilania ataków lotniczych i ostrzału Warszawy – musieliśmy, tam przebywać non stop przez cały dzień i noc. Były to solidne piwnice o mocnych sklepieniach.


  Kilka dni przed wybuchem wojny .został zmobilizowany do wojska mąż siostry ojca, wujek Marian – który otrzymał przydział mobilizacyjny do jednostki wojskowej gdzieś w okolicach Pragi – posiadał on nasz adres u ciotki w Warszawie.


  Po tygodniu zjawił się u nas – radość była duża, a szczególnie z tego, że przyniósł z sobą parę bochenków wojskowego chleba, odwiedzał nas jeszcze chyba dwukrotnie, zawsze przywożąc chleb, a podczas ostatniej wizyty pozostawił też nam całą zapeklowaną łopatkę wieprzową i 2 duże konserwy wojskowe.


  W Warszawie zaczęto odczuwać braki, szczególnie jeśli chodzi o chleb, mięso i jarzyny.


  Wujek Franek, wówczas jeszcze kawaler, i nie przebywał często w domu, gdyż zakłady PZL na Okęciu jako obiekt o profilu wojskowym pracowały w systemie zmobilizowanym na 3 zmiany (do momentu ich zniszczenia). Dopiero po 8 września 1939 był już na stałe w domu zabierał mnie często na przechadzki do Łazienek. Podczas jednej takiej wyprawy przeżyliśmy nalot lotniczy, który zaskoczył nas w okolicy Placu Trzech Krzyży.


  Samoloty niemieckie bombardowały min. Most Poniatowskiego, tory kolejowe w okolicy Solca, Szpital Ujazdowski. Widziałem wówczas, jak atak niemieckich bombowców próbowały odeprzeć nasze nieliczne myśliwce. Wtedy dla mnie, jeszcze nie rozumiejącego barbarzyństwa tej wojny, ten widok był fascynujący. Widziałem na niebie tylko jakby duże i małe latające „ważki” – te małe to były nasze myśliwce, a duże – niemieckie bombowce. Nasze atakowały przeważnie z góry, rozpraszając wrogie szyki. Po odlocie myśliwców sprawę przejmowała artyleria przeciwlotnicza i przeciwlotnicze karabiny maszynowe. Mnie, dziecko, fascynowały rozbłyski rozrywających się pocisków przeciwlotniczych i wyrastający zaraz obłoczek z rozerwanego pocisku – nie zdawałem sobie sprawy, że to wszystko jest tańcem śmierci. Nie zapomnę mego okrzyku do wujka Franka, kiedy nadlatywała fala niemieckich bombowców, kierująca się w stronę Szpitala Ujazdowskiego. Wołając: „Patrz wujku, jakie ładne srebrniaki lecą po niebie” – nie zdawałem sobie sprawy, że będą one zabijać niewinnych ludzi i niszczyć ich dobytek. O tych „srebrniakach” wujek Franek stale mi przypominał podczas naszych spotkań – chociaż już byłem starszym panem, a wujek Franek starym dziadkiem.


  W połowie września zjawił się na ul. Wspólnej mój ojciec. Ich ewakuacyjny transport został rozbity przez lotnictwo niemieckie w okolicach Małkini – kierownictwo Fabryki Karabinów podjęło decyzję o rozwiązaniu umowy, wypłaciło pracownikom 3 miesięczne pobory i zwolniło do domów.


  Ojciec z drugą mamą i ciotka Kowalska około 20 września 1939 roku – siedząc w piwnicy w składzie węgla – podjęli decyzję o przeniesieniu nas do dzielnicy Wola – gdzie mieszkał chwilowo stryjek Leonard z żoną Ireną. Mieszkali oni przy ul. Wolskiej, niedaleko torów kolejowych, w drewnianym niby piętrowym domku swego teścia, który zatrudniony był w Fabryce Karabinów jako szlifierz narzędziowy.


  Przez 2 lub 3 dni nie opuściliśmy naszego schroniska na ul. Wspólnej z uwagi na coraz bardziej nasilające się bombardowania i ostrzał artyleryjski. Coraz bardziej dokuczał głód, nie było co jeść, nie było już światła. Te dni przesiedzieliśmy w piwnicach składu węglowego. Wieczorem jednak mieliśmy iść na Wolę. Ciotka Kowalska przed naszym wyjściem, nie wiem skąd, zdobyła bochenek chleba, który uroczyście pokroiła, częstując każdego skromną jego kromką. Ten kawałek chleba smakował wówczas jak najlepszy delikates. Nie najedliśmy się, ale była to uczta niebywała.


  Wieczorem 23 lub 24 września 1939 roku pożegnaliśmy się z całą rodziną Kowalskich – chwilowo ustał ostrzał artyleryjski (w nocy Niemcy mniej strzelali), a lotnictwo było też mniej aktywne. Szliśmy w stronę Woli ul. Nowogrodzką, Żelazna, Towarową do Wolskiej – był to marsz bardzo uciążliwy i straszny. Palące się domy, zawalone kamienice utrudniały go – właściwie był to przemarsz przez piekło. Kilkakrotnie z uwagi na ostrzał artyleryjski chowaliśmy się w bramach kamienic, wreszcie o świcie znaleźliśmy się na ul. Bema, skąd już do mieszkania teściów stryja Leonarda dzieliło nas tylko przejście pod wiaduktem kolejowym – niestety było ono już zabarykadowane – miejscowi mieszkańcy wskazali nam przejście, którego używali, przechodząc przez wierzchołek nasypu kolejowego. Tak dotarliśmy wczesnym porankiem do mieszkania rodziny stryjka. Nie było czasu na powitanie – rozpoczęła się bowiem poranna kanonada hitlerowskiej armii. Ukryliśmy się w wykopanym przy domu schronie, ale jaki to był schron w porównaniu z solidnymi piwnicami składu węglowego, który niedawno opuściliśmy.


  Ostrzał artyleryjski trwał bez przerwy, nie można było wychylić głowy z prymitywnego schronu ani wyjść do WC za swoją potrzebą. Lotnictwo niemieckie szalało, rzucając bomby na przemian burzące i zapalające, na pobliskie zakłady przemysłowe, wiadukt kolejowy, składy i hurtownie i domy mieszkalne. Schron w pewnym momencie odwiedził jakiś żołnierz polski z niedalekiego od posesji domku stanowiska ogniowego, gdzie był okopany CKM. W prowadzonej ze stryjkiem Leonardem rozmowie poinformował, że Niemcy rozpoczęli generalny szturm Warszawy. Optymizm ojca na temat spokojniejszego miejsca na Woli walił się w gruzy. Od momentu wyjścia od ciotek z ul. Wspólnej i zjedzonej kromki chleba nikt nie dostał nic do jedzenia, siedzieliśmy nie tylko głodni ale i porażeni nawałnicą wybuchających pocisków i bomb oraz szalejących pożarów. W pewnej chwili usłyszeliśmy świst spadającej bomby i jej wybuch, a za chwilę wpadł do schronu żołnierz z obsługi ckm-u krzycząc, że nasz dom został zbombardowany i pali się. Oczywiście stryjek, ojciec, teść stryja i 2 jeszcze mężczyzn wyskoczyło ze schronu, ale nie było już czego gasić, gdyż z domku pozostała sterta połamanych i poskręcanych belek i desek, które płonęły jak dobre ognisko, na które użyto wyschniętego chrustu. Cały dobytek teścia stryja legł w gruzach i pochłonął go ogień.


  Teściowa i teść stryjka zostali w schronie z dobytkiem składającym się z jednej torby i walizki.


  Niestety kanonada artyleryjska i serie ckm-ów i broni strzeleckiej nie ustawały. Wkrótce podjęto w gronie osób dorosłych decyzję, że musimy się przenieść do znajdującej się niedaleko solidnej kamienicy, potocznie zwanej Hanusza. Wykonanie tego zamiaru nie było łatwe z uwagi na prowadzony ciągle ostrzał – wreszcie w godzinach południowych ogień artyleryjski trochę ustał i wszyscy skuleni jak zające przebiegliśmy tę drogę i znaleźliśmy się w pomieszczeniach piwnicznych tej kamienicy – gdzie przyjęli nas jacyś znajomi stryjka Leonarda. Oczywiście nadal byliśmy bez żadnego jedzenia. Wieczorem stryjek Leonard wyszedł z piwnicy i po jakimś czasie przyniósł kilkanaście ugotowanych ziemniaków w mundurkach, które jak mówił, wyprosił od naszych żołnierzy. Nadeszła noc, która była chyba najtragiczniejsza, trwał bowiem cały czas ostrzał artyleryjski i wszędzie rozrywały się pociski. W pobliżu naszego schronienia wokoło szalało morze ognia – cała kamienica nieustannie się kołysała i trzęsła. Zewsząd słychać było płacz, modlitwy i przekleństwa. Ludzie byli po prostu oszołomieni, czekając na rychłą śmierć. Pamiętam, że w piwnicach tej kamienicy były powybijane otwory, którymi można było wydostać się do sąsiednich domów i posesji. Po kolejnej nawałnicy artyleryjskiej w takim przejściu ukazała się postać polskiego oficera – cała jego twarz była ciemna od sadzy (czy prochu) – mundur zaś pokrywała gruba warstwa białego tynku. Został natychmiast otoczony przez mężczyzn znajdujących się w piwnicy. Był wśród nich też mój ojciec ze stryjkiem Leonardem. Ten ostatni dzielił się później zasłyszanymi od tegoż oficera wiadomościami, że „jeśli przeżyje się jutrzejszy dzień, to będzie się żyło” – gdyż dowództwo już nie widzi możliwości dalszego prowadzenia walki, bo nie ma dostaw amunicji, żywności, lekarstw. Stwierdził, że od 2 dni wojsko nie jadło gorącej – strawy, bo kuchnie polowe nie mają co wkładać do kotła, a ostatnie godziny szturmu niemieckiego spowodowały ich rozbicie. Nastająca noc z 26 na 27 września nie była spokojna – nawała ognia wroga trwała bez przerwy – wszyscy mieszkańcy kamienicy nie zmrużyli oczu.


  Ranek 27 września 1939 roku znów zaczął się od nawały ogniowej artylerii. Lotnictwo niemieckie uderzyło na miasto. Tego dnia chyba nigdy nie zapomnę – naloty bombowców trwały, jak zakodowałem w pamięci, bez przerwy. Nasza obrona przeciwlotnicza w zasadzie milczała – brak było pocisków do armat i broni maszynowej. Rozzuchwaliło to niemieckich lotników do tego stopnia, że latali prawie nad dachami domów. Trwało to do godzin południowych, po których nastąpiła cisza – umilkły strzały. Napotkani polscy żołnierze – na pytanie stryjka Leonarda, co się stało – odpowiedzieli, że nastąpiło zawieszenie broni i trwają rozmowy kapitulacyjne. Przygniatające to były wieści. Wyszliśmy z piwnicy i ujrzeliśmy stosy gruzów oraz olbrzymie pogorzeliska tam, gdzie niedawno stały jeszcze domy, a dziś po nich zostały kikuty sterczących samotnie kominów. Podwórka i place wyglądały jak małe cmentarze i jedynie krzyże wystające z ziemi, częstokroć z wiszącym na nich hełmem, potwierdzały tę okrutną prawdę. Ten krótki rekonesans był wstrząsający. Jeszcze gorsze wrażenie zrobił na nas widok pobliskich stanowisk bojowych naszych żołnierzy, którzy już wiedzieli, że jutro będzie ich formalna kapitulacja.


  W związku z tym niektórzy uderzali o narożnik domu posiadanymi karabinami, utrącając im kolby, inni wyrzucali w zarośla zamki od karabinów i niszczyli amunicję, gniotąc ją metalowymi przedmiotami lub zakopując w ziemi. Jeden z żołnierzy zapytał, czy jestem głodny – odpowiedziałem, że tak. Rozpiął wówczas swój chlebak, w którym miał połowę kostki kawy z prasowanym cukrem – wręczając mi to, tłumaczył się, że nic innego nie ma do jedzenia. Łapczywie zjadłem ten drogocenny prezent – smakował jak najwytworniejsza czekolada.


  Rzeczywiście następnego dnia nastąpiła kapitulacja – wojsko opuszczało z bronią swe pozycje, udając się w wyznaczone rejony kapitulacyjne. Stryjek Leonard – znający dobrze te okolice – oświadczył, że idzie na tory kolejowe, może coś znajdzie do jedzenia przy rozbitych wagonach towarowych. Powrócił koło południa, niosąc w torbie 2 puszki ogórków konserwowych i mak z piachem, który wysypał się na tory z rozbitego wagonu.


  Na te ogórki cała rodzina wyraziła chęć, na zapiaszczony mak nie było amatora. Torba z makiem leżała nie ruszona przez następny dzień na sienniku stryjka.


  Następnego dnia po kapitulacji rozeszła się wiadomość, że już można poruszać się i Niemcy nie robią przeszkód w dojściu do stałych miejsc zamieszkania.


  Oczywiście natychmiast spakowaliśmy nieliczne bagaże i udaliśmy się w drogę do naszego domu na Budkach Szczęśliwickich. Ojciec prowadził za rękę siostrę Krystynę, zaś matka prowadziła mnie. Szliśmy do przejścia przez tory kolejowe na tzw. 6 posterunku (przejazd kolejowy przy ul. Mszczonowskiej). Idąc ul. Prądzyńskiego i Ordona, widzieliśmy ogromne zniszczenia nie :tylko domów mieszkalnych, ale i zakładów, przemysłowych. Niestety szlaban kolejowy był zamknięty, a przy nim: stali Niemcy, i nie przepuszczali nikogo. Znów wróciliśmy do tej samej piwnicy – stryj Leonard też tam jeszcze przebywał. Jedzenia żadnego nie było. Jakaś pani, gdy płakaliśmy z siostrą, że jesteśmy głodni, dała nam zdobytą gdzieś niedużą brukiew, którą zjedliśmy momentalnie.


  Próbę powrotu do domu podjęliśmy następnego dnia. Ja, będąc rano głodny, zjadłem 2 garście maku, który zdobył na torach stryjek. Oczywiście zapiaszczony mak zadziałał jak olej rycynowy, dlatego nasza wędrówka ku pieleszom domowym wydłużała się strasznie. Po kilkunastu moich przymusowych odchodzeniach na stronę dotarliśmy znów do przejścia kolejowego. Wartownicy niemieccy nadal nie pozwalali na przejście przez tory, a ta tylko droga prowadziła do domu. Czekając tak, znów trzykrotnie musiałem iść na stronę, aby załatwić swe potrzeby fizjologiczne. Wreszcie starszy wiekiem wartownik niemiecki zlitował się nad nami i pozwolił na przejście.


  Cały kwartał torów kolejowych w okolicy przejazdu przy ul. Mszczonowskiej przedstawiał żałosny widok – zniszczone tory, budynki, rozbite i częściowo spalone wagony, uszkodzona wieża ciśnień, parowozownia, tlący się jeszcze na składowisku dla lokomotyw węgiel i liczne małe krzyże na mogiłach nie wiadomo czyich – kolejarzy, wojskowych czy cywilów.


  Wreszcie skończyły się tory i znaleźliśmy się przy dawnej ul. Kołomyjskiej, która tylko z nazwy była ulicą, a właściwie była to gruntowa droga nie utwardzona, prowadząca do naszej wsi Budki Szczęśliwickie. Teraz przyspieszyliśmy nasz marsz – dom był już blisko.


  Droga przechodziła blisko torów kolejowych, prowadzących z Warszawy do Łodzi i Katowic, które były też częściowo zniszczone, a po ich bokach leżało mnóstwo porozrzucanego sprzętu wojskowego, jak też ludzkiego dobytku, leżały też padłe konie. Dochodząc do dawnego mostu tzw. Radomskiego, ujrzałem, że był on przedmiotem ataków lotniczych. Świadczyły o tym liczne leje poniżej jego posadowienia po wybuchach bomb – most jednak stał.


  Po kilkudziesięciu metrach doszliśmy do istniejącej wówczas fosy przyfortowej, dochodzącej do starego fortu Szczęśliwickiego. Na jej zboczach po jednej stronie leżały jeszcze nie pochowane zwłoki 3 żołnierzy polskich, po drugiej jej stronie zauważyłem 2 trupy żołnierzy niemieckich. Tak znaleźliśmy się przy zabudowaniach gospodarczych rodziny państwa Kartasiewiczów, Wnorowskich – parę kroków szliśmy i już było widać duży kwartał zabudowań naszej ówczesnej wioski. Pierwsze spojrzenie nie wskazywało, aby jakieś domki były zniszczone. Dochodząc jednak do kamienicy państwa Wrońskich, ujrzeliśmy, że posadowione obok niej zabudowania rodziny Piekarskich zostały spalone przez bomby lotnicze. Minęliśmy sklepik państwa Mireckich, zabudowania rodzin Olczaków, Sucharskich, Kurowskich i Dziadka i już był nasz dom – przed którym stała babcia, która na nasz widok wycierała łzy fartuchem. Na rozpalonej blasze kuchennej gotowało się mleko, ziemniaki i wokoło rozchodził się zapach smakowitej zupy jarzynowej. Czegoś takiego przez kilka ostatnich dni, będąc w Warszawie, nie wąchaliśmy, nie mówiąc o jedzeniu. Oczywiście ja zostałem wyłączony z tych przyjemności jedzenia (z uwagi na trwający rozstrój żołądka). Babcia domowym sposobem zaaplikowała mi stary sposób na takie dolegliwości: piołun, który niestety musiałem wypić i to była moja kolacja.


  Stryj Leonard również wrócił do swego domu (bez żony, która została jeszcze na Woli) i po obejrzeniu swoich zabudowań przyszedł na kolację do nas. Prosił babcię o kawałek chleba do zupy – babcia powiedziała, że nie ma chleba, a w piecu stoją od 18 września spalone foremki z chlebem, który usiłowała upiec, lecz wkraczający żołnierze niemieccy wyrzucili ją z zabudowań i nie dopilnowany chleb w piecu przypalił się.


  Stryjek był tak spragniony tego chleba, że ze środka wykroił kwadrat najmniej spalonego pieczywa o kolorze piernika i zjadł go łapczywie, także talerz zupy, a później resztę zjadł, popijając filiżanką gorącego mleka. Za chwilę powiedział do babci „Ciociu ja takiego dobrego chleba nie jadłem nigdy w życiu”.


  Babcia opowiedziała zgromadzonym przy stole, jak Niemcy zajęli wieś Budki Szczęśliwickie i prowadzili natarcie na Ochotę i Wolę oraz fort Szczęśliwicki. Nic jej nie dali zabrać i siłą wyrzucili z domu, a wszystko, co zabrała z sobą to pasąca się na łące (działce pani Godlewskiej) krowa. Potem babcia udała się do swojej dobrej znajomej pani Foltynowej zamieszkałej we Włochach k/Warszawy przy ul. Granicznej (obecnie Krańcowej), gdzie wraz z mężem prowadzili małe ogrodnicze gospodarstwo, którego część ziemi znajdowała się w Budkach Szczęśliwickich. Do domu wróciła dopiero 30 września. Jeszcze nie zdążyła nawet uprzątnąć mieszkania, w którym kwaterowali Niemcy. W jednym i drugim pokoju na podłodze leżały sterty słomy, na której spali żołnierze, walały się tam puszki po konserwach, opakowania po wypalonych papierosach, zapocone skarpety i onuce, przed domem leżały wystrzelane łuski od karabinowej amunicji. Z dachu domu był dobry wgląd na polskie pozycje, usytuowane na fosie przyfortowej, prowadzącej do fortu Szczęśliwickiego – zaś na murowanej kalenicy dachowej chroniącej dach było widać kilka otworów od kul karabinowych wystrzelonych z polskich pozycji do Niemców.


  Pierwsze ofiary w tej wojnie w naszym obejściu to zastrzelone przez niemieckich żołnierzy dwa psy – Amir i Mortus, które leżały na stercie obornika za oborą.


  Rodzice i babcia zaczęli porządkować obejście. Zabite psy zakopano, z piwnicy wyciągnięto pościel i inne przedmioty – stwierdzono, że ktoś ukradł część zastawy stołowej i futro zmarłej mamy.


  Na rozpalonej kuchni znalazł się kocioł bieliźniany z wodą, a w spiżarni ustawiono balię do prania (która spełniała rolę wanny kąpielowej). Najpierw wykąpana została siostra, później ja. Tej nocy nie spaliśmy w mieszkaniu, gdyż nie zostało one posprzątane z pozostałości po żołnierzach okupanta. Na strychu przygotowano sienniki i materace i tam przespaliśmy tę pierwszą noc po dotychczasowej wojennej wędrówce.


  Rano zbudziłem się głodny – dostałem na śniadanie trochę kleiku z kaszy na mleku. Drugi dzień w domu upływał na porządkowaniu mieszkania. Zajęcia w pewnej chwili zostały przerwane z uwagi na krzyk babci i jej szybkie wybiegnięcie z domu na nasze pole. Dostrzegłem 2 żołnierzy niemieckich, którzy zaczęli wyrywać bulwy brukwi (która stanowiła karmę dla krowy), zaś na uprawnych zagonach pana Łagowskiego stał ich wóz konny, na którym leżały już wykopane jarzyny: marchew, pietruszka, cebula i kapusta zabrane z pola tego gospodarza.


  Babcia w euforii – wyrwała Niemcom z rąk trzymaną brukiew i głośnym potokiem słów wyzywała od złodziei i szubrawców, jednocześnie popychając ich, aby zaprzestali wyrywania. Jej zdecydowana postawa i krzyki doprowadziły do tego, że po chwili Niemcy odeszli z naszego pola, wsiedli na wóz i odjechali.


  Było to pierwsze zwycięstwo babci w walce z Niemcami. Dopiero później uświadomiła sobie, że mogli ją wówczas za to zastrzelić.


  W :końcu października 1939 roku dziadek Jan (ze strony ojca) został odwiedzony przez ówczesnego przodownika Policji Granatowej pana Kusiaka, który mu oświadczył, że musi zdać legalnie posiadany (pistolet, gdyż takie wyszły zarządzenia ze strony władz okupacyjnych i zabrał go od Dziadka.


  Za kilka dni wspomniany wyżej .policjant odwiedził znów nasz dom, zlustrował pomieszczenia mieszkalne – pytając się, gdzie schowaliśmy nasz radioodbiornik marki Phillips – gdyż on także podlega konfiskacie na mocy zarządzenia władz okupacyjnych. Ojciec nie mógł się wykręcić i powiedział, że leży on w piwnicy pod węglem – policjant kazał go wydobyć i oddać. To polecenie musiałem wykonać ja – gdyż piwnica była niewysoka i dorosła osoba musiała się w niej pochylać. Wygrzebany spod zwału węgla odbiornik, okręcony w papę, wyniosłem na górę a ojciec oddał go panu Kusiakowi. Tak straciliśmy nasze radio. Wkrótce ukazało się zarządzenie władz niemieckich nakazujące przymusowe stawienie się do poprzednich miejsc pracy – groziło ono karami grzywny i więzienia w razie niewykonania tych nakazów. Ojciec z drugą mamą powrócili do pracy w Fabryce Karabinów na ul. Dworską, która teraz nazywała się zakładami Steier i Daimler i Puch. W tych zakładach ojciec, podobnie jak przed wojną, zatrudniony był jako elektryk w Wydz. Elektrycznym, którego majstrem był W. Śliwiński. Zakład wykonywał w czasie okupacji produkcję zbrojeniową dla Niemców – dawało to zatrudnionym tam względne ułatwienia w razie łapanki i wywozu na roboty przymusowe do Niemiec ze względu na mocne dokumenty o ich zatrudnieniu w zakładzie zbrojeniowym. Pewnego październikowego dnia pojawiło się na polu działki należącej do stryjenki Antoniny Kilenowej 3 mężczyzn, którzy przy granicy naszego pola zaczęli kopać fundamenty pod dom. Okazało się, że był to zięć stryjenki, Julian Wróblewski z kolegami z pracy. Zatrudniony on był w Zakładach Mechanicznych Edwarda Ortweina we Włochach jako tokarz. Żona Juliana – Maria była córką stryjenki Antoniny. Ich mieszkanie legło w gruzach przez zbombardowanie go w czasie nalotu na fabrykę przez lotnictwo hitlerowskie. Zostali bez mieszkania, a życie uratowali dlatego, że przebywali na wakacjach na wsi w Leonowie k/Łowicza.


  Stryjenka wydzieliła im część działki pod zabudowę – tak poznałem część swojej rodziny, której do wojny nie znałem. Wujek Julian miał 2 dzieci córkę Janinę i syna Jerzego. Byli to nowi sąsiedzi.


  W początkach listopada 1939 roku rozpoczęliśmy, naukę w otwartej, wreszcie szkole powszechnej, mieszczącej się przy ul. Parkowej we Włochach – dotychczas była zajęta przez okupanta. Zacząłem uczęszczać do 2 klasy. Nauczycielką naszą była początkowo pani Nowakowska. Później do końca okupacji uczył nas nieoceniony pedagog śp. Franciszek Maguza.


  Przy ul. Jakubowskiej (dziś Naukowa), część mieszkańców wykupiła parcele i pobudowała swe domostwa. Zaraz po zwycięstwie Niemiec hitlerowskich na ich domach zawisły flagi ze swastyką. Okazało się, że nasza bliska, sąsiadka z ul. Jakubowskiej, kupująca u babci przed wojną mleko już mleka nie brała – paradując ze swastyką w klapie swojej sukni. Córka ich, rówieśnica mojej siostry, Henryka, zaczęła chodzić w mundurku HJ, tak samo syn Teodor – mój rówieśnik. Dalsi mieszkańcy tej ulicy Stahlowie, Desze, Bucholce też afiszowali się noszonymi swastykami, przyozdabiając swe domy flagami z swastyką. Synowie starego Frydrycha, również paradowali w mundurkach HJ.


  Zbiórki młodzieży z HJ odbywały się w kościele ewangelickim tuż przy budynku naszej szkoły. Pierwsze upokorzenie, jakiego doznałem ze strony niedawnych sąsiadów, to wyzwanie mnie przez Henrykę Karwizównę od „polskich świń” i uderzenie mnie w twarz. Za to odparowałem jej, iż ona jest świnią niemiecką. Dołączyła się do policzkowania mnie druga sąsiadka, córka Stahlów, Irmina – również należąca do rasy „panów”. Takie były początki panowania rasowego chwilowych zwycięzców.


  Synowie Frydrycha brali udział w obławach na Polaków. Starszy Mundek, ma na swym sumieniu śmierć niewinnego człowieka, pracownika kolejowego pana Odolczyka, którego zastrzelił (na aktualnej ul. Mikołajskiej), gdy ten szedł do pracy. Stało się to podczas ucieczki jakiegoś mężczyzny, gonionego przez dwóch żandarmów, którzy będąc na wysokości domostwa państwa Rokitów, skrył się w zboże rosnące wówczas na polu Hasów. Mundek Frydrych, widząc pogoń żandarmów za tym człowiekiem, wszedł na dach swego domu z karabinem, a nie widząc uciekającego wziął na cel idącego ul. Mikołajską pana Odolczyka i zastrzelił go. Córka zastrzelonego chodziła razem ze mną do jednej klasy szkoły powszechnej we Włochach.


  Po wyzwoleniu, kiedy odbywałem praktykę w Zakładach Mechanicznych E. Ortweina, tokarz, pan Marchel opowiadał mi, że w czasie nalotów niemieckich w 1939 roku widział, że Frydrych dawał znaki latarką lotnikom niemieckim, wskazując w ten sposób cele na warszawskim węźle kolejowym. Stary Frydrych w krótkim czasie nosił już mundur niemieckiej formacji SS.


  Wkrótce wprowadzono nowe porządki, jeśli chodzi o publiczne środki komunikacyjne. W tramwajach miejskich przednie części wagonów wydzielono tylko dla Niemców, to samo dotyczyło kolejki EKD jak też podmiejskich pociągów.


  Ludność żydowska, jeszcze nie zamknięta w getcie musiała nosić naszyte na ubraniach gwiazdy dawidowe. Wprowadzono też kartki żywnościowe. Innym zarządzeniem nakazano kolczykowanie krów, świń i obowiązkowe dostawy mleka. Zarówno zarządzenie o kartkach aprowizacyjnych, jak i dostawie mleka dotknęło szczególnie mnie. Ojciec zobowiązał mnie do pobierania przydziałów kartkowych, które musiałem odbierać w kooperatywie przyfabrycznej, mieszczącej się w budynku dawnej Fabryki Karabinów przy ul. Dworskiej. Deputaty kartkowe musiałem odbierać 2 razy w tygodniu, przebywając pieszo od naszej wsi do zakładów karabinowych około 12 kilometrów. Moim obowiązkiem było też codzienne odnoszenie wyznaczonego kontyngentu mlecznego do niemieckiej zlewni, mieszczącej się na Okęciu (obecnie ul. Radarowa) – odległości były podobne – czyli 12 kilometrów codziennej drogi pieszo tam i z powrotem.


  Mleko trzeba było dostarczać w godz. Od 6 do 8 rano. Ponieważ zajęcia w szkole też odbywały się od godz. 8, więc byłem budzony o godz. 5 rano, aby zdążyć do szkoły. Choć byłem dzieckiem – już przez te obowiązki stawałem się dorosłym, ale to były jeszcze nie wszystkie obowiązki ciążące na mnie. Musiałem po lekcjach w szkole pasać krowę na łąkach koło fortu Szczęśliwickiego, między torami kolejowymi, lub w innych miejscach.


  Ojciec musiał dorabiać, gdyż wynagrodzenie otrzymywane w fabryce nie wystarczało na dokupienie artykułów żywnościowych (które były nie wystarczające z przydziałów kartkowych), nie mówiąc o ubraniu czy obuwiu.


  Babcia pracowała najciężej. Jej krowa była główną naszą żywicielką. Codziennie mieliśmy przynajmniej po garnku mleka i często były na nim zacierki, a od czasu do czasu jedliśmy własne masło.


  Często musiałem jeździć na Kercelak (bazar), gdzie babcia zlecała mi zakup tzw. makuchu – czyli wytłoczyn z nasion oleistych, które były karmą dla zwierzęcia.


  Babcia pracowała całe lato u bogatych gospodarzy przy pieleniu warzyw, jesienią zaś przy ich obrzynaniu. W zamian za to otrzymywała dla krowy karmę w postaci drobnych marchewek, liści buraczanych, liści i głąbów z kapusty, słomę na ściółkę i siano – nie otrzymując pieniężnej zapłaty.


  Nadeszła zima roku 1939/40, była straszna – z mrozami dochodzącymi do minus 40° C. Kończyły się zapasy węgla i drewna. Ludzie zaczęli rozbierać do palenia własne ogrodzenia. Pękały na tym mrozie drzewa owocowe, szczególnie czereśnie i grusze. Na naszej działce 3/4 drzew zniszczył wtedy mróz. W szkole przerwano zajęcia z powodu braku opału – kierownik szkoły pan Nowakowski, zwrócił się z apelem do rodziców i dzieci, aby w miarę możliwości każdy przynosił do szkoły parę kilogramów węgla i drewna do palenia w piecach.


  Byliśmy w tej dobrej sytuacji, że mieszkaliśmy tuż przy torach kolejowych. Zaczęły się wędrówki po torach i zbieranie węgli, które wypadały z wagonów lub węglarek parowozowych. Ten obowiązek dodatkowo zaciążył na mnie. Dziennie przemierzałem kilkanaście kilometrów torami kolejowymi, zbierając do worka znalezione kawałki węgla. W ten sposób dziennie mogłem uzbierać nawet 10-15 kilogramów cennego wówczas paliwa – z tego zbioru zanosiłem do szkoły około 5 kilogramów.


  Później rozszerzyłem swoje możliwości i do każdego jadącego maszynisty wznosiłem prośbę o trochę węgla. Najczęściej robiłem to w okolicach tzw. białych słupków – gdzie tory kolejowe miały duży łuk i każdy maszynista zwalniał bieg lokomotywy. Prawie wszyscy maszyniści wyrzucali 1 lub 2 szufle węgla lub układali w drzwiach lokomotywy duże bryły i spychali nogą.


  Starsi koledzy byli już na „wyższym” etapie i najczęściej chodzili na tzw. kitę, czyli wskakiwali na stopnie wagonów z węglem i po prostu zwalali go z wagonów, a później zbierali do worków i sprzedawali, utrzymując nawet z tego swe rodziny.


  Mnie w domu tego procederu kategorycznie zabroniono, więc ograniczałem się tylko do proszenia maszynistów.


  Jak niebezpieczny był proceder z tzw. kitą, świadczą 3 przypadki kolegów ze szkoły. Jeden z nich – Miecznik stracił nogę, drugi – Pazik został zastrzelony przez kolejowych strażników niemieckich. Trzeci, nazwiska już nie pamiętam, też został zastrzelony.


  Na przełomie 1941 i 42 roku zaczęto sypać koło naszej wsi podwyższone nasypy kolejowe na linii z Warszawy do Krakowa. Wagonami towarowymi przywożono zgromadzoną przy lokomotywowniach (parowozownie) tzw. szlakę, czyli resztki paliwa węglowego, usuwanego z palenisk remontowanych parowozów.


  Wśród wysypywanej szlaki znajdowały się kawałki węgla, koksu a nawet drewna. Miejsca wysypywania szlaki pokryło mrowie ludzi, którzy początkowo grabiami rozgrzebywali zrzuconą szlakę, wybierając z niej cenny opał. Później ulepszono metodę odzysku tegoż paliwa – konstruując przesiewarki do szlaki. Były to ramki drewniane z przybitym do ich dna kawałkiem blach, z otworami, przez które przelatywał popiół i piasek, a zostawały tylko grubsze kawałki węgla, koksu, drewna i żużlu.


  Ludzie przesiewający szlakę przypominali wtenczas poszukiwaczy złota, gdyż podobną stosowali technikę pracy (nie było tylko wody). Ja również przez przeszło rok przesiewałem szlakę (w różnych miejscach na torach) i byłem wyróżniony w szkole przez naszego nauczyciela za przynoszony opał na potrzeby szkoły.


  Praca ta była ciężka z uwagi na mój wiek i konieczność przesiania przynajmniej 300 kilogramów szlaki, aby uzyskać 15 kilogramów użytecznego opału.


  Na tym nie kończyły się moje obowiązki. Raz w tygodniu od 1942 roku, jeździłem do ciotki Kowalskiej na ul. Wspólną 64, przywożąc jej bańkę mleka. W zamian ciotka gromadziła swoje i sąsiadów obierki z ziemniaków, które zabierałem i przywoziłem do domu. Zużywane były do karmienia krowy i nielegalnie wobec okupanta hodowanej potajemnie świni.


  W tymże roku ojciec zakupił parkę królików – które mnie przypadły do karmienia, a w związku z tym też musiałem chodzić po łąkach i wycinać dla nich mlecz. Niestety roboty przy królikach nie ubywało, ale przybywało ze względu na ich przyrost. Na swojej głowie wkrótce miałem przeciętnie 8-10 sztuk do wyżywienia i wyczyszczenia ich klatek. Przynajmniej od czasu do czasu było ich mięso do konsumowania, a raz w roku było świniobicie i później smaczne wyroby do jedzenia.


  Po zaostrzeniu przez Niemców kontroli w 1942 roku zrezygnowaliśmy z hodowli świń i dopiero w 1944 znów został kupiony warchlak.


  W czasie okupacji kłopoty były nie tylko z mięsem i tłuszczem, obuwiem i ubraniem – ale przede wszystkim z mąką, która codziennie jest potrzebna w kuchni. W 1942 roku, mieszkająca po sąsiedzku, ciotka Wróblewska, namówiła babcię, aby pozwoliła mi jechać z nimi do rodziny jej męża, do Leonowa pod Łowiczem, gdzie u gospodarzy można dostać taniej mąkę. Pojechałem z nimi do tej wsi i następnego dnia przywiozłem do domu 10 kilogramów mąki.


  Do Leonowa jeździłem jeszcze 3 czy 4 razy do momentu, aż żandarmi na stacji we Włochach nie zarekwirowali mi mąki.


  Później wyprawy po mąkę odbywałem ze starszym kolegą – Tadkiem Szymańskim, który był pasierbem mojego wujka Feliksa Kilena. Ten był obyty z wyprawami po szmugiel i już nigdy nie miałem takiej wpadki, aby żandarmi odebrali mi przewożoną mąkę. Jeździłem z nim wówczas do Bednar pod Łowiczem. Wracając z mąką, Tadek zawsze w Gołąbkach na stacji przed Włochami dowiadywał się od swego kuzyna kolejarza, czy we Włochach są żandarmi i zabierają towar. Jeśli byli, to tuż za mostem pod Włochami, gdzie pociąg zwalniał, wyskakiwaliśmy z wagonów z mąką i polnymi drogami, omijając stację, docieraliśmy do domów z cennym towarem.


  Pisząc o sprawach szmuglowanej maki, chciałbym jednocześnie opisać moje wyjazdy do Mogielnicy nad Pilicę, początkowo z ojcem, a później samotnie do tamtejszej nielegalnej masarni, z której przywoziliśmy wędliny. Do Mogielnicy zaczęliśmy jeździć, kiedy nie hodowaliśmy świni. Podróż rozpoczynaliśmy z Dworca Południowego na Służewcu, skąd kursowała tzw. ciuchcia, czyli kolejka wąskotorowa. Przyjazd do Mogielnicy odbywał się wieczorem, przed godziną policyjną. W masarni czekając na wyroby wytworzone w nocy, spaliśmy na znajdujących się tam ławkach. Rano wyjeżdżaliśmy z powrotem do Warszawy, wioząc ze sobą kupione wędliny. Jednakże z uwagi na to, że prawie zawsze na Dworcu Południowym Niemcy robili obławy na ludzi wiozących towary ze wsi, wysiadaliśmy najczęściej na stacji przed wyścigami i polnymi drogami dochodziliśmy do ówczesnej wsi Zbarz, a potem, idąc przez pola uprawne rozciągające się w miejscu dzisiejszej ul. Hynka, dochodziliśmy do wsi Szczęśliwice i do naszego domu.


  Po wędliny do Mogilnicy jeździłem później sam, chyba jeszcze trzykrotnie. Muszę też wspomnieć, że w 1943 roku późną wiosną, ojciec polecił mi, abym codziennie około godz. 14 przychodził do dawnej Fabryki Karabinów na ul. Dworską i tam na portierni miałem zabierać od niego 2 puszki zlewek obiadowych (puszki po 5 kilogramów po marmoladzie okupacyjnej).


  Zlewki te przynosiłem do domu. Prawdziwą tajemnicę noszenia zlewek rozwiązałem przypadkowo sam na skutek wypadku, który mi się przytrafił przy zejściu ze starej fosy przyfortowej, jaką musiałem pokonać na swej drodze. Było to latem 1943 roku – szalejąca wówczas burza, z dużymi opadami deszczu, rozmiękczyła tak glinianą ścieżkę, że w pewnym momencie poślizgnąłem się i zawartość jednej z puszek, która wypadła mi z ręki, częściowo się wylała. Wówczas odkryłem, że pod zlewkami znajdują się części do zamków karabinowych tj. sprężyny naciągające iglice, pazury wyciągu, elementy muszek i celownika oraz nieznane przedmioty wytoczone z brązu.


  Ojcu nie przyznałem się do tego faktu, znalezione przedmioty na powrót wrzuciłem do puszki, uzupełniając jej ubytek wodą.


  Zlewki na portiernię fabryczną dostarczał mi ojciec lub jego mistrz pan W. Śliwiński. Od chwili kiedy ojciec się ukrywał, byłem jeszcze chyba czterokrotnie po zlewki, ale już nie zachodziłem po nie na portiernię,, lecz do prywatnego mieszkania W. Śliwińskiego (chyba przy ul. Prądzyńskiego – bloki przyfabryczne).


  Chodząc po zlewki, byłem świadkiem wieszania ludzi na szubienicy, którą okupant zlokalizował vis a vis Zakładów Tlenowych przy ul. Mszczonowskiej, tuż przy przejeździe kolejowym. Żandarmeria niemiecka zatrzymała wszystkich przechodniów. Mieli oni być świadkami tego bestialskiego mordu – szpaler żandarmów z bronią gotową do strzału stał naprzeciwko zgromadzonych. Wkrótce podjechało ciężarowe auto i żandarmi wyprowadzili z niego skazańców, którzy mieli ręce związane do tyłu. Ustawili ich pod 2 szubienicami następnie kolejno wprowadzali skazańca, stawiając pod nogami skrzynkę, na którą musiał on wejść na komendę dowodzącego. Jeden z żandarmów zakładał skazańcowi stryczek na szyję, następna komenda dotyczyła wykopania skrzynki spod nóg skazańca. Czynność tę wykonywał ten sam żandarm, który zakładał stryczek. Po chwili widać było tylko kołyszące się zwłoki skazańców. Po egzekucji – zezwolono zatrzymanym przechodniom na rozejście się. Następnego dnia, idąc do fabryki po zlewki, widziałem, że skazańcy jeszcze wisieli na szubienicach. Moje wyprawy po zlewki zakończyły się jeszcze 1943 roku – kiedy ojciec, obawiając się aresztowania za spalone urządzenie energetyczne (był elektrykiem), porzucił pracę w Fabryce Karabinów. Pamiętam, że dwukrotnie szukali go Niemcy w domu. Jak wiem, należał do konspiracji AK Do tej samej grupy na pewno należeli też majster W. Śliwiński, pracownik Ziomek (imienia nie znam) i T. Kołodziejski. Dowódcą grupy był chyba W. Śliwiński, który w przeddzień Powstania Warszawskiego w 1944 roku przyszedł na Budki Szczęśliwickie i rozmawiał z ojcem na osobności. Po zakończeniu jego wizyty zaczął się ruch w domu, płacz. Z półsłówek ojca i macochy zorientowałem się, że następnego dnia ojciec miał zgłosić się na punkt zborny przy fabryce i wziąć udział w Powstaniu.


  W Powstaniu ojciec nie wziął udziału, gdyż Niemcy tegoż dnia otoczyli dojścia do Warszawy, a szczególnie kontrolowali przejazdy kolejowe w okolicach Dworca Zachodniego, gdzie wyładowywały się duże transporty ich wojsk, a w tym duże zgrupowanie ciężkiej artylerii. Żandarmi polowi zawrócili ojca do domu. Muszę przerwać ten wątek, aby uzupełnić niektóre fakty.


  W 1943 roku wojska niemieckie – zajęły budynek naszej szkoły. Jednak nauka nie została przerwana. Upór kierownika szkoły – pana Nowakowskiego sprawił, że uczyliśmy się w prywatnych mieszkaniach u wielu osób we Włochach. Dla naszej klasy użyczyli mieszkania państwo Czechowie, Pawliccy i Rokitowie. Każdego dnia kolejny uczeń lub uczennica spełniali rolę woźnej, a więc sprzątali salę, palili w piecu przyniesionym z domu węglem, zamykali pomieszczenia i oddawali klucz właścicielce. Musieli też utrzymać czystość w pomieszczeniach WC.


  Oczywiście zajęcia odbywały się w różnych godzinach ze względu na korzystanie z sal uczniów różnych klas. Stale pogarszały się warunki bytowe uczniów i ich rodziców, coraz trudniej było z aprowizacją. W lecie, po sprzątnięciu zbiorów pszenicy i żyta przez gospodarzy, często chodziliśmy z siostrą po polach i zbieraliśmy leżące tam kłosy, z których później po wyłuskaniu ziaren i zmieleniu na ręcznych młynkach – otrzymywało się mąkę, używana do wypieku własnego chleba lub innych potraw.


  W domu nie dostawaliśmy żadnych pieniędzy, aby można było sobie kupić jakieś słodycze. Pieniądze trzeba było zarobić. Jedną z form zarobienia pieniędzy było zbieranie ziół, głównie rumianku, który cieszył się dużym wzięciem u farmaceutów.


  Okupacja dała się też we znaki brakiem obuwia – całą okupację chodziło się w lecie najczęściej boso lub w drewniakach, których nie formowane spody przyczyniały się do płaskostopia oraz przedwczesnych odcisków i mozeli. O wiele cięższe było życie młodzieży żydowskiej zamkniętej w murach getta. Pamiętam scenę, jaka miała miejsce u nas w domu pod koniec lata 1942 roku Wówczas od strony zabudowań państwa Głowackich i Kolasińskich zbliżało się dwoje dzieci w wieku 5-7 lat, ubranych bardzo miernie. Na ich plecach wisiały worki zawiązane na sznurkach. Zbliżały się do naszego pola, wyrywały rosnącą tam marchew i szybko ją zjadały. Wyszła do nich babcia i przyprowadziła je do mieszkania. Były głodne. W ich workach znajdowało się parę ziemniaków i marchwi. Babcia posadziła dzieci na ławce przed domem, ukroiła po dużej pajdzie chleba, który posmarowała zebraną z mleka śmietaną i posypała cukrem, nalewając im po garnuszku mleka. Chleb i mleko zostały zjedzone prawie natychmiast, więc zaproponowała im, aby poczekały parę minut, to dostaną jeszcze do zjedzenia trochę zupy. Dzieci odpowiedziały, że jeszcze muszą coś zebrać na polach oraz prosić o chleb we wsi, gdyż w ich domu pozostali głodni rodzice, dziadkowie oraz młodsze rodzeństwo. Babcia powiedziała, że ziemniaki dostaną od niej, również marchew i trochę cebuli oraz jabłka. Chleba nie było dużo, ale to, co zostało z odkrojonego bochenka, oddała im. Nalała im też do butelki po oranżadzie mleko, które ze sobą zabrały. Na odchodne powiedziała im, że jeśli będą głodne, mogą do niej przyjść następnym razem. Rzeczywiście pokazały się znów po 3 tygodniach – zostały nakarmione i otrzymały do worków trochę ziemniaków, kapusty, marchewki i owoców oraz po kawałku chleba. Za trzecim razem pojawił się tylko chłopiec – pytany przez babcię, co stało się z siostrą, płacząc powiedział, że zastrzelili ją Niemcy, gdy przekraczała dziurę w murze. Więcej się już ten chłopiec nie pojawił. Parę miesięcy później byłem świadkiem zagłady ludności żydowskiej w getcie warszawskim. Było to tuż przed Świętami Wielkanocnymi – ojciec posłał mnie do wujka Stanisława Ptaszka, od którego miałem zabrać jakieś produkty żywnościowe. Mieszkał wówczas na ul. Pańskiej. Z okien ich pięciopiętrowej kamienicy oglądałem sceny niszczenia ludzi i budynków w getcie. Innym razem, wracając z ul. Miedzianej, gdzie zaniosłem do warsztatu ślusarskiego pan Raka drewniany szkielet wózka dziecięcego, który pan Rak uzupełniał okuciami metalowymi, widziałem scenę rozstrzeliwania zakładników na ul. Towarowej vis a vis dawnego dworca PKP. Żandarmi podjechali wówczas pod mur budą, zatrzymali ruch uliczny na ul. Towarowej od Placu Zawiszy do Srebrnej. Wyprowadzili grupę ludzi z zakneblowanymi ustami. Skazańców ustawiono pod murem i na komendę dowodzącego oddano salwę do skazańców. Po chwili widać było osuwające się zwłoki ludzkie. Dowodzący egzekucją z pistoletu dobijał jeszcze ofiary. Po załadowaniu zwłok do budy – wznowiono ruch na ul. Towarowej, skąd szybko się ulotniłem do przystanku kolejki EKD. Po powrocie już nie jadłem kolacji.


  Tymczasem w domu było coraz gorzej. Nie pracujący i ukrywający się ojciec nie otrzymywał pieniędzy, a za coś trzeba było żyć. Ojciec wziął się za handel zieleniną, którą nietrudno było zdobyć z uwagi na blisko położone duże gospodarstwa tzw. badylarskie. Gospodarstwa usytuowane w pobliżu stolicy utrzymywały wyższe ceny za swe produkty niż w bardziej oddalonych miejscowościach. Dlatego też ojciec nie kupował u najbliższych gospodarzy, a wędrował po towar do gospodarzy w rejon Karolina, Górcy, Gołąbek – do tej pracy zostałem i ja przymusowo wciągnięty przez ojca.


  Była to praca uciążliwa, ponieważ za niektóre artykuły jak szczaw, szpinak, koperek, rzodkiewki, młodą cebulę i marchew oraz inne warzywa, jak młoda fasolka, zielony groch, bób, szczypiorek, natkę z pietruszki, gospodarze taniej liczyli, jeśli nabywca sam dokonał ich zbioru. Ręczne rwanie zajmowało dość dużo czasu, a niezależnie od bolących rąk, bolał kręgosłup od ciągle pochylonej pozycji. Te prace wykonywałem ja, ponieważ niedowidzący ojciec nie mógł tego robić. Gospodarz wiązał na pęczki wyrwane przeze mnie cebule, rzodkiewki, koper, szczypiorek, młodą marchew i takie sprzedawał.


  Najlepsza sytuacja była, gdy gospodarz nie wiązał pęczków u siebie, a sprzedawał określone ilości odliczonych na przykład cebul, marchewek, wchodzących do pęczka. Zabieraliśmy je luzem do worka i w naszym domu wiązaliśmy pęczki. Wtedy były one przez nas pomniejszane o 1-2 cebule czy marchwie i to stanowiło dodatkowy zarobek, gdyż zwiększała się ilość pęczków. Pęczki, powiązane przez gospodarza, były w domu rozwiązywane i powtórnie wiązane przez ojca (pomniejszone objętościowo) z tego też pochodziły zyski. Praca przy przewiązywaniu zieleniny trwała na ogół do północy, później 3-4 godziny snu i o 5 rano wychodziliśmy z workami na plecach na tzw. zieleniak, który mieścił się przy ul. Grójeckiej u zbiegu z ul. Opaczewską – czyli do przejścia z ładunkiem miałem przeszło 5 kilometrów. Tam zostawiałem ojca z towarem, a sam śpieszyłem do domu, gdyż musiałem iść jeszcze do szkoły. To była praca ponad moje siły. Przecież byłem dzieckiem 12-letnim. Dobrze, że ten proceder handlu zieleniną trwał tylko jeden sezon.


  Nadszedł rok 1944. Wakacje zaczęły się przy bardzo ładnej pogodzie. Te wakacje bardzo gorące były nie tylko w aurze, ale i w wydarzeniach. Pamiętam, że 21 lub 22 lipca 1944 pojechałem kolejką EKD do ciotki Kowalskiej na ul. Wspólną 64. Odebrałem uskładane obierki i po krótkim odpoczynku udałem się na peron kolejki EKD. Do wagonów nie wpuszczano Polaków – lecz tylko zgromadzonych folksdojczów i Niemców, którzy wsiadali z dużymi bagażami do przedziału. Widziałem ich wystraszone oczy i niepokój rysujący się na twarzach. Nie wiedziałem, co się dzieje. Powtórnie jechałem za 2 dni wraz z Tadkiem Szymańskim. Odwoziliśmy wtenczas obudowy wózków dziecięcych, które wykonał wujek Felek dla pan Raka – dla dalszej ich obróbki. Wysiedliśmy przy Placu Starynkiewicza i szliśmy z drewnianymi pudłami wózków w kierunku ul. Miedzianej (gdzie mieścił się warsztat pan Raka). Dochodząc do krzyżówki ulicy Żelaznej z Al. Jerozolimskimi – nie mogliśmy jej przekroczyć. Od strony praskiej Al. Jerozolimskimi sznurem ciągnęły na przemian wozy konne i ciężarówki wyładowane po brzegi rannymi niemieckimi żołnierzami. Ich obandażowane twarze, ręce, nogi i inne części ciała wskazywały, że uczestniczyli niedawno w krwawej walce. Nie widać było na tych twarzach oznak radości, a tylko przerażenie.


  Po zakrwawionych bandażach można było wnioskować, że ich podróż trwa już dłuższy czas, że cierpią i uciekają. Dawno nie oglądała ludność Warszawy takiego widowiska. Wzdłuż Al. Jerozolimskich i ul. Żelaznej ciągle przybywało gapiów. Na ich twarzach widać było radość, że jest nadzieja, że panowanie niedawnych zwycięzców zmierza ku końcowi. Nikt z tych gapiów chyba nawet nie domyślał się, że nim zawita prawdziwa wolność, wcześniej muszą przeżyć swe Termopile – pod gruzami znajdzie śmierć ponad 250000 osób, a 80% zabudowy legnie w gruzach.


  Po odstawieniu wózków pan Rakowi wracaliśmy kolejką EKD do domu. Na stacji Warszawa Zachodnia kolejka została zatrzymana, bowiem z kolejki do Warszawy wyładowywali się z dużymi bagażami włochowscy i okoliczni folksdojcze. Poznałem ich twarze (rodzin Karwizów, Stahlów). Pomaszerowali w kierunku bliskiego zachodniego Dworca Kolejowego – a więc i oni uciekali.


  W pewnej chwili Tadek zawołał mnie i pokazał gromadę ludzi, która wynosiła worki z cukrem, puszki z marmoladą i wyroby cukiernicze z pobliskiej fabryki wyrobów cukierniczych Plutosa. Od kolejki EKD do fabryki oddzielało nas duże pole z rosnącymi na nim ziemniakami, kilkanaście drzew i rosnące w pobliżu fabryki krzaki. Niestety my już nie doszliśmy do tych słodyczy. W połowie drogi usłyszeliśmy serie z broni maszynowej i pojedyncze wystrzały karabinowe. Zobaczyliśmy zaraz rozszalały tłum ludzi wybiegający z czeluści bramy fabrycznej i rozbiegający się we wszystkich kierunkach i żandarmów niemieckich strzelających do tych ludzi. W głębi ulicy jechała na włączonej syrenie buda z dalszymi posiłkami niemieckimi od strony Placu Narutowicza. Szybko zawróciliśmy w kierunku stacji kolejki, gdyż i koło nas groźnie zaczęły bzykać kule – biegliśmy pochyleni przez redliny ziemniaków i wkrótce skryliśmy się w wagonie kolejki. Żandarmi jeszcze długo strzelali. Wokół fabryki, od strony widocznej z okien wagonu kolejki, leżały porzucone worki z mąką, cukrem i puszki z marmoladą, a wśród nich leżały postacie ludzkie, wówczas nie można było stwierdzić, czy są to osoby zabite, czy położyli się, aby nie zginąć.


  Tak prysł mit, że już Niemcy są niegroźni, ich przedwczorajsza parada rannych rozbitków w Al. Jerozolimskich nie dowodziła, że będą patrzeć przez palce na akty zagrażające ich bezpieczeństwu. Jeszcze udowadniali, że oni tu panują i sieją śmierć i zniszczenie. Ludzie, którzy weszli do tej fabryki, chyba nie wiedzieli, że cały kompleks domów akademickich przy Placu Narutowicza zajmuje żandarmeria niemiecka i że w ostatnich dniach wzmocnili wokół nich swe umocnienia, stawiając dodatkowe kozły żelazne i nowe zasieki z drutu kolczastego.


  Następnego dnia, jadąc znów kolejką EKD do ciotki na Wspólną, dojeżdżając do przystanku Warszawa Zachodnia, śledziłem co się dzieje wokół fabryki Plutosa. Najpierw dojrzałem wartowników niemieckich, strzegących budynku fabrycznego. Na kartoflisku, przez które uciekałem, leżały jeszcze nie uprzątnięte puszki marmolady oraz worki z cukrem i mąką.


  O tym zdarzeniu opowiedziałem wujkowi Frankowi, któremu dostarczyłem przywiezione z domu jarzyny i tradycyjnie mleko. Wujek Franek mówił zaś, że Niemcy zaczęli też wzmacniać umocnienia w Al. Ujazdowskich, budując nowe bunkry i zasieki.


  Tegoż dnia, idąc od wujostwa do peronów kolejki EKD na Nowogrodzkiej, poszedłem na chwilę w Al. Jerozolimskie. Niestety, już nie było widać ciągnących od strony praskiej pojazdów z uciekającymi Niemcami. Wprost przeciwnie, w stronę Pragi przesuwały się liczne pojazdy samochodowe z wojskiem, w tym i pojazdy pancerne. Wśród nielicznych gapiów widać było zaniepokojenie. W tym dniu widziałem też zwiększony ruch młodych ludzi, często ubranych w modne wówczas (mimo lata) buty oficerskie i bryczesy.


  Wróciłem do domu. To był mój ostatni pobyt w Warszawie przed wybuchem Powstania – dobrze, że zachowały się w mojej wyobraźni te ostatnie widoki nie zniszczonej, jakże pięknej Warszawy, jej ciągle śpieszących się gdzieś ludzi, folklor targowisk (Kercelaka, Zieleniaka, Miedzianej i Wroniej – te jako dziecko znałem dość dobrze). W przededniu Powstania Warszawskiego przeżyłem ogromny nalot lotnictwa radzieckiego na niemieckie paliwowe bazy, zlokalizowane przy torach kolejowych Warszawa Czyste tzw. Karpaty i torach kolei radomskiej tzw. Polmina.


  W nocy zrobiło się jasno od świecących flar, opadających na spadochronach. Niemieckie reflektory rozświetlały niebo i słychać było świdrujący w uszach świst spadających bomb i pękających cystern paliwa, huk strzelających dział przeciwlotniczych i rozrywających się w górze pocisków – zapalone zbiorniki paliwa przypominały piekło. Bombardowanie trwało niezbyt długo. U nas, na wsi zrobiło się gorąco od palących się produktów naftowych (nasza miejscowość leżała pomiędzy tymi składami). Niemcy zarządzili w tym czasie tzw. roboty przymusowe, związane z kopaniem rowów strzeleckich, przeciwczołgowych i innych stanowisk bojowych.


  Odpowiednie zarządzenie w tej sprawie wydał ówczesny wójt gminy Okęcie pan Pawłowski, a potem przekazał je do mieszkańców wsi Budki Szczęśliwickie sołtys – pan Aleksander Stolarski, zaznaczając, że z każdego domu do tych prac winna zgłosić się jedna osoba. Ponieważ ojciec się ukrywał i obawiał się pułapki ze strony Niemców, a babcia miała na głowie główne utrzymanie nas, jedyną osobą do tej pracy mogłem być ja. Mimo, że byłem niepełnoletni, to na swój wiek byłem dość rosły i krępej budowy, tak, że zarówno ojciec, jak i babcia nie widzieli innego rozwiązania i na listę sołtysa podano mnie.


  Podobnie postąpili inni mieszkańcy. Za wujka Felka wpisany został mój starszy kolega – Tadek Szymański, za rodzinę Łepaków wpisany był Zdzisiek Łepak.


  Niemcy wyznaczyli sołtysowi miejsce zbiórki ludności w okolicy starej fosy fortu Szczęśliwickiego koło zabudowań państwa Kartosiewiczów. Tam pod nadzorem niemieckim kopaliśmy rów przeciwczołgowy na długości całej fosy. Po całodziennej pracy zostaliśmy zwolnieni do domów.


  Wybuchło Powstanie Warszawskie. Przez pierwsze 2 lub 3 dni Niemcy nie podejmowali prac ziemnych w zakresie budowy fortyfikacji. Jednakże, chyba po 3 dniach – znów zrobiono zbiórkę i wyznaczono nam zadania. Kopaliśmy teraz rowy strzeleckie i łącznikowe na uprawnych polach panów Dyry, Bieńkowskiego, Styczka i na niektórych działkach (Kurowskich, Sucharskich, Barszczewskich) we wsi Budki Szczęśliwickie, które dochodziły do zabudowań ulic we Włochach (ul. Jakubowskiego, Staromiejskiej).


  Do wsi Szczęśliwice ściągały i kwaterowały duże jednostki wojskowe armii niemieckiej – prawie wszystkie gospodarstwa zostały zajęte na kwatery. Przybyło dużo artylerii przeciwlotniczej, która rozlokowała się na szczycie fortu i w pobliżu dawnego mostu kolejowego linii radomsko-krakowskiej, a najwięcej w pobliżu dworca kolejowego Warszawa Zachodnia.


  Na Bateryjce i w jej okolicy rozkwaterowała i okopała się duża jednostka ciężkiej artylerii dalekosiężnej – wojska niemieckie zajęły wszystkie budynki przy ul. Włochowskiej, Kołomyjskiej, wysiedlając tamtejszych gospodarzy i mieszkańców.


  Do Włoch przybyły również duże zgrupowania wojsk niemieckich – zostały zajęte przez nich wszystkie budynki szkolne, w tym i nasza szkoła. Cały włochowski park zajęły tabory armii Własowa i brygady Kamińskiego. Zachowywali się jak dzicz, zdobywając sławę głównie z gwałtów i kradzieży.


  Nagromadzenie sił niemieckich wokół Warszawy i w pobliskich jej okolicach (Włochy, Ursus, Pruszków, Okęcie) powodowało coraz częstsze kontrole wśród mieszkańców, co nie gwarantowało osobistego bezpieczeństwa, tak sądzili niektórzy, a wśród nich był i mój ojciec.


  W dniu 8 sierpnia 1944 roku, wraz z trzecią moją Macochą Malwiną i dwójką jej dzieci oraz moją siostrą – opuścili dom na Budkach Szczęśliwickich, udając się na tzw. „rajzę” w bezpieczne okolice. Parę dni mieszkali w Tworkach k/Pruszkowa u naszego kuzyna, który pracował tam w Szpitalu Psychiatrycznym. Następnie wyjechali na wieś w okolice Grodziska Mazowieckiego, gdzie przebywali u jakiegoś dalekiego krewnego szwagra mojego ojca. Nie pamiętam już nazwy wsi, choć tam byłem dwukrotnie w odwiedzinach. Wieś leżała za Grodziskiem w kierunku Jaktorowa.


  Na okopy Niemcy na razie nas nie brali. Życie toczyło się niby normalnie, lecz w naszej osadzie inna była jego treść. Słyszeliśmy dochodzące od strony Woli, Ochoty odgłosy walki Powstańców, a przeciw nim nieustanną kanonadę armat niemieckich, tzw., ryczących krów, czyli wyrzutni pocisków rakietowych i ciągle regularne z dokładnością zegarka co 15 minut startujące z lotniska Okęcie eskadry sztukasów bombardujących powstańcze pozycje i ludność cywilną. Samoloty latały zupełnie bezkarnie – tuż nad dachami domów, dokładnie widać było nawet odrywające się bomby spod ich kadłubów.


  Codziennie rano z kolegami (Tadkiem, Zdzichem i Stasiem) chodziliśmy na działkę Zdzicha i patrzyliśmy z niej na gmach tzw. drapacza chmur (Prudentialu), na którym powiewała dumnie flaga niepodległej Polski. Tylko z tej działki można ją było widzieć, gdyż w najbliższej perspektywie nie było żadnych zasłaniających drzew ani budynków oraz nie było tu już nasypu kolejowego. Powiewała tak chyba do końca Powstania.


  Z chwilą wybuchu walk powstańczych przestała kursować kolejka EKD, tak bardzo związana z historią najnowszej Warszawy i jej najbliższych okolic.


  Znaleźliśmy się w prawdziwym kotle. Z Woli, objętej powstańczymi walkami, od czasu do czasu udało się komuś przedrzeć przez linię wroga i dotrzeć do naszej osady, poprzez okalające pola i zarośla oraz nieczynną wagonownię szczęśliwicką. W taki sposób dotarła nie znana mi bliżej kobieta z Woli, którą babcia nakarmiła. Przespała się ona u nas na wolnym łóżku siostry. Pamiętam jej straszliwe opowieści, które nie mieściły się mi zupełnie w głowie, dotyczyły rozstrzeliwania niewinnych osób. Mówiła wówczas o rozstrzeliwaniu w kościele św. Wojciecha, o setkach cywilów, w tym starców, dzieci i niemowląt, o podobnej kaźni, w fabryce papieru na ul. Wolskiej u Franaszka, o wyrywaniu złotych zębów z ust, obcinaniu palców, gdy złota obrączka lub pierścionek nie chciały zejść z palca, o gwałceniu na oczach mężów żon, córek na oczach rodziców. Były to sceny wprost nie do uwierzenia. Dokonywali tego głównie żołnierze armii Własowa i Kamińskiego.


  Najprzyjemniejsze, przynajmniej dla mnie, wspomnienia okupacyjne pozostawili żołnierze węgierscy, stacjonujący w okolicach Włoch. Odróżniali się oni od żołnierzy niemieckich mundurami, a przede wszystkim od własowców tym, że przymykali oczy „nie widząc” uciekinierów, którzy zdołali wyrwać się z Woli czy Ochoty. Częstowali swymi przydziałami aprowizacyjnymi ludzi i nas, dzieci. Właśnie od Węgrów otrzymałem cukierki, kawałek czekolady, duży kawałek węgierskiej paprykowanej kiełbasy, a przede wszystkim chleb, którego nie mieliśmy.


  Wyróżniali się jeszcze i tym, że niedbale pełnili służbę, nie bardzo interesując się bronią, która była łatwa do zabrania.


  Trwające Powstanie uniemożliwiło zaopatrywanie się w warszawskim browarze w poprodukcyjne wysłodki jęczmienne, służące do karmienia krowy. Hodowcy dość szybko przestawili się na używanie w miejsce ich zużytego przy produkcji bimbru tzw. zacieru, który pochodził z grubo mielonego ziarna żyta. Bimbrownicy sprzedawali go, ale trzeba było zabierać w beczkach i wozić taczkami. Ta czynność spadła na mnie, 3 razy w tygodniu woziłem zacier z bimbrowni, znajdujących się na ul. Jakubowskiej we Włochach chyba do samego wyzwolenia. Tymczasem Niemcy zaczęli palić zabudowania, znajdujące się po drugiej stronie torów kolejowych linii radomskiej (granica ówczesna miasta Warszawy dochodziła do torów kolei radomskiej). Najpierw spalono ocalałe domy w okolicach Dworca Zachodniego PKP, na Bateryjce, ul. Pomnikowej, Mszczonowskiej i gospodarstwa znajdujące się przy ul. Włochowskiej, później domy na Kołomyjskiej. Ludność zamieszkała w naszej wsi wpadła w panikę, bo rozeszła się informacja, że będą też palone nasze domy – panika dosięgła także moja babcię – zaczęła pakować pierzyny i kołdry i inne drobne przedmioty w płachtę, po czym szybko pobiegła do państwa Cyranowiczów, mieszkających we Włochach przy ul. Jakubowskiej – uzyskała ich zgodę na przeniesienie tych rzeczy do ich domu i przeprowadzenie krowy. Wspólnie z babcią kilkakrotnie robiliśmy kursy tam i z powrotem, przenosząc na plecach do państwa Cyranowiczów nasz dobytek, później babcia zaprowadziła krowę, wiążąc ją w ogrodzie u tych państwa. Pomimo, że przenieśliśmy tam najważniejsze przedmioty, noc przespaliśmy we własnym domu – babcia chodziła tylko przez 3 dni do państwa Cyranowiczów – aby nakarmić i wydoić krowę.


  W ciągu tych 3 dni Niemcy podpalili jeszcze stojące przy torach kamienice tzw. Fideljusa, obejścia państwa Kartasiewiczów i Wnorowskich i dom byłego sołtysa pana Malickiego. Ludność tych domów uciekła z niewielkimi tobołkami w kierunku wsi Salomeą, Opacz i Włochy, pozostawiając dobytek swego życia, który został spalony. Mieszkańcami ul. Włochowskiej czy Mszczonowskiej byli bogaci ludzie, gdyż mieli oni gospodarstwa przeważnie ogrodnicze. W tym czasie jeszcze z pól nie zebrano warzyw, ziemniaków, kapusty, selerów i innych – to wszystko musieli zostawić. Pamiętam jak dziś, że w okolicach dzisiejszego parku wypoczynkowego w Szczęśliwicach było duże gospodarstwo warzywnicze, wyposażone w olbrzymią szklarnię, a na polu . była ogromna plantacja dojrzałych już pomidorów. Jako dzieci chodziliśmy tam na pomidory (po wyrzuceniu mieszkańców i spaleniu ich domów).


  Po trzech dniach wróciliśmy do swego domu, przenosząc uprzednio wyniesiony dobytek od państwa Cyranowiczów.


  Pisałem już o podjętych przez Niemców pracach wzmacniających system obrony przeciwlotniczej wokół Dworca Zachodniego. Coraz częściej działka przeciwlotnicze zakłócały nocny spoczynek, a reflektory przeszukiwały niebo. W połowie sierpnia 1944 roku zajadle zaczęły strzelać wszystkie armaty przeciwlotnicze – bowiem w tym dniu przelatywały samoloty alianckie z Zachodu z pomocą dla walczącej Warszawy. W tym huraganowym ogniu został trafiony jeden z brytyjskich Liberatorów i spadł na pole orne niedaleko ul. Mszczonowskiej. Dzisiaj jest tam usytuowana stacja diagnostyczna i salon samochodowy pana Kiljańczyka i obok buduje się przedsiębiorstwo Bayera.


  Widziałem samolot rozbijający się o ziemię, biegnących w kierunku rozbitej maszyny Niemców z miejsc, gdzie stały ich baterie dział – nie widziałem jednak żadnego spadającego na spadochronie człowieka. Wszyscy zginęli.


  Chciałbym tu sprostować, że kamień, upamiętniający to tragiczne wydarzenie nie powinien być tam, gdzie jest obecnie (rondo przy Dworcu Zachodnim), bo tam nie spadł samolot – a winien być przeniesiony obok pomieszczeń salonu samochodowego, bowiem napis na kamieniu w obecnej sytuacji głosi nieprawdę, stwierdzając „w tym miejscu w dniu 15 VIII 1944 zginęła śmiercią lotnika załoga Liberatora Ew 264 z 178 Dywizjonu Bombowego Brytyjskich Sił Powietrznych – niosąc pomoc powstańczej Warszawie”.


  Coraz więcej groźnych wiadomości przedostawało się od nielicznych osób, które w drugiej połowie sierpnia w niewiadomy sposób wydostały się z warszawskiego piekła. Pamiętam taką rozmowę pani Kołakowskiej z babcią. Przez 3 dni i noce wędrowała do pani Kołakowskiej jej kuzynka, ukrywając się na okolicznych łąkach i polach uprawnych w zagonach ziemniaków i kapusty. Opowiadała o tragedii ludzi, zapędzonych przez zbirów Własowa, na tzw. Zieleniaku (dzisiejsza hala Banacha). Rozgrywały się tam dantejskie sceny, podobnie jak na Woli, gwałty, rabowanie kosztowności i rozstrzeliwanie ofiar pod murem zieleniaka lub na podwórkach domów, które podpalano.


  Coraz częściej w nocy budził nas huk artylerii niemieckiej, strzelającej z działek przeciwlotniczych do samolotów alianckich lecących do Warszawy.


  Wreszcie nadszedł moment, że w biały dzień, w godzinach południowych, niemieckie armaty przeciwlotnicze otworzyły szalony ogień – wybiegliśmy z domu, gdyż obok huku dział narastał też szum silników lotniczych. Zobaczyliśmy wówczas niesamowity widok, jak od strony Włoch nadlatywały olbrzymie samoloty w szyku prawie zwartym, nawet na niezbyt dużej wysokości. Łatwo było rozpoznać na skrzydłach i kadłubach ich znaki przynależności, a były to białe gwiazdy lotnictwa amerykańskiego i kolorowe – lotnictwa brytyjskiego.


  W okolicach fabryki E. Ortweina wyrzucono pierwsze spadochrony, mające białe czasze, które powoli spływały do ziemi. Dwa z nich spadły niedaleko od nas, na działce pani Łepakowej.


  Zauważyłem trafienie jednej maszyny, która już się paliła i zaczęła schodzić coraz bardziej do ziemi w kierunku kościoła Św. Wawrzyńca na Woli. Tam spadła na ziemię. Samolotów naliczyłem około 50.


  Na wysokości Dworca Zachodniego zaczęto zrzucać dalsze ładunki, lecz zauważyłem też, że spadochrony tam zrzucane były różnokolorowe. Utkwił mi też w pamięci taki szczegół. Pod semaforem kolejowym stał transport żołnierzy niemieckich, którzy, widząc tę nawałę lotniczą, w popłochu opuszczali wagony i kryli się na łąkach przytorowych. Samoloty jednak nie zawracały po dokonaniu zrzutów i leciały dalej na wschód. Zaczęło się wkrótce „polowanie” Niemców na leżące pojemniki i spadochrony. Do naszej wsi, Budki Szczęśliwickie, na motocyklu z koszem przyjechała niemiecka żandarmeria polowa z charakterystycznymi blachami na piersiach – zatrzymała motocykl na wysokości zabudowań pani Grochowskiej i Ciarków. Jeden z żandarmów skierował umocowany na przyczepie lekki karabin maszynowy na leżący na działce państwa Łepaków pojemnik, zaś dwóch pozostałych z automatami w rękach w pochylonej postawie bojowej zbliżało się do niego z dwóch stron. Na ich okrzyk „Hondę hoch!” nikt nie odpowiedział i nie wykonał tego rozkazu. Niemcy doszli do pojemnika, podnosząc go do góry i odpięli zaczepy. Pojemnik zawierał zwykły piasek, który wysypał się na pole – zabrali więc tylko czaszę spadochronu i odjechali. Były to chyba pojemniki próbne, bo po cóż by była ta „zabawa” z piaskiem w pojemniku. Nie wiem, ile samolotów zdołało przekroczyć linię Wisły na wschód. Naliczyłem wówczas, może niedokładnie, że 5 maszyn otrzymało jakieś trafienia w silniki, gdyż świadczył o tym ciągnący się za niektórymi czarny dym. Była to największa operacja zrzutowa dla Warszawy, jaką zapamiętałem.


  Był już wrzesień – nasza szkoła nadal zamknięta. Trwały naloty niemieckich sztukasów z lotniska Okęcie. Na Warszawę z regularnością 15-30 minut spadały śmiercionośne ładunki, zaś z okolic toru kolejowego na Okęciu – największe działo kolejowe, tzw. gruba Berta, ostrzeliwało też regularnie różne cele w mieście. Pociski tego działa wcale nie są mniejsze od bomb lotniczych. W pogodny dzień, widać było nawet tor lotu takiego pocisku. Mieszkający na ul. Jakubowskiej kolejarz pan Cyranowicz opowiadał straszne historie o ludziach z Warszawy, których z zajętych dzielnic Niemcy zaczęli wysyłać wagonami towarowymi do Pruszkowa. Niektóre osoby były opuchnięte z głodu, bez bagażu, gdyż zabrali im go konwojujący własowcy.


  W połowie września zza Wisły słychać było coraz bliższą kanonadę artyleryjską. Pan Cyranowicz opowiadał nam, że Rosjanie są już na Pradze. Przekonaliśmy się o tym sami, gdyż wkrótce na baterię niemieckich dział, stojących na fosie fortowej, spadło kilkanaście pocisków, a jeden z nich rozerwał się na sąsiadującej z nami działce wujka Wróblewskiego. Dalszym widocznym faktem było ostrzelanie, bezkarnie dotychczas latających, niemieckich sztukasów bombardujących Warszawę.


  Niemcy zaczęli niszczyć pasy startowe na lotnisku Okęcie. Miasto było przez nich jeszcze bombardowane, ale sztukasy teraz wykonywały jeden lub dwa naloty dziennie. Lecąc gdzieś z kierunku Sochaczewa – częstokroć nie dolatywały nad cel, gdyż artyleria z Pragi stawiała zaporę ogniową. Włączyło się też do ich zwalczania lotnictwo myśliwskie Rosjan, które coraz częściej przelatywało nad pozycjami niemieckimi zgrupowanymi wokół Dworca Zachodniego, Bateryjki, fortu Szczęśliwickiego i Włoch. Wówczas to zobaczyłem po raz pierwszy rosyjskie samoloty myśliwskie z czerwoną gwiazdą, kiedy zaatakowały transport niemiecki, zdążający po torach z kierunku Żyrardowa do Dworca Zachodniego. Załadowany był czołgami i artylerią. Był on na wysokości zakładów Mechanicznych E. Ortweina we Włochach, kiedy para myśliwców rosyjskich, zniżywszy się, oddała serię z działek pokładowych w lokomotywę – przestrzeliwując jej kocioł, z którego ze świstem uchodziła para. Para myśliwców po oddaniu tych strzałów zrobiła nawrót i lecąc wzdłuż całego składu, oddała serię z broni maszynowej, wzbiła się następnie w górę i odleciała na wschód.


  Coraz częściej w nocy artyleria niemiecka strzelała i rozświetlała niebo reflektorami, chociaż warkotu samolotów nie było słychać. Powodem były rosyjskie tzw. kukuruźniki, które mogły część lotu odbywać przy wyłączonych silnikach – jako chłopcy daliśmy im nazwę „parkotni”.


  Szkoła nadal była zajęta przez Niemców. Uruchomiono częściowo naukę w prywatnych mieszkaniach (u państwa Czechów i Pawlickich). Trwała ona właściwie dorywczo z uwagi na przyfrontowe warunki. Nasz wychowawca pan Franciszek Maguza – najczęściej robił wprowadzenie i kazał uczyć się w domu, spotykając się z nami od czasu do czasu również w swoim mieszkaniu.


  W końcu września pojechałem do rodziny, ukrywającej się na wsi pod Grodziskiem Mazowieckim. Ojciec i macocha pakowali się, my z siostrą poszliśmy pod Jaktorów do prywatnej piekarni, aby zaopatrzyć się w chleb. Idąc skrajem szosy, byliśmy świadkami wzmożonego ruchu samochodów ciężarowych i pojazdów opancerzonych. Tak doszliśmy do piekarni, gdzie musieliśmy czekać na dopiekający się chleb. Czekając cały czas słyszeliśmy dochodzące do nas niedalekie odgłosy toczącej się walki. Strzały armatnie przeplatały się z seriami broni maszynowej i pojedynczymi strzałami z lasów jaktorowskich. Nie wiedzieliśmy, co się dzieje. Dopiero wybiegająca roztrzęsiona kobieta zaczęła opowiadać, że Niemcy mordują partyzantów, których zaskoczyli na torach kolejowych, gdy ci szli z pomocą do Warszawy lub z Warszawy, już nie pamiętam.


  Po tym wydarzeniu byłem jeszcze kilkakrotnie w Jaktorowie, kupując tam chleb, który przywoziłem na Budki Szczęśliwickie. W tych wyprawach towarzyszył mi Tadek Szymański.


  Był październik 1944 roku Warszawa kapitulowała po raz drugi w mej pamięci, raz w 1939 roku teraz po stłumionym Powstaniu. Jakże zbiegły się daty i miejsca, gdzie przeżyłem te kapitulacje. Dworzec Zachodni stał się etapem w dalszej nędznej wędrówce wysiedlonych mieszkańców Warszawy. Stąd nieprzerwanie szły ich transporty do pobliskiego Pruszkowa, do tzw. obozu Dulag 121, który znajdował się w tamtejszych Zakładach Naprawczych Taboru Kolejowego. Dzień i noc kursowały pociągi pomiędzy Warszawą Zachodnią a Pruszkowem. Tak było w okresie „szczytów”, po kapitulacji większych enklaw powstańczych w Warszawie.


  Załadunek, jak opowiadał pan Cyranowicz, na Dworcu Zachodnim trwał 10 minut, jazda do Pruszkowa 20 minut, rozładunek 10 minut, powrót pociągu 20 minut – czyli jeden kurs trwał 60 minut. W godzinę ładunek „żywego towaru”, obóz i dalej i jeszcze i jeszcze. Warszawa nie umarła – szła na wygnanie, którego pierwszym etapem był Pruszków. Podwarszawskie Włochy stanowiły w tym okresie główny węzeł komunikacyjny pomiędzy Warszawą a Pruszkowem. Tędy jechały transporty kolejowe, tędy szły kolumny piesze. Jedynie transporty kolejką EKD omijały tę miejscowość, ale za to nie mniejsze tłumy ciągnęły wzdłuż jej torów do Opaczy – skąd też jechały do Pruszkowa.


  Niebagatelny udział w niesieniu pomocy wywożonym mają mieszkańcy wsi Budki Szczęśliwickie, Szczęśliwie, Salomei, Rakowa, Opaczy, Ursusa, Tworek, jednakże mieszkańcy Włoch mieli chyba największy. W czasie transportu pomagali na różne sposoby, tu jako pierwszy powstał Społeczny Komitet Niesienia Pomocy, którym kierował pan Skowroński. Istniało też Stowarzyszenie Dobroczynne „Caritas”, ale przede wszystkim pomagali indywidualni mieszkańcy. Na terenie przemarszu rozdawano napoje, owoce, pomidory, chleb.


  Polscy maszyniści, wiozący transporty do Pruszkowa, zatrzymywali na moment pociągi we Włochach i Piastowie – to wystarczyło na wrzucenie do odkrytych wagonów kosza jabłek, pomidorów, kromek chleba itp.


  Ja też nosiłem jabłka zrywane w bezpańskich sadach za torami kolejowymi. Właściciele zostali wygnani, a domostwa ich zostały spalone. Sady były pełne owoców. Zorganizowano też we Włochach punkt żywnościowy, zbierano prowiant, odzież i środki opatrunkowe. Szukano miejsc noclegowych, pozwalających ukryć przez jakiś czas tych, których udało się wyciągnąć z transportu w czasie przemarszu lub tych, co uciekli na własną rękę. Mieszkańcy Włoch, jak też naszej wsi Budki Szczęśliwickie, walnie przyczynili się do uratowania wielu, w tym też udział ma nasza rodzina (o tym później).


  Mieszkańcy Włoch i osad przyległych pomagali chętnie, zgłaszając się do pomocy – wiele osób zwerbował ówczesny proboszcz ks. Chruścicki.


  Członkowie komitetu pracowali bezinteresownie. Nosili opaski Czerwonego Krzyża, a na terenie dworca i w punktach drogowych nosili dodatkowo białe fartuchy. Mając zapas białych fartuchów, opasek potrafili wyciągnąć z transportu wiele osób, ratując przed obozem w Pruszkowie. Mieszkańcy Budek Szczęsliwickich, Włoch i okolic serdecznie i śmiało przyjmowali uciekinierów do swoich mieszkań – dzieląc się z nimi tym, co mieli. Tunele pod torami we Włochach były zamknięte i strzeżone przez Niemców, lecz byli to wermachtowcy. Duża ich część pochodziła z Lotaryngii, byli z reguły narodowości francuskiej. Za łapówki lub „wałówki” kupowano więc u nich „niewidzenie” i ukrywano w tunelach uciekinierów wyrwanych z transportu, aby przeprowadzić ich później w bezpieczne miejsca. Najwięcej osób udało się wyrwać z transportów pieszych. Należy podkreślić ofiarną pracę lekarzy i całej miejscowej służby zdrowia. Pamiętam, że aktywnie uczestniczyła w tej akcji lecząca nas pani dr Zofia Ornoch, lekarka dziecięca, lecząca mnie również – pani dr Janina Dąbrowska i inni.


  Po zakończeniu ewakuacji ludności Warszawy Niemcy przeprowadzili we Włochach na Budkach Szczęsliwickich obławę na mężczyzn w wieku 18-45 lat. Wszystkich odstawiono do Pruszkowa i szybko wywieziono na roboty przymusowe do Niemiec lub innych obozów. Z tej łapanki wrócili nieliczni. W ten sposób złapany został nasz sąsiad i krewny Józef Kurowski, który zginął w obozie w Niemczech. Ojciec mój w chwili tej obławy, gdy Niemcy weszli do domu Piotra Sucharskiego, gdzie mieszkała rodzina J. Kurowskiego, szybko schował się w piwnicy i tak ocalał.


  O nie zniszczeniu Włoch i okolic, w tym Budek Szczęśliwićkicłi, zdecydował fakt napływu rannych i chorych żołnierzy wermachtu, których zza Wisły po ofensywie radzieckiej przywożono do szpitali i na kwatery do zarekwirowanych szkół.


  Bezpośredni udział naszej rodziny w ratowaniu życia innych to podjęcie decyzji o przechowywaniu u nas Żyda po Powstaniu Warszawskim.


  Sprawa wyglądała następująco – w dniu 3 października 1944 roku w godzinach popołudniowych zjawił się w naszym domu wujek Stanisław Ptaszek, który szedł w transporcie pieszym ewakuowanych z Warszawy wraz z innym mężczyzną, liczącym około 24 lat. Człowiek ów był ubrany w czarny skórzany płaszcz, brązowe bryczesy i czarne buty oficerskie z cholewkami, jego twarz spowita, z wyjątkiem oczu, bandażem. Wujek Ptaszek długo rozmawiał z moim ojcem. Zapowiadając, że jutro się znów pokaże, udał się na ul. Jakubowską we Włochach, gdzie się chował (a po wyzwoleniu w 1945 mieszkał w domu Stahlów na tejże ulicy). Osobnik z zabandażowaną twarzą pozostał u nas. Wówczas posiadał dokumenty na nazwisko Marian Budzyński, był Żydem. Na drugi dzień zabraliśmy się z ojcem i „Marianem” do kopania schowków dla jego ukrycia. Schowków było trzy, dwa w zasadniczej piwnicy po jej bokach jeden pozostał do dziś), a trzeci w dużym pokoju, po uprzednim wycięciu desek podłogowych tuż przy drzwiach, prowadzących do pokoju. Jako najmłodszy kopałem dół w pokoju. Ojciec z wujkiem i „Marianem” wyrzucali wiadrami ziemię do ogrodu. Pracę przerwała nam niespodziewana wizyta nowych „gości”, którzy wyglądali jak zesłańcy z Syberii. Byli to uciekinierzy z transportu do Pruszkowa – wujek Franek Kowalski z ul. Wspólnej i Janek Orzechowski, jego kuzyn. Przyszli brudni, zarośnięci, głodni, w długich tramwajarskich, zimowych kożuchach i filcowych butach. Zapoznali się wówczas z ukrywającym się u nas Żydem „Marianem”. Zatrzymali się na krótko – dwa dni. Ich dalsza trasa wiodła do Głogowa, skąd pochodził Janek Orzechowski, gdzie mieli się spotkać z pozostałą rodziną. Przeprowadziłem ich bocznymi drogami polnymi do kolejki EKD, omijając posterunki żandarmerii niemieckiej i doprowadzając do pierwszego przystanku kolejki do Pruszkowa. Poczekałem, aż wsiedli do nadjeżdżającego składu w kierunku Grodziska. Nasz ukrywający się „Marian” nie mógł poruszać się swobodnie, gdyż miał zbyt wyraziste rysy semickie. Praktycznie w dzień nie wychodził w ogóle z mieszkania. Dopiero po zapadnięciu zmroku mógł pospacerować po obejściu i działce.


  Niemieckie kontrole z uwagi na strefę przyfrontową były dość częste. „Marian”, bo tak go będę nazywał dalej, był człowiekiem o na ogół wesołym usposobieniu, lecz nie ujawniał wiadomości o swym pochodzeniem. Z jego półsłówek wynikało, że pochodził z bogatej rodziny, miał przy sobie pewną kwotę dolarów, mówił, że uczestniczył w Powstaniu w Getcie i później w Warszawskim. Był ranny (rana była już zagojona) w okolicach prawej strony klatki piersiowej.


  Nasze życie wówczas było skromne. Najczęściej jedliśmy zupę z własnych jarzyn, ziemniaki okraszone słoniną, a mleko od babcinej krowy dopełniało nasze menu.


  Marian, nie przyzwyczajony do tak prostego jedzenia, często dawał mi pieniądze na zakup wędlin czy mięsa, sera i ryb. Często jeździłem do Jaktorowa po chleb, przywoziłem też stamtąd mąkę, z której babcia piekła ciasto.


  U naszej ciotki – Marii Wróblewskiej – po sąsiedzku ukrywana była też Żydówka, pani „Ala”. Marian poznał ją któregoś dnia i od tego momentu spotykali się wieczorem, prowadząc rozmowy w ogrodzie.


  W listopadzie babcia zachorowała na tyfus. Lekarz zalecił, niezależnie od leków, dobre odżywianie. Nie było ku temu możliwości finansowych. Pamiętam, że Marian dał mi jednego dnia 10 dolarowy banknot i prosił, abym wymienił go we Włochach na bazarze u „koników” na tzw. „młynarki” i kupił za nie dobrą wędlinę oraz cielęcinę dla babci.


  Nie wiem co pomogło, leki czy te mięsiwa – po paru dniach babcia była w lepszym stanie i szybko wstała z łóżka.


  Święta Bożego Narodzenia spędziliśmy w gronie rodzinnym wraz z Marianem. Zbliżał się Nowy Rok 1945. Ojciec posłał mnie do sklepu pani Zawadzkiej na ul. Wschodnią we Włochach, gdzie zakupiłem bimber i wędliny, a w sklepie u państwa Maruszków ryby i mięso, karbid i świece.


  Sylwestra spędziliśmy przy naszym patefonie, słuchając muzyki. Zostaliśmy zaskoczeni niespodziewaną wizyta nieproszonych „gości”. Byli to dwaj żołnierze niemieccy. Sytuacja była groźna, gdyż przy stole razem z nami siedział ukrywający się Marian, a ukryć się już nie mógł, gdyż jeden z Niemców patrzył przez szybę do pokoju z zewnątrz, a drugi dobijał się do drzwi. Niemcy wpuszczeni do pokoju byli już trochę podpici, więc ojciec wykorzystał jedyną szansę i zaczął im „podlewać” bimber do kieliszków, aby ich upić. Udało się i Niemcy wkrótce zaczęli głośno śpiewać kolędy w swoim języku. To była straszna noc – około godziny 1 w nocy żołnierze byli już spici zupełnie i nie reagowali na nic, sennie kołysząc się na krzesłach. Marian zaczął coś majstrować przy karabinie jednego z Niemców, lecz babcia skarciła go za to i zaraz odłożył broń. Wykorzystując sen Niemców, opuścił pokój, chowając się do piwnicznej kryjówki, uprzednio zabierając ciepłe koce, aby nie zmarznąć.


  Około godz. 6 rano Niemcy się przebudzili i zaczęli bacznie się rozglądać, wypytując też o Mariana. Nie rozumiejąc o co chodzi, bo nikt z nas nie znał niemieckiego – babcia udała się do ciotki Wróblewskiej (po sąsiedzku) i zbudziła panią „Alę”. Ta wreszcie biegle władając językiem niemiecki, wytłumaczyła żołnierzom, że był to kolejarz, który gościł u nas przed udaniem się na służbę. Nie wiem, czy ta „legenda” w pełni ich przekonała, gdyż za 2 dni znów złożyli nam wizytę. Teraz mając doświadczenie z poprzedniego zaskoczenia, Marian zdołał się w porę ukryć, więc go po prostu nie zastali. Po obejrzeniu całego domu i stajni, Niemcy odeszli i już więcej się nie pokazali. To wydarzenie kosztowało nas dużo nerwów, obawialiśmy się o nasze i Mariana życie, tym się wówczas płaciło za ukrywanie Żyda.


  Wspomniałem powyżej o ukrywającej się po sąsiedzku u ciotki Marii Wróblewskiej – Żydówce pani „Ali” (właściwe jej imię to Celina). Przebywała u ciotki od połowy 1943, czyli od momentu zlikwidowania getta warszawskiego. Chciałem opisać historię uratowania jej życia – której bohaterem był niemiecki żołnierz wermachtu, mechanik samochodowy, pełniący służbę na lotnisku Okęcie. Był nim (jak to ustaliłem później w 1986 roku) Ernst Heinke, pochodzący z rodziny połabskich Słowian z okolicy Zittau. Służbę w wojskowym lotnictwie odbywał na Okęciu od 1942 – zakochany był w młodszej siostrze ciotki Wróblewskiej – Pelagii – która mieszkała właśnie na Okęciu. Pewnego wieczoru, pełniąc służbę wartowniczą w forcie okęckim, usłyszał płacz w jednej z kazamat fortu – w ten sposób poznał płaczącą w celi panią „Alę”, która opowiedziała mu swą historię.


  Była aresztowana przez żandarmerię niemiecką i czasowo, do rana, osadzona przez nich w celi, skąd później mieli ją po przesłuchaniu zabrać do rozstrzelania. Ernst wyprowadził ją na zewnątrz obiektu fortowego, potem ukrył w zaroślach, gdzie kazał jej czekać do zmiany warty i obiecał, że coś wymyśli, aby ją uratować (pani „Ala” perfekt mówiła po niemiecku, o czym wcześniej już pisałem). Przez swą kochankę – Połę, którą wtajemniczył w tę historię z uwolnioną Żydówką – dowiedział się, że niedaleko mieszka jej siostra, czyli ciotka Wróblewska i tak do niej trafiła „na przechowanie” żydówka. Przez cały czas, od połowy 1943 roku – do momentu przeniesienia z Okęcia do innej jednostki, Ernst (potocznie zwany przez nas „Hans”) przychodził często do ciotki, przynosząc dla ukrywającej się Żydówki część swego prowiantu żołnierskiego (chleb, masło, konserwy i zupy w menażce).


  Ciotka ułożyła „legendę”, że pani „Ala” jest krewną Ernsta i tak to trwało. Nie miała ona rysów semickich, a dla lepszego konspirowania się farbowała czarne włosy na blond. Znając niemiecki, niekiedy występowała jako tłumacz w przypadku jakiś niespodziewanych wizyt Niemca we wsi Budki Szczęśliwickie.


  Wracając do zasadniczej chronologii wydarzeń, po Powstaniu Warszawskim niemieckie władze zarządziły na powrót przymusowe roboty, związane z rozbudową fortyfikacji Warszawy. O swej przymusowej pracy napiszę później, teraz chciałbym opisać dalsze losy pani „Ali” wynikłe z tego zarządzenia. Obok robót fortyfikacyjnych Niemcy zażądali też kontyngentu kobiecego, który miał pomagać w ich kuchni polowej ulokowanej przy ul. Na Bateryjce. Z naszej ówczesnej wsi przymusowo musiało podjąć tę pracę 9 kobiet, wśród nich pani „Ala”, córka ciotki – Jaśka, żona Tadka Podolskiego pani Janina i inne. Kobiety pracujące w kuchni polowej, obierały ziemniaki, warzywa i inne produkty, jak też wykopywały je na pobliskich polach. Pracowały tam do wyzwolenia – codziennie musiały o określonej godzinie stawić się w okolicach niestrzeżonego przejazdu kolejowego na linii radomskiej (tzw. Białe słupki). Tam oczekiwało na nie dwóch wartowników niemieckich, którzy konwojowali je do pracy.


  „Marian przeżył okupację – później był w Wojsku Polskim w stopniu oficerskim i mieszkał w Łodzi, gdzie często widywał go wujek Franek Kowalski, który po wyzwoleniu osiedlił się w tym mieście. Natomiast pani „Ala”, która też przeżyła okupację, w 1946 roku wyjechała do Izraela. Tam założyła rodzinę – wyszła za mąż, mieszka w Hajfie przy ul. Rech Herelija 31. Miała córkę, która jak wynikało z jej ostatniego listu pisanego do ciotki, była uczennicą tamtejszego gimnazjum. To był ostatni jej list, który trafił do ciotki – ciotka też już nie żyje.


  Żołnierz niemieckiego wermachtu – Ernst Heinke, który uratował panią „Alę” zginął w 1944 roku w okolicach Królewca.. Podając to w swoich wspomnieniach, chciałbym dać wyraz prawdzie – że był nie tylko Schindler, który ratował Żydów, ale i Polacy, którzy własnym życiem ryzykowali i ten Niemiec, który podobnie postąpił. Sądzę, że i oni powinni znaleźć się na liście Instytutu Pamięci w Izraelu. I w naszym Ministerstwie ds. Kombatantów też powinny byś o nich jakieś wzmianki, aby nie uszło to pamięci.


  Chciałbym jeszcze wspomnieć o dalszej przymusowej pracy przy kopaniu umocnień. Mieszkańcy Włoch i okolicznych byłych wsi, w tym i naszej, zobowiązani zostali do stawienia się w określonych miejscach zbiórek celem kopania okopów i innych stanowisk bojowych. Wykonania zarządzeń władz okupacyjnych mieli dopilnować wójtowie gmin, a ci zobowiązali do tego sołtysów. Nasz sołtys, pan Aleksander Stolarski, zobowiązał wcześniej wyznaczone osoby do tych prac (z okresu sprzed Powstania Warszawskiego) do stawienia się na końcu byłej wsi Szczęśliwice przy Al. Krakowskiej. Tam oczekiwali wartownicy niemieccy, którzy doprowadzali nas do ul. Racławickiej u zbiegu z dzisiejszą ul. Miłobędzką, gdzie wyznaczono nam kopanie okopów, jak też rowów na byłym lotnisku mokotowskim. Niemieccy wartownicy przed wieczorem odprowadzali nas do wsi. Pracowaliśmy tam przez okres 4 dni. Później zaprowadzono nas do Śródmieścia, gdzie u zbiegu ul. Kruczej, Pięknej i Mokotowskiej, najpierw odgruzowywaliśmy, potem kopaliśmy schrony na stanowiska bojowe. Pamiętam, że Niemcy wówczas mieli rozwieszone między domami duże płachty (siatki) maskujące, chroniące przed rozpoznaniem lotniczym. Po dwóch dniach przerzucono nas do podobnych prac w rejon ulic Żytniej i Okopowej. Szliśmy wówczas ul. Wolską, przypomniałem sobie opowiadanie z okresu powstania zbiegłej z Woli kobiety o masowym morderstwie ludności Woli na terenie fabryki papieru u Franaszka. Udając, że idę za potrzebą, wszedłem na chwilę w czeluść bramy tej fabryki – zobaczyłem makabryczny widok leżących na podwórku kości, szkieletów ludzkich, jeszcze poczułem unoszący się trupi odór, pomimo, że zwłoki były częściowo zwęglone. Stwierdziłem, że ta kobieta mówiła prawdę, był to widok przerażający dla dziecka. Na Woli kopaliśmy później jeszcze okopy w rejonie ul. Górczewskiej, tuż za linią kolejową na uprawnych polach, gdzie jeszcze były plony nie zebrane przez gospodarzy, których wysiedlono z ich domostw. Kopiąc umocnienia – piekliśmy ziemniaki zbierane z tych pól.


  Wracając do domu, u zbiegu ul. Wolskiej za wiaduktem kolejowym przy ul. Bema, oglądałem barbarzyńskie metody niszczenia dóbr kultury polskiej. Tuż przy tym wiadukcie leżała sterta spalonych polskich książek. Były to chyba cenne książki, częściowo nie dopalone ich okładki z cienkiej skóry wskazywały na ich wartość. Było tego bardzo dużo.


  Przeszedł już 2 tydzień jak kopaliśmy umocnienia dla okupanta. Przerzucono nas w okolice dzisiejszych Siekierek i Wilanowa. Kopaliśmy tam olbrzymie rowy przeciwczołgowe. Praca była mordercza nie ze względu na jej tempo, lecz ze względu na prowadzony od strony praskiej ostrzał artyleryjski. Strzelały do nas działa radzieckie. Tego dnia zostały ranne 2 lub 3 osoby z grona polskich kopaczy rowów.


  Pod wieczór nie wróciliśmy do domów, konwojenci zaprowadzili nas do budynków klasztornych Ojców Dominikanów – tam wydano nam zupę, której nie mieliśmy w co wlać. Znalazłem na szczęście puszkę po konserwach i to był mój talerz. Rano dostaliśmy gorzką kawę zbożową, kromkę czarnego chleba, trochę margaryny i marmolady i znów pognano nas do kopania rowów przeciwczołgowych. Był ze mną z naszej wsi Zdzisiek Łepak. Dzień był pogodny, choć już dość zimny. Z prawego brzegu Wisły znów zaczęto strzelać z armat, jeszcze nie do nas, lecz w zabudowania klasztorne, gdzie spędziliśmy noc, które usytuowane na wzgórzu, dominowały nad okolicą. Po zakończonym ostrzale klasztoru ogień znów przeniesiono na kopiących i jakby tego było za mało, za chwilę nadleciały 2 myśliwce z czerwoną gwiazdą, ostrzeliwując z broni pokładowej nie tylko pilnujących nas wartowników niemieckich, ale i kopiących Polaków. Mój kolega – Zdzisiek – o mało nie został ranny od wybuchu pocisku armatniego, odłamek uderzył na szczęście w jego szpadel.


  Na trzeci dzień niewyspani i głodni pognani zostaliśmy znów w to samo miejsce do dalszego kopania. Postanowiliśmy po powrocie do klasztoru uciekać do domu. Klasztor nie był przyjemnym miejscem. Powybijane szyby, mury uszkodzone częściowo przez pociski, spanie na gołej podłodze z resztkami starej słomy, bez przykrycia, z grasującymi pchłami. To był koszmar a nie sen, po wyczerpującej całodziennej pracy.


  Zastanawialiśmy się, jaki wybrać kierunek ucieczki, jak wdrapać się na okalający mur klasztorny. Zaczęliśmy obserwować chodzących wartowników – stwierdzając, że pomiędzy jednym a drugim ich przemarszem jest dość znaczna luka czasowa, która pozwoli na sforsowanie muru i dojście do opuszczonego gospodarstwa przyklasztornego, którego pola i sad sąsiadowały z blisko leżącym cmentarzem (dzisiejszy cmentarz przy ul. Wałbrzyskiej). Ucieczka nam się udała. Nocą szliśmy przez łąki leżące w pobliżu potoczku służewieckiego i kryliśmy się w krzakach go okalających. Odbiliśmy później bardziej w prawo, aby uniknąć podchodzenia blisko toru wyścigowego na Służewcu, gdzie kwaterowali Niemcy. Szliśmy dalej polami uprawnymi wsi Zbarż – zmierzając do Szczęśliwie. Szczęśliwie dotarliśmy do Al. Krakowskiej w miejscu obecnie istniejącego wiaduktu kolejowego na Rakowcu. Nie dostrzegając żadnego niebezpieczeństwa na szosie krakowskiej, szybko ją przebiegliśmy. Wczesnym rankiem dotarliśmy do naszych domów. To był mój ostatni pobyt na robotach przymusowych – więcej już nie poszedłem do kopania okopów.


  Jeszcze trwała okupacja, było coraz gorzej, jeśli chodzi o warunki bytowe. Ustały przydziały kartkowe chleba, po który znów zaczęliśmy jeździć z Tadkiem Szymańskim do Jaktorowa.


  W przededniu wyzwolenia chodziłem najczęściej tylko na bazar włochowski – gdzie dokonywałem zakupów różnych artykułów niezbędnych w domu tj. świec, karbidu do lampek. Ranek wstał pogodny i mroźny. Po zjedzeniu śniadania udałem się do Stefka Kamieckiego i razem poszliśmy w kierunku tzw. Białych Słupów. Po wejściu na ich koronę ujrzeliśmy, że nie ma działek przeciwlotniczych na fosie fortowej ani Niemców. Nie było też mostu radomskiego, tylko powyginana kupa żelastwa – most został wysadzony w powietrze. Poszliśmy dalej w kierunku ul. Włochowskiej i Dworca Zachodniego. Naszym oczom ukazał się widok wysadzonych przez uciekającego okupanta parowozowni i wieży ciśnień oraz szyn kolejowych.


  Doszliśmy tak do ul. Na Bateryjce, gdzie stały ciężkie działa niemieckie – Niemcy nie zdążyli ich ewakuować, stały na swych miejscach, ale bez zamków. Wchodziliśmy do niektórych bunkrów, piwnic i ziemianek żołnierskich. Oczom naszym ukazało się mnóstwo pozostawionej broni, amunicji i innego sprzętu wojskowego. Szybko znaleźliśmy plecaki i chlebaki niemieckie. W plecaki załadowaliśmy porzucone pistolety, ja wziąłem dla siebie pistolet typu Walter i Parabellum oraz mały rewolwer bębenkowy na amunicję do KPS-u i rakietnicę, jak również zapas amunicji. Wkrótce plecak i chlebak były zapełnione. To były moje „zdobycze” pierwszego dnia wolności.


  Jeszcze tego dnia wyruszyłem do Warszawy wraz z Tadkiem Szymańskim – chciałem zobaczyć, czy stoi jeszcze kamienica przy ul. Wspólnej 64, gdzie mieszkałem u ciotki Kowalskiej w czasie oblężenia Warszawy. Na Wspólną dotarliśmy, idąc pieszo, za jakieś 3 godziny. Stwierdziłem, że kamienica jest spalona, zwalone były wszystkie jej stropy, gdyż były drewniane. Do piwnic nie można było wejść z uwagi na zasypane gruzem dojścia i jeszcze tlący się w nich węgiel. Zawróciliśmy w Poznańską, dochodząc do Nowogrodzkiej, gdzie tuż przy dawnej sali „Roma” stały duże magazyny żywnościowe. Przy nich już zgromadziło się mnóstwo osób cywilnych i wojskowych. Magazyny zostały podpalone przez uciekających okupantów. Pomimo, że jeszcze się tliły, ludzie i wojsko wchodzili do pomieszczeń magazynowych i wynosili z nich nadpalone produkty, konserwy, papierosy, torebki z oblewaną lukrem pszenicą i okrągłe pudełka z niemiecką czekoladą dla lotników.


  Zdobyczą naszą z tego magazynu było parę okrągłych pudełek lotniczych czekolad, trochę słodkiej pszenicy i parę paczek niemieckich papierosów „Juno”.


  Wracaliśmy tą samą drogą, jednak przy Dworcu Zachodnim skręciliśmy na Bateryjkę, gdzie już było dużo ludzi, wynoszących ze schronów niemieckich i ziemianek różne dobra pozostawione przez Niemców. Były to dywany, którymi wyłożone zostały ziemianki, kołdry, koce i meble.


  Babcia też uczestniczyła w tej eskapadzie, niosąc na plecach do domu stół biurowy z 2 szufladami. Ten stół jest do dziś i choć już stoi w garażu, przypomina mi pierwszy dzień wolności, podobnie jak stara niemiecka łopatka saperska.


  Resztę „zdobyczy” wojennych utraciłem, gdyż ojciec znalazł kiedyś ukryte pistolety i utopił je w pobliskiej sadzawce wraz z amunicją. Rakietnicę straciłem wraz z ładunkiem do niej w nieprzyjemnej dla mnie sytuacji – gdy w czasie strzelania kolorowymi rakietami zostaliśmy z kolegami w pewnym momencie, latem 1945, otoczeni przez żandarmerię wojskową, która strzegła dowództwa Wojska Polskiego, zajmującego kwatery we Włochach. Nie tylko, że odebrano nam rakietnicę i rakiety, ale jeszcze wojskowym pasem dostaliśmy po czteroliterowej części ciała.


  Nastąpiło wyzwolenie. Otwarto też po uporządkowaniu naszą szkołę, w której już normalnie była prowadzona nauka – w tym nauczano przedmiotów dotychczas zakazanych, jak na przykład historia Polski. Skończyło się dotychczasowe „życie dorosłego człowieka”, w które wtłoczyła nas wojna, a więc szmugiel, handel, roboty przymusowe, brak chleba i zabaw. To wszystko było już niby za nami, a jednak w psychice pozostały te nawyki „dorosłego” myślenia.


  Owszem, bawiliśmy się w wojsko, ale nie drewnianymi karabinami dziecięcymi – koledzy, podobnie jak ja, mieli prawdziwe karabiny z amunicją i z nich strzelali. Ja też byłem jednym z nich.


  Mieliśmy też nieograniczone ilości materiałów wybuchowych (tuż po wyzwoleniu), trotylu i dynamitu. Dwa budynki kolejowe ówczesnej wagonowni Szczęśliwice-Czyste były wypełnione prawie pod sufit tymi materiałami. Bawiliśmy się tym na starych fortach, płosząc dzikie króliki i detonując dynamit w ich norach. W okolicy wszędzie leżały pozostałości wojenne – pięści pancerne, granaty, pociski artyleryjskie, moździerze. Jako 13-latek doskonale byłem obeznany ze strzelaniem z różnego rodzaju broni poniemieckiej, rzucaniem granatami „pałkowymi” szczególnie do wody na fortach, gdzie obok efektów wybuchowych łapaliśmy w ten sposób ogłuszone ryby.


  Były to zabawy, a więc jak gdyby nawrót utraconego dzieciństwa, lecz nie zdawaliśmy sobie sprawy, jak to jest groźne dla 14-15-latków i jakie mogło nieść skutki w postaci urwanych palców, rąk, ślepoty, czy wreszcie śmierci. Taka była niekiedy cena tych niebezpiecznych zabaw przy próbie powrotu do zabranego przez wojnę dzieciństwa.


  W normalnych warunkach, gdyby nie było wojny, zabawy te odbywałyby się przy użyciu zabawek imitujących pistolety i karabiny. Wojna wtłoczyła nam u swego schyłku – do ręki prawdziwe pistolety, karabiny, amunicję, granaty i materiały wybuchowe. Przed tym zaś, w czasie jej trwania, przedstawiała nam sceny rozstrzeliwań, wieszania ludzi, palenia wsi i miast, burzenia domów z zamieszkałymi w nich żywymi ludźmi. Nauczyła nas, wówczas nastolatków, handlu wszystkim, co pozwoliło kupić upragniony kawałek chleba. Sztuki ukrywania się, oszukiwania, aby przeżyć, kradzieży na przykład węgla, aby można było palić w szkolnych piecach i w domu, znoszenia obelg za to, że byliśmy na swojej ziemi, traktowania przez „zdobywców” jako „polskie świnie”, poniżania godności poprzez uprzywilejowania „zdobywców” w środkach komunikacji publicznej przez wydzielenie im specjalnych przedziałów. Pokonani jeździli nimi jak ubita masa ze względu na wprowadzone ograniczenia. Tak staliśmy się dorosłymi, będąc dziećmi.


  Będąc już dziadkiem, przy jednej z wigilijnej wieczerzy, kiedy moja wnuczka prosiła o zaśpiewanie jej sparafrazowanej w czasie okupacji kolędy „Dzisiaj w Betlejem” – opowiedziałem jej fragment moich dziecięcych przeżyć z czasów wojny, o których tu piszę. Patrzyła na mnie z niedowierzaniem, sądząc, że z niej żartuję. W głowie 14-letniej dziewczynki, obywatelki Wolnej Polski, nie mieściły się przeżycia, które były moim udziałem w czasie wojny.


  Jerzy Długokęcki, Luki w pamięci


  Jerzy Długokęcki


  Luki w pamięci


  Urodziłem się w Warszawie, ojciec mój był Legionistą. W 1917 roku jako 17-letni ochotnik, wstąpił do Legionów. W 1920 roku w czasie wojny z bolszewikami został ranny (kontuzja oka i lewej ręki), stał się inwalidą wojennym i przeszedł na rentę. Pracował dodatkowo u Block-Bruna, był członkiem PPS. Matka moja, Sabina Długokęcka z domu Nałęcz, do wybuchu wojny nie pracowała. Ojciec w czasie okupacji ukrywał się (był w jakiejś organizacji – jakiej nie wiem). Matka podjęła w 1940 roku pracę w Hucie na ul. Radzymińskiej w Warszawie. Jednocześnie handlowała pieczywem (jej brat był piekarzem i miał piekarnię na Targówku). Później handlowała również podrobami (cioteczny brat matki, Mietek Pruszkowski, był garmażerem i nauczył ją robić kaszanki i salcesony). Moja babcia Anna Nałęcz, jak i moja matka, urodziły się w Warszawie. Do początku 1944 roku, to znaczy do śmierci ojca i naszej ucieczki z domu – mieszkaliśmy na Targówku przy ul. Radzymińskiej. Uciekliśmy w 1944 roku na ul. Grzybowską 76 w Warszawie do rodziny Pruszkowskich. Zamieszkaliśmy u nich – matka, mój starszy brat Stefan i ja.


  Brat na skutek ran odniesionych w powstaniu zmarł po wojnie w wieku 27 lat (gruźlica kości wskutek rany postrzałowej i pobicia przy wyjściu z kanału).


  Wybuchu wojny nie pamiętam. Pierwsze co zapamiętałem, to mój pobyt na wsi u jakiejś rodziny. Wieś nazywała się Kosaki Nabielne koło miasteczka Rutki (jest to chyba na Białostocczyźnie). Z tego okresu pamiętam kilka zdarzeń. Pierwsze, to jak dziś widzę żandarma, który przyprowadził na łańcuchu rannego, zakrwawionego człowieka i rzucił go na ziemię. Jakaś kobieta z tej rodziny, u której byłem, obmywała tego rannego. Mam w oczach w tej chwili miednicę pełną zakrwawionej wody i zadowolony pysk żandarma, który w tym czasie coś żarł. Później przyjechała po nich furmanka i żandarm z rannym gdzieś odjechał. Przypominam sobie również bicie świni, bo po pierwsze spodziewałem się lepszego jedzenia, a z tym nie było najlepiej, po drugie miałem w nocy czatować na początku wsi, czy nikt nie jedzie (policja i żandarmi jeździli rowerami, rzadko motocyklami), świń ani bydła nie wolno było bić. Wszystko było kolczykowane. To kolczykowanie też pamiętam, ponieważ często z innymi dzieciakami chowaliśmy świnie w lesie przed kolczykowaniem. Podczas kolczykowania wszyscy musieli być w domu, ale ci, co kolczykowali nie zawsze wiedzieli, ile dzieciaków jest w rodzinie. Pamiętam też noce kiedy pomagałem w pędzeniu bimbru. Moja rola polegała na tym, że trzymałem kubek pod urządzeniem, z którego bimber kapał, a z kubka wylewałem do większego naczynia. Utkwiło mi w pamięci to, że z utęsknieniem czekałem na niedzielę. Gospodarze jechali wtedy do kościoła do Rutek, czasami zabierali mnie ze sobą, czasami nie, ale zawsze w niedzielę dostawałem białą bułkę a niekiedy obwarzanki, to był rarytas.


  Ojca swojego pamiętam tylko z jednego zdarzenia. Jechaliśmy pociągiem, chyba z tych Rutek do Warszawy. Siedziałem u ojca na kolanach, współpasażerowie nasi jedli, pili i grali w karty.


  Więcej go nie pamiętam, chociaż na pewno spotykałem się z nim i później. Do czasu ucieczki z Targówka na ul. Grzybowską pamiętam niektóre zdarzenia, na przykład: gramy w bramie z chłopakami w piłkę, pamiętam, że grał również Bogdan Mac, chłopak z mojego piętra, mieszka teraz na Bródnie. Piłka wyleciała na ulicę i złapał ją idący chodnikiem jakiś człowiek w mundurze, który szedł z kobietą prowadzącą wózek z dzieckiem. Kiedy poprosiłem tego człowieka, by mi tę piłkę oddał, dostałem kopa tak, że wpadłem do rowu (jeszcze po wojnie był ten rów, płynęły nim różne nieczystości), no i tak straciłem piłkę (a była to skóra, jakiej nikt na Targówku nie miał), bo ją ten szkop zabrał.


  Zdarzenie to pamiętam jeszcze dlatego, bo dostałem od matki lanie. Za co? Matka poprzedniego dnia kupiła mi jasne trzewiki z blaszkami w obcasie, do jazdy na łyżwach. Gdy wpadłem do tęgo rowu, to strasznie je zabrudziłem i przemoczyłem. Matka jak to zobaczyła, to nim się wytłumaczyłem od razu mi wlała, myślała, ze w nowych butach uprawiałem sport, polegający na tym, że w tym rowie od boku do boku skakaliśmy i który dalej przeskoczył i me wpadł do rowu, ten wygrywał.


  Wujek Pruszkowski nauczył matkę robienia kiszki i salcesonów. Razem z Nałęczowa handlowali chlebem, bułkami, salcesonem i kiszką. Mają „gospody”, ale często też handlują na ulicy. Nieraz towar roznosiłem ja, jeżeli gospoda była gdzieś blisko. Czasem podkradałem towar matce i wynosiłem chłopakom na podwórko, bo była bieda. Matka chyba się orientowała w tych drobnych kradzieżach, ale udawała, że nic nie wie. Za naszym domem były tory kolejowe (zresztą są dotychczas) w kierunku Białegostoku, była również bocznica kolejowa do olejarni (obecnie Zakłady Tłuszczowe na ul. Radzymińskiej). Starszy brat Stefan wraz z kolegami chodził na tak zwaną „kitę”. Kradli węgiel, z opałem nie było kłopotów, nieraz przytargali tego tyle, że tym węglem handlowali. Węgiel ten magazynowali w piwnicach naszego domu oraz w komórkach na podwórku, a jak było go bardzo dużo, to pod gołębnikiem, którego właścicielem był pan „Kopelek” Szwejkowski, jeździł rykszą.


  My dzieciaki czasami podkradaliśmy im ten węgiel i sprzedawaliśmy, przede wszystkim sklepikarzom (Smardzewski, Gieleta, Stawikowska). Przestali chodzić na „kitę”, kiedy banszuce zastrzelili chłopaka z Zacisza, a Jankowi Gale z ul. Rajgrockiej przestrzelili rękę, którą trzeba było amputować. Przerzucili się na kradzież oleju z cystern, które stały na bocznicy w olejarni. W każdym mieszkaniu w naszym domu oleju było dosyć. Starsi chłopcy, handlowali również tym olejem.


  W czasie nalotów (był to okres, kiedy Niemcy napadli na Rosję) siedzieliśmy w piwnicy u Gielety który miał największą i najlepszą piwnicę (był rzeźnikiem).


  Chcę zaznaczyć, że nastąpiła jakaś luka w mojej pamięci. To co piszę znam z opowiadań pana Kinusa, a później z opowiadań sąsiadki, która wprowadziła się po panu Kinusie (może jej to opowiadał).


  Otóż na początku 1944 roku przyszedł do domu mój ojciec z jakimś mężczyzną. Ja byłem sam w domu i byłem w kuchni, ojciec z kolegą byli w pokoju. Pod dom zajechała ciężarówka pełna żandarmów, otoczyli dom, kilku wpadło do korytarza, z którego wchodziło się do naszej kuchni. Kolega ojca wyskoczył z trzeciego piętra, podobno spadając odbezpieczył granat i zginął na miejscu raniąc czy też zabijając kilku Niemców. Niemcy wpadli do kuchni i zaczęli strzelać do ojca, który był w pokoju. Ojciec nie strzelał, bo bał się, że postrzeli mnie. Ciężko rannego ojca zabrali i odjechali.


  Podobno wywieźli go do Józefowa pod Warszawą, ktoś mówił o tym matce, ale niestety słuch o nim zaginął i do dzisiaj nie wiem, co się z nim stało. Matka po wojnie zrobiła symboliczny grób na cmentarzu Bródnowskim, po 1955 roku szukałem go i nie mogłem odnaleźć. Były różne przypuszczenia, kto ich wydał. Podejrzewana była właścicielka knajpy, która była w naszym domu i której mąż był „granatowym”. Po wyzwoleniu, kiedy z Domu Dziecka przyjechałem do Warszawy, dowiedziałem się, że tego granatowego zastrzelili Ruscy z NKWD, a jego żonę, tę co prowadziła knajpę, znaleziono po wojnie martwą na Bazarze Różyckiego na śmietniku koło WC.


  Kiedy Niemcy zabierając ojca odjechali, podobno sąsiedzi pomogli mi zabrać najpotrzebniejsze rzeczy z domu i uciekać. Schowałem się w jednej z bram na ul. Rajgrodzkiej. Sąsiedzi czatowali na matkę i brata, i kiedy ci przyszli, powiedzieli, co się stało i gdzie ja jestem. Matka z bratem wpadli jeszcze na chwilę do mieszkania, zabrali resztę najpotrzebniejszych rzeczy i przyszli do bramy, w której byłem. Po pewnym czasie przyjechała pod tę bramę dorożka (na I piętrze mieszkał dorożkarz, bodajże nazywał się Kraszewski, i to on właśnie podjechał). Załadowaliśmy się i pojechaliśmy na ul. Grzybowską 76 do Pruszkowskich. Zresztą dobrze zrobiliśmy, bo po paru godzinach przyjechali Niemcy, pewno po to by nas zabrać.


  Matka wraz z wujkiem Mietkiem handlowała na Kercelaku. Pamiętam, że od czasu do czasu na ul. Grzybowskiej w mieszkaniu Pruszkowskich zbierało się sporo ludzi. Jak się później dowiedziałem, był to lokal konspiracyjny, był tam również punkt zbiorczy prasy podziemnej, roznosiliśmy ją w różne miejsca.


  Często z wujkiem i matką przebywałem na Kercelaku, gdzie oni handlowali (skóra i mydło). Wujek coś kupował, pakował w niewielkie paczki (ale było to ciężkie) i kazał mi te paczki odnosić na Żurawią 24. Po wojnie dowiedziałem się, że była to broń i amunicja a nawet granaty.


  O bracie nic nie piszę, bo gdzieś się zapodział i odnalazł się dopiero w dniu Powstania, a później w dniu kapitulacji i wymarszu na Pruszków.


  Przed wybuchem Powstania w mieszkaniu na Grzybowskiej i piwnicy gromadzona była żywność (suchy chleb w papierowych workach, suchary, marmolada, cukier i sacharyna). Pamiętam, że przed samym Powstaniem prawie wszystko dorożkami i platformą węglarzy wywieźliśmy na Powiśle, bodajże na Rozbrat. Pamiętam również, że wraz z jakąś kobietą tuż przed samym Powstaniem kursowałem parę razy z jakimiś paczkami z ul. Żurawiej na ul. Sosnową. Pewnego dnia wujek przyniósł do domu bardzo dużo wędlin i mięsa, wydzielił pewną część, zapakował i kazał matce i mnie wyjechać z Warszawy. To samo powiedział do swojej żony i matki. Ani ciotka, ani moja matka nie zgodziły się na to. Zjedliśmy bardzo dobry obiad, tego dnia ani wujek, ani matka nie poszli do handlu. Po obiedzie bardzo serdecznie się z nami pożegnał i poszedł. Spotkałem go dopiero w 1952 roku, kiedy z Domu Dziecka przyjechałem do Warszawy. Opowiedział mi wszystko o sobie. Był w konspiracji od 1942 roku W dniu kiedy się z nami pożegnał, wybuchło Powstanie. Miał pseudonim „Grubasek”. Musiał się zgłosić w zgrupowaniu kapitana „Kryski” w kompanii por. „Goraja” w 122 plutonie sierż. „Czecha”. Gromadzeniem żywności przed powstaniem zajmował się na polecenie kwatermistrza por. „Sobiesława”. W Powstaniu walczył na Powiślu. Po kapitulacji powstania dostał się do niewoli i przebywał w Stalagu XB.


  Powstanie


  Po wyjściu wujka wszyscy zostaliśmy w domu. Ciotka cały czas płakała. Po południu usłyszeliśmy strzały, które po pewnym czasie ucichły. Następnego dnia, jak zwykle po śniadaniu, urwałem się do chłopaków na ulicę. Gdy zszedłem do bramy, zauważyłem, że w bramie stoi kilkunastu ludzi w hełmach, panterkach i z bronią.


  Myślałem, że to Niemcy, chciałem wiać. Oni się roześmiali i poznałem niektóre znajome twarze. Mieli na ręku biało-czerwone opaski. W bramie było kilku moich kolegów. Chcieliśmy wylecieć na ulicę, ale dowódca powstańców nam zabronił. W pewnym momencie usłyszeliśmy strzały. Powstańcy wybiegli na ulicę, my za nimi. Ja z którymś z kolegów, chyba ze Zbyszkiem „Kotem”, schowaliśmy się za dużą beczką z wodą, która stała przed bramą. Cały czas padały pojedyncze strzały. Rozglądając się zza beczki, zauważyłem, że z dachu stojącego naprzeciw budynku ukazuje się jakiś błysk, a potem strzał. Wyskoczyliśmy zza beczki, wbiegliśmy do bramy, gdzie byli powstańcy, powiedziałem im o tym, co zauważyłem. Pięciu biegiem wypadło z bramy. Po jakichś 20 minutach zameldowali dowódcy, że ściągnęli „gołębiarza”, leży na ulicy. Na ulicy leżał zestrzelony z dachu Niemiec. Wzięli jego broń (miał „durszlak”), karabinek snajperski i granaty „jajka”. Zaraz go pochowali pod ścianą budynku, z którego strzelał. Prosiliśmy dowódcę, żeby dał nam chociaż po jednym granacie, ale nam nie dał, przepędził do mieszkań, zabraniając nam wychodzić.


  Na drugi dzień, jak zwykle poleciałem na podwórko. Powstańców już nie było. Po paru godzinach wpadł na podwórko cywil z bronią i przegnał nas wszystkich do piwnicy. Do piwnicy zaczęli się schodzić ludzie, w tym ciotka, matka ciotki i moja matka. Zebrało się bardzo dużo ludzi. Siedzieliśmy tak ze dwa dni, bo cały czas było bombardowanie. Ludzie palili świeczki, modlili się. Było bardzo duszno. Cały czas słyszeliśmy detonacje („szafy” i „bomby”). Ludzie w piwnicy jakoś się zagospodarowali. W pewnym momencie zabrakło wody. Tego dnia dwóch dorosłych poszło po wodę (chyba aż na” Chmielną). Wrócił tylko jeden, ale przytargał dwa duże pojemniki wody. Pamiętam, że tego samego dnia przyszli do piwnicy powstańcy. Przynieśli dużo chleba, grochu, śledzi, marmolady i makaronu. Oprócz tego przynieśli wodę, kilka karbidówek, dwa worki karbidu i dużo świec. Elektryczności już nie było. Kiedy człowiek, który przyniósł wodę z Chmielnej, powiedział powstańcom, skąd ją przyniósł, któryś z nich wyskoczył z piwnicy, przyniósł kilofy i łopaty. Miał w ręku mapę czy plan. Powstańcy zrobili jakiś rysunek i według tego rysunku zaczęli wybijać dziurę w ścianie piwnicy. Przekopali się do piwnicy w następnym domu, która była pusta. Gruz z dziury, którą wybili, wynieśliśmy wszyscy do naszej bramy, bo z naszego domu został tylko parter, a wkoło były tylko gruzy. Z pustej piwnicy zaczęli wybijać następną dziurę. Łaziłem z którymś z kolegów za nimi, bo byliśmy mali i łatwo było nam za nimi się przeciskać. Pozostali wraz z mieszkańcami przebijali te dziury z jednego domu do drugiego, chyba całą noc. W którejś piwnicy zastaliśmy takich samych ludzi jak my. Wieczorem następnego dnia dziurą w piwnicy (naszej) przedostał się znajomy powstaniec (chyba „Sokolik”), powiedział, że doszli już do kranu na Chmielnej. Wyznaczył mnie i tego, z którym doszliśmy do piwnicy, gdzie byli ludzie, na nosicieli wody. Miało to polegać na tym, że my dojdziemy do tej piwnicy, a stamtąd inny dzieciak prowadził nas tunelem do innej piwnicy, a jeszcze z tamtej piwnicy pokaże nam drogę do kranu. Tak postępowaliśmy do kapitulacji. Z początku myśmy nie dochodzili do kranu, tylko zostawialiśmy pojemniki na wodę w ostatniej piwnicy i z niej zabieraliśmy już pełne wody, którą przynosili chłopaki z tamtej piwnicy. Ale pewnego razu ktoś ukradł nasze dwa pojemniki z wodą. Starsi postarali się o dwa następne (brama była już odgruzowana i było wyjście na ulicę) i już do końca w wyznaczonych godzinach sami chodziliśmy po wodę do kranu na ul. Chmielną. Tu dygresja: w 1974 roku poszedłem do braci Antosików, którzy prowadzili Zakład Naprawy Liczników Samochodowych. Wyszedłem na Chmielną i coś zaczęło mi się kojarzyć. Wszedłem na podwórko do sąsiedniej bramy i w ścianie zobaczyłem kran, z którego, jak mi się wydaje, brałem wodę w czasie Powstania. Nie pasował mi tylko mur, który teraz był po lewej stronie kranu. Wtedy go tam nie było.


  Gdy wróciłem do warsztatu, spytałem jednego z braci, kiedy ten mur został postawiony. Dlaczego pan pyta? Dlatego, że jestem pewny co do tego, że tego muru w Powstanie nie było. Chodź pan do tego kranu – powiedział. Zostawili obaj robotę i poszliśmy. Powiedziałem, co mi się przypomniało. Pokazali mi, którędy wychodziłem po wodę, i stwierdzili, że mur został dobudowany w latach pięćdziesiątych. Po powrocie do warsztatu dziadkowie się rozczulili, wypiliśmy po kielichu, a nawet po dwa. Robotę wykonali i za Boga nie chcieli wziąć forsy za tę robotę. Okazało się, że całe Powstanie przesiedzieli na zmianę w ostatniej piwnicy, która była punktem kontaktowym jakiegoś ich zgrupowania. Mieszkali w tym domu co warsztat od urodzenia. Znali teren jak nikt. Nie mogliśmy się rozpoznać, bo minęło od tego czasu 30 lat. Ja miałem wówczas około 8 lat, a oni około 40. W czasie rozmowy zaczęliśmy kojarzyć pewne zdarzenia. Na przykład powiedzieli, że dzieciaków, w tym na pewno również mnie, rozsyłali w rejon Chmielnej, Waliców, Żelaznej, Złotej, Miedzianej, Grzybowskiej, Prostej, Twardej, Ogrodowej, nawet do Towarowej. Dzieciaki te roznosiły różne meldunki, a czasem nawet i amunicję. Przypomnieli sobie, że kiedyś dzieciaki przyciągnęły zabitego konia (nie pamiętali już skąd), którego po rozebraniu na podwórku, gdzie był kran, roznosiliśmy po piwnicach. Z wyjątkiem dnia, w którym chodziliśmy po wodę, a trwało to około 3 godzin, cały czas buszowaliśmy w gruzach sąsiednich ulic. Znajdowaliśmy różne rzeczy, czasami nawet coś do zjedzenia. Trafiliśmy również na jakiś oddział powstańców, gdzie się trochę pożywiliśmy. Pamiętam, a było to gdzieś w środku Powstania, że łażąc po gruzach i wypalonych domach (chyba na Prostej), na jednym z podwórek zobaczyliśmy kuchnię polową i kręcących się przy niej ludzi. Byliśmy pewni, że to nasi. We trzech podeszliśmy do nich. Okazało się, że to Niemcy, zauważyli nas i przywołali, ale po polsku. Zgłupieliśmy, uciekać już nie było jak. Jeden z nich wziął „durszlak” i zaprowadził nas do pokoju na parterze domu. Tam zastaliśmy starszego Niemca, ten kazał nam usiąść, a tego co nas przyprowadził gdzieś wysłał. Dał nam po kawałku czekolady i sam wyszedł zamykając drzwi. Nie było jak zwiać, bo okna były zakratowane, był to chyba kiedyś jakiś magazyn. Po pewnym czasie wszedł Niemiec, ten który nas przyprowadził, a za nim drugi, który przyniósł ze cztery spore menażki, trzy cynowe miski i trzy widelco-łyżki. Z jednej z menażek wlał nam do misek tłustej zupy z mięsem i kazał jeść. Popatrzyliśmy na siebie, ale zupę zjedliśmy. Gdy to zobaczył, to z innych menażek nakładł nam do misek kupę kartofli (prawie całe powstanie kartofli nie jedliśmy), kapustę i olbrzymie serdelki. Niemiec zabrał menażki, miski, ale łyżko-widelce zostawił. Wyszedł nie zamykając drzwi, po kilku minutach wrócił, położył na stole trzy wielkie bochenki chleba i trzy drewniane spore skrzynki. Poszedł sobie nie zamykając drzwi. Siedzieliśmy jak zamurowani. Nagle usłyszeliśmy strzelaninę. Trwało to dosyć krótko, potem nastąpiła cisza. Słychać było tylko ryk szaf (krów) i wybuchy, ale z dalszej odległości. W końcu zdecydowałem się wyjrzeć na podwórko, ani Niemców, ani kuchni już nie było. Wróciłem po chłopaków, zabraliśmy to, co zostawił Niemiec, i chodu. Wychodząc zauważyłem tuż przy wyjściu dużą platformę przykrytą plandeką. Wróciliśmy do naszej piwnicy targając wszystko ze sobą. Po rozpakowaniu skrzynek, które zostawił Niemiec, okazało się, że była w nich owinięta w pergamin czerwona marmolada. Powiedzieliśmy starszym o tej przykrytej plandeką platformie. Tego samego jeszcze dnia znów tam poszliśmy, do tej platformy. Poszedł z nami jakiś mały starszy facet, który podobno był saperem w 1939 roku Schowaliśmy się w tym pokoju, co nas Niemcy zamknęli, a on poszedł do tej platformy. Po jakimś czasie nas zawołał. Plandeka była zdjęta, a na platformie leżało od groma główek kapusty, a w skrzynkach marchew, cebula, pietruszka i inne warzywa. Było też kilka worków kartofli, worek soli, ze dwa worki cukru i kilka paczek sacharyny. Nosiliśmy to prawie przez całą noc do naszej piwnicy. Wszystko zostało podzielone równo. W części, która przypadła na moją matkę (chyba w sacharynie), był karton papierosów, pamiętam to, bo później nimi handlowałem z mieszkańcami innych piwnic.


  Z chłopakami cały czas ganialiśmy. Pewnego dnia trafiliśmy na rozwalony budynek, chyba przy Grzybowskiej, była to hurtownia. Znaleźliśmy tam pełno różnych rzeczy, były tam książki, zeszyty, wieczne pióra, cała masa zabawek. Znosiliśmy to do naszej piwnicy. Znaleźliśmy tam również piękne duże konie na biegunach. Wzięliśmy ich kilka, ale lokatorzy piwnicy kazali nam je wyrzucić, bo zajmowały za dużo miejsca. Znaleźliśmy tam również takie zabawki jak na przykład: pistolety i karabiny na wodę. Uzbroiliśmy się w nie i udawaliśmy powstańców. Pewnego dnia tak uzbrojeni trafiliśmy na zgrupowanie powstańców, którzy mieli kilku niemieckich jeńców. Dowódca zgrupowania kazał dać nam jeść i z całą powagą oświadczył, że będziemy pilnować tych jeńców, ale nie było co pilnować, bo jeńcy nigdzie się nie rozłazili. Wykonywali różne prace, a głównie to kopali groby, bo codziennie trzeba było kogoś chować. Byliśmy tam ze dwa dni, bo powiedzieliśmy, że matki wiedzą, gdzie jesteśmy, skłamaliśmy, było nam tam dobrze. Podobno matki nas szukały. Na trzeci dzień były pogrzeby, chyba było tych pogrzebów z dziesięć. Chowano jakichś znajomych naszych matek, bo na te pogrzeby przyszły. Zauważyliśmy je podczas mszy, która odbywała się w bramie. Była tam kapliczka Matki Boskiej i był ksiądz, który tę mszę odprawiał. Zmarli leżeli na wielkiej płachcie (plandeka). W pamięci utkwiła mi kobieta, która miała urwaną jedną nogę, a przy niej leżał mały chłopczyk zupełnie bez nóg. Było to gdzieś blisko jakiegoś szpitala RGO, bo tam zwialiśmy przed matkami. Zapamiętałem szpitalne łóżka i pielęgniarki. Musiało być jakieś porozumienie między powstańcami i Niemcami, bo w czasie pogrzebu nikt nie strzelał, a pozycje Niemców były bardzo blisko, widzieliśmy je z okien szpitala. Ja z kolegą zaczęliśmy mierzyć do nich z tych zabawek. W pewnym momencie na szpital posypał się grad kul. Przyłapała nas na tym mierzeniu taka duża pielęgniarka. Nie wiem, jak wyjaśniła sprawę z Niemcami, bo przestali strzelać do szpitala, a nam solidnie wlała. Skądś wzięła sprężynę ze szpitalnego łóżka i tęgo nam dołożyła, ale później dała nam jeść (jakieś duże placki ze słodkim czerwonym sokiem). Zaprowadziła nas do dowódcy powstańców i kazała mu nas przepędzić. I tak się stało. Przepędził nas, ale karabinów nie zabrał. Wróciliśmy do naszej piwnicy i każdy na dodatek dostał po równo baty od matek. Skończyło się łażenie. Chodziliśmy tylko po wodę, aż do kapitulacji.


  Kapitulacja i Pruszków


  W jakiś dzień przed wyjściem do Pruszkowa, zjawił się mój brat. Był w cywilnych ciuchach, obandażowany i zmizerowany. Nie pamiętam, ile czasu szliśmy do Pruszkowa, matka, brat, ja, ciotka i matka ciotki. Pilnowali nas Ukraińcy z psami. Ludzie padali po drodze, byli bici i okradani przez konwojentów. W czasie drogi do Pruszkowa zapodziała się gdzieś ciotka, jak się później wyjaśniło, była w Pruszkowie, a stamtąd jakoś trafiła do Rawensbriick, gdzie nawet spotkała się z moją drugą ciotką – siostrą matki Natalią Nałęcz. Obie obóz przeżyły. W Pruszkowie rozmieścili nas w ogromnej hali. Brat ledwo się ruszał, znalazł się lekarz, który próbował go ratować, co mu się częściowo udało (szukałem go po wojnie w latach 1956-1957, pamiętam bowiem nazwisko, nazywał się Skiba, ale bezskutecznie). Matka opiekowała się bratem, a ja starałem się o jedzenie.


  Przyjeżdżały duże wozy z poćwiartowanym chlebem i pojemniki z gorącą czarną kawą. Trochę chleba dostałem, ale więcej kradłem z wozu. Nieraz nakradłem tyle, że matka oddawała chleb innym. Z chłopakami z Powstania spotkaliśmy się na trzeci dzień. Znów buszowaliśmy po obozie, spotykaliśmy znajomych, trochę kombinowaliśmy żarcie. Zapamiętałem taki fakt, że w związku z chorobą brata matka kazała postarać się o jakieś leki i bandaże. Udało nam się wejść do samochodu z Czerwonym Krzyżem i praktycznie go ogołociliśmy. Gdyśmy ten towar przynieśli do hali, lekarz, który opiekował się bratem (zresztą nie tylko nim), bardzo się ucieszył.


  Wysiedlenie


  Pobyt w Pruszkowie nie trwał długo. Nastąpiła jakaś selekcja i z chłopakami się zgubiłem. Mnie matka „pożyczyła” jakiejś kobiecie (z dziećmi nie brali na roboty). W tym zamieszaniu zgubiłem się z matką i bratem. Ja z tą kobietą zostaliśmy wsadzeni do jakiegoś wagonu i długo gdzieś jechaliśmy. Bodajże z tydzień staliśmy pod Oświęcimiem. Później ten wagon gdzieś ruszył. Zatrzymaliśmy się w miejscowości Końskie, już nie pamiętam, czy furmanką czy na piechotę, dostaliśmy się do Wielkiej czy też Starej Wsi. Tam dostaliśmy taką starą chałupę , która stała pod lasem. Mieszkał w niej już starszy człowiek, też wysiedleniec z Warszawy o nazwisku Ozga, z córką. Po jakimś czasie wraz z córką zniknął. Zostaliśmy sami, ja z tą kobietą. Pamiętam przeraźliwe zimno, głód i wszy. Chodziłem gdzieś z tą kobietą do kopania rowów. Trochę pomagali nam chłopi, ale niewiele, bo sami też byli biedni. Czasami wpadali partyzanci i coś niecoś przynosili. Niedaleko naszej chałupy mieszkał dziedzic, ale też nie najbogatszy. Nieraz po powrocie z kopania rowów zachodziłem do niego i czasem coś do jedzenia dostałem. Z tego okresu zapamiętałem niektóre zdarzenia. Co kilka dni zachodził do nas Niemiec (może policjant?). Nieraz przychodziło ich dwóch, pamiętam jak patykiem ściągał mi czapkę z głowy i pokazywał drugiemu, ile to ja mam wszy. Utkwiło mi również w pamięci pewne zdarzenie. Kiedyś z tą kobietą wybraliśmy się dość daleko do młyna. Chodziło prawdopodobnie o odbiór kwitów na przydział mąki. Utkwiło mi to w pamięci dlatego, że człowiek wypisujący kwity nie miał obu dłoni i pisał, trzymając w obu kikutach pióro.


  Pewnego razu miało miejsce następujące zdarzenie. Byłem sam w domu. Kobieta, z którą mieszkałem (nazywałem ją ciocia), przed wyjściem z chałupy rozczyniła w dzieży chleb – wiedziałem, że chleba nie wolno było piec – i rozczyn ten schowała pod łóżko. Z łóżka opuściła przykrycie (takie w kolorowe paski), tak że dzieży tej nie było widać. Jak zaznaczyłem chałupa była pod lasem i czasami przychodzili partyzanci. Było bardzo zimno. Gdzieś około południa przyszło trzech czy czterech partyzantów, któryś z nich poszedł do dziedzica, pozostali poszli narąbać drewna. Na łóżku zostawili broń i plecak, ja wyszedłem przed chałupę. Zauważyłem, że w stronę naszej chałupy jedzie bryczka. Zatrzymała się i jeden z jadących gdzieś poszedł, a dwaj piechotą szli w stronę mojej chałupy. Byli to gestapowcy, bo mieli wysokie czapki i nauszniki. Schowałem się do domu i obserwowałem ich przez okno. Patrzę a oni idą do mojej chałupy. Nie wiele myśląc, przykrycie, które zakrywało dzieżę, zarzuciłem na łóżko przykrywając to co zostawili partyzanci, odsłaniając tym samym dzieżę z rozczynem. Gdy weszli od razu zwrócili uwagę na tę dzieżę. Kazali mi ją wyciągnąć spod łóżka. Jeden z nich kopnął ją (ale nawet niewiele się z niej wylało). Łamaną polszczyzną kazali przekazać matce (myśleli, że jestem z matką), by po powrocie zameldowała się na posterunku. Nie pamiętam, gdzie był ten posterunek, a oni sobie poszli. Po pewnym czasie z porąbanym drewnem przyszli partyzanci, nawet nie wiedzieli, że byli Niemcy. Zdziwili się tylko co się stało z ciastem, gdy im opowiedziałem, jak było, zdębieli. Uściskali mnie, zostawili kartkę, bym ją oddał tym czy temu, co byli u dziedzica, rozpalili mi ogień i zaraz poszli. Gdy wrócili ci od dziedzica i przeczytali kartkę (nie pamiętam czy był jeden czy dwóch) dali mi pęto kiełbasy i zaraz wyszli. Po przyjściu ciotki opowiedziałem jej o całym zdarzeniu. Pamiętam, że na posterunek poszła, wróciła dopiero na drugi dzień. Przetrzymywali ją w piwnicy, nic jej nie zrobili i wypuścili.


  Kilka dni później przyszedł do nas chłop, przyniósł nam sporo dobrego jedzenia, zresztą do wyzwolenia zawsze coś przynosił. Przestałem latać dożywiać się do dziedzica. Doszło do tego, że przyszła do nas gospodyni dziedzica, zaniepokojona tym, że tam się nie pokazuję. Nawet coś u nas zjadła, bo pamiętam jak powiedziała, że takich dobrych rzeczy to nawet u dziedzica się nie jada, ale kazała mi przychodzić. Zacząłem tam chodzić znowu, bo bardzo mi smakowały pieczone kartofle i zmieszany gotowany groch z kapustą. Partyzanci dalej przychodzili, ale byli bardziej ostrożni, zawsze jeden stał na czatach.


  Którejś nocy obudził mnie straszny hałas i światło, było widno jak w dzień. Tej „ciotki” już nie było i do tej pory nie wiem, co się z nią stało. Znalazłem tylko na stole kartkę, ale nie wiedziałem, co na niej było napisane, gdyż nie umiałem czytać. Ubrałem się, kartkę schowałem i wyszedłem przed chałupę. Z daleka widziałem czołgi, samochody, wózki, sanie ciągnięte przez małe koniki a nawet psy.


  Wyzwolenie


  I tu następuje jakaś luka w pamięci. Ostatnie co pamiętam to to, że znalazłem się gdzieś w sierocińcu, a następnie – co już dobrze pamiętam – w Domu Dziecka w Gołodczyźnie (koło Ciechanowa), gdzie chodziłem do drugiej klasy. Gdzie chodziłem do pierwszej klasy do dziś nie mam pojęcia. Z kartki, którą zostawiła mi ta „ciotka”, dowiedziałem się, jak się nazywam, jak na imię miała matka, gdzie i kiedy się urodziłem. Zresztą z tego Domu Dziecka w kilku uciekliśmy (koledzy żyją dotychczas i się spotykamy). Złapali nas po kilku dniach. Przeprawiliśmy się promem przez Wisłę gdzieś w okolicy Płocka (koło Borowiczek), wszyscy byliśmy jednakowo ubrani (ciuchy z UNRY, getry, buty, kurtki, czapki). Na promie znajdował, się milicjant, zwrócił na nas uwagę z dwóch powodów: nie mieliśmy forsy na prom, no i byliśmy jednakowo ubrani. Po zatrzymaniu przewieziono nas do Pałacu Mostowskich, a następnie do więzienia na Rakowiecką. Działy się tam różne rzeczy, nie chcieliśmy się przyznać, skąd jesteśmy, mówiliśmy, że jesteśmy zuchami, którzy zgubili się na wycieczce, bo był to okres wakacji. Wreszcie na którymś z przesłuchań pękł Jankowski „Gałus” i wszystko powiedział. Zresztą jeden z milicjantów rozpoznał Grześka Ulmera i sprawa się rypła. Jako ciekawostkę mogę podać tutaj fakt, że na Rakowieckiej trzymano nas z więźniami z bardzo dużymi wyrokami, łącznie z dożywociem. My jako dzieciaki sporo tam rozrabialiśmy z nudów. Żeby nas uspokoić jeden ze strażników mnie, Grześka i Cześka Rylskiego zaprowadził do karceru i pokazał człowieka, który stał po kolana w wodzie nie mogąc się nawet wyprostować. Zagroził, że jak nie przestaniemy rozrabiać, to nas do tego karceru wsadzi.


  Po wydaniu się wszystkich spraw, ciupasem odstawiono nas pod eskortą do Gołodczyzny, któryś z chłopaków (było nas sześciu) spał na półce w przedziale pociągu i obsikał przez sen eskortującego nas żołnierza. Mówią, że to ja, ale to nieprawda.


  W Domu Dziecka w Gołodczyźnie ostro nas ukarano (obieranie kartofli w karcerze, zakaz wychodzenia na boisko i gorsze jedzenie). Jak się później okazało, kierownikiem Domu Dziecka był gestapowiec z Miechowa, nazywał się Franciszek Józef. Zaraz po wakacjach wysłano nas do Domu Dziecka na Kowaniec pod Nowym Targiem, gdzie przebywałem do 1955 roku Uczyłem się tam i uprawiałem sport. Po wyjściu z Domu Dziecka poszedłem do Szkoły Oficerskiej w Oleśnicy, ale szkołę tę rozwiązano w 1956 roku. Znalazłem brata, który był ciężko chory, umieściłem go w szpitalu w Ustroniu Śląskim, a sam poszedłem do pracy w kopalni, najpierw w „Nowym Wirku” w Świętochowicach, a następnie w „Thorezie” w Wałbrzychu. Trochę pracowałem pod ziemią, więcej boksowałem. Odbyłem służbę wojskową. Po śmierci brata rozpocząłem normalne życie. Pracowałem, ukończyłem szkołę średnią, a następnie studia na Politechnice Świętokrzyskiej w Wyższej Szkole Inżynierskiej.


  Felicja Borzyszkowska-Sękowska, Koszmary


  Felicja Borzyszkowska-Sękowska


  Koszmary


  Lufy karabinów skierowane wprost w serce mojego ojca. Stoi pokornie, pełen rezygnacji pod ścianą. Tylko echo niesie krzyk sześciorga rodzeństwa i ciche łkanie mojej matki. Miałam lat... cztery!


  Ta scena wraca upiornie w nocnych koszmarach już ponad pół wieku.


  * * *


  Przyszedł obcy pan, przyniósł prezent. Obszedł wraz z ojcem wszystkie pokoje (mama uciekła, co mnie bardzo dziwiło), zatrzymał się przed ojcowskim biurkiem i zawyrokował: tu.


  Ojciec gdzieś pobiegł. Wrócił z młotkiem i gwoździem w ręce. Obaj przybili go w starannie wybranym miejscu i powiesili nowy obraz. Pewnie nowa Bozia – pomyślałam pomnąc, iż postacie Jezusa i Maryi wiszą w sypialni. Ale ta „nowa Bozia” wyglądała zupełnie inaczej.


  Wychowana w rygorze, że „dzieci i ryby głosu nie mają”, milczałam w kącie, a kiedy dziwny gość wyszedł, ojciec się rozluźnił, a mama wyszła z ukrycia, zapytałam kto to. Odpowiedzi nie było. Dociekliwa dziecina jednak nalegała dziwując się srodze, że ta „nowa Bozia” do żadnych polskich świętych podobna nie była. Był to bowiem mężczyzna, brunet z krótkimi włosami, zaczesany gładko na bok, a przede wszystkim miał małe, ale bardzo wyraźne, czarne wąsiki. O, ucieszyłam się, to teraz będziemy modlić się w gabinecie ojca, czyli będę tu mogła częściej przebywać, a byłam zafascynowana zawartością książek, których nie wolno mi było nawet dotykać. Dlaczego nie wolno mi się nimi bawić? Dlaczego? Przecież nie podrę tych książek, ani nie zaleję zupą. Co w nich jest? – pytałam żarliwie. – Tam jest... tam jest... – zamyślił się ojciec – tam jest... cały świat!


  Cóż to jest ten cały świat, którego nie wolno mi nawet dotknąć?


  Zaczęłam nienawidzić faktu swojego dzieciństwa, modliłam się żarliwie, aby Bóg sprawił, żebym natychmiast stała się dorosła. Ale Bóg mnie nie wysłuchiwał i były to moje pierwsze podwaliny pod przyszły ateizm: Bóg jest nieczuły na nasze prośby, a przede wszystkim pozwolił na to okropieństwo wojny...


  Do wieczornej modlitwy klęknęliśmy jednak wszyscy przed (wówczas dla mnie największą pięknością) obrazami: Serce Jezusa i Serce Marii (które potem zostały zbeszczeszczone przez zwycięskie wojska). Dlaczego nie przed nowym Bozią? – dziwiłam się, ale milczałam, bo przecież „dzieci i ryby...”.


  Za to kiedy miałam swoją szczególną prośbę do Bozi, dziś nie pomnę już o co chodziło, pewnie o to, by tata pozwolił mi dotknąć ten „cały świat” zawarty w książkach, które nie tylko on miał prawo brać do ręki. Starsze rodzeństwo także. Cóż za niesprawiedliwość! Kiedyż, ach kiedyż podrosnę i będzie mi wolno?


  Mając więc tę szczególną prośbę pomyślałam, iż modły moje będą lepiej i szybciej skutkowały, gdy pomodlę się pod „nową Bozią”. Tak też uczyniłam. Pochłonięta modlitwą nie słyszałam, gdy ktoś wszedł do pokoju. Poczułam tylko nagłe, mocne szarpnięcie, stanęłam na równe nogi, matka popchnęła mnie w stronę wyjścia. Zupełnie nie rozumiałam o co chodzi. Potem dobiegały mnie tylko odgłosy rozmów. Mówiła nie tylko ojcu, ale i starszemu rodzeństwu, które śmiało się do rozpuku, czego nie można było powiedzieć o rodzicach. Strasznie nie znosiłam tych wiecznych tajemnic i nie wprowadzania mnie w świat jak to potem potrafiłam nazwać: konspiracji.


  Czułam się osaczona, odizolowana, po prostu odrzuconą. Tym bardziej lgnęłam do Bozi. Kiedyś znów sekretnie udałam się do biblioteki ojca, by słać pienie pod wizerunkiem nowej Bozi. Jakież było moje zdumienie, gdy skonstatowałam, iż nowy Bóg znikł. Będąc srodze zawiedziona patrzyłam tylko na gwóźdź sterczący ze ściany, tak samo jak gwóźdź przybijający mego ukochanego Jezuska do krzyża. Nie pobiegłam jednak do mamy ni taty pomnąc jak byli zbulwersowani faktem mego skupienia się pod portretem przyniesionym i zawieszonym przez obcego pana. Zamykałam swe rozczarowanie jeszcze głębiej w zakamarkach swej dziecinnej duszy.


  Kiedyś jednak, przy sprzątaniu znalazłam swego „nowego Bozię” za... piecem. – O Boże! – przecież on się spali, gdy tylko napalimy w piecu. – Teraz jest lato i w piecu się nie pali – ucięła matka krótko.


  Zaczęłam się zastanawiać dlaczego ten brunet z wąsikiem został tak potraktowany? I były to moje pierwsze zalążki odczuwania niesprawiedliwości. Bo dlaczego wszystkie Bozie nie są traktowane jednakowo?


  Kiedyś znów odwiedził nas ów wysoki, przystojny, obcy pan, był w towarzystwie jeszcze dwóch osób. Zaraz po jego wyjściu zauważyłam, iż nowa Bozia znów wskoczyła na swoje miejsce. Aha! Ale co to? Natychmiast po ich wyjściu, portretu znów nie było na ścianie.


  – Co jest? – zapytałam.


  – Dziecino, to dla ciebie.


  – Jak to dla mnie? Dla mnie kładziecie nową Bozię za piec?


  – Tak, dla ciebie, ale nie za piec, tylko chwilowo na ścianę. Dla ciebie i całej naszej dziesięcioosobowej przecież rodziny. Kiedyś to zrozumiesz, teraz już więcej nie pytaj.


  I znów byłam straszliwie dotknięta faktem swego dzieciństwa. Jestem za mała, za głupia, nie można mi nic powiedzieć, nie chcą ze mną rozmawiać. Ach, kiedyż to się skończy? A już miałam nadzieję, że ów nowy Bóg, brunet z wąsikiem, zmieni moje życie, przyspieszy rozwój i doroślenie, a tu nic.


  Kiedyś tę twarz zobaczyłam w gazecie. Chciałam sobie wyciąć, ale niedobrzy dorośli wyrwali mi brutalnie z rąk. Potem znów zobaczyłam nową Bozię, w którymś czasopiśmie, stał w mundurze, z wyciągniętą przed siebie prawą ręką, z otwartą dłonią, ale to na pewno był On, miał przecież takie same, zawsze krótkie włosy, zaczesane na jedną stronę i takie same czarne wąsiki. Ucieszyłam się, znów chciałam go wyciąć, ale tym razem starsi bracia potraktowali mnie bardzo brutalnie: za głupia jesteś! Jeszcze nieszczęście na nas sprowadzisz! Wynoś się z tymi gazetami, nie chcemy cię widzieć...


  Płakałam długo. Jakże to trudno być najgłupszą w rodzinie, niegodną rozmowy i najmniejszych wyjaśnień. Dlaczego oni wszyscy mnie tak traktują. Ja nie chcę być dzieckiem! Jak trudno żyć wśród dorosłych. Poszukam sobie jeszcze jakąś nową Bozię, może mnie wysłucha i skróci moje dzieciństwo, a wraz z tym wszystkie moje udręki. Czy ja mogłabym sprowadzić na nasz dom nieszczęście? To przecież niemożliwe!


  A jednak stało się faktem.


  Wpierw, gdy doszło do dziecięcej główki, że „nowa Bozia”, to zły człowiek, a skoro zły to dlaczego ma wisieć na ścianie? Wskrobawszy się na biurko 4-latka zdjęła portret Hitlera akurat przed złowieszczą wizytą żandarmów...


  A potem w najnieodpowiedniejszej chwili w miejscu publicznym owo dwujęzyczne dziecko mówiło głośno w języku... polskim. Ojca postawiono pod ścianę... Wielkie przerażenie sprawiło, iż przestała mówić w ogóle, ani po polsku, ani po niemiecku. Rozpacz była wielka zanim rodzina z wolna pogodziła się z faktem, iż dziecię stało się głuchonieme.


  Pamiętam, jak sprawdzano czy słyszę. Uderzano w różne przedmioty, to głośno, to zupełnie cichutko. Wymawiano za plecami moje imię i czekano, jak zareaguję. Rozpacz rodziny potęgowała się. Tymczasem ja słyszałam to doskonale. Nie byłam głuchoniema. Byłam tylko niema. Lęk przed śmiercią ojca, przed zamordowaniem go, świadomość iż to z mojej winy – była nie do zniesienia. To ja chciałam umrzeć, to ja pragnęłam stanąć pod ścianą i pochłonąć wszystkie kule, które były skierowane i przeznaczone dla ojca.


  Pierwsze słowa jakimi przemówiłam były...


  Ale od początku. Wojska radzieckie zadomowiły się w naszych mieszkaniach. Zabierali wszystko, co nadawało się do jedzenia. Głodne rodzeństwo, mama i ja skupiliśmy się w kącie kuchni, patrząc jak gotują nasze ziemniaki, przekładając je zjełczałą słoniną.


  Wreszcie mama zwróciła się do mnie (byłam nadal niemową, ale rozumiałam wszystko co mówiono do mnie w obu językach i chętnie wykonywałam wszystkie polecenia). – Idź dziecko do tego pana, weź łyżkę, na pewno ci coś da do zjedzenia. No, spróbuj! Nam nie da, ale tobie, maleńkiej – chyba nie odmówi. Ufnie podbiegłam do tawariszcza, zaglądam w garnki, a ten jak nie ryknie: Idzi do Gitlera! Gitler da ci pokuszać: masła, sadła, słoniny. Idzi do Gitlera, idzi... No, idzi do Gitlera! – A twarz przy tym krzywił okropnie. Wyglądał jak potwór z najczarniejszych bajek...


  Odskoczyłam z lękiem. Wróciłam do mamy i postanowiłam już nigdy w życiu do niego nie podchodzić. Już nigdy więcej... Nawet na prośbę mamy, której przecież zawsze byłam posłuszna.


  Słowa danego sobie w myślach (bo przecież byłam niemową) nie dotrzymałam. Ból w dołku wzmagał się, jeszcze nie wiedziałam, że powoduje to uczucie głodu, niedokarmienie. Apetyt rósł, bo chociaż zjełczałą słonina nie pachniała najpiękniej, to jednak jeść chciałam. Cokolwiek. Napędzana głodem, bez zezwolenia matki podbiegłam do tawariszcza. Myślałam, że dla rodzeństwa też coś przyniosę. A tu nagle ów tawariszcz, jak go nazywano, jak nie kopnie mnie w pupę, tak błyskawicznie, że znalazłam się ponownie w kącie kuchni, na podłodze. Ból był dotkliwy a kopnięciu towarzyszyły słowa: A job twoju mać!


  Już zaczęłam sobie zdawać sprawę, iż język jakim posługują się ci panowie nie jest mową żadną z tych, które tak fatalnie pomyliłam owego dnia, ściągając przez to złość mundurowców i w konsekwencji postawienie ojca pod ścianą i wycelowanie luf w ojcowskie serce. Nasłuchując jednak nie stwierdziłam, aby tym językiem posługiwała się moja rodzina.


  – Może więc tą mową można mówić bezkarnie – pomyślało przestraszone dziecię.


  I wtedy stał się cud!


  To permanentnie zestresowane, nie wiedzące absolutnie co się wokół niego dzieje, przy kim można mówić po polsku, wobec kogo posługiwać się językiem niemieckim, a z kim porozumiewać się tym nowym, jeszcze innym językiem, to zbite, skopane, znerwicowane i zdezorientowane dziecię ryknęło na cały głos: A, a, a, aaa JOB TWOJU MAĆ!!!


  Kiedy spisywałam te wspomnienia doznałam szczególnych uczuć. Poza emocjonalnymi – co chyba normalne – po raz pierwszy w życiu przeżyłam doznania czysto fizjologiczne. Gęsią skórkę na ciele miewałam już tysiące razy, ale zawsze wynikało to ze słuchania muzyki, poezji, zwłaszcza doskonałego recytowania pięknych strof, wówczas zmiany termiczne wskutek pogłębionych przeżyć również niejednokrotnie manifestowały się efektami na skórze. Tym razem jednak upalne lato usprawiedliwia mą nagość przy pisaniu. Zobaczyłam swe własne ciało, takim, jakim go nigdy dotąd nie widziałam, ani nie czułam. Mój obnażony, duży biust, zmalał wskutek odczuwanego chłodu, stał się nie tylko mniejszy i co za tym idzie jędrniejszy, ale pokryty wprost przerażająco wielkimi grudkami, coś podobnego do gęsiej skórki, ale jakby zupełnie nie to.. Dygotałam z zimna i po raz pierwszy mogłam najlepiej zaobserwować owe koszta emocjonalne, niesamowite zjawisko wyrażone fizjologicznie i morfologicznie na skórze... biustu.


  Zdumiona przerwałam pisanie. Długo patrzyłam na te mini pagóreczki, a robiąc to chciałam odwrócić swą własną uwagę od opisywanych przeżyć, od owego a, a, aaa job twoju..., które bądź co bądź stało się pewnym, ogromnie szczęśliwym przełomem w mym życiu, aczkolwiek kiedy je manifestacyjnie, chociaż powodowana bólem wypowiedziałam, absolutnie nie zdawałam sobie sprawy z zagrożenia, które było wielkim pręgierzem, pod którym stała ma zatroskana rodzina, mająca prawo domniemywać, iż będę już niemową na całe życie...


  Lekarzy przecież nie było. Wymordowano także światłych ludzi, którzy mogli znać chociaż elementy psychologii pedagogiki czy logopedii, aby przekonać przerażoną rodzinę, iż ma niemota być może – ma charakter incydentalny i przede wszystkim przejściowy, że wystarczy dziecię poddać psychoterapii, otoczyć miłością i codzienną troską, usunąć przyczyny przerażenia i zorganizować należyte warunki rozwoju i w takiej rodzinnej atmosferze, w poczuciu pełnego bezpieczeństwa i całkowitej akceptacji owo dziecko wróci do stanu normalnego i zacznie mówić. Wpierw z oporami, a potem coraz lepiej i być może – będzie się posługiwało swym ojczystym językiem w sposób zgoła literacki. Ale nic takiego nie nastąpiło.


  Owe: „Job twoju...” narobiło wiele ambarasu. Cóż dziwnego, skoro i dziś, po ponad 50. latach nie umiem o tym myśleć bez szczególnych emocji, które to, jak opisałam, na gorąco rejestrując zmiany nawet fizjologiczne, jakie są w tej chwili moim nie tylko udziałem, ale przede wszystkim ogromnym zaskoczeniem. Zdziwiły mnie, pomimo że wiem, iż jestem nadwrażliwcem i doznaję głębszych przeżyć, co niestety – łączy się ze zwiększonymi kosztami emocjonalnymi i co za tym idzie, niestety, zdrowotnymi.


  Skoro więc po pół wieku nie umiem o tym myśleć obojętnie i w końcu rozklejam się jak to dziecko z owych dni, głodnych, zimnych i przerażających swą wielką niewiadomą, brakiem adekwatnych do rzeczywistości wiadomości, zwielokrotnionym wysiłkiem odbudowy kraju to...


  I tak nie mogę wrócić do momentu wykrzyczenia owego „job...”.


  Dlaczego nie? Czyżbym uciekała, czyżby z zaświatów kłaniał się Freud ze swymi teoriami (tak dziś wypaczanymi zarówno przez zwolenników, uczniów, naśladowców jak i wrogów).


  A może Wy, Szanowne Jury właśnie pomożecie nam odpowiadającym na Konkurs dokonać swoistego Katharsis, owego Oczyszczenia. Czyż muszę to tłumaczyć? Może poprzez pomoc w wyciągnięciu na wierzch naszych wielkich kompleksów, zarówno tych uświadomionych, jak i (głównie) nieuświadomionych pomożecie nam w powrocie do jakby nowej cywilizacji, nowego życia, do egzystencji jakby oczyszczonej z wszystkiego, co hamowało nasz dotychczasowy rozwój, swobodne funkcjonowanie zarówno na niwie osobistej jak i rodzinnej, w życiu zawodowym i społecznym, a także, chociaż o tym nie chciałam pisać – politycznym. I ekonomicznym też! Bo głód doznawany w dzieciństwie musi odcisnąć się piętnem na całym dorosłym życiu. Widać to nie tylko w tym, iż na przykład miałam zahamowany wzrost i permanentne skłonności do jedzenia za zapas i robienia zapasów w domu.


  Bogu dzięki, mam racjonalniejszy stosunek do tego niż niejedni moi rówieśnicy, być może dlatego, że miałam zaradniejszych rodziców, pracowitszą matkę, która nawet w doniczce na kwiaty potrafiła hodować warzywa i zioła. A kiedy jako już 37-letnia matka musiała przestać karmić piersią mnie, 2-letnią dziewczynkę podstawiała pod... kozę. Natomiast ja obejmowawszy tę nową pierś zrazu czułam różnicę między matczyną a kozią, ale rychło, chyba podświadomie pojęłam, że tylko to może uratować mnie przed śmiercią głodową i podobno zręcznie manipulując tymi nowymi dla mnie cyckami wydobywałam z kozy co najsmaczniejsze i najwartościowsze.


  Przepraszam Jury Konkursowe, jeśli przynudzam. Ale ja właśnie chciałam na odwrót. Rozweselić was trochę, i to nie odbiegając od najprawdziwszej prawdy, także tej z aktualnej rzeczywistości. Przecież czytać musicie rzeczy straszne. Inni uczestnicy konkursu pewnie nagromadzą ogrom nieszczęść i cierpienia. A ja miałam wtedy tylko lat... 4. I wielce byłam chroniona przez kochającą rodzinę.


  Wiem, że muszę wrócić do tego „job...”.


  Otóż, gdy to wykrzyczałam powtarzając za tawariszczem, zobaczyłam wielkie, zdumione oczy i zamarłe twarze mej rodziny.


  „Aha, zrobiłam coś złego!” – pomyślałam, zwłaszcza, że ból zaczął mnie opuszczać i nie mogłam czuć się usprawiedliwiona cierpieniem i fizycznym odrzuceniem.


  „Teraz czeka mnie chyba tęgie lanie – co ja zrobiłam? Znów powiedziałam coś niestosownego, jak ongiś, gdy przy Niemcach miałam mówić ich językiem, a nie w tym, którym mówi się w domu, i za to postawiono tatuśka pod ścianę i...”


  Ojej, lanie od mamy boleć będzie o wiele gorzej niż od tego Ruska, bo zrobiwszy mamie przykrość... bo moja wina! Ale mama nie uderzyła. Ani nikt z braci. Siostry też. A przecież tak często lubili pokazywać swą przewagę fizyczną wynikającą z faktu starszeństwa.


  – Cóż ja takiego zrobiłam? Co jest? Co to? Pamiętam do dziś swą dziecięcą rozpacz, ów paraliżujący lęk, swój strach odbijający się aż w 14. oczach moich bliskich, to ich wielkie zdziwienie i oczekiwanie, co teraz będzie? Dlaczego oni tak na mnie patrzą? Jako pierwszy ozwał się tawariszcz: Ale kłamaliście! Chcieliście tym kłamstwem zyskać moją przychylność? Ten bachor wcale nie jest nienormalnym niemową, teraz dopiero będę bez litości...


  Ale mama jakby tego nie słyszała. Z nadal bardzo otwartymi oczami a także ustami nagle padła na kolana. Za nią zrobili to pozostali domownicy. Wszyscy mieli złożone ręce i popłynęło: „Ojcze nasz, któryś jest w niebie...” Co? Tatko już w niebie? – pomyślałam, bo przecież modlitwy musiałam odmawiać głośno w innym języku. Zdrowaś Mario... Aniele Stróżu... i wtedy powoli, powoli zaczęłam sobie przypominać teksty modlitw, jakie odmawialiśmy aż do tragicznego dnia, kiedy tatusia postawiono... Od tamtej chwili mówiliśmy pacierze wyłącznie po niemiecku.


  Matka nie wstając z klęczek podniosła ręce bardziej w górę. – O dzięki ci, dzięki, o Wszechmogący, dziękujemy ci... Uratowałeś nam...


  – Ojej, trzeba będzie zaraz iść do łóżka, a przecież to jeszcze nie wieczór – zmartwiłam się, skoro mówimy już paciorek, to trzeba będzie iść spać – pomyślałam zdumiona, nieświadoma owej wielkiej radości jaką wywołało moje, z bolesnego kopnięcia zrodzone, powtórzenie skierowanego uprzednio do mnie „A job...”.


  Nie pomnę już dziś co było dalej, nawet zapytać już nie mam kogo. Nie żyją już rodzice, nawet brat już umarł, ale pośród rodzinnych opowieści ostały się wspomnienia, że zdezorientowana tym wydarzeniem nadal nie mówiłam wprawiając tym w wielkie zmartwienie rodzinę, przyjaciół i krewnych. Potem, odpowiadałam na pytania i to o dziwo w języku w jakim je zadano. Nie mówiłam nic z własnej inicjatywy, a już absolutnie milczałam przy obcych. Syndrom symptomów nerwicowych nie ustępował, w niesprzyjających okolicznościach objawy nasilały się, ale już zrodziła się nadzieja...


  Kiedy już zaczęłam mówić zupełnie swobodnie i znikła obawa przed tym, iż będę niemową, pojawiło się nowe nieszczęście.


  Ludzie wokół zaczęli mówić: to dziecko szyluje. Absolutnie nie wiedziałam o co chodzi. Byłam coraz bardziej nieszczęśliwa wskutek tego „szylowania”, a w pamięci mej zachowały się epizody z podróży aż do Bydgoszczy, do specjalisty, bo nikt ani w Czersku, ani w pobliskich Chojnicach się mną zająć nie mógł.


  I traf chciał, iż właśnie w dniu 1sierpnia 1998 roku musiałam być w Bydgoszczy i stanął mi dzień ten przed oczyma. Nie wiedząc jeszcze o zaproszeniu do konkursu, pomyślałam o tym, jak to wtedy bardzo chciałam zobaczyć ruch, zgiełk wielkiego miasta i w tym celu weszłam na... krzesło. Zostałam ostro skarcona i pouczona. Płakałam, że nie pozwolono mi patrzeć przez okno na ten inny świat. Zalałam się łzami, gdy pan w białym kitlu nałożył mi okulary na nos i odtąd miałam z tym chodzić na zawsze. Minęły lata, podczas których miałam okazję wielce wzbogacić swą empirię o ułomnościach ludzkich, o empatię dla wszystkich odmieńców, okularników, krzywych i garbatych. Zrozumiałam co znaczy cierpieć „za niewinność”, poznałam jak świat dziecięcy może być okrutny, zupełnie niezrozumiale, niezasłużenie, ale też zgoła nieświadomie.


  Minęło wiele lat zanim mogłam dowiedzieć się jak w tym zakresie dotknęła mnie wojna. Otóż będąc w maju 1978 roku w sanatorium w Kudowie zmartwiłam się srodze, kiedy nie zaordynowano mi borowiny. Żal swój zgłosiłam lekarzowi, a ten rzekł: „borowina już pani nie pomoże, jestem okulistą, proszę przyjść do mojego gabinetu. Poszłam, pytam o „zeza”, bo zezowaniem było moje „szylowanie” jak z niemiecka zastępowano niektóre słowa. Zrobił mi wykład. Pan mówi o mechanizmach zeza a mnie interesuje etiologia tego zjawiska.


  – Stresy, tylko stresy – rzekł rozkładając ręce, a głos jego brzmiał, jakby mówił o czymś nader oczywistym.


  I wtedy to znów ujrzałam ów mur, ścianę, pod nią zrozpaczonego ojca, lufy karabinów i przenikliwy krzyk rozpaczy matki, trzęsące się ze strachu rodzeństwo i moje ostatnie przed długotrwałą niemotą słowa: So nicht, so nicht, das ist mein Vater, so nicht...


  Kto był temu winien? No ja, tylko ja. Nie potrafiwszy rozróżnić (co doskonale robiło moje starsze rodzeństwo) kiedy można mówić po polsku, a kiedy należy po niemiecku, mówiłam do hitlerowców w znienawidzonym przez nich języku, wkopując tym rodziców.


  Ile jeszcze razy przyjdzie do mnie moje wojenne dzieciństwo – myślałam w Bydgoszczy.


  To ja chciałam umrzeć. Może dlatego po latach, kiedy w szkole recytowałam wiersze, podobno najbardziej przejmująco i najpiękniej omal wykrzykiwałam fragment: moje serce ma lat 20 i 20 kul pomieści.


  Bo istotnie. Chociażbym nie wiadomo jak sobie postanawiała, iż nie będę pamiętać o tym koszmarze dzieciństwa, chociażbym rzeczywiście o tym zapomniała pochłonięta aktywnym życiem młodzieży, zawsze kiedym dochodziła do tego fragmentu, stawał mi przed oczyma ów obraz i identyfikowałam się na nowo, już nie z ojcem, który za chwilę paść ma trupem u naszych stóp, już nie z matką, która darła włosy z głowy i cicho szlochając błagała w... najczystszej niemczyźnie o uniewinnienie. Informowała też rozwścieczonych hitlerowców, iż najmłodszą córeczkę także nauczyła języka Goethego, Schillera, Heinego a teraz owdowiejąc czym nakarmi wiecznie głodną siódemkę drobiazgu?


  Stawały mi też przed oczyma pełne przestrachu, ale też i złości wylęknione oczy sześciorga rodzeństwa. Siostry i bracia stali rzędem przy mamie zupełnie bezbronni, ale jakby chcieli siłą swej dziecięcej woli powstrzymać karabiny oprawców, jakby pragnęli mające stamtąd za chwilę wylatujące naboje skierować w inną stronę. Aby stał się cud, aby trafiały gdzie indziej, ale nie w naszego tatę. Gdzie indziej – to już dla 4-letniego dziecka znaczyło – nie w kogoś innego – bo życie każdego Polaka trzeba chronić. Oni wszyscy mają swoje rodziny.


  Kiedyś podczas szkolnych występów nagle przestałam recytować, uciekłam z łkaniem ze sceny i nigdy już na nią nie powróciłam. Dlaczego? Zdumieni nauczyciele i młodzież nie wiedzą do dziś. Otóż na widownię wszedł ktoś w mundurze. Nie pomnę w jakim. Mógł to przecież być gajowy, leśniczy, kolejarz... Ale dla mnie był hitlerowcem... I postanowiłam, że już nigdy publicznie nie zabiorę głosu.


  Do recytowania poezji wróciłam nauczając polskiego w poprawczaku, dziewczyny słuchały ze łzami a ja zmieniałam tekst wierszy wydobywając z nich treści resocjalizujące i psychoterapeutyczne.


  Ponieważ uświadomiłam sobie, iż ojca postawiono pod ścianę dlatego, że „mówiłam nie pytana i to jeszcze w języku polskim” nigdy już nie potrafiłam zabrać głosu „nie pytana”. Nawet profesorowie uczelni nie mogli zrozumieć, dlaczego nie zabieram głosu w dyskusjach a „wyciągana” do odpowiedzi błyszczę erudycją. Zadziwiający też był mój opór do nauki języków obcych, nie muszę dodawać, zwłaszcza niemieckiego, którym posługiwałam się doskonale i nagle... zapomniałam.


  „Samowolnie” zabrałam głos publicznie dopiero w... 1989 roku, ale i wtedy stało się coś, co zakneblowało mi usta na długo. Gdzie szukać odtrutki na krzywdy wojny?


  „Aniele Boży, stróżu mój, ty zawsze przy mnie...” Ale on już nie stał. Odfrunął gdzieś daleko. Bo potem, gdy i ja już wyfrunęłam z rodzinnego gniazda, przeróżne, mądre „autorytety naukowe” na wiele lat uczyniły mnie ateistką. I to wojującą! I próbowałam zarażać wszystkich wokół swoimi przekonaniami, pardon, to nie były przecież przekonania, tylko narzucona mi wiedza i nakazane poglądy. Ale muszę przyznać, że bawiły mnie te uczone dyskusje światopoglądowe. Dlaczego? Otóż było to dla mnie doskonałym ćwiczeniem erudycyjnym i oratorskim, gdy w towarzystwach mogłam wykłócać się o owe prawdy naukowe i bawiło mnie to, gdy byłam raz po jednej, raz po drugiej stronie, czasem nawet używając tej samej lub podobnej argumentacji. Dyskutując z zażartymi ateistami wskazywałam na argumenty fideistyczne a przede wszystkim na to, że tyle jest jeszcze spraw nie zbadanych, więc nie wiemy czy po śmierci naprawdę nie pozostaje po nas nawet ciało astralne.


  W dysputach z zagorzałymi katolikami a już w ogóle z naiwnymi dewotkami wystarczyło mi wskazywać na kompromitujące wydarzenia historyczne w obrębie Kościoła Katolickiego, prowadzenie się księży, ich pazerność w kierunku bogactwa, usiłowanie zbijania majątków nawet na krzywdzie ludzkiej. To wystarczyło, nie musiałam sięgać do teorii Oparina, Miczurina i Darwina..., by udowadniać powstanie życia na ziemi.


  Wojenne dzieciństwo moich roczników przyszło do mnie nawet pośród beztroski pierwszych studenckich lat. Jesienią 1960 roku mieszkałam w 15-osobowym pokoju na Szpitalnej w Toruniu. Z piętrowego łóżka przeprowadziła się na dół Hanka. Ze zdumieniem zauważyłam, że codziennie ze stołówki przynosi kromkę chleba i... kładzie ją pod łóżko. Nie zjada ich potem tylko... wymienia na nowe. Zdumiona stworzyłam odpowiednią atmosferę i zapytałam: po co to?


  – Aby nie zabrakło – odrzekła.


  – Jak to zabrakło? – pytam.


  – No, jak nie będzie jedzenia, to będę miała swoje – wyjaśniła.


  – Jak to, nie będzie? Przecież stołówka jest stale czynna, codziennie wydają nam posiłki...


  – No, ale jak zabraknie... to będę miała. – Spojrzała tak inaczej. – Już nigdy nie chcę być głodna...


  Nie pomogły moje tłumaczenia, że w stołówce jedzenie będzie zawsze, że na studiach nie będzie głodna, tym bardziej, że wtedy dla studentów wszystko było bezpłatne.


  Kto raz doznał dojmującego głodu będzie się go bał zawsze. Hanka poszła tylko na takie ustępstwo, iż przestała ów chleb magazynować wprost na podłodze pod łóżkiem, poinstruowana o szkodliwości zarazków mieszczących się w brudzie, uwierzyła w to i zaczęła pod swoje „zapasy na wojnę” podkładać... gazetę.


  Dalekosiężne macki wojennego głodu Polaków sięgnęły aż na Wyspy Brytyjskie. Odwiedziwszy bohaterów Brygady Podkarpackiej wsławionych w walce o Narwik, zdumiałam się zapachem płynącym z jednej z szaf.


  – To, to, no dawno pewnie nie zmieniałem zapasów.


  – Jakich zapasów? – zapytałam.


  – Ty, dziecko, wojny nie przeżyłaś, to nie wiesz, nie potrafisz nawet nas zrozumieć, nie wiesz co to głód i jakie pozostawia spustoszenie w psychice?


  – Zapasy żarcia zamiast psychoterapii? – wyrwało mi się zgoła złośliwie.


  – To tak na wszelki wypadek. Zawsze musi coś w domu być, gdyby... Wy młodzi inaczej patrzycie na wojnę. Wy baby za mundurem panny sznurem... a ja mam wstręt do munduru. Każdego.


  – Ja też – odrzekłam.


  Nawet sobie tego w pełni nie uświadamiałam. Miałam kiedyś adoratora, oficera WP, był naprawdę bardzo przyjacielski i dość mi bliski. Akceptowałam go całkowicie/podziwiałam osiągnięcia w pracy, ale zawsze prosiłam, by o ile to możliwe, chodził w „cywilaczku”. Kiedyś przyszedł w mundurze, nie przeszkadzało mi to, ale kiedy znienacka mnie do siebie przytulił i szeroko otwartymi oczyma przywarłam do strasznie „chłodnego psychicznie” munduru, nagle wydał mi się obrzydliwy. Polski przecież mundur! Na ciele ukochanego mężczyzny! Krzyknęłam, odepchnęłam go brutalnie i... uciekłam. Odmawiałam wszelkich spotkań. I co on mógł o mnie pomyśleć?


  Oto jak rozstają się ludzie. Nic o swych motywacjach nie wiedząc, obwiniają się potem wzajemnie. Wyznanie mu prawdy wydawało mi się głupie. Pewnie uznałby za nieprawdę. Nie zaakceptowałby mojej nadwrażliwości. Przecież warstwa intelektualna mojej osobowości traktuje wojsko normalnie. Ale te nerwy?


  – Nerwy też każą mi być przygotowanym na wojnę.


  – Tu w Londynie boicie się o brak jedzenia? Toż to irracjonalne!


  – No, gdyby wybuchła wojna? – rzekł Stanley Barnett.


  – To wy nie wiecie o tym, że gdyby jakiś szaleniec (a przecież głównie tacy rządzą światem) nacisnął na „wajchę” jakiegoś pershinga, to w jednej minucie nas nie ma i po co zapasy jedzenia?


  – Tak, dziecinko, masz rację, ale ty nigdy nie zrozumiesz nas, weteranów wojny, którzy do dziś pokutujemy na obczyźnie.


  – Rozumiem, rozumiem, mnie od śmierci głodowej uratowała... koza – zaczęłam snuć swe wojenne wspomnienia, ale on już tego nie słyszał. Zagłuszył je łoskot wyrzucanych zapasów „na wojnę”.


  – Jutro kupię nowe – rzekł. – My tu mamy tę przewagę nad wami, że stać nas na to, aby stale wymieniać...


  – CZŁOWIEKA też wymienisz?


  – Też.


  – Zmienisz, chciałeś rzec, wychowasz, udoskonalisz, rozwiniesz osobowość...


  – Nie wiesz dziecko, jak wymieniano ludzi podczas wojny. Tobie się tego nie mówiło, byłaś za smarkata. A jak naprawdę było z twoim ojcem i tą piękną Żydówką, wiesz?


  – Mój tata miał romans?


  – Nie, (chociaż kto go tam wie) ukrywał Żydów przed Niemcami. I za to go... Ale przecież tobie nie można było nic powiedzieć, bo wypaplałabyś i to jeszcze w języku, jaki był na Pomorzu – gdzie był szczególny terror – zabroniony. Zazdroszczę ci, że jesteś wolna od koszmaru wspomnień wojennych. Co ty wiesz...


  – Co ty wiesz o moich wspomnieniach bolesnych – pomyślałam, ale nie wypowiedziałam. Zdobyłam się tylko na wyznanie: poruszyłeś nie tylko mą wyobraźnię, ale zamiast wyciągnąć zadrę z serca wbiłeś ją jeszcze głębiej, a naruszając zabliźnienie powiększyłeś ranę. Po 50. latach miały zostać otwarte wszystkie archiwa... Odpowiedz, proszę, chociaż na kilka pytań.


  – Usiądź bardzo wygodnie, rozluźnij się, a przede wszystkim obiecaj, że nie będziesz ryczeć, a ja ci odsłonię część prawdy...
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